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[Przekład z włoskiego nieogłoszonego drukiem rękopismu. * )]

I.
Okólnik do dworów włoskich

Celem wyjednania pomocy dla Polski 2).

Strasznem jest chrześciaństwu imie tureckie, a ilekroć 
zatrząsa wojną ościennym państwom, w ziemiach by do-

■) Rekopism ten przechowuje się we Florenoyi w książnicy la 
Magliabachiana clas. XXIV, cod. LIII., palch. VIII.

2)  Zdało nam się że nie wypada tak  ważnego dla dziejów pol­
skich pomnika, jakim  jes t Okólnik hrabiego Masini tłóm aezyć języ -
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brze najod leg lejszych  urzędy  stanow ią pospolite m odły 
i lud  grom adno się  tłoczy w  koło  o łtarzy  zanosząc Bo­
gu  p rośby  ta k  żarliw e ja k o b y  ju ż  w  rzeczy sam ej j a ­
rzm o b isurm ańskiego ty raństw a w isiało każdem u nad  
kark iem . A toli p rzeb iera się zw olna onej złudy, w  m ia­
rę  ja k  przeciw nie złe sam o coraz się poczw arniej roz- 
sila  i w zrasta ', albow iem  nie zsy ła jąc  się ju ż  n a  k lęsk i 
chrześciaństw a w przeszłych w iekach odniesione w idzie­
liśm y w  te raźn ie jszy m , a  ono więcej p łakano  najazdu  
tu reck iego  niźłi u tra ty  k ró lestw a K a n d y i • nuż ja k ż e  w y- 
tłóroaczyć to now e dziw actw o, iż ludy  chrześciańsk ie 
pom ia ta jąc  T urk iem  lę k a ją  się  go za razem ? Niem aci 
on jednego  sąsiada , coby się nie bucił ze swej nad  nim  
p rze w a g i, i coby nie zapow iadał ja k o  s iłą  n a  poły  
m nie jszą zetrze najg roźn iejsze  je g o  zastępy , sk ła d a jąc  
się p rzytem  ty lą  nieodpartem i z dziejów  przyk łady , iż 
w szelki je m u  przeczący  w inien nakoniec uchodzić za 
w ierutnego kłam cę.

P ełno takoż m ów  politycznych daw nych i św ieżych, 
ju ż  drukiem  spospolitow anych, ju ż  w  piśm ie zostających , 
k tó re  w ystępu jąc  z porów naniem  m iędzy tu reck ą  a 
ch rześc iańską p o tę g ą , co najdow odniej o b ja śn ia ją , jako  
cząs tk a  w tórćj całkow itość pierw szćj p rzenosi. W yp isu ją  
one w ielorakie n iedosta tk i i dotkliw e strony  tego  d ra ­
pieżnego rządu; jako  to zbiegostw o w m nogich pro w in - 
cyach podw ładnego mu p a ń s tw a , pospo litą  niem oc M a­

kiem  dzisie jszym , i że darow aw szy go polszczyzny należy  nie z a ­
cierać piętna w iek u , w  k tórym  b y ł  napisany, ta k  jed n ak  by z o s ta ł  
zrozum iałym  dla osób bardziej w czytanyoh niestety! w ckliwo o g łn -  
dne p łody  epoki stan isław ow skie j, lub w  tegoozcsne u ttyory , vr k tó ­
ry ch  w ystępna w  kleceniu w yrazów  dowolność tak  często chodzi 
w  służebnej parze  z germ anizm am i i rusynizm am i, niż w  z ło te  z y -  
gm untow skie w zory , jedyne k tó re odźw ierciodliły  kw itnycc jeszcze  
zdrow ie narodow ego organizm u, jedyne z k tó ry ch  ja k  z w ysokich 
T atrów  zaw iew a oczeretw iojyey duch dawnej I tr  pi tej naszej, w olnej, 
potężnej i spokojnćj! (p rzyp is , tło m .)
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hóriietan parających się próżniactw em , rosjjaczńy umysł 
chrześcian, krajowców lub niewolników, małoliczność 
twierdz i to źle naspiżow anych, i takim więc strychem 
dają nam poniekąd namacywać łacności wyświecenia 
Turków z Europy, i po wparowaniu ich do Azyi roze- 
gnania na dobre łotrów szajki.

To samo niegdyś chełpliwe dworowanie i przechw ałki 
głosiściój jeszcze brzmiały w  ustach i pod piórem wiela 
azyatyckich i afrykańskich narodów następnie podbitych 
i zniewolonych bądź do jęc ia  się mahometaństwa, bądź 
do odstrzelenia się od czystości katolickiej wiary. Po- 
dziśdzień G rek, Macedończyk, W ęgier, toż siła innych 
w naszój Europie podobnie zhołdowanych, nie prze­
sta ją  wzbijać się w hardość na samo wspomnienie iż 
ich ojcowie byli ongi biczem pohańców; lecz cóż pote- 
mu? sami stali się ich posłusznikami,— ba gorsza— ich 
czołgańcami.

Pism a polityków nawodzących króle ku wielkomyśl- 
nym wyprawom miasto iść w  posłuch zbawienny, śą 
czytywane przez tych jak o  praw a bałam utnia, i bio­
rą  ten jedyny skutek , iż nam arszczają brew poką- 
tnym gorliwcom, co świętobliwym uniesieni zapałem 
porzewniają na rynkowych schadzkach i na przedpoko­
jow ych posiedzeniach sromotę ckrześciaństwa. W szy­
stko to, powtarzam, nadaremnie: boć ani język i ani pió­
ra  tego prawie dotychmiast wymędrować niew ładne, by 
na okrzyk: — Turek idzie! nikt przynajmnićj nieza- 
d rżah— Cóż dalej ? Chrześcianie z starodawna tak  lu­
bują w płużeniu i przyświecaniu wodzom, którzy się 
wsławili przeciw niewiernym , iż nieprzestając na liisto- 
ryi, tćj drugdy dworaczce, dla dosadniejszego wrażenia 
w  pamięć pospolitości odwiecznego naszego męztwa, 
przeciążyli dłonie białogłowom i dziatkom siła pletli- 
wemi baśniami romanse rzeczonemi, jakoby żadna po­
chw ala nie była dostatnią ani przystojną chrześcian-



—  564 —

skiemu walecznikowi, zawsze pogromcy, nigdy zwycię­
żonemu.

Po naszych chrześciańskicli kościołach widać wielora­
kie nagrobne napisy poświęcone onym bohaterom, któ­
rzy na polach Jerozolimskich, Carogrodzkich, Trebi- 
zondzkich, dackich i węgierskich, bywali postrachem 
Turkom, a wszelakoż te kraje zostały w wiekuistem 
rękodajstwie otomańskiego domu. Pamiętneć zwycięstwa 
na morzu; lecz królestwa morskie o zgubę przyszły, 
jako więc w ostatnim wieku Cypr, a w teraźniejszym 
Kandya. Jakoż tedy pogodzić pogardę i trwogę, wie­
czną na nieprzyjacielu wygraną, nieprzyjaciela zaś wie­
cznie podbijającego a nas podbijanych; odnoszenie zwy­
cięstw i tracenie państw, snadność skażenia otomańskiego 
mocarstwa, i kaźdodzienne rozprzestrzenianie się tegoż; 
znamienitą żarliwość w powszechności chrześcian o cześć 
i wiarę i powszechną obojętność, toż gnuśne przyglą­
danie się wypadkom, z tak mdłem a krótkotrwałem 
w nich uczestnictwem, iż wątek niesprosta zgoła nigdy 
rządnemu i stwornemu odporowi: jestto niewypleciony 
węzeł, którego me pióro niesprawne rozdzierżgnąć.

Najduję w dziejach po każdej walnej przegranej walne 
przygotowania ku odzyskaniu stra ty : alić to zgon najwyż­
szych Pasterzy staje onym na wstręcie, to znowu łako­
mienie się o podział zdobyczy przed zaczątkiem wypra­
wy, więc kuszenie się każdego ze sprzymierzeńców po 
najpowodniejszych potrzebach o całkowitość łupów tak 
swoich jako i cudzych hamuje rycerski świętych sojuszów 
postęp; skąd objaśnia się ta obciążliwa prawda, iż zwy­
cięstwa tureckie przysparzały im zawsze prowincyj i 
owocowały królestwa, naszych zaś osławny i haniebny 
pokój jedynym wciąż owocem. Jakóż najgęściej odbie­
galiśmy bądź wszystkiego, bądź połowicy najmniej tego 
o co Turek kołatał na pierwociu wojny. Owo takim u- 
stawnie postępując strychem, podzielaliśmy przed dwoma
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laty trwogę jak a  obegnala najdalsze narody na wieść 
tureckiego na Podole najazdu, a w parę miesięcy pó­
źniej uszy nasze już się były ostraszyły z ustąpieniem 
Kamieńca i Ukrainy. Tak samo i dziś by nieprzedawnić 
wsobionego w nas nałogu, pawimy się i naperzamy 
z Chocimskiój wygranój, jakoby była dostatnią do za­
bezpieczenia Polski i wszego cbrześciaństwa od wiszą­
cej klęski. Niewątpliwa, iź bacząc zgonną toń, na któ- 
rój bylibyśmy dzisiaj bez sprzyjażniej szych losów, dłu- 
żniśmy rozumieć to nasze obecne położenie przedniej szą 
Opatrzności łaską. Uznawałci to z równóm swej roz­
tropności i skromności nabożeństwem Jan Sobieski 
hetman wielki koronny, gdy zwiastując Jędrzejowi 
Olszowskiemu biskupowi chełmińskiemu podkanclerzemu 
koronnemu tak fortunną przygodę, list swój zaczyna od 
onych słów : Dexter a Domini fecit virtutem. Nieprzyja­
ciel bowiem mógł bez przekazy dopaść Wisły i ubieżeć 
Kraków by był w tę stronę uderzył, albo przynajmniej 
położyć się na powiślu naprzeciw Warszawy; ale nie­
stety! tać to właśnie najprzedniejsza korzyść, jak ą  zwykł 
odnosić oręż chrześciański, że poczytujem za wygraną 
ilekroć pasmo strat krótnieje lub na czas się zawiesza.

Turek tymczasem podżegany sromem więcćj niżli 
szkodą, płuży w środkach ku pomszczeniu się co rychłe; 
samci bowiem jeden rozkazuje, człeka ma podostatkiem 
do ściągnienia niezliczonego wojska, na którego utrzy­
manie najdzie we własnym skarbie sowitość grosza; nuż 
znowu w okamgnieniu rzuci na Dunaj most przez sie­
bie samego (jako piszą) zepsowany; tedy nie grzeczy 
i niepotemu nam będzie szczupły wojsk naszych poczet 
by mu przekazie tćj fabryki.

Polska po dwudziesto-sześcio letnićj wojnie kozackićj, 
tureckiej, moskiewskićj, szwedzkiej, siedmiogrodzkićj 
(przemilczę już bowiem wnętrzne waśnie i rokosze) jest 
we wszelakićm ze swych województw cale lub częścio-
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wo. splondrowaną, opuściałą, wypłonioną i nazbyt wy­
czerpaną z pieniędzy; boć i opływałość zboża srodze 
się natyrała; więc pozostałe niesprzedażne, równie jako 
niepokupnemi się stały wosk, miód, konopie, leD, czer­
wiec farbierski, zgoła wszystkie produkta tak snadnćj 
niegdyś skupności. By nawet żołnierz domagał się samej 
tyło strawy, toć pewna, iż królestwo polskie nie ma z to 
pieniędzy, aby rozstawić spiżę sposobnie ciągnieniu wnę- 
trznemu nierzkąc zagranicznemu; bo acz sejmy uchwa­
lają  najsowitsze i najsporsze pobory, od których samo 
się duchowieństwo nie wybiega, przytrudnćm się jednak 
staje wytykanie onych, a ktemu niesłuszna i niebez­
pieczna wytrząsać mieszek poddanych do pośledniego 
szeląga.

Daj to nawet, że po niejakich różnościach w widzeniu 
stany się koronne zgodzą na ełekcyą nowego króla, któ­
ra  w maju przypada, i że dla nadającćj się nagody 
wszelaki szlachcic z senatu lub rycerskiego koła znaj­
dzie się w pogotowiu na ciągnienie do obozu; wszystko 
,się przecie musi dokonać na aktach dobrćj woli, gdyż 
niemogąc zapłacić zaległości żołdowych ze skarbu ko­
ronnego, a nie upatrując podobieństwa do ziszczenia 
w pospolitych obietnicach, jako też nie czując za sobą 
zapewnionej pomocy obcej, mam za to, że albo nikt nie 
będzie gardłował by się uwiarować niezbytćj a powsze­
chnej klęski, albo każdy będzie zwlekał jako własny 
ocięgiwacz dotąd, aż się Turczyn przepławi przez Du­
naj, i tak się zamoże i wmieszka, że nie będzie zgoła 
rady z nim się potykać (by dobrze była moc po temu) 
jedno w samym środku kraju.

Któż zaś nieprzejrzy, iż w takowym razie, Wołosza, 
Multany, Kozactwo pozbywszy ostatecznej w obronie 
pieczy i odsieczy polskiego oręża nadziei, uderzyłyby 
w ślepą czołobitnią Turkowi? Któż nieprzyzna, iż toby 
właśnie obrało tak jednę jako i drugą z onych pro win-
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cyj z tych znamion księstw a, jakow e obie przywłaszczają 
dwojgu książąt chrześciańskicli lubo dysydentów, i na­
tomiast osadziło na tych tronach dwóch baszów nie- 
chrzczeńców; a  możeby więc Kozacy byli znagleni do 
pokłonienia się trzeciemu na U krainie? Tatarzyn, który 
dotąd się cieszy jak ą  taką  niepodległością, i jako  ten 
i ów podejrzywa lub też wie niepłonnie,.z ukosa pozie­
ra  na rozpieranie się tureckiej panoszy w tych stronach 
(bądź dla przywiązania do wrzekomej jakiójś niepodle­
głości pamiętnej dotychmiast między temi narody, bądź 
że się stracha by po zaborze onych prowincyi nieukró- 
ciły się napady srodze dlań zyskowne, prze wielość zaj­
mowanego dobytku i ludu pędzonego w jasy r) Tatarzyn 
mówię, osądzi się także zniewolonym do przyświecauia 
tureckićj fortunie. By zaś T urek pomknął stopę aż po 
Wisłę, snadżby po tej stronie rzeki otrąbiano i obnoszo­
no za nietrybową niebios łaskę, wytargowanie sromotne­
go pokoju nakładem  wszystkiego coby po tamtej stronie 
załapil pohaniec.

Możeby też (co nie daj B oże!) po tak  bezprzykładnem 
odstępstwie Europy, zawiodło się na to, iżby ja k i basza 
wspanoszon o jednym lub kilku buuczukach rozwielmo- 
żył się w ojczyźnie Jagiellonów i włudzał Polakom iż 
snem ich dzieje, ich narodowość, ba sama ich Ewanie- 
lia, że są  synami koranu i źe Polska nigdy nieistnia- 
ł a ! . . . .  Jakoż w ątpię aby natedy upomnienia Namie­
stnika Chrystusowego, tego przyrodnego zastępcy Polski, 
aby prośby książąt blizkich lub dalekich potrafiły tak 
wysoce rozniecić wiarę i miłość w Polakach , iżby się 
zmogli na wieczne nieprzystawanie na pokój i docho­
dzenie o ściętą szyję świętćj i godziwej pomsty; owszem, 
lękałbym się raczej by pośród zamątku i cierpień od­
w ykłszy niejako nadziei i już niedutając dalej ni odpor­
nym ni zaczepnym środkom, nieoddali się przywłaszczy- 
cielowi dobrowolnem oddaniem prędzej niż stać się plo-



—  568 —

nem ślepćj i niehamownćj mocy; co niebyłoby zresztą 
rzeczą niebywałą i niewidem w dawniejszych czasach 
i w innych królestw dziejach: boć Bogiem a prawdą 
pytam, jakożby Polacy mieli polegać na własnych lub 
obcych siłach, oni którzy mając jedne jednem Często­
chowę i dwoje lub troje miejsc słabo ostrażowanych na 
szląskićj granicy, niezdołaliby się zebrać pod osłoną ża­
dnego warownego placu naspiżowanego żywnością i za­
sobnego w wojenne rynsztunki, iżby się wnet nie ujrzeli 
na wychodnim z miłej ojczyzny progu? poniewolnie te­
dy na goli i w otworzystćm polu wydawać na sztych 
ludokradztwa i najsroższych morderstw swe ojce, matki, 
żony, dziatwę, bracią, pokrewne i przyjacioły, a na stos 
łupieży i pożogi właszczyznę swą i domy, niewiein do­
prawdy czemuby mieli tyle ważyć na obronę gołej je ­
dno ziemi i niewarownego a ntratnego pożytku? Może­
my sobie bezpiecznie opiewać że wówczas monarchowie 
chrześciańscy ruszyliby wspaniałomyślnością i poczuliby 
się w obowiązku bieżeć jako żywo obronną ręką Pola­
kom na odsiecz; alić któż za dni naszych da się przy­
nęcić takim i tym podobnym nadziejom, i któryż to na- 
mowny wymowca przemoże w ouej ostateczności włu- 
dzić otuchę i ufność ku nim przelękłemu ludowi?

Wojny te europejskie pomiędzy najpotężniejszymi mo­
carzami sąli chińskiemu wojny, by wszelki z wszelkiego 
stanu w Polsce i po za jej granicami nie widział, iż 
sąsiedzi jej bliscy tak są zabawieni przez dalszych są­
siadów, że mieliby sobie prawem szczęściem opędzić 
własne granice, więc że wszyscy tak usidleni w wojnie, 

.z której każdy przemyśliwa jak  n aj skwapliwi ej wymie­
rzyć się i wyprawić, iż niewczesnem i niepotemnem sta­
łoby się podówczas samo powszechnego pokoju dobro­
dziejstwo? Azali acz jeden rozejm da się przewieść ta- 
kiemi przekwinty i trefnemi dowcipy: — Bądźmy dobrćj
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wiary, pozostawmy te rzeczy tak  ja k  są, do bitego zo- 
baczyska inną razą!

Nie pójdę w dłuższą w ypisując tutaj one Papieże, one 
Cesarze, one Króle, którzy tuszyli że odzyskają w Azyi, 
w Afryce, a mianowicie w Europie co przedniejsze sto­
licę i co przetwórni ej sze ziemice wprędce po ich zaborze 
przez Turka, i omieszkam sporu, azali ci wszyscy w y­
kroczyli niebacznością lub niemocą, azali winno się po­
mawiać bezmyślne w ypadki lub też ich samych, czy 
więc ich wyręczycieli i sprawców domowych i w ojen­
nych; bez obmierzłego już  spisu królów złowrogiej 
w chrześciaństwie z onego powodu pamięci, dość mi ile 
ku tej rzeczy, że nie mamy jakm iarz przykładu coby 
nam poszedł w nadzieję, iż raz utraciw szy królestwo 
polskie zdołamy je  kiedykolwiek odzyskać . . .  Lecz nie 
chcę rzucać na me karty  cienia czarnej w różki, bym 
niezdał się prorokować zbożnym mego wieku monarchom 
bezskuteczności wypraw nawykłych do -wiekowania w gło­
wie u tych, co świat bywało żegnają ze świątobliwemi 
zam ysły . . . .

W prawdzieć na piśmie wszystkoby się lacnćm widzia­
ło ; siłaby nawet w onczas i chętliwie rozprawiano, ale 
niktby się nie kw apił z próbą przywrócenia Polski 3); 
aż więc po niewielu leciech wieść o Krakow ie, W ar­
szawie, Lwowie i Lublinie, leżących ju ż  w tedy po za 
kopcami chrześciaństwa, zamierzchłaby tak  dalece', iż 
chcąc się dopytać w  jakow ych to niedoszłych położone 
stronach, zglaszanoby się do ksiąg o kosmografii lub 
do sekretarzy Propagandy w Rzymie, jak  to więc ma się 
dzisiaj z Galaczem , Białogrodem, Adryanopolem, Sofią, 
Nikopolem, nuż z innemi grody, które prostą drogą są 
bliższe lub nie więcej zdalone od rzeczonych miast pol­
skich, a niemnićj od nich słynęły przed laty pod berłem

N on s i troverebbe il g iorno di com inciarne la  prova.
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chrześeiańskich książąt, owszem tak wszystkim Wobec 
były wiadome, iż się widziały niektórym wrotami Włoch 
i Niemiec,
. Czytałem w Rzymie mowę spospolitowaną już  po wzię­

ciu Carogrodu z pod misternego pióra, co przekonywała 
jak  najdowodniej o szaleństwie Turka, który onym pod­
bojem poprzebudzał tyło z twardego letargu króle chrze- 
ściańskie ku wyrumowaniu siebie z cesarstwa wscho­
dniego i ze wszech Europy krain; dodając iż ta  strata 
m iała pójść na utwierdzenie i pokrzepienie władzy rzym ­
skiego Kościoła, bo buta odszezepieńców rozzuchwalona 
pod łacińskiem Cesarstwem dałaby się objeździć i okró- 
cić, i przerzuciła w korną uległość. Ale żal się Boże! 
po niewielu leciech najbliższe ościenne prowincye opło- 
nęły z nienagła ze zgrozy i tęsknicy, a włoskie kraje, 
które przerażone pierwszą o klęsce wieścią zdały się 
były zrazu ślubować wieczystą na duszy i na odzieży 
żałobę i kiry 4), przed dokonaniem jeszcze onego stule­
cia gw arzyły o tej przygodzie gdyby o sennćj marze 
i śnićby prawie zdał się dzisiaj wszelaki przemawiający 
ze strony odzyskania Carogrodu. Niechże przeto Polacy 
niedopuszczają i niech całe chrześciaństwo niedopuszcza, 
iżby niewierna stopa wmieszkała się i wsobila nad Wi­
słą; boć pierwsze ujarzmione strony byłyby znaglone 
uczestniczyć w zgubie drugich, w którym to razie (czC- 
go uchowaj Boże!) W ęgry zajechane z przodu przez 
cesarza, z boku zaś nawiedzone w ylew am i, ledwieby 
zdołały skupić ostatek sił ku własnej obronie. W szystek 
zaś lud ziemiański z Moraw i Szląska alboby musiał 
odbieżeć swych progów, albo stać się plonem nieprze- 
stannych i nieuwarowanych tatarskich najazdów, tak  iź- 
byśmy tam wprędce ujrzeli opuściałość i płoninę ukra-

'*) 1’ Ita lia  che al primo avviso spaventata parve fa r  voto di an i- 
mo e vestito perpetuam ente m esto e lugubre.
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ińskich stepów / a  kończyną chrześeiaństwa byłby już  
Ołomuniec i Wrocław. Zginęłaby wtedy niezwrotnie ró­
wnowaga Europy, a wszystkie późniejsze praktyki po­
lityków ku przywróceniu onej, i najmisterniejsze ich sta­
nowienia i kombinacye byłyby tą  z wiatru podwaliną 
potępionego Syzyfa, który wiekuiście poci się i ustaje 
w Tartarze około zrównoważenia stoczystej skały. Gdy­
by zaś złe niniejsze, obawa pójścia w gorszą i nadare­
mne wyzieranie świtu odkupienia, mogły ociemnić polski 
naród aż do powolności bisurmańskiemu tyraństwu, nie 
śmiem zaiste spierać się z tymi którzy w nim upatrują 
osobliwy statek w wierze i stanowcze ku swym królom 
przywiązanie, ale niewiem doprawdy, ażeby zdołał na- 
tedy zadzierżyć onę ostateczną z odwag — odwagę mę­
czeństwa, By dobrze Litwę przemogła oskrzydlić piecza 
jednego, Prusy zaś opieka drugiego sąsiedniego m ocar­
stwa 5), mimo to niezdołałibyśmy już  kupczyć swobodnie, 
a Turczyn ztąd i z owąd podszańcowałby się o dwie­
ście mil bliżćj licząc Ukrainę pod państwa chrześciań- 
skie, coby mu przysporzyło o trzecią część posiadłości 
w Europie. By zaś kto wtoczył, że te moje słowa są 
zgodne do rozsiewania jedno popłochu, odparłbym nie- 
odrocznie, iż wszelki wnioskujący z przykładów prze­
szłości nie bez przyczyny stracha się złego, którego już  
ckrześciaństwo częstokroć zahaczało lub je  lekceważyło, 
ą które pośledz musiało popadać z tak widoczną poto­
mności skazą. Bywały poswarki w ówczesnych też rz ą ­
dach, wichrzyła niezgoda między pany chrześciańskiem i: 
niemaszli tego samego za naszych czasów? Nieochylaj- 
my, iż wówczas Turek był w nizkiem pierzu, a ehrze- 
ściaństwo niezrównanie mocniej stało; znakomicie by te-

5J ęuand o pure la  L ituan ia  p o tesse  restar  coperta dal patrocinio  
d’ uno, e la P ru ssia  da qualohe altro potentato vicino, ne rim arrom - 
mo contuttocio sen za com m crcio.



—  572  —

dy dodał serca wszem i każdemu ktoby wyśledził zkąd 
warowniejsze dzisiaj możem rościć nadzieje?

Alió, prawi, tymczasem Pers zejdzie Turka, lub go 
też domowe zatargi porobią, tak że indziej przytarty nie 
przemoże pomknąć ku tym stronom grożących podbo­
jów. Są takoż, którzy go zechcą tak zawołanym poli­
tykiem, aby sam przejrzał upadek swego państwa, prze­
to iż je  do tej doby zbytnie rozprzestrzeniał. Byłoby 
to jedno, mniemam, co polegać na gniewie tych, co się 
dotąd nie noszą za pokrzywdzonych, i co spuszczać się 
na trzy zbyty na przezorność i łaskawość bisurmańską.

Jako rozmyślim raz jeszcze przykłady upłynionych 
wieków, zejmie nas raczej niepłonna obawa, by w Ru- 
menji, w Grecji całćj, wMacedonji, Serbji, Bulgarji, Wę­
grzech, i w przyległych im prowineyach, gdzie po ukró­
ceniu udzielności i swobód przechodziła wszakże puści­
zną z ojca na syna, a z wnuka na prawnuka, nadzieja 
wybicia się z mizernej niewoli na pomocą polskiego 
oręża, krajówce bacząc Polaków w tćjżem atni i pętach, 
nierozumieli źe się im na zawsze pozasiekiwały drogi 
do tęsknionego odkupienia, i przeto od utraty kraju 
nieprzeszli do wiary tracenia 6). Rodziny bowiem do­
tąd posłuszne prawemu Rzymskiemu Pasterzowi lub opo­
wiadające się przy carogrodzkićm odszczepieństwie, 
w beznadziei odjęcia się hańbie, w jakićj marnieją, i 
słysząc zewsząd miotane na się przemianki niewiernych, 
wiarołomców i psów, odstałyby nakoniec od Krzyża. 
Radbym odetchnął w lepszą nadzieję; lecz cóż kiedy 
po utracie Carogrodu, We wszystkich częściach Azyi

63 S i P u r  nudrita di padre in figlio, nipote a pronipote, qualche 
speranza d’essere un giorno oni ferro de’ Polacchi sottrati dalia 
miserabile schiavitu, vedendor hor questi sui medesimi ceppi e catene 
credessero chinsa ogni strada in serapiterno alla loro sospirata re- 
denzione, e pereió dalia perdita delle stati precipitassero in que'Ia 
della Religione.
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(wyjąwszy Armenją) czytam więcej chrześcian w ciągu 
dziesiątka lat obrzezanych i ugęszczających do mecze­
tów niżli kiedykolwiekbądź przedtem. — A ono zkąd?— 
Ztąd, że z upadkiem wschodniego chrześciańskiego ce­
sarstwa pozbyli wszelkiój nadziei skruszenia swego ja ­
rzma. Jedno zaś podbite państwo podbija drugie. WA- 
zyi bojowano z azyatyckiemi płemiony, a zhołdowanych 
zażywano na zhołdowanie drugich. — Zagnieździwszy 
się w Europie Turek używa ćmy Azyatów jako posił- 
kowćj gawiedzi, ale przedniejsze janczarskie chorągwie 
składa z chrześcian poturczonych, albo z mieszańców 
z ojca lub dziada chrześcianina; tak iż czy to ochrzcze­
ni, czy obrzezani, zawszeć z nich naszyńce; zaczćm wy­
pada uznać się w mniemaniu jakoby Turcy z kończyn 
ziemi prowadzili swój rodowód: sąci to, powtarzam, lu­
dzie Europejscy na podobieństwo Niemców, Francuzów, 
Hiszpanów, Włochów ; jeżeli zaś ci umieją państwa wza­
jemnie sobie wydzierać, przeczby i tamci w toż niepo- 
rafili ? Może więc dla tego, że ta przysadna tureczczyzna 
albo też rękodajstwo tureckie obiera ich z bystrości umy­
słu i z duźości cielesnej, i czyni różnymi od rodziców ? 
Wmówmy tedy w siebie, że luboć prawimy o tureckich 
najazdach, tymi Turkami są właśni Grecy, Bulgarczy- 
kowie, Macedończycy, toż inni nasi sąsiedzi.

Jakoż nierozmyślnie ten i ów się odzywa: — śmiał- 
żehy Turek wkroczyć do pośrodka Niemiec? miałliby 
się ku Włochom? a kiedyż znowu dopadłby Francyi? 
Sąci to wszak kraje, kędy dłużenby zdobywać każdą 
piędź ziemi bronioną przez ludzi nie przez źwierzęta 
żadne. Jakżeby mu zbrodzić tyle niepławnych i nieże­
glownych rzek? jako przecisnąć się przez nieśladne w ą­
wozy tylu niebosięgłych i nieprzebytych gór? Wszakci 
nasze twierdze nie uchodzą się prostym przez rów prze­
skokiem. — Prze miły Bóg! wiecznież starsi satrapo-
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wie rad koronnych 7) będą nam  oklepywać te pod olej 
farbowane m owy? Aliści jedni zginęli niezgodą, drudzy 
szwankowali łakomstwem, innym niewczesna pomoc da­
ła  zabrnąć w głębią, innych tam wnurzyło niepodobień­
stwo obrania króla po swój myśli, i przeto szukali p o ­
mocy u poganina, która się w rychle przewierżgnęła w u- 
cisk. Podobnoć indziej są  też rzeki i góry, owszem je s t 
morze w pośrodku, ani też tam tejsze tw ierdze były wa­
row ne słomą i obronne kręglam i; jeśli odporna sztuka 
stała się doskonalszą, toć niepośledni w doskonałości 
kunszt oblęźniczy nieprzestał być je j rów iennikiem ; n ie ' 
widzi mi się też jakoby nowoczesna ludzkość otrzyma­
ła  od Niebios pokwitowanie i rozprawę z przyw ar sta­
rożytnej, iżby się na przyszłość niemiano owszeki lękać 
ani niezgod, ani łakomstwa, ani gnuśności, ani szkara­
dnych bezrozumnych uchwał od królów, rzeczypospoli- 
tych i ludów dni naszych. Niewiem w tąż zaiste prze- 
czby miało być niepodobnem i nieprzygodnem, aby T u ­
rek postąpił i położył się nad W isłą, i niepojmuję prze- 
czby Tatarzy, Multany, Wołosza, Kozactwo i Moskwa 
pospołu, nie mieli składać siły dostatniej do najechania 
Niemiec; a lubo stos ten niemógłby może nas potkać 
niemieszkanie po rozbiorze Polski, wżdy byśmy przeka­
zali synom naszym te powody i nagody do onej walnój 
niedoli, jakie sami dziedziczymy po ojcach naszych 8).

T)  S atrap i m aggiori dei consigli di S tato . — Zapew ne za  dni na­
szych  pełnom ocnik w szelkiego m ocarstw a lub m in ister sp raw  z e ­
w nętrznych, pisząc w  swoim cy rku la rzu  o kolegach sw ych m ini­
s trach  i radcach S tanu, nie w y ra ż a łb y  się  tak  niedyplom atycznie i
bez re to rycznych  omówień ja k  to czyni p o se ł nadzw yczajny  R zplte j
polskiej, (p rzy p is  t łu m ).

8)  Non so perche uniti i T a rta r! , i Moldavi, i V alacchi, i C osac- 
chi ed i R ussi, non fossero  potenza bas tan te  p er invadere la  G erm a­
nia, e benche (juesto colpo non potesse segu ir im m ediatam ente dopo 
la  sm em brazione del Regno di Polonia, eontuttoció sarebbc un la sc ia r
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Jakoż żadna żadnych czasów utrata nie oblekłaby taką 
hańbą wszego chrześciaństwa, zwłaszcza przy łacności, 
z jaką teraz możem odbić Turkowi ów los powodny 
obracając go w dobrodziejstwo dla siebie samych. Nie 
nowinać to przecie, że znikąd cesarstwo tureckie nie da 
się snadniej podwrócić jak  od Polski, oraz że nikędy 
nie może z mniejszym oporem dorwać się panowania 
nad okręgiem ziemskim jako przez Polskę 9); nie sta­
wię nikomu przed oczy granie polskićj Korony, więc 
morza Czarnego ku pokazaniu przewagi, jakąbyśm y 
zyskali nad Turkiem, ani Bałtyku na dowód tćj, jaką- 
by odzierźył nad nami, by się rozparł tak szeroko; są 
to bowiem rzeczy nikomu nietajne, a ktoby ich zanie- 
wiedział, może sobie przyjąć mapę za ochmistrzynią.

Dziś Polacy sięgają Dunaju swobodnemi i niezawścią- 
gnionemi zagony, mają podostatkiem jazdy a broni, i 
właściwe sobie wojenne tryby na czynienie z Turkiem, 
jakich żaden nad nich nie zażywa naród; obozują za­
równo w sreżogę i we skwarę, byle-ich ziemia nosiła 
na sobie, byle im niebrakło doszczętnie nieśniednej i 
najpośledniejszćj karmi. Po zwątleniu nawet i zanie- 
możeniu państwa, jakowe czuć się daje odnośnie do da­
wniejszych czasów, mogą postaremu, iż młódź szlache­
cka raźno się porywa do broni, wystawić nie wdając się 
w obce posiłki poczet dostatni ku potykaniu się bespie- 
cznćm czołem z bisurmańską czernią. Wprawdźieć żą­
dałbyś większej karności, ale i tę częstokroć zaprowa­
dzać umiała niezrównana dzielność hetmana, Pteraz przy- 
wieśćby onę nieprzytrudna do znośnćj umierności (sko-

m atc ria  di ce rca re  ai nostri figli quel g ran  infortunio che a  noi l a -  
sc iarono  a ltrove i padri nostri.

°J Non e pensiero nuovo, che da niuna parte  possa  1’im pero T u r -  
' co esse r  piu facilm ente abbattuto, che dalia Polonia, e che per n iu­
na parte  possa  g iungere aH’universale  m onarchia eon meno diffiool- 
t»  che p e r  la  Polonia.

37
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ro mem zdaniem niepodobna więcćj wyciągać w tej mie­
rze po najstworniejszym narodzie), by jedno zdołali uwia- 
rować się konieczności ściągania drugdy siłomożnej pra­
wicy po kęs powszedniego cbleba. I  w jakimże to na 
świecie kraju, kędy niesporo zrządzić ład i stworę w sza- 
farstwie picownćm, podczas dla niedostatku pieniędzy, 
podczas dla osobliwych odległości, żołnierz zdoła się 
wyżywić bez narzekań i biadania ubogich ludków? al­
bo jako to więc uchwalićby każden mierzył swój obiad 
nie dosytem, lecz natrzęsioną wierzchowatą miarą miło­
ści bliźniego, i krom jćj uszczypku a ujmy? Owo zgo­
ła  przychodzi wyznać, że jeżeli żołnierz siła psot na- 
broił w Polsce, to zkądinąd w ciągu lat kilku niemało 
też milionów borgował Rzpltej do nieokreszonego czasu, 
albo pokwitował z nich wspaniałomyślnie.

W Polsce więcej można dokazać stem niż kędykol- 
wiek indzićj trzema stami 10), a mianowicie odkąd zni­
k ła  z pomiędzy wojska ta  niejednomyślność i prywata, 
która siłakroć całe przyprawiała o niemoc lub nie do­
zwalała jego oddziałom czynić swobodnie kwoli potrze­
bie, można bespiecznie rokować te końce, jakie dawnićj 
ztrudna osięgać się dawały. Cały świat chrześcianski 
winienby gonić na to i być wszystek na tćm, jakoby 
Polacy wojnę obecnie się gotującą wyprawiali zewnątrz 
ziem Rzpltej; bowiem gdyby się Turczyn zastanowił 
nad Dunajem lub był po za tę rzekę odgromion, dzier- 
żonoby w ręku gotowy sposób ku zapewnieniu się o 
stateczności Multan i Wołoszy, które wziąwszy pochop 
do kopnienia się i osunięcia przeciw tureckiej mocarce, 
stałyby za przykład innym sąsiadom jedno wyglądają­
cym podniety i nadatku do kroku, jakiby stawić mogli 
bez podjęcia oczywistego szwanku. Nużby jako roku 
zeszłego w listopadzie, tak tego w ciągu lipca lub sier-

l0)  In Polonia si fa pin col cento che altrove col trecento.
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pnia, Bóg uraczył nas i obesłał powtórną wygraną, chcę 
mówić wzniesieniem twierdzy tam kędy zakrętny bieg 
Dunaju tworzy półwysep na którym leży Galacz panu­
jący nad ona krzywizną, tedy po odcięciu niejako Tur­
ka od Węgier, przy sposobności podania co chwila ra- 
tnej dłoni Bulgarczykom i Serbom połączonym z Bośnia­
kami, niewieleby się mógł Turek nadziewać od swoich 
wewnątrz kraju poddańców, a zasię używając ich nie 
bez podejrzenia musiałby używać.

Jakoweby zaś korzyści owa twierdza zdarzyła Cesar­
stwu i Wenecyanom, ukazuje jaśnie samo jej stanowie­
nie: Turczyn bowiem znikąd niemógłby podstąpić tak, 
żeby mu Polacy wnet niezakroczyłi i rzuceniu mostu 
wstępnym nieprzekazili bojem, lub żeby wtargnąwszy 
pośrednim między Wołoszczyzną a Multany gościńcem, 
nieobsaczyli go zewsząd o walną przywodząc klęskę.

Wtedy dopiero ważyłbym się twierdzić żeśmy bezpie­
czni od wiarołomcy Kozaka, który jedno niewidać ja ­
koby się rzucił na Czarne morze, co drugdy czynił że 
srodze wielkim szwankiem i przyrażeniem Carogrodz­
kich brzegów. Natedy zwolnilibyśmy Moskalowi wątpli­
wości, w jakiej zostaje, azali trzymać na wodzy Tata­
ry podczas gdy Polska czyni z Turkiem nie jestto wy­
stawiać się na stos krwawych pod koniec wetów od 
tak szerokowładnego mocarza. Kto zaś wie czy równie 
jak tryumfujący Turek wkraczał z jednego zhołdowane- 
go państwa w drugie, tak teraz sam zhołdowany z je ­
dnego w drugie wstecznego nie otrąbiłby odwrotu? For­
tuna wytknęłaby innym zgodną dobę porwania się do 
broni, gdyż najdzielniejszą każdemu zachętą i podnietą 
ku rycerskim sprawom jest warowna- wygranćj nadzie­
ja , i każdy tern chutniej waży zdrowie na niebezpieczną 
potrzebę, im bardziój drugiego w jednakiej potrzebie 
doznał nie tyło wiernym lecz i szczęsnym towarzy­
szem.

37 *
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Ma, Polska żołnierza włożonego do rycerskiego rze­
miosła, świadomego zarówno rozkazywać i słuchać; a 
hetmani jćj dali tyle niepłonnych dowodów i okazów 
mądrości w radzie i w uczynku, a bitności i animuszu, 
gdy częstokroć pojedynkiem się ścinali i harce stroili 
z nieprzyjacielem, iż całe chrześeiaństwo przyklaskiwa­
ło jednomyślnie ich bohaterskićj cnocie.

Onoż Polacy stoją dziś na rozstaju albo zawarcia nie- 
wskómego i niezyskownego pokoju z wiecznem odpa­
dnięciem od Korony Ukrainy i Podola, albo położenia 
na szańc szczętu swego kraju, alboli także otwarcia 
książętom chrześciańskim pochodzistych wrót ku wy­
świeceniu Turka z Europy; jako zaś pierwszy wypa­
dek nastąpi, niedługo nam czekać na wtóry, a pospołu 
z obojgiem zawita powszechna wszego Chrześciaństwa 
niewola.

Dziś wystarczy połowa tego wiela, co wówczas nie­
odzownie należałoby łożyć (a może nadai emnie, ni­
gdy zaś bez rzezi, grabieży i pożogi) na odbyt złego 
razu i odprawę trudności. — Polacy proszą o zapomo­
gę panów chrześciańskich nie przez Chęć szczędzenia 
własnych imion, lecz aby je uczynić dostatniemi ku 
prowadzeniu wojny z tak srogim przeciwnikiem. Wy­
stawiają tymże jako osobista ich zguba może przywieść 
sąsiadów o te same klęski, nie przeto iżby się targo­
wali o wdzięczność, jakiejby się stali dłużnymi wzglę­
dem panów chrześciańskich jeśliby ci siali im pomoc 
ze szczerej powolności ku ich ojczyźnie, ale iż rozpa­
trując się rozmyślnie w tćj rzeczy niepodobna ochylać 
srogich następstw, jakieby się ztąd wywiązały dla po­
spolitości chrześeian. Radziby sami sprostali wszystkie­
mu, atoli iż nie przemagają, za grzechby trzymali omie- 
szkę i przewlokę w uciekaniu się do drugich, już aby 
nie puszczać mimo się żadnego poratownego środka, 
już tedy aby złożyć uroczyste świadectwo ufności, jak ą
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się pokłada w obcej przyjaźni i w osobliwej pieczoło­
witości o swobody i przystojności wiary świętćj, jak ą  
świeci wszelaki mocarz chrześciański.

Sława ich oręża jest znakomitą, i znakomitą też po- 
czesność, jakowa otacza icb imie w enem naszego chrze- 
ściaństwa kole ; mam wtąż za to, jakoby i Turek i Pers 
i insi poganie miewali je  podczas w niepośledniej wa­
dze sposobnie okolicznościom i kolejom losów, daj to, 
iż dla mnóstwa chrześciańskiego niewolnika po ich gro­
dach, obozach i przystaniach, imie chrześciańskie po­
spolicie staniało i zostaje w pomietle u świata. Jakoż 
z dziwną hardością lecz nie bez dziwnej trafności ozwał 
się niedawno z partesu jeden wielki wezyr do posła
jednego wielkiego króla. — O waszej prawi, snażności
i gotowości ku pamiętnym onym wyprawom wszczyna­
jącym się i dokonywającym pomiędzy wami nie pilno 
nam się widywać: wićmy już o nićj do syta z rejestrów 
otomańskiego cesarstwa jako też ze świadectwa (uka­
zując na tłum brańców) tćj oto braci waszój.

Da Bóg, tuszymy, króla Polsce, który rad będąc prze­
strzeganiu królewskich przywilejów w obrębie okreszo- 
nym ojczystemi prawy i warunki paktów konwentów, 
weźmie się wielkiem sercem o przywileje złotej wolności 
starodawnej i uprzejmą miłością będzie się o nie za­
stawiał, tak żeby za przywróceniem każdemu niezgwał- 
cistych jego swobód i nienaruszonych zwoleństw, to 
wielkie królestwo oddanem takoż sobie oczerstwiło sig 
pokojem, i żeby król wolen wszelkiej przekory a pod­
dani wszelkiej podejrzliwości, przyłożyli się zobopólnie 
orężnem ramieniem i pod przewodnią krzyża ku przy­
wróceniu imienia chrześciańskiego w samem gnieżdzie 
bisurmańskiój panoszy do jego odwiecznej czci i chwa­
ły. W onczas to wielorakie ludy, które wbrew tak cięż­
kiej niewoli zadzierżały to imie, bacząc, a ono się dźwi­
ga ze sromoty na uczciwość, a z poniewierki na chlubę,



_  580 —

pokwapią się z podaniem odważnśj dłoni odkupieniu
swojemu. , .

Żołnierza, broni, koni, mocy, wytrwałości, gorącości
ku wierze i swobodzie, niezłomnej woli i hartownego
męztwa nie brak Polakowi: brak mu jedno pieniędzy “ ).

Oneć to są więc szkody i korzyści wyniknąć mogące
z dania lub niedania pomocy temu najszlachetniejszemu
między narody.

ll)  Numero, armi, cavalli, robusterra, tolleranza, sselo di religione  
e di liberty, volonta ed ardire non mancano al P o lacoo: manoa ii 
denaro.



11.
UWAGI

nad Nominacją kardynalską służącą

ŚMOUK POMKlftJ
na/iro-m oyt z a jz /^  t/m a  J  m arca

P R Z E S Ł A N E

f l l j p .  p a n a  3KsOt* a ty * to « il Sie,ftXMiJhcwzowl kox,. 7). 8  h m c tu * *  t .  x>

TREŚĆ.
1. Czy ta  Korona mianuje, czy tylko zaleca ?
2. Czy jednę lub kilka osób ?
3. Czy więcej niż jednę w ciągu życia k ró la?
4. Czy więcej niż jednę w ciągu życia Papieża?
5. Czy król podczas pobytu w Polsce nuncjusza zasłu­

gującego na nominacją, może pomimo to komu in­
nemu j ą  przeznaczyć?

6. Czy innym ja k  zaleconym przez O jcaś. osobom s łu ­
żyła kiedy nom inacja?

7. Czy ostatni list nominacyjny był ułożon wedle zwy­
kłej formy?
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Co do pierwszego punktu, mianuje król, ale ponieważ 
Papieże zaprzeczają, aby ta lub inne korony miały jus 
nominandi, poczytując to co się dzieje za cierpiane nad­
użycie, Polska nic więcej nie wymaga nad inne korony.

Co do tegóż punkta dodać należy, iż w liście nomi- 
nacyjnyn chwali się osobę i dozwolonem jest także onę 
zalecać, przeto że się błaga; jakoż w dwóch ostatnich 
nominacyjnych listach użyto wyrazów: błagając pokor­
nie, abyś go przyją ł za nominata na pierwszej promocyk 
pisząc zaś za księdzem Bonsim 12), a przed rokiem 1659 
za IMCi Kardynałem Vidonim 1S): aby raczył, tak jak 
o to błagam, przyjąć go za nominata na kardynalstwo ; 
co aby Papież tłómaczył sobie wedle upodobania, król 
będzie zawsze używał tych samych wyrazów.

Co do drugiego punktu, nigdy nie bywało listów no­
minacyjnych na kilka osób. Te zaś, które ułożono na 
przypadek odmowy dla księdza T orresa14) nic nie sta­
nowią,, bowiem są napisane w sposób doradczy lub 
przygotowawczy, nie już określający Nominacyą; niech 
wejrzą do listu nominacyjnego, a znajdą że jest ułożo­
ny™ jedynie na osobę księdza Santaeroce 15). Spory

)  Ks. Piotr Bonsi Florentyn, biskup miasta Beziers we Francyi, 
poseł w r. 1668 króla chrześciańskiego do króla Jana Kazimierza’ 
został przez tegóż podanym na kardynała Papieżowi Aleksandrów 
VII, ale tej nominacyi nieprzyjęto.

‘p  Ks. Vidoni bi kup Leodyjski, nuncjusz apostolski przy królu 
Janie Kazimierzu w 1659 r. był na przedstawienie tego króla wy- 
niesionym na kardynalską godność.

'O  Ks. Jan Torres Rzymianin, synowiec kardynała Kozmasa 
nuncjusza w 1623 przy W ładysławie IV. Był on biskupem Adry- 
anopolitańskim in  partibus infidelium, a Innocenty X mianował go 
na biskupstwo Salemu. Znajdoivał się przy śmierci króla W łady- 
sława i na elekcji Jana Kazimierza.

)  Ks. Marceli z książąt Publieola Santaeroce Rzymianin, mia­
nowany kardynałem przez króla Jana Kazimierza 7 czerwca 1656. 
Umarł 30 grudnia 1674, i leży w Rzymie w kościele S. Maria-i n
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wszczęte w skutek wypadków Rangoniego 1<s) mianowa-

Publicolis należącym do swego rodu, który mieni się być latoroślą 
głośnych w starożytności Publikolów rzymskich.

Z tej samej rodziny rzymskiej było dwóch innych w Polsce nun­
cjuszów: w 16 t8  ks. Antoni Publicola Santacroce nuncjusz apostol­
ski przy królu Zygmuncie III. B ył potem kardynałem  opiekunem 
królestwa szwedzkiego i współopiekunem polskiego. Um arł 23 li­
stopada 1641; pochowany także u S. M aria-in-Publicolis w Rzy­
mie. Drugim zaś by ł ks. Jędrzej Publicola Santacroce Arcybiskup 
Seleuceński, w ysłany jsko  nuncjusz do Polski w 1690 r., gdzie 
sześć lat bawił. T ow arzyszył mu w tej podróży sławny Florencki 
satyryczny poeta Jan-C hrzoiciel Fagiuoli, który zostaw ał u nas 
przez rok cały, to jes t rż  do 13 maja 1691, i opisał nader drama­
tycznie i dowcipnie tę podróż swoją, która wraz z dziennikiem jego 
żywota przechowuje się w rękopiśmie w książnicy la R iccardiana  
we Florencji. Je s t tam mnóstwo ciekawych szczegółów, charakte­
rystyk . powiastek, potocznych wydarzeń, uwag pełnych lśniącego 
dowcipu, zgoła polska ówrczesna chronigue scandaleuse , skreślona 
z całą  przebiegłością dyplomaty, giętkością dworaka, przekąsem sa ­
ty ryka, a bezczelnością W łocha .dworzanina Medyceuszów, uśm ie- 
chnionego z szyderstwem i uniżonego ze wzgardą. Ciampi wspo­
mina o nader uszcz ypliwej satyrze wierszem tegóż Fagiuoli będą­
cej odpowiedzią na lis t  rodaka Franciszka Redi, który go zapyty­
w a ł czy mu też dobrze w Polsce? Audytorem tej nuncjatury był 
Jan-Chrzeiciel Lam pugnani, tokże pisarz, który przybywszy z ks. 
Santaoroce do W arszaw y 18 sierpnia 1690, napisał dramat Per go- 
dere amore ci vuole costanza  (S ta tek  je s t potrzebnym do smako­
wania w m iłości), przedstawiony tamże przez Włochów’ kapeli k ró­
lewskiej. — Ks. Jedrzej Santacroce by ł człekiem niespokojnego i 
ofukliwego umysłu. Świadczy o tern list zamieszczony wre zbiorze 
Luniga ( L iterae  procerum  Etiropae, t. III, p. 479) pod takową 
rubryką: M ichaelis R a d zie jo w sk i Regni Polor.iae P rim a lis ad 
Andream  E piscopum  Seleucensem , quem cat: di de m onet u t in  po- 
sterum  de se locu turus modeslioribus u ta lur te rm in is , sibigue 
propter m inim a loleranda in  se e /fa tita  dicleria confestim  sn tis -  
fa c ia l , an. 1695. W  rozwodzistym znowu liście pisanym do F ran ­
ciszka de Montanto posła toskańskiego przy dworze wiedeńskim, 
nuncjusz Santacroce, któremu z powodu choroby Jana III zwlekano 
pożegnalne u niego posłuchanie, ze zbytniej niecierpliwości wpada 
ciągle w styl poszkwilowy gdy mówi o Polsce, którą „niewie ozy
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nego przez króla Zygmunta, i Yiscontiego ir) miano wa-

m a n a z w a ć  k r a je m , c z y  tć ż  c h a o s e m , p r a w i  „ o  d z iw a o tw a c h  d o -  

b rzo  z n a n y c h  to g o  n a r o d u ,“ i g r o z i n a r e s z c ie  „ ż e  j e ś l i  b ęd ą  o p ó ź n ia ć  

n a d a l za ż ą d a n e  p r z e z  11‘e g o  p o s łu c h a n ie ,  ta k  im  w o d ę  z a m ą c i ,  iż  
a lb o  w s z y s c y  n a p iją  s ię  t y c h  m ę tó w , a lb o  w s z y s c y  p o to n ą “ . A ‘o l i  
n u n cju sz  n ie  m ó g ł  z i ś c ić  s w e j  g r o ź b y  d o s ta w s z y  r ó ż y  n a  tw a r z y ,  
00 g o  z n ie w o l i ło  do p o z o s ta n ia  j e s z c z e  w  W a r s z a w ie  d op ók i n ie  n a d ­
j e c h a ł  n a s tę p c a  j e g o  k s .  A n to n i D a v ia  a r c y b isk u p  k o r y n c k i,  j a k  o 

tem  d o n o s i rę k o p ism  p o d r ó ży  p o m ien io n eg o  J a n a -C h r z c ic ie la  F a g i u -  

o li .  —  Z a w a d z iw s z y  z a ś  po r a z  d ru g i o t e g o  p o e te , u le g a m y  p o ­
k u s ie  p r z y to c z e n ia  z  ty c h  j e g o  n ic w y d a n y o h  d otąd  w ła s n o r ę c z n y c h  
p a m ię tn ik ó w  u stę p u , k tó r y  o b ejm u je  c h a r a k te r y s ty k ę  k r ó la  J a n a . 
ta k  ja k  j ą  p o jm o w a ł F a g i u o l i :

„ K r ó l p o ls k i z o w ie  s ię  J a n , te g o  im ie n ia  t r z e c i ,  z  d óin u  S o b ie ­
s k ic h ;  m a on  o b ec n ie  o k o ło  6 4  la t ,  j e s t  w z r o s tu  w y n io s ł e g o ,  c e r y  
b ia ło -r u m ia n e j .  b a r c z y s te j  p o s ta w y  i tu s z y  z n a k o m ite j , lu b o w c a le  

o d p o w ie d n ie j j e g o  w z r o s t o w i;  s ło w e m  j e s t  n ad ob n ym  n a  w e jr z e ­
n iu , i m a  o c z y  n a d z w y c z a j  ż y w e .  Z a  m ło d u  j e s z c z e  .g d y  d o ść  d łu ­
g o  p r z e m ie s z k iw a ł w e  F r a n o y i , z w a n o  g o  tam  p o w s z e c h n ie  p ię k n y m  
P o la k ie m . M a n ad to  s i ł a  w ia d o m o śc i, i w y b o r n y  z  n ie g o  j e o g r a f ;  

m ó w i p rze d n io  po fr a n c u z k u , po ła c in ie ,  po ta ta r s k u , a  n a w e t  t r o ­
c h ę  po w ło s k u ,  a le  ten  o s ta tn i j ę z y k  le p ie j r o z u m ie  n iż  s ie  nim  
t łó in a c z y .  J e s t  on rod em  z  R u s i ,  a iż  R u ś  s ta n o w i c z ę ś ć  R z p lte j  
o b ió r  j e g o  te d y  b y ł  p r z e c iw n y m  k o n s ty tu c jo m  k o r o n n y m , k tó rem i  

o b w a r o w a n o , a b y  k r ó l b y ł  z a w s z e  cu d z o z ie m c e m . A to li  b ed a c  h e t ­
m a n em  w . k o ro n n y m  i p r z e to  p a n em  s a m o w ła d n y m  p o ls k ie g o  o r ę ż a ,  

to ż  o p ły w a ją c  w  g r o s iw o , do k tó r e g o  m a  n ie p o s p o lity  p o c ią g , m o cą  
p ie r w s z e g o  a  s i ł ą  di u g ie g o  w c i s n ą ł  so b ie  k o r o n ę  n a  g ło w ę .  B y ł  
z  n ie g o  z a w s z e  p rzed n i ż o łn ie r z ,  a  h u c z n e  i w e s o łe  ż y c ie  c a le  g o  
n ie  m ie r z i, a n i te ż  b rak  m u  d o w c ip u  w  r o z m o w ie , j a k k o lw ie k  d z iś  
ju ż  p o trzeb u je  o d p o c zy n k u  i  w y w c z a s u ,  a  w a r tc i z a p r a w d ę  o n e g o ,  
b o ć  p r z e c ie  so b ie  n a ła d o w a ł  m ie s z e k  ( h a  fa tto  r o b a )  i p o w ia d a ją ,  
ż e  w  p ew n e j tw ie r d z y  r u sk ie j  w  d ob rach  s w o ic h  o j c z y s ty c h  połor- 
ż o n e j , n a c h o w a ł  do p ię tn a stu  m il io n ó w  w ę g ie r s k ic h  c z e r w o n y c h  z ł o ­
ty c h  w  b r z ę c z ą c e j  g o t ó w c e ; in n i w ię c  tw ie r d z a  s ie d m n a śc ic  m il io ­
n ó w , a  do te g o  h u k  k le jn o tó w  n ie o s z a e o w a n e j  w a r to ś c i,  co  to j e  s o ­
b ie  z d o b y ł  m ię d z y  c h o c im sk ie m i ł u p y .  a lb o  n a g a r n ą ł  p od  W ie d n ie m  
k ie d y  z  k w ia te m  c a łe g o  k r ó le s tw a  ( c o l  n erv o  d i tu tto  il R e g n o )  
p r z y b ie ż a ł  w  1 6 8 3  r . n a  o d s ie c z  tem u  m ia s tu  o b lęż o n e m u  od  T u r ­

k a ;  po  k tó re j  to  ch w a leb n e j w y p r a w ie , g d y b y  b y ł  z d o ł a ł  z a r a z
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nego przez króla Władysława, nie tyczyły się wielości 
podawanych osób.

I teraz kardynał Chigi, oświadczając iż Papież nie 
przyjąłby nominaji inaczój jak dla nuncjusza, mówi, 
wzmiankuje i twierdzi o jednej osobie.

Co do trzeciego punktu, król podał Papieżowi Ino- 
centemu Santacroce, a panującemu Aleksandrowi, Yido- 
n iego; jakoż obadwa są dziś Kardynałami.

Co do czwartego, Papież Aleksander uczynił kardy­
nałem Vidoniego, i byłby uczynił Pignatellego 18), jak 
to Jego Świętobliwość sam oświadczył.

um rzeć, b y łb y  u m a r ł n a jsław n ie jszym  królem  k a to lick im  ( czy też 
p raw ow iernym  ja k  sam  się ty tu łu je}  ze w szy stk ich , ja c y  k iedykol­
w iek um ierali w  E u ro p ie“ .

16)  K s. K laudjusz Rangoni biskup Regiom ontański, N uncjusz apo­
sto lsk i p rzy  k ró lu  Zygm uncie I II  w  1GOO r. P rz y c z y n ił się w iele 
do w ypraw y  D ym itra  Sam ozw ańca do M oskw y. W  niek tórych  k się ­
gozbiorach w łosk ich  istn ieje in s tru k c ja  ta jn a  dana mu na  odjeździe 
do Po lsk i.

17)  Ks. H onorat ze sławmego domu V isconticli k s ią ż ą t M edyolań- 
sk ich , arcyb iskup  L a riseń sk i, nuncjusz apostolski p rzy  W ła d y s ła ­
w ie IV7 w  1631 r. Urban V III B arberin i n iechcia ł go uczynić k a r ­
dynałem  pomimo nalegań k ró lew skich  dla pokrew ieństw a jego  z do­
mem rakusk im , k tórem u rodzina B arberin ich  b y ła  przeciwmą, co s ta ­
ło  się powodem zaw ieszenia na czas ja k iś  stosunków  dyplom atycz­
nych m iedzy llz p lta  a  Rzym em , i oddalenia z W a rsz a w y  nuncjusza 
F ilonard i, k tó ry  z g łębokie j za  to do k ró la  u razy  o sk a rż y ł go 
w  R zym ie o forytow anie k acers tw a  i odszczepieństw a. W ła d y s ła w  
IV  u sp raw ied liw ił się Papieżow i z zabiegów  czyn 'onych na  k o rzyść  
V isconticgo w liście pełnym  godności, k tó ry  m am y przed oczyma. 
Istn ie je  m ow a tego nuncjusza odbita w  W arszaw ie  pod n .: V ic eco -  
m itis  f lo n o ra ti  A rch iep . E a r is s e n i  e t N u n . in  Pol. A post. O ratio  
habitu die 2 3  octobris an. 1 6 3 3  ad S e n a tu m  E q n itesq u e  P olon iae  
e l L ith u a n in e  in  c a s tr is  p ro p e  V a rsa v ia m  congrega tes ad  n o v u m  
sib i R egem  e lig en d u m . V a rsa v ia e , e x  o flic in . J o . Rossotvslci 
1632 in 4°.

W e  zbiorze L uniga L ite ra e  p; ocerum  E uropae, t. I, p. 991, zn a j­
duje się  lis t pod n : S ta n is la i  <Ł u b ień sk i E p . P lo c en sis  a d  I lo n o -
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Co do piątego, trzebaby ukazać ugodę w tym wzglę­
dzie; ze strony zaś królewskiej dowodzi się, iż spory, 
jak ie  się toczyły w przeszłości, wypływały właśnie z te­
go, iż mianowano zawsze .nuncjuszów: Paw eł V nie- 
chciał przyjąć Rangoniego, Urban VIII Vinscontiego, a 
Inocenty X  Torresa.

Trudności nie bywało co do innych nominatów nie- 
będącycb nuncjuszami; powstały one dopiero z obecnym.

Co do szóstego punktu, nigdy nikt nie widział ani 
słyszał o podobnem zaleceniu. Gdyby królowie dawali 
nom inacją tylko zaleconym przez Papieża osobom, tedy 
takowe zalecenie byłoby już zezwoleniem, gdyż niena- 
pisano w bulli, że kandydaci pomimo zalecenia papiez- 
kiego nie m ają przyjmować nominacji, tak  iżby zezwo­
lenie stawało się nad to potrzebnem ; Papież bowiem 
nie zaleca, lecz tylko daje wolność wyrobienia czyli 
przyjęcia nominacji, przez co jasnym  i oczywistym się 
staje wolny wybór królewski.

Papież Aleksander VII w razie nawet by praw a kró­
lewskie pod jakim kolw iek względem wątpliwości ulega-

ra tum  Vicecomitem archiep. L arissenum , cui quid Polonis circa  
pacem cum  Bloschis ineundam  m etuendum  s it , expon it, An. 1634.

,e)  Ks. Antoni z k sią ią t Pignatelli w państwie Ncapolitańskiem, 
nuncjusz apostolski w Polsce 1667 r., a potem kardynał. Papież 
Aleksander VII pragnął, aby go król polski m ianował na kardynal- 
stwo, ale Jan Kazimierz przeniósł nominacja ks. Bonsi biskupa Be- 
zicrskiego, posła franouzkiego przy dworze polskim, którą Papież 
jako przeciwny Francyi odrzucił, co króla wielce obraziło i spowo­
dowało jego listy do Aleksandra VII, do kardynała Chigi i do św. 
kolegium, umieszczone przy końcu tych Uwag, które także w sku­
tek cnego zajścia u ło ży ł w 1667 r. hrabia K rzyszlof Masini, se­
kretarz włoski króla Jana Kazimierza, a w siedm lat później po­
se ł  nadzwyczajny Rzpltej do książąt włoskich.

Przypisują temuż nuncjuszowi dziełko odbite w W enccyi w roku 
1667 in 8° pod ty tu łem : O w ich rzen iu  J e zu itó w  w  R zeczypospo­
lite j polskiej.
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ły, na konsystorzu mianym 11 października r. 1666, 
objaśnił je  dostatecznie i wszystkie trudności uchylił, 
powiadając kardynałowi Orsiniemu: — Waszmoói po­
daj nam memory at, boć list nie uchodzi; a słysząc, iż 
kardynał nie miał takowego przy sobie: — Postaraj się 
więc, dodał, aby ci go przysłano, a niech uczynią wybór 
osoby godnój. Co gdy mówi, nie wymienia kilku osób, 
ani używa wyrazów liunc et non alium, ani też powia­
da: zalecimy lub przyślemy zezwolenie.

Następuje więc koniecznie z takiego sposobu wyra­
żenia się, iż gdyby nawet kardynał Orsini przemawiał 
•był w imieniu króla Perskiego, Papież byłby już zobo­
wiązanym uczynić kardynałem tę osobę godną, którąby 
mu podano.

Niewczesnemi tedy okazały się trudności, z jakiemi 
wystąpiono kiedy na konsystorzu pod dniem 7 lutego 
list złożonym został.

Dodać należy, iż Papież wiedział o jego treści i kto 
był nominatem, tudzież że list przyjął.

Umyślono atoli zwrócić list kardynałowi Orsiniemu na 
dniu 23 lutego z następnemi wymówkami:

Iż zwracano go przeto że nie był ułożon podług zwy- 
kłćj zaleealnćj formy.

Iż przywracano króla do zupełnej wolności tak jako­
by nigdy nie było mowy o pomienionej sprawie, a to 
zaś tym celem, aby król mógł się gruntownićj rozpa­
trzyć w tej rzeczy.

Kardynał odpowiedział na to, iż nie uważał listu za 
zwrócony, że zaś król innej wolności nie żądał jedno 
spodziewania się tej łaski w swoim czasie, oraz że się 
już we wszystkićm dostatecznie rozpatrzył, skoro mia­
nował osobę godną.

Tych tedy wymówek niemożna zgoła zrozumieć bo­
wiem list był ten sam, który poprzednio napisano do tegóż 
Papieża za IMCi kardynałem Vidonim.
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Trudno sobie wyobrazić co rozumiano przez to, iż 
króla przyw racają do wolności, bowiem między 23 lu­
tego a  3 m arca niemasz dwunastu dni całkowitych, k tó­
ry  to czas tak  krótki zaledwoby wystarczył egipskiej 
gołąbce na poleceniu do Polski i powrót do Rzymu, a 
nawet przypuszczając że król byłby się zgodził na zmia­
nę pierwszego nominata, to drugiego byłby jedynie przez 
to naraził na zawstydzenie, skoro Papież już był poob- 
sadzał stołki nie zostawiwszy miejsca dla tej korony i 
ustąpiwszy onego komu innemu, acz się z praw a nale­
żało królowi IMCi Polskiemu zaraz po trzech pierwszych 
koronach, i było rzeczywiście jemu przyobiecanem w e­
dług prawdziwego a szczerego znaczenia słów papiez- 
kich wyrzeczonych na konsystorzu pod dniem 11 paź­
dziernika.

Aby doznać skutków rzetelnej sprawiedliwości tro jga 
potrzeba: mieć słuszność, umieć onej dowieść, i znaleść 
ktoby j ą  chciał nam przyznać, ja k  to niesie starodawne 
włoskie przysłow ie: z okoliczności nominacji danej przez 
króla IMCi Polskiego księdzu Bonsiemu zdolnemu Flo- 
rentynowi, podano w wątpliwość ze strony Papieża, ażali 
ta  korona mianuje lub tylko zaleca, czy jednę lub wię­
cej osób, czy więcej niż jednę przez życie Papieża, czy 
więcej niż jednę przez życie króla, a nadto azali pod­
czas pobytu nuncjusza dostojnego i miłego Papieżowi, 
król innemu niżli on może oddać nom inacją; tudzież 
czy może mianować inne osoby niż te, które są zale- 
coue przez Papieża. T raf rozwiązał pytanie, bowiem 
na  promocji zaszłej 7 m arca 1667 zapełniono wszystkie 
miejsca, tak iż nie zostało powodu ani do mianowania, 
ani do zalecania jednej lub więcej osób lcwoli upodo­
baniu papiezkiemu lub wyborowi królewskiemu, wszy­
scy a wszyscy zostają wyłączeni bez względu na prawa 
kró la  JMCi, i bez żadnej korzyści z trafnych odpowie­
dzi kardynała Orsiniego.
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Takie zaś wąchanie się i skutki onego są niezbitym 
dowodem, iż nie królowi słuszności, lecz Papieżowi bra­
kło dobrej woli.

Próżno zaś się spierać, jeśli mianowanie jest dozwo- 
lonem, i jeśli król może wedle upodobania mianować 
lub zalecać.

Jeżeli rzeczywiście winien pisać jakoby zalecał dla 
tego iż poseł papiezki stara się wyraźnie o nominacją, 
i jeżeli takowa należała się nuncjuszowi przeto iż nie 
tylko jes t jej godnym, ale, co więcej waży w tej rze­
czy, miłym Papieżowi, nie można bezwzględnie twier­
dzić, że król nie mianuje.

To samo rzec można przypuściwszy, że nominacja 
tyczy się jedynie nuncjuszów, i że Papież oświadczył 
się kardynałowi Orsiniemu w ten lub temu podobny 
sposób: jeżeli król jest na nuncjuszem, niech go mia­
nuje, jeśli za kim innym, niech go zaleca; toć jeżeli 
nominacja lub zalecenie należy się nuncjuszowi kiedy 
na nie zasługuje a jest miłym Papieżowi, tedy mowa o 
jednćj nie zaś o kilku osobach.

Wolnoli mianować więcój niż jednę osobę przez ży 
cie lub panowanie króla? alić żyje i panuje Jan Kazi­
mierz, który podał kardynała Santacroce Papieżowi Ino- 
centemu X, a kardynała Vidoniego 'Aleksandrowi VII; 
azali więcej niż jednę przez życie lub panowanie P a­
pieża? alić żyje Aleksander VII, który uczynił kardy­
nałem Vidoniego i byłby podobnież uczynił księdza Pi- 
gnatelli na prośbę króla Jana Kazimierza.

Jeśli nikt nie może być mianowanym krom tych, któ­
rych Papież zaleca, tedy i nuncjusz ma być wyłączo­
nym skoro niema zalecenia; a jednak przyjęłoby no­
minacją Pignatellego nawet bez takiego zalecenia, któ­
re zresztą od niego samego zależało, jako od posiada­
jącego zezwolenie papiezkie na wyrobienie sobie i uzy­
skanie nominacji; ale podobnych zaleceń nigdy nie wi-
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dziano. Wprawdzie nie już ustawałaby nominacja, by 
dobrze Papież zalecał, a król mianował, lecz jakkolwiek 
bądź, któż nie pozna z tak wielorakich i rozlicznych 
wybiegów pewnej nieprzezwyciężonej odrazy do udzie­
lenia laski, nie zważając nawet na tytuł, jakimby król 
był onę przyjął ? Co zaś dziwniejsza, postępuje się po 
omacku w tój sprawie, jakoby śmy doprawdy zostawali 
w ciemnościach, lub jakoby nam trzeba było śledzić li­
chego światełka gdzieś po szpargałach najbardzićj za­
pomnianych i zaniedbanych spraw przeszłych wieków. 
Niech przeczytają list pisany za kardynałem Santacroce, 
a obaczą czy to jest nominacja, czy tyło zalecenie; list 
mówię stanowczy, a nie inne poprzednie doradcze lub 
przygotowawcze pisane poufnie. Z makularza znalezio­
nego w tej kancelarji koronnej pokazuje się, że list ten 
do Papieża Inocentego X był następnój treści:

„Najbłogoslaioieńszy Ojcze!

„Z niepłonnych oznak ojcowskiej ku mnie swojćj ja ­
ko też ku temu królestwu mojemu miłości, dałeś mi do 
zrozumienia Wasza Świątobliwość iż niemnićj nosisz nas 
w sercu swojem niż jakiekolwiek inne książę lub naród; 
zaczćm nie zdołam powątpiewać, iż Wasza Świątobli­
wość gotów nam jesteś świadczyć onęż łaskę, jak ą  już 
wraz z innemi cieszyła się ta Korona u najświętszych 
Jego poprzedników, gdy jej dawali miejsce w promocyi 
kardynałów obieranych, jako zwyczaj n i e s i e z a  wstawie­
niem się książąt. Jakoż folgując przedniej którą mam 
znajomości zasług księdza IMci Marcelego Santacroce, 
rezolwuję się mianować go na kardynalstwo, upraszając 
Waszego Błogosławieństwa, byś mu udzielił tęż łaskę 
na prośbę moją za pierwszą promocyą, z pewnością obo­
wiązania mię niepospolicie, i odniesienia od mego sy-



—  591 —

nowskiego afektu ustawicznych oświadczeń pełnej po­
szanowania wdzięczności; błagając przytem Pana Boga, 
aby zdarzył Świątobliwości Waszćj przez mnogości lat 
jak  najfortunniejsze powodzenie, całuję najświętsze Jego 
stopy.14

W makularzu niemasz oznaczonej daty; a ponieważ 
dla niedostatku rejestrów w Warszawie niepodobna wie­
dzieć z pewnością, czy IMć ksiądz Doni sekretarz kró­
lewski, przepisując go na czysto i podając do podpisa­
nia, nie zrobił jakiej zmiany, nie będzie tedy od rzeczy 
przytoczyć odpis listu wystosowanego do Papieża Ale­
ksandra panującego za IMć kardynałem Vidonim:

„Najblogoslawieńszy Ojcze!

„Z uczciwością i oklaski przyjęta jest od mojego kró­
lewskiego dworu i od wszech ludów moich życzliwość, 
jak ą  świadczę IMci księdzu Vidoniemu biskupowi Leo- 
dyjskiemu nuncyuszowi Świątobliwości Waszćj, bowiem 
jako rozliczność spraw piastowanych w tem królestwie 
mojćm starczyła mu przestwornego pola przez ciąg lat 
siedmiu do popisywania się pośród ustawicznych przy­
gód z osobliwą wytrwałością, a pośród tylu najzawil­
szych interesów z rzadką roztropnością: tak też niemasz 
nikogo, coby chętliwie i w głos niesławił oczywistych 
onegoż cnót; zaczem wszyscy życzą temuż prałatowi 
wszelkiego postępu i statecznie tuszą, iż Wasza Świąto­
bliwość jesteś na tćm, jakobyś mu dal poznać skutki 
swego szczodrobliwego dobrodziejstwa. Ja  zaś, który 
pożądam słodkości uczestnictwa w jego promocyi we­
dle praw moich, podaję go i przedstawiam pokornie 
Świątobliwości Waszej, abyś raczył, jak  o to błagam, 
■przyjąć go za nominata na kardynalstwo. Żywię niepłon- 
ną nadzieję, iż Świątobliwość Wasza na nowy dowód

38
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swego uprzejmego ku mnie afektu, więc dla pociechy 
wszech stanów tego królestwa, jako też z chęci wyna­
grodzenia zasług położonych Stolicy ś. przez rzeczonego 
IMci księdza Yidoniego, utwierdzisz i pomnożysz one 
obligacye, jakowe zespolone z moją gotowością roznie­
cają coraz sowiciej we mnie żądność przekonania Go o 
źarliwem mojćm i ludów moich poddaństwie błogosła­
wieństwu Waszej Świątobliwości. Ściskam tymczasem 
najświętsze Jego stopy.

Warszawa 7 czerwca r. P. 1659
Waszej Świątobliwości 

Najposłuszniejszy Syn 
Jan Kazimierz Król.“

W odpowiedzi danej przez breve z d. 6 lipca tegoż 
roku, czytamy następne słowa:

Quamobrem u li  Frincipum votis in assumendis cardi- 
nalibus annuere poterimus, Patrem luminum Deum, orabi- 
mus ut Ecclesiae universae rationibus et optatis quoque 
tuis considtum esse velit.

List tedy królewski napisany wedle powyższej formy 
przyjętym został; zkąd jeżeli nawet kiedykolwiek przed­
tem wątpliwem bywało, czy królowie polscy mianują 
pospołu z inemi koronami, już przez to samo, że nigdy 
temu nieprzeczono, że list przyjęto bez najmniejszej tru­
dności, tak co do obejmującej formy jako do objętej 
treści', że użyto wyrazów łączących tę Koronę z innem i: 
ubi Principum votis, i że nareszcie nominata uczyniono 
kardynałem, wątpliwość takowa ma się rozstrzygnąć 
affirmative.

Z tegoż listu okazuje się, iż jeden tyło bywa miano­
wany i że ze strony Papieża zgodzono się na pewną 
przyjętą formę pisania, o którćj król może rozumieć że 
jest Nominacyą, nie przeszkadzając bynajmnićj temu, 
aby j ą  sobie Papież miał za zalecenie; zaczem Jego
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król. Mość poprzestanie na używaniu zawsze jednakich 
wyrazów.

Może zaś kto natrąci, iż Nominacya księdza Vidonie- 
go , [dzisiejszego kardynała a ówczesnego nuncyusza, 
dla [tego została p rzy ję tą , iż kiedy się znajduje tutaj 
nuncyusz zasłużony i przyjemny Papieżowi, jem u jedy­
nie Nominacyą użyczać się zw ykło: tymczasem miano­
wanie nuncyuszów byłoby owszem nadzw yczajną uprzej­
mością wtedy naw et, gdyby tych a nie innych było 
zwyczajem m ianować; nadzw yczajną mówię uprzejmo- 
ścią ze strony królew skiej, boby się nagradzała sama 
godność prałata i urząd zawisły bezpośrednio od P a ­
pieża, do którego przeto tak że , podług najprostszego 
wymiaru sprawiedliwości, należy i bezpośrednia nagroda.

Byłoby nadzw yczajną rzeczą dla nuncyuszów, bowiem 
skoro ci, aby się nie sprzeciwić bulli, nie mogą ani się 
starać o Nom inacyą, ani je j przyjmować bez zezwole­
nia papieskiego, które je s t niezbędnym warunkiem dla 
odzierżenia onćj, byłby to zawsze dla nich osobliwy w y­
padek, by dobrze im tylko a nie innym Nominacyą da­
wać się zw ykło, bowiem niemogliby już  się starać o nię 
w razie gdyby król zamianował inną osobę, byleby ta ­
kowa nie była niegodną tego dostojeństw a; w którym 
to wypadku niewolno byłoby im żądać a niepodobna 
uzyskać zezwolenie.

W ahanie się i odmowy napotykane w mianowaniu 
nuncyuszów,' każą wnosić iż takowe niemal zawsze by­
wa  nadzwyczajnem zdarzeniem , podczas gdy w noini- 
nacyacli zaszłych na korzyść innych osób nikt nigdy, nie 
został wyłączonym , wyjąwszy jednakże księdza Bonsi.

Rangoni, Visconti i Torres nie byli potwierdzeni przez 
Papieża z tego jedynie pow odu, iż piastowali nuncya- 
tu rę , zkąd oczyw ista, iż Papieże mieli to sobie za nie­
zw ykłą uprzejmość, ilekroć królowie dawali nominacyą

/
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nuncyuszom, i za łaskę niemnićj osobliwą z własnej 
strony, ilekroć pozwalali, by tamci one przyjęli.

Wypadek księdza Visconti jest nader głośnym, bo­
wiem hinc et inde spospolitowano drukiem pisma jakie  
spowodował 19). Czy zaś Urban VIII miał inne skryte

l9J  Dziennik w łosk i z XVIIgo wieku p. n. M erku ryu sz c zy li  
d zie je  b ieżących czasów , podaje następne sprawozdanie z tego wy­
padku napisane przez niejakiego Don Vittorio S iri, t. I I . str. 495.

„Pretensye jakie król polski rościł do Papieża o promocyą na 
kardynalstwo księdza Honorata V iscontiego, utrzym ywaąły cały  
teatr dworu rzymskiego w ciekawćm wyglądaniu niepewnego dotąd 
rozwiązania tej sprawy. Przez ciąg niemal półszosta la ta  p ra ła  
ten piastow ał nuncyaturę polską z zadowoleniem Jego król. Mości 
i przyklaskiwaniem tak  dworu jako królestwa. Pod koniec jego 
urzędowania postanowiono darować kapeluszem przy pierwszej pro- 
mocyi księdza Jana W ężyka arcybiskupa Gnieźnieńskiego i prym asa 
Korony polskiej, którego to Urban VIII tak szacował, iż obraz jego 
m iał na swoim pałacu i chciał go kardynałem  uczynić. Przybycie 
do W arszaw y nowego nuncyusza Filonardiego dało pocliop Viscon- 
tiemu do tesknionego wyjazdu; który zabawiwszy krótki czas na 
dworze rzymskim jech ał objąć urząd prezydenta Romanii, i trw a ł 
na nim przez cztery la ta , w którym to czasie ksiądz arcybiskup 
Gnieźnieński u legł srogim prawom natury na żywot jego godzą­
cym. Król tedy uwolniony tym zgonem od obowiązku, iaki by ł za­
c iągnął, nominowania onegoź, s ta ra ł  się skwapliwie podstawić na 
jego miejsce w nominacyi księdza Honorata Viscontiego. czyniąc 
w tym celu należne przy dworze rzymskim kroki. Z początku zaś 
Papież daw ał odpowiedzi ogólne i nic nie stanowiące; lecz za po­
dwojeniem królewskich zabiegów, jako też za wzmaganiem sie zkad- 
inąd w sercu Barberinicli niechęci ku Rakuskiemu domowi, spotka­
no się z większym ba nicumownym oporem; dwór rzymski bowiem 
dawał za wymówkę wyrok Trydenckiego Soboru przychylny k ra ­
jowcom, oraz bullę Pinsa IV wykluczającą nuncyuszów ubiegających 
Bię o kapelusz za pośrednictwem książąt na których dworze prze­
bywają. Pocili się ministrowie królewscy około wyszukania argu­
mentów ku obaleniu powyższych trudności odpowiadając, iż Sobór 
zachęcał Papieża do promocyi osób z rozlicznych narodów, lecz nie 
obowiązywał króla do mianowania krajowców, jako tego jasno do- 
Wiiilziły przykłady w sameniźe królestwie polskićm kardynałów
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pobudki do odsunięcia go od kardynalstwa które go 
większym napełniały wstrętem niż te z jakiemi się 
oświadczył, czy niemiał też onych, dość na tern, iż naj-

IM ciów T o rre sa  i San taoroce, iż nadto k ró l n iedom agał się  P o laka, 
bowiem dośw iadczenie go nau czy ło , ile posw arków  z p rzy czy n y  
p ierw szeństw a, w ięc ile niedogodności p o c iąg a ła  za  sobą w  Polsce 
p urpura  k ardynalska . N a odpraw ę zaś w tórej trudnośo i, pow iadali 
że bulla P iu sa  IV  nie m ia ła  m iejsca w  tym  r a z ie ,  bowiem  ksiądz 
V isconti nie u b ieg a ł się o nom inaoyą, jak o ż  ze sam a k ro tk o śc  cza­
su  najdowodniej p rzekonyw ała , iż n aw et mu się nie śn iło  o śm ierci 
a rcyb iskupa Gnieźnieńskiego i o zam y s ła c h  k ró lew sk ich  w zględem  
siebie pow ziętych w siedm  dni po zgonie p rym asa . P rzy d aw ali 
n ad to , że takow e m niem anie stw ie rd za ło  się słow em  k ró lew - 
sk ie m , skoro zapew n ia ł Jego  kró l. Mość jak o  się ksiądz Visconti 
n igdy nie u b iegał o nom inacyą, k tó ra  w y n ik ła  ow szem  z w ła sn e j 
uprzejm ej k ró la  ku  niem u chęoij, rów nie jak o  z pam iątk i, jakow y  
niep łonną zo staw iły  po sobie w  tym  k ra ju  za le ty  tak  cnego p ra ła ta : 
W śró d  w ielorakich  odpowiedzi i odezw , z k tó ry ch  d a łab y  się w ła ­
śnie g ruba  u łożyć  k s ię g a , to c z y ł się przez d ług i czas spór m iędzy 
obiema s tro n y  z w ielkiem  zobopólnem obostrzeniem  się  i z a c ie k ło ­
śc ią , g d y  ze s trony  Polaków  dowodzono krom  tego, że  w  raz ie  na­
w et by potrzebowano w yraźnej papiezkiej dyspensy, Jego  Św iąto­
bliw ość winien b y ł ja k  najsnadniej p rzy stać  n a  u d z ia ł ta k o w e j, ze 
w zględu na z w y k łe  try b y  p rzestrzegane przez dw ór rzym ski w  dy ­
spensow aniu w yroków  sobornych, nad  którem i Pap ież d z ie rż a ł i za ­
ch o w y w ał ca łk o w itą  przew agę.

„C iąg n ę ły  się  te  p rak tyk i aż do ostatniej prom ocyi zasz łe j ko 
końcowi roku pańskiego 1641 zaw szo w  nadziei dopięcia pożądanego 
k re su ; ale k ró l w yprow adzon z b łędu tą; osta tn ią  p róbą , aczkolw iek 
na p ierw szą w ieść mocno się o b ru szy ł, powodująo się jed n ak  zw y­
k łe m  sobie um iarkow aniem , n ap isa ł na tychm iast do Pap ieża lis t 
p e łen  pow ażania i poczesności ku  zm iękczeniu jego oporu , b łagająo  
pokornie, by zasm uciw szy ra c z y ł go teraz  pocieszyć. W y d a ł tem i- 
że czasy  nuneyusz F ilonardi p ism o , w któróm  s ta ra ł  się dowieść 
p rz y k ła d y  w ziętem i z prom ocyi księdza  P e re tti, książęcia d’E s te  i 
k siędza  M azzarin i, iż m ajesta t k ró la  polskiego nie c ie rp ia ł b y n a j­
mniej na  n iezw ykłości i nietrybow ości takow ego w y p ad k u , gdyż 
P e re tti b y ł poddanym  k ró la  katolickiego używ ającym  benefloyów 
w  tym k ra ju  i ro d z ił się z H iszpanki, M azzarini zaś po nuney a tu - 
rze  spraw ow anćj we K rancyi w y ro b ił sobie kapelusz za  p rzy zw o -
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główniejszą pobudką było rozumienie jakoby Visconti 
postąpił był w brew bulli, nie już starając się o nomi- 
nacyą, lecz nie odmawiając takowej, skoro wiedział

leniem  pap iezk icm , posiadaiąc zkądinąd dobra i dochody duchowne 
w  tćm  kró lestw e, a  księże  d’E s te  b y ł  krew nym  C esarza. W  odpo­
wiedzi na  to pismo P o lacy  w y k aza li, jak o  pomienionc okoliczności 
nie czy n iły  jeszcze  przerzeczonych osób krajow cam i w edla rozu ­
m ienia Soboru, i jak o  w szystk ie  znacho d z iły  się streszczone w  k się ­
dzu V iscontiin; bowiem  n a le ż a ł do rodu nieustępującego żadnem u 
innem u we W ło s z e c h , k tórem u najw ięksi królow ie ch rześc iaństw a 
p rzy w łasz cza li sw e po kądzieli pochodzenie, ktem u z y s k a ł  zalecenie 
z w łasn y ch  u s t Papieża rów nie ja k  powszechno ca łego  dw oru po­
ch w a ły  za  u s łu g i św iadczone przez trzydzieśc i la t  S to licy  Apostol­
sk ie j, i b y ł  nadto synow cem  k a rd y n a ła  A lfonsa Viscontiego i k a r ­
d y n a ła  P a w ła  S fo n d ra ti, a  praw nukiem  Papieża G rzegorza X IV ; 
k tó re  to za le ty  samdm przew ażnem  Jego k ró l. Mci zdaniem  so ­
w icie  p rzem aw iały  za  w artośc ią  i znakom itośc ią  tegoż p ra ła ta . Atoli 
żaden z p rzy toczonych dowodów nie p rzem ógł zm iękczyó n ieuży to - 
ści B a rberin ich , i sk łon ić  ich ku zadośćuczynieniu chęciom k ró la  
polskiego. Ja k o ż  gdy k ard y n a ło w ie  Savelli i B orghese w szystk iem i 
siłam i fo ry tow ali tę sp raw ę, s ta ra ją c  się by prośby k ró lew sk ie  
w z ię ły  pom yślny sk u te k . Jego Św iątobliw ość w ciąż odpow iadał j e ­
dnakim  g ło se m : iż n iem ógł takow ych w ysłu ch ać  dla przeszkód ja ­
k ie  s ta w iła  bulla P iusa  IV, niemniej ja k  przez w zgląd  dla narodu 
polskiego nie zaszczyconego w  tej chwili purpu rą . A czkolw iek zaś 
wspomnione Em inencye odzyw ały  się  na to , iż nie czyniono tych 
w szystk ich  uw ag  w zględem  księdza M azzarin i, k tó ry  p ia s to w a ł 
nuncyature fra n c u z k ą , odp iera ł znowu P ap ież , iż w alna zachodz iła  
różn ica m iedzy tym  a  tam tym  w ypadkiem , albowiem M azzarini nie 
s ta ra ł  się o nom inacyą tak  jak o  to c zy n ił V isconti, w ięc że K ran - 
cyi nie zbyw ało  na. k ard y n a łach  z tego narodu. K iedy zas p rzyw o­
dzono św iadectw o kró lew skie na dowód czystości sum ienia i p r a ­
w ych chęoi V iscontiego, dalekich  od w yrab ian ia  sobie k ró lew sk ieg o  
do Pap ieża zalecen ia , i p rzydaw ano , że duchow ieństw o polskie nie 
nazbyt się ubiega o godność kard y n a lsk ą , jak o  o tę, k tó ra  n ieprzy- 
czynia żadnych w  onem kró lestw ie przyw ilejów . Jego  Św iątobliw ość 
z a s ta w ia ł się tem , iż w iedzia ł bardzo dobrze, jak o  Visconti trzy m ał 
w  Polsce c z łe k a  k u  naw odzeniu k ró la  do czynienia zabiegów  o j e ­
go w yniesienie, że zaś poprzednia nom inacya arcyb iskupa Gnieźnień­
skiego na prośbę k ró lew sk ą  sow :cie dow iodła w ziętości i poczesno-
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jak domniemywać należy, iż była dlań przeznaczoną. 
Papież Inocenty nie chciał się pisać żadną miarą na 
nominacyą Torresa, i rozgniewał się usłyszawszy iż król

ści, w  jak ie j dostojeństw o k ardynalsk ie  zosta je  u polskiego narodn; 
zaczem  z wielkim  żalem  swoim nie m ó g ł pocieszyć k ró la  prom ocyą 
Viscontiego. O dy tedy przeprow adzenie onej p rak ty k i d łu ży ło  się 
w śród  ty lokro tnych  tru d n o śc i, i gdy w zm ag ała  się  coraz bardziej 
w  um yśle królew skim  niechęć p rzeciw  nuncyuszow i F ilonardiem u, 
jak o  tem u , k tó ry  pow odując się jedyn ie  ślepą w  sw ych postępkach' 
nam iętnością , ro zsiew a ł niezgodę i u s iło w a ł pow aśnić k ró la  z R z p ltą , 
p rzy sz ło  do tego, iż nuncyusza odesłano z k ró le s tw a , a  polskiego 
rezyden ta  usunięto od rzym skiego dw oru , lubo nic z e rw a ła  się do 
re z z ty  nić rokow ać i nadzie i, skoro k a rd y n a ł S av e li, opiekun P o l­
sk i ,  nie opuszczał n adatku  chw ytan ia  się uk ładów  ofiarow anych od 
czasu do czasu  przez pewne osoby, z pro jektem  aby k ró l zm ien ił 
nom inata, i z ośw iadczeniem  n aw et gotow ości zadośćuczynienia Jeg o  
król. Mci w osobie innego w łosk iego  sub jek ta . Z e zaś takow e p rz e ­
łożen ie  nie 'p rzypadało  do m iary  z nieposzlakow anem  p rzestrzeg a­
niem w yroków  sobornych, i coraz w idoczniejszą czyn iło  czarną  B a r-  
berinich p ry w a tę , przeto i gniew  k ró lew sk i coraz się bardziej ro z­

ż a r z a ł .
„N uncyusz zaś  zam iast usuw ać przeszkody i koić w zburzone sp o r­

nych stron  nam iętności nie p rz e s ta w a ł ich podżegać j za tru w ać  ro z­
ją trzo n y ch  um y słó w  złow rogiem i sw em i doniesieniam i, aby Pap ieża 
u tw ierdzić w  statecznem  w yłączan iu  V iscontiego. P rze to  sposobiąo 
pióro pryw atnem u łak o m stw u  i o strząc  je  kw oli nienaw iści p o w z ię -  
tć j przeciw  królow i jaw n ie  potępiającem u jego  postępki, sk le c ił  b y ł  
paszkw il raczej niż l is t zaw iadom ien ia, w którym  po m aw ia ł Jego  
król. Mość o b rak  żarliw ości względem w ia ry  kato lick iej, jak o  tego 
k tó ry  dla uśm ierzenia dysydentów  i d la przeszkodzenia zerw aniu  
sejm u, po k tó rym  spodz iew ał się um orzenia sw ych d ługów , gotów  
b y ł  pozwolić tym że dysydentom  swobodnego i otw orzystego w yzna­
w ania odszczepieństw a i b łędów , w  jak o w y ch  tam tejsi G recy są  ś le ­
po uw ik łan i. P rz y d a w a ł iż ci sam i zaw dzięczali na p rzodku , w ol­
ność jaw nej p rak ty k i sw ej n iew iary  jedno um iarkow anem u z w ie rz ­
chności w yrozum ieniu, lecz że te raz  praw em  pospolicie uchw ąlonem  
a  przeciw iącćm  się w szystk im  innym , jakow e kiedykolw iek  s ta n ę ły  
od czasu odrodzenia sio tego państw a przez w ody ch rz tu  ś. aż do 

Ttorohaeyi Jego  kró l. M ci, uśw ięcono, postanowiono i zaw arow ano 
tak  obrzydliw e b łędy. P rz e sa d z a ł z u m y słu  udaną ża ło ść  p rzydająo
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mniemał być przyj emnćm Jego Świętobliwości tego ro­
dzaju mianowanie; rozkazał pisać doń osobno w tćj rze­
czy przez kardynała Astałli a zaś przez pewnego za-

iż król co m iał przytłum ić to przeklęte nasienie heretyckieh jadów , 
usiłow ał owszem rozmnożyć je  i rozplenić na bujnych Polski niwach 
więc źe dozwolił Rusinom naprawiać sta re  cerkwie i budować no­
we z prawem zakładania nowych szkół i seminaryów krom tych, 
jak ie już posiadają, jako też zaprowadzać bezpiecznie nowe drukarnie 
i następować wedle zachcenia na wszystkio urzędy świeckie, wy­
puściwszy im na wieczne czasy trzy  klasztory z kościoły i dwie 
wsi zasobne i dochodne: Zam ykał nareszcie spowiadaniem, jako sam 
gotow ał przeciwko tym jadom skuteczne lekarstwo protestacyi ca­
łego polskiego duchowieństwa władnej zawiesić i unieważnić tak 
zgubne uchwały; że jeśli tedy król da się słyszeć z nowemi prośby
0 promocyą Viscontiego , wypadałoby mu natedy odpowiedzieć, że 
dla dostąpienia podobnych ła sk  należy przedewszystkiem krzew ić 
wiarę ś. katolicką, nie zaś kacerstwo i niewiarę; którą odpowiedź 
on sam oddawna obmyślając już by ł u łoży ł na jej poparcie rozw o- 
dziste pism o, co w rychle m iał podać kongregacyi de propaganda 
fide. “

■Łaciński język nie by ł wówczas jedynie używanym w dyploma­
tycznych dworów europejskich stosunkach ze stolicą św iętą: w ło­
ski go też częstokroć zastępow ał: dołączamy tutaj w przekładzie, 
jako  nader szanowny historyczny zabytek, napisane po w łosku

U spraw iedliw ienie się  króla W ła d ysła w a  IV  praed P apieżem  
Urbanem V III.

Król JM ci Polski i Szwedzki, najposłaszniejszy Syn W aszej Św ią­
tobliwości, nie może wyrozumieć należycie jako W asza Świątobli­
wość obrażasz się jego ustawiczncmi prośby o promocyą na kardy- 
nalstwo księdza JMci Honorata Viscontiego biskupa Larisseńskiego, 
kiedy Bóg W szechmogący, którego W . Ś. jesteś Namiestnikiem na 
ziemi, chce być nieprzestannie modlonym, ba pozwala by samo kró­
lestwo niebieskie gw ałt cierpiało; a  nie tyło przychyla się kornym
1 statecznym wiernych modlitwom, ale nadto w skutek onych zmie­
nia najsprawiedliwszą swoje skaźń na grzeszniki. Król JMó tedy 
nie przestaje błagać najuprzejmiej Świątobliwości W aszej o rzeczo­
ną promocyą, tusząc iż W . Ś. raczysz wziąść na rozwagę, jako sam 
o to uniżenie prosi:
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konnika do jenerała swego zakonu, który to list można 
jeszcze obaczyć w tej kancelaryi koronnej, w razie gdy­
by nie dosyć było na tylu innych IMci kardynała Orsi- 
niego, a mianowicie na jednym z nich pisanym do IMei

Iż je s te ś  W . Ś. usilnie i ustaw icznie  modlon przez bieg la t w iela 
od K róla  sw ego najposłuszn iejszego  S y n a , k tó ry  b ła g a  o ła s k ę  
próżny cudzej szkody, o ła s k ę  zw ykle udzielany królom  przez św ię­
tą  S tolicę A posto lską , i n ienegow aną onym że innemi. ra z y  przez 
sam e Św iątobliw ość W asze , o ła s k ę  słow em  obiecany Królowi JM oi 
od W aszej Św iątobliw ości z zapew nieniem  uczynienia k a rd y n a ła  na 
jego  żądanie p rzy  p ierw szej prom ocyi.

Iż je s te ś  W . Ś. modlon za  P ra ła te m  praw nukiem  G rzegorza X IV , 
czcigodnym  naw et krom  w zględów  k ró lew sk ich , zasłu g u jący m  na 
takow e dostojeństw o rodow itośc ią , p row adzeniem , zdatnośoią, nie­
mniej ja k o  trzydziesto le tn ią  nieposzlakow any św iętej S to licy  Apo­
sto lsk iej s łu ż b ą  na g łów n ie jszy ch  sp raw ow aną u rz ę d a c h , k tó ry  nie 
tylko iż z y s k a ł  m iłościw e W . S. poohw ały  gdy z o s taw a ł od Niego 
używ anym  przez c a ły  ciąg  najszczęśnie jszego W . S panow ania, ale 
nadto odn iósł wr s i ła  okolicznościach uznanie m nogich m inistrów  
w iela  królów .

Iż je s te ś  nakoniec W . Ś modlon za  P ra ła te m , k tó ry  s ta ł  się 
wdzięcznym  osobie k ró lew skiej i w szem u K rólestw u Polskiem u, k ę ­
d y  postępow ał co najchw alebniej w  najw olniejszych przygodach, nie 
tyio za czasów  nieśm iertelnej pam ięci N ajjaśniejszego K róla Z ygm un­
ta , lecz takoż za  bezkrólew ia i pod elekcyą Jego  Król. Mci, z c iągłem  
okazyw aniem  z w łasn e j s tro n y  dobroci, żarliw ości więc osobliwej 
roztropności, i z tak  nadzw yczajnem  zadowoleniem i lubością całego  
Polskiego N arodu , k tórem u przecie nie b rak  dostojnych subjektów  
zarów no ze w szelakiem  Innem królcslwrem, iż ci sam i chętliw ie mu 
ustępo ją  sw oich przyw ilejów .

N adziew a się tedy K ról JM ó iż S. W . raczysz  go ochłodzić w o j­
cow skiej sw ej dobrotliw ości, a  że nie s ta n ą  na przekazie  takow ej 
ła s c e  ani św ię ty  Sobór T rydenck i w  rzeczy  o k rajow cach , bowiem 
nie wspomina k ardynałów  obieranych przez w zgląd dla królów , cze­
go dowodzą promocyo spełn ione od Świątobliwości W asze j JM ci 
k a rd y n a ła  San tacroce , a  od ś. p. G rzegorza XV k a rd y n a ła  T o rre sa  
na prośbę chwalebnego k ró la  Z ygm un ta ; ani też bulla P iusa IV, dla 
listu  k tó ry  K ról JMó p isa ł  do Ś. W . z T orun ia na dniu 20 styczn ia 
r .  p. 1G36 zalecając rzeczonego księdza JM oi, kiedy ju ż  b y ł  poże­
g n a ł  k ró la  JM ci i z ło ż y ł tę  nunoyaturę ; bowiem K siądz JM ó nie
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księdza Doni sekretarza królewskiego, dziś jego posła 
per interim  w Neapolu, pod datą 18 stycznia 1652 r., 
w którym zasługują na uwagę następne wyrazy i „Nie 
tylko iż Papież zaprzecza jakoby kazał oznajmić chęć

tylko że sie nie ubiegał o wzmiankowany list. ani używ ał go 
zgo ła , lecz ani też wiedział o brzmieniu onegoż; jako to poświad­
cza dostatnie słowo królew skie, które odwraca pocisk bulli sięga­
jący  jedynie ubiegania się nuneyuszów, przeciw jakowemu została 
ferow ana, aczkolwiek mając jedno ukaranie na celu, ile wiadomo 
z jej przedmowy, i w tym nąwet względzie da się snadnie ukrócić. 
Pominąwszy tedy, jako rzeczoną bullą nie wzbrania się królom za­
lecać nuneyuszów motn yroprio ,  n:e powinno takowe zalecanie być 
ze skazą Księdza JMci gdyż inaczej podciągałoby się pod prawo 
to, czego prawo nie sięga, i za cudzy uczynek karałoby się niewin­
nego, zwłaszcza iż Król. JMć jego się wówczas przychylając pro­
śbom m ianował kardynałem  arcybiskupa Gnieźnieńskiego, względem 
którego był się zobowiązał; po której promocyi obmyśleniu, przez 
dwa ostatnie lata żywota rzeczonego arcybiskupa, Jego król. Mość 
nie wspomniał nawet o innym. Dopiero przed niedawnym czasem 
otrzymawszy wieść o jego zgonie’, tegoż tygodnia, a więc dobrze 
wcześniej niźli ksiądz JMć Visconti, bawiący we W łoszech m ógł 
sie by ł o tern dowiedzieć, mianował tegoż księdza JMci, co niezbity 
stanowi dowód jako powyższa nomiuecya nie była przezeń wyje­
dnaną, lecz pochodziła wprost z osobistego pochopu króla JMpi, i to 
w czasie, kiedy zatem ona bulla już mu przekazie nie m ogła. W  ta­
kim Zaś ’ wypadku gdzieby się W aszej Świątobliwości widziało, iż 
ta sama bulla stoi dotychmiast na przekazie, król JMci b łaga naj­
usilniej Świetobliwości W aszej, iżbyś przez wzgląd dla niego naru­
sz y ł takowej, zw łaszcza że święta Stolica Apostolska zw ykła w si­
ł a  wypadkach, nie tyło na prośbę książąt, lecz takoż mnogich p ry ­
watnych osób, naruszać bulli papiezkich a nawet ustaw soborów 
powszechnych, i że się zdaje niepodobna zaprzeczyć, aby pozwolenie 
dane kardynałom  JMciora Torresowi i Santasroce za ich urzędowa­
nia w Polsce na wyrobienie sobie nominacyi u wielkiego króla Z y­
gmunta szczęśliwej pamięci, nie było naruszeniem pomienionćj bulli 
skoro im dozw'oliło, czego ona bulla zakazuje. Zaczem król JMć 
tuszy, iż W . Ś. nie raczysz odmówić mu tej ła s k i,  mianowicie iż 
król JMć. jest wielce zasłużon Świetobliwości W aszej, toż całej 
Rzeczypospolitej chrześciańskiej:
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swoję uczynienia nuncjusza kardynałem w skutek kró­
lewskiej nominacji, ale się gniewa na tego, kto taką 
rzecz napisał w jego imieniu i doniósł, że Jego Swię- 
tobliwość ma w tem upodobanie, kiedy owszem nie po-

1 )  P rzeto  iż p o stra d a ł dziedziczne sw e K rólestw o S zw edzkie w  o - 
sobie w ielkiego Ojca sw ego, jedynie dla w iary  św iętej kato lick iej.

2 )  P rze to  iż u tra c ił  ogrom ne M oskiew skie Państw o, na k tó re  b y ł 
ju ż  obran i pow ołań odebraw szy przysięgę  onych ludów , aby n ie -  
nadw erężyć posłuszeństw a winnego S to licy  A postolskiej.

3 )  P rze to  iż s ta c z a ł ty le wojen pożytecznych chrześciaństw u tak  
dalece, iż m ożna rzec  śm iało  że jeg o  żyw ot b y ł  ustaw icznem  bo­
jow aniem  na ziemi.

4 )  P rzeto  iż odnosi zaw sze prześw ietne zw ycięstw a z pow sze­
chny ch rześc iaństw a korzyściy.

5 )  P rzeto  iż tam uje sam  jeden  jak o  slaw id ło  ja k ie ,  w ylew  bar­
barzyńców , k tó ryby  za to p ił c a łe  chrześciaństw o.

0 )  P rz e t)  iż nie do b y w ał n igdy m iecza jedno przeciw  n ieprzy ja­
cio łom  S tolicy  A postolskiej i chrześciańskiego imienia.

7 ) P rzeto  iż n iechcfał w  r . p. 1635 uczynić w  P ru siech  w ielce 
zyskow nego rozejm u ze Szwedem  jedno pod w arunkiem  p rzy w ró ce­
nia kato lickiego obrzędu w  Inflanciecli.

8 )  P rzeto  iż n i?chciał ostatn ich  la t w ypuścić w lenność nowemu 
ksiyżęciu K urlnndyi i Sem igalji, ażby swobodę około w iary  kato li­
kom zaw aro w ał i p rzyob iecał nastaw iać w łasnym  nak ładem  kościo­
łó w  katolickich, co też dopilnowano aby w ykonał.

9 )  P rzeto  iż przed trzem a laty  o stry  nader uch w ały  w yrum ow ał 
zo w szech państw  sw oich zaraź liw e ary ań sk ic  k a c e rs tw o , p rz e ś la -  
dujyc niespracow anie szczytki onegoż.

10 ) P rzeto  iż na ostatnim  sejm ie w alnym  o b o strzy ł su row e p ra ­
wo przeciw  kalw inom  W ileńsk im , sto licy  W ielk iego K sięstw a L i ­
tew skiego rów nie jak o  i rzeczonego kalw ińskiego kacer6tw ą, rozk a­
zu jąc  bez najm niejszej baczności na  osobiste zysk i k arać  na g ard le  
kacerm istrze  i k acerze , odb:erać im zbory, chorow nie i sz k o ły  i w y ­
tępiać na  rvieki w ieków  w yznanie ta k  dobrze pospolite jak o  i p ry ­
w atne powyższej se k ty  kalw ińskie j.

D la tych  tedy  powodów ufa  K ról JM ć iż S . W . czyn yc zadość 
innym  koronom na p rzy sz ły m  kardynalsk im  obiorze, u raczy sz  go 
takoż pożydany przezeń prom ocyy, jako  tego, k tó rego  Bóg W szech - 
m ogycy nie upośledził i nie m 'n a ł ani urodzeniem , ani c lekcyy, ani 
przeslw orność ia  i żaciioścly p a ń s tw , zw łaszcza  iż W . Ś. p rzyrZ e-
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doba mu się wcale aby nuncjuszowie chadzali nomina- 
cyjnemi d r o g a m i Zamiast tedy woli Papieża, snać by­
ła to po prostu wola tego, kto do króla IMCi pisał 
w tym przedmiocie.

Ale jakże da się pogodzić z bullą papiezką ten wa­
runek, iż kiedy w  Polsce znajduje się nuncjusz dostoj­
ny, jemu a nie innemu należy się nominacja, i jak w y­
bieg wynajdą nuncjusze by nie postępować jedynym  
wytkniętym od Papieży torem ? Wypadałoby cliyba przy­
puścić jedno z dwojga: lub że nuncjusze w Polsce z na­
tury swego urzędu albo przez nadzwyczajną łaskę wy­
jęci są z pod praw bulli, lub że przekroczyli takową 
jeszcze przed wyjazdem swoim z Rzymu, przeto iż wie­
dzieli, że się im a nie innym dostanie nominacja, sko­
ro godnymi jej się staną, zaczem aby onej dostąpić

k a łe ś  ju ż  niejednokrotnie obchodzić się z nim na rów ni z innymi 
k ró lrn i, m iłu jąc  go se rdeczn ie , ile żeś go W . Ś . osobiśoie poznał 
i p rzy jm ow ał po ojcow sku w  sw e najśw iętsze objęcia; albowiem 
gdziebyś go W . Ś . upośledził w  niniejszej p rzy g o d z ie , racz  W . S. 
baczyć z w ła sn ą  sobie p rzezornością, ileby na tern uo ierp ia ła  s ła w a  
k ró lew sk a , gdy  dla sw ych bohatersk ich  spraw ', dla sw ej katolickiej 
pobożności a dla tego nadew szystko, iż je s t  P rzedm urzem  o hrześc i- 
aństw a, zas łu g u jeć  on nie tyło na  ła s k i  rów ne onym , jak ie  się u -  
dzielać z w y k ły  innym  koronom , lecz na  niezrów nanie w iększe, jako  
to w iec sam a Św iątobliw ość W a sz a  p rzy zn a łe ś  ożyw ając się w ie­
lo rak o  z gotowrością zaszczycan ia go zaw sze takowem i.

M niema przeto  K ról JM ó b łag a jąc , jak o  to na nowo czyni, Ś w ią­
tobliw ości W aszej, iż b ła g a  sam ego W szechm ogącego Boga, k tó re ­
go Św iątobliw ość W asza  je s te ś  obrazem  m iędzy nam i, temi sam em i 
go rącem 5, ustaw icznem i, pokornem i i przew łocznem i m odły , i tu szy  
wieo, iż go Św iątobliw ość W a sz a  w  ojcow skiej sw ej łask aw o śc i 
i dobrotliw ości pocieszysz i ochłodzisz prom ocyą pomicnionego k się ­
dza J ł l c i  V isconticgo, przez co go zobow iążesz Św iątobliw ość W a ­
sza  do obm yślenia stanow czych i nieprzepracow’anych  p o słu g  S to li­
cy  A postolskiej i w szem u ch rześc iań stw u , i do trw an ia  w  św ią to­
bliwej swojej żarliw ości przez zbożne w ciąż przeciw ko kacerzom  
sp raw y  jako też  przez poskrom ienie i pożyw anie n iep rzy jac ió ł tej 
Stolicy7 św iętej i chrześoiańskiego imienia. Co w szystko  it.d.
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dosyćby mieli na zdolnościach i przymiotach, jak ich  
urząd nuncjusza w yciąga sam przez się; i aczby nawet 
jak  najniżej cenili siebie przez skromność, niemogliby- 
wszakże nie przyznać, iż Papież różnie o niech trzym a 
skoro ich obrał za swoich urzędowych i jaw nych przed­
stawicieli w wielkiem państwie. Z samćj tedy nuncja­
tury inożnaby się dorozumiewać godności kardynalskićj 
jak o  następstw a w swoim czasie przypadającego, coby 
się wręcz sprzeciwiało celom bulli i bynajmniej by się 
nie zgadzało z wyrazami Papieży U rbana V III i Ino- 
centego X.

Zbyteczna byłoby twierdzić, iż tutejsza nuncjatura je s t  
najszczęśliwszą, a ztąd najbardziej cenioną i pożądaną, 
już  dla tego, że mogliby nam odrzec, iż rząd papiezki 
wcale się jak o ś nie przyczynia do takiego szczęścia, boć 
nie pam ięta o nuncjaturze, jeśli mu jć j królowie nie 
przypomną, lub się obraża, gdy j ą  zaszczycają nomina­
cją, która na czterech Rangonim, Viscontim, Torresie i 
Vidonim, w osobie dopiero ostatniego przyjętą została; 
już  dla tego, źe nazbyt wiele trzebaby o tern mówić, i 
wykroczyć by nam  poniekąd przyszło z założenia na­
szego.

Nie rzetelną łaską, lecz larw ą jedno łaski ze strony 
Stolicy ś. byłoby prawo nadane tej Koronie mianowania 
hunc et non alium. W takim  bowiem razie król prze­
kładałby tylko nuncjuszowi postanowienie Papieża, któ­
ry go chce uczynić kardynałem , jakoby J. Św. potrze­
bował orędownika między sobą a  posłem swoim; mo- 
żnaby nawet rzec ńaówczas, iż król prosi nuncjusza o 
pozwolenie obdarzenia go nominacją; bowiem taką rze­
czą ustawałaby ju ż  potrzeba, by Jego król Mość w yra­
biał je j potwierdzenie u Papieża; zaledwo przez czczy 
ceremoniał w ypadałoby poprzednio zapytać, azali Jeg o  
Świątobliwość rozumie Nuncjusza być godnym, lub mi-
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łym sobie; lecz skoroby był godnym, przeczby nie mial
być i miłym?

Nie należy atoli na tćm, czy Papieże uważają nomi­
nacją za nominacją lub nie; owszem, niecb wątpią o 
nićj lub nawet całkowicie jćj zaprzeczają, byle tylko 
wątpiąc albo zaprzeczając pozwolili Koronie polskiej 
rościć do niej prawo na wzór innych koron. Pisał o 
tern do króla kardynał Orsini podobno na dniu 10 sty­
cznia 1652 bo data niewyraźna, zdając sprawę z posłu­
chania u Inocentego X: „Głównym przedmiotem sporu 
było uroszczenie papiezkie, iżby korony nie używały 
tych nominacji kardynalskich, gdyż to jest wielkiim bar­
dzo nadużyciem, o które aż nazbyt się spierano; na com 
odpowiedział, iż punkt ten był nietykalnym, ż6 korony 
od niepamiętnych czasów zostawały w posiadaniu tego 
przywileju, i że co do mnie nie mogłem się pisać na 
żadne nowości będące z uszczerbkiem Waszej królew­
skiej MCi tyle zasług mającego u Stolicy ś., iż raczej 
wypadało przyczyniać mu łask niżli go z nich obieiać, 
że nadto zapewniono mię, iż Jego Świątobliwość do­
zwalając Jego król. MCi udziału w nominacji, zabespie- 
czyłby mu przez to stan posiadania tój łaski, oraz miej­
sca jakie mu się należy w promocji kardynałów; gdy­
by zaś co przeciwnego miało wypaść, że niemogłem 
natedy przystać żadną miarą na szkodliwe nowości . .; 
słowem po siła ceregielach i omówieniach cała sprawa 
dała s ię . załagodzić w najlepszą. Pewien tedy jestem, 
iż Wasza król. Mość otrzymasz pożądane miejsce i na 
leżne mu zadośćuczynienie.“ W innym znowu liście 
kardynała do IMCi księdza Doniego z 20 stycznia 1652 
zasługują na uwagę następne wyrazy: „Mówił Papież,
że trzyma te promocje kaidynałów za nadużycie w pro­
wadzone pod pokrywką onej ustawy soborów, którą 
uchwalono, aby byli kardynałowie z różnych narodów, 
a która na to zeszła, iż domagają się na jej mocy pry-
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watnych nominacji, itd. Prowadził dalej rozmowę tym 
samym tonem, ja  zaś odpowiadałem na wszystko w ta ­
ki sposób, żem przezwyciężył trudności co do jednćj, i 
uzyskałem pewność w ykonania tego, o czem piszę do 
Jego król. MCi.“ Co do miejsca tedy czyli udziału, snadż 
wszystko dało się ułożyć, a  na przyszłćj promocji król 
polski zostanie wyraźnie wymienionym w ten zupełnie 
sposób co inne korony; bowiem jeśli ta i trzy inne ko­
rony rzeczywiście mianują, a jeśli nominacja tamtych 
trzech będzie cierpianą, tedyć słuszna, aby i od czwar- 
tćj cierpianą była, zwłaszcza źe idzie tutaj o łaskę, sko­
ro samo to cierpienie łaską ma się nazywać. Niech mi 
zaś niezarzucają, że nadużycie będąc błędem, nie wol­
no się na błąd powoływać; boć skoro Stolica Apostol­
ska uważa za błąd zbytniej szczodrobliwości cierpienie 
jednej tylko nominacji najw iększym  Ckrześciaństwa kró­
lom, tedy mniejsi księźęta mało, a najmniejsi nic się 
ju ż  niepowinni spodziewać, przez co niewyczerpane źró­
dło łask  wyschłoby doszczętnie. Jakkolw iek bądź wszyst­
ko co dotąd rzekłem niech posłuży raczćj za wzmiankę 
o rzeczach minionych i za dowód bezzasadności i nie- 
wczesności wymówek, jakiem i się zastawiano, niż za 
usiłowanie ku wykazaniu oczywistej przez się krzyw dy 
królowi IMCi polskiemu wyrządzonej. Sam bowiem Oj­
ciec ś. A leksander panujący zanim nas jeszcze pokrzy­
wdził, oszczędził nam  pracy około podobnego w ykazu; 
słowa jego  wyrzeczone na konsystorzu do IMCi kardy­
nała  Orsini 11 października 1666, same przez się obo­
wiązywały go przyjąć nom inacją Króla polskiego wte­
dy nawet gdyby nie bywało nigdy mowy o podobnćm 
uroszczeniu ze strony Jego król. Mci, ani o przypusz­
czaniu i cierpieniu onegóż ze strony Papieży.

K ardynał Orsini pisze do króla pod dniem 16 tegoż 
miesiąca października temi słowy:

„Bacząc niepodobieństwo zyskania osobnej audiencji
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na pokojach papiezkicb, i uważając że już wszyscy po­
słowie panujących zanieśli byli prośby o promocją swych 
subjektów, oznajmiłem iż dzierżę rozkaz od Waszej 
król. Mci podania instancji o promocją skorobym usły­
szał iż inni takową podali; że zaś dowiedziawszy się 
jako to już nastąpiło na ostatniem posłuchaniu, błaga­
łem w imieniu Waszej król. Mci, aby mu udzielono miej­
sca w rzeezonćj promocji, jako to nieraz już czyniono 
dla Niego i dla przesławnych Jego przodków, oraz że 
Wasza król. Mość nierównie więcej teraz niż przedtóm 
zasługiwałeś na ono miejsce po tylu znojach i bojach, 
po tylu wydatkach i niewczasach poniesionych na słu­
żeniu wierze świętej. Dołożyłem nieco innych argu­
mentów, o ile mi krótkość czasu pozwalała, na popar­
cie instancji, którą Papież chętnie przyjąwszy odpowie­
dział: — Używa się zwykle memoryału do podobnych 
spraw; zostaw go nam Waszmość; a usłyszawszy że go 
niemiałem, bowiem to nie było we zwyczaju, przerwał 
mi temi słow y: — Prawda, prawda, list dostateczny. 
niech go nam Waszmość zostawi. Na co jam  odparł, 
iż Wasza król. Mość nie przysłałeś mi dotąd takowego 
lecz żem się go spodziewał co chwila; że tymczasem 
tylko uprzedzałem Jego Świątobliwość na wypadek, 
gdyby już się miał ku promocji, iżby miejsca Waszćj 
król. Mci niezabierano. Odparł: — Postaraj się no 
Waszmość aby to była osoba godna, i podaj nam ją ;  ( 
upominam tedy Waszę król. Mość byś raczył onę co 
najrychlej podać“. W tej całćj rozmowie nic nie sły­
chać o różnicy nominacji i zalecenia, chyba że weźmiem 
za przymówkę do niej to żądanie memoryału; lecz i 
w tym razie wniosek się obraca na korzyść nominacji, 
gdyż Papież oświadcza gotowość do przyjęcia listu; co 
wszystko oparte na przykładach przeszłości, może się 
policzyć do niezbitych dowodów.
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Wspomina o osobie godnej, nie zaś o kilku osobach; 
niektórzy utrzymują jakoby Papież dosadniej się jesz­
cze miał wyrazić powiadając: osoba godna a nam mi­
ła ; i jakoby przez tę osobę rozumiał nuncjusza, nie 
zaś kogo innego. Takowa dosadność nie widzę w czem 
się ma różnić od ogólników; zresztą pomijając już, 
że to wyrażenie nie znachodzi się w listach kardynała 
zkądinąd dosyć rozwodzistych, niepodobna wyjaśnić na­
leżycie tego szczegółu. Co zaś do słów : osoba godna, 
nie mogły się one do jednej tyło stosować; gdyby zaś 
z wielu godnych nuncjusz był się okazał najmilszym 
Papieżowi, jemu bezwątpienia byłoby się dostało do­
stojeństwo jednego z czterech kardynałów ogłoszonych 
przez motu proprio papiezkie, zwłaszcza iż każden z nich 
byłby chętnie przyjął księdza Pignatelli dla jego rodo- 
witości, znakomitości i usług przez lat trzydzieści Sto­
licy świętej oddawanych, za równego sobie w zasłudze 
towarzysza. List nominacyjny dla księdza Bonsiego 
wydany został 2 grudnia; niedługo zaś potem ksiądz 
Pignatelli uzyskawszy z Rzymu pozwolenie na 'w ysta­
ranie się tegóż, uciekł się najprzód do pośrednictwa 
królowej, a potem króla IMCi o to błagał. Królestwo 
zaś oboje odpowiedzieli mu, iż go miłowali i trzymali 
wielce godnym kardynalstwa; ale źe mając jednę No­
minacją, jednemu tylko mogli onę udzielić, wyznając 
przytem że już takową oddali księdzu Bonsiemu. Król 
owszem przydał dość swobodnie, że jego prośba za pó- 
źnoby przychodziła, wtedy nawet gdyby się sam nie- 
był zobowiązał względem Bonsiego, bowiem jeszcze da- 
wnićj ktoś inny nuncjusza uprzedził.

Już na początku stycznia list nominacyjny znajdował 
się w ręku IMCi kardynała Orsiniego, aczkolwiek go 
nie podano przed konsystorzem z 7 lutego, ztąd iż dla 
choroby Papiezkićj nie moźono mieć posłuchania w in ­
nej jak tyło w prywatnćj formie. Zanim Jego Swięto-

89
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bliwość wziął do ręki pomieniony list, kardynał Orsin, 
ustnie mu treść onego wykładał; Papież zaśnie dozwa­
lając kończyć przerwał mu temi słowy: — Zaczynasz 
Waszmość z nominacjami, a wiesz dobrze, że Polska 
nie ma Nominacji, i że nawet list cesarski musiano prze­
pisywać. Odpowiedział kardynał, iż król IMCi nowości 
nie wymagał, że list był napisany wedle zwykłej formy 
że zaś gdyby przypadkiem jak i usterk się nalazł mo- 
źnaby go sprostować bardzo snadnie. — Papież dołożył 
przytćm iż Polska nie mianuje jednego, lecz że zaleca 
kilku, a że Najwyższy Pasterz wybiera; na co kardy­
nał odparł, iż wszystkie nominacje znajdowały się w kan- 
celarji stanu, kędy napróżnobyś szukał więcej listów 
niżłi jeden do razu, że ta kanclarja zaświadczyć może 
jako  niepodobna okazać listu na kilka osób, i jako nie- 
masz wzmianki o kilku ani w pojedynczych listach, ani 
w żadnym zbiorze onych noszącym wyraźną Nominacji 
formę; że wprawdzie bywało iż podawano Papieżom 
kilka osób do wyboru, ale to tylko w doradczy sposób 
i w poufnem listowaniu, co przecież tą razą nie miało 
się tłómaczyć na szkodę Jego Król. Mci, bowiem by­
łoby to odpłacać zbyt jaw ną niegrzecznością za uprzej­
mość i uczciwość wryrządzoną w dobrej wierze. Koniec 
końcem Papież przyjął list żaląc się wszelako że był 
znużony i że doznawał osłabienia głowy.

We środę 23 lutego ksiądz de Vecclii sekretarz cy­
fry przybył do kardynała Orsiniego i mówił mu w imie­
niu Jego Świątobliwości, że zwraca listy, rozumiejąc 
takoż zapewne list pisany do kardynała Chigi, bowiem 
nie są we zwykłćj formie; że kardynał winien był prze­
to odesłać je  napo wrót do Polski oddając Królowi cał­
kowitą swobodę, jakoby o tej sprawie nigdy nie wspo­
minano, aby taką miarą Jego król. Mość mógł się roz- 
ważnićj zastanowić nad tą rzeczą. Kardynał bacząc że 
to był jedynie wybieg ku uwolnieniu się, od usiłowań
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jakie sam czynił ku -przewodowi onej sprawy, stano­
wczo odparł, iż listów napowrót przyjąć nie może, al­
bowiem co do listu nominacyjnego, ten był w należytój 
formie, i ukazał odpis jednakowego pisanego za kardy­
nałem Vidonim, przydając, że ponieważ Jego Świąto­
bliwość list przyjął, odpieczętował i dzierżył przez wie­
le dni u siebie, sam tedy miał tę rzecz za doskonałą, 
i że nadto już był wyprawił gońca do Polski; pokrótce 
mówiąc, zakończył w te słowa: — Należy dowieść mi, 
że listy są sprzeczne i usterkliwe; co do mnie spełniłem 
Nominacją, złożyłem listy, wyprawiłem nazad gońca, za- 
czem nic mi nie pozostaje jedno wyglądać łaski Papie­
ża w swoim czasie. Jeśli zaś Ojciec ś. rozumie się być 
uwolnionym od prośby, potrafięć go przekonać, iż myl- 
nórrt jest to jego rozumienie, albowiem w imieniu króla 
IMCi prosić go nie przestaję i trzymam list za niezwró- 
cony; iż zaś takowy nie różni się wcale od pisanego 
za IMCi kardynałem Vidonim, dowodem niżej przyto­
czony odpis, a mianowicie ten okres w nim się mie­
szczący: do błagania W. S., jako to więc pokornie czy­
nię, byś go mieć raczył za Nominata na kardynalstwo 
przy pierwszej promocji:

„Najbłogosławieńszy Ojcze!

„Zasługuje wcale IMĆ ksiądz Piotr Bonsi, obrotny 
Floryntyn, Biskup Bezierski a Poseł nadzwyczajny Kró­
la IMCi Chrześciańskiego przy mnie, bym się przyłożył 
do nagrody, jakowej sposobnym i godnym się okazał 
przez swoje umiejętność, ćwiczenia i cnotę; bowiem po­
śród ciężkości niedawnemi czasy odemnie doznanych, 
a  dostatnie wiadomych Świątobliwości Waszej, nie tyle 
że z najżarliwszą pilnością sprawiał się obowiązków na 
się wtłoczonych braterskim afektem a powolną ku mnie
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przyjaźnią Jego królewskiej Mości, lecz krom lego nie 
puścił żadnej sposobności ani nagody ku popisywaniu 
się ze swą osobliwą a nadzwyczajną żarliwością około 
obmyślania wnętrznego porządku tak wielce niezbędne­
go całemu Kościołowi katolickiemu w tern Chrześciań- 
stwa Przedmurzu. Takowy słuszny wzgląd na zasługi 
przerzeczonego Prałata, i takowe rzetelne ku wdzięcz­
ności podniety, spowodowały mię do błagania Waszej 
Świątobliwości, jako to więc pokornie czynię, byś go 
mieć raczył za Nominata na kardynalstwo przy pierw- 
szćj promocji. Tuszę iż Wasza Świątobliwość stwier­
dzisz on podany sobie wybór, który się odbył z naj­
przedniejszą bacznością na cześć Bożą a kościelną; 
czem ojcowska dobrotliwość Waszćj Świątobliwości zo­
bowiąże mię nowemi powody do świadczenia Mu we 
wszelakim razie mej całkowitćj a synowskiej powolno­
ści. Tymszasem modlę Opatrzność Boską o długoletnie 
zachowanie Waszćj Świątobliwości, zaczem pospołu zmo- 
jemi łudy poddanemi Jego błogosławieństwu ealuję Mu 
najświętsze stopy.

Warszawa 2 grudnia r. p. 1666.

Waszćj Świątobliwości
Najposłuszniejszy Syn 

Jan Kazimierz Król“.

Nie będzie zgoła od rzeczy dodać na tem miejscu że 
lubo Papież Inocenty poczytywał za nadużycie nomi­
nacje wszelkiego rodzaju, nie przyjął jednak listu prze­
to iż mu się zdał być raczćj zalecalnym a  niż nomi­
nacyjnym, powiadając iż niechce otwierać szranków do 
domagania się innego kapelusza tytułem .Nominacji. 
Atoli z dobrodziejstwa swobody, jaką  wracano Królowi 
niepodobna było korzystać, bowiem od 23 lutego, dnia 
w którym list oddano, do ranka 7 marca kiedy nastą-
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pila promocja, liczy się jedno dwanaście dni całkowi­
tych, czas ledwo wystarczający najrątszemu gońcowi 
na pomknięcie się cokolwiek dalćj za Wiedeń, nie już  
na dotarcie do W arszawy o dobrych dziewiędziesiąt mil 
ztam tąd odleglćj. — Widać tedy że gdzieby nawet król 
chciał był korzystać, czego nigdy nie m iał na myśli 
uczynić, chęci jego  nie byłyby wzięły skutku, skoro P a­
pież nie tylko przyśpieszył promocją, ale wszystkie 
w nićj miejsca był już  pozapełniał.

Przydaje Papież: aby Jego król. Mość mógł się roz­
ważniej zastanowić nad tą  rzeczą; a jed n ak  król IMG 
powiada w  swoim liście iż ksiądz Bonsi jest obrotnym 
Florentynem, synowcem kardynała tego nazwiska, i że 
uchodzi powszechnie za człeka zasługującego na kar- 
dynalstwo przez rodowitość, naukę i obyczaje; że jak o  
poseł nadzwyczajny króla chrześciańskiego potrafił za­
skarbić względy króla Polskiego, bądź stając się orę­
downikiem sowitych i wielorakich oświadczeń szczerej 
przyjaźni ze strony swego pana, bądź przyczyniając się 
częstokroć, jako na żarliwego przystało kapłana, do 
ustalenia pospolitego pokoju i niemałą przynosząc chlu­
bę swemu stanowi przez dobrowolne podjęcie siła dzieł 
przy trudnych. Listy są jednobrzmiącej treści, i były tak  
jeden  jako  i drugi złożone temuż Papieżowi Aleksan­
drowi. — Oddaje, prawi, zupełną swobodę królowi j a ­
koby nigdy nie było mowy o rzeczonej spraw ie; lecz 
co za swobodę ? — Mianowania nuncjusza a  nic inne­
go. — Alić jakoż to mianowanie ponawiać, jeśli kardy­
nał Chigi twierdzi, że Polska nie m a Nominacji, lecz 
tylko zaleca, a to nie jednę, lecz kilka osób? Tymcza­
sem onemu twierdzeniu kardynalskiem u przeciwią się 
te słow a: iż dopóki zostaje w Polsce nuncjusz zasługu­
jący  na kardynalską godność, Papież nie zezwoliłby ni­
gdy aby się komu innemu dostała, dzierżąc to za krzy­
wdę wyrządzoną wspomnionemu prałatowi. Alić jeżeli
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nuncjusz rzeczywiście godzien, co niewątpliwa, kardy­
nalskiego stopnia, tedyć zgoła zrozumieć nie można cze­
mu krzywda, jak a  mu się dzieje przez to usunięcie od 
promoeji, ma być przypisaną królowi IMCi posiadają­
cemu jedne tyło Nominacją, prędzej niż komu innemu, 
jakoby nuncjusz nie był ministrem, i nie mógł mieć ty­
le zasług co inni, - ba niezrównanie więcej od innych 
ministrów Stolicy Apostolskiej? Nie można więc zgoła 
pojąć nad czem się król ma zastanawiać, osobliwie gdy 
promocja odbywa się bez żądnych dla niego względów

Powiada Papież, iż cierpiano Polsce nominacje, z po­
wodu iż bywały rozdawane li tyło nuncjuszom. Są te­
dy nominacje i bywają cierpiane; jednakowoż Santa- 
croce nie był nuncjuszem (?). Jeżeli zaś wolno je  da­
wać jedynie nuncjuszom, toć taką rzeczą król polski 
miał pozostać bez Nominacji przeto, iż Papież Inocenty 
usunął był Torresa niemiłego sobie? A jednak cała tru­
dność podówczas zależała na subjekcie.

Przykłada Papież iż posłowie niepowinni się mieszać 
do Nominacji, co też rzeczywiście było najprzedniejszą 
przyczyną nieudania się całćj tćj sprawy; lecz skoro 
takowćj przyczyny nie nazywano po imieniu, nieraźno 
zaiste było odgadnąć, iż charakter poselski czynił księ­
dza Bonsiego niesposobnym kardynalstwa w umyśle 
papiezkim, bowiem co do bulli i konstytucji, nie widzi 
mi się by stawały na przekazie posłom; owszem, podo­
bnym postępując strychem otwierałoby się drzwi siła 
wymówkom i wykrętom, gdyż natenczas aby zostać kar­
dynałem przystałoby składać dostojeństwa i urzędy przed- 
tóm piastowane.

By król mógł był przypuścić, iż podobna krzywda 
go spotka, snać kazałby byl przedewszystkiem prosić 
Jego Świątobliwości, aby sam się raczył zastanowić ja ­
ko wyrazy: — Rozkaż nam Waszmość list przysłać, i 
postaraj się, aby to była osoba godna, nie znaczą, że



—  613  —

prośba albo zostanie odrzuconą, albo też będzie przyję­
tą  pod tym jedno warunkiem, by mianowano nuncjusza. 
Nie mógł zaś mniemać Papież, źe król IMG będzie nun­
cjusza mianował, bo wiedział dobrze iż sam nie posy­
łał temu ostatniemu zezwolenia swego na wyrobienie 
nominacji czyli na przyj ęcie łaski, przeto na wtórem 
posłuchaniu, kiedy kardynał podawał list Jego Świąto­
bliwości, Ojciec święty mógł przypomnieć sobie, że sam 
onego zażądał był jeszcze na dniu 11 października, 
wówczas gdy go błagano o zachowanie miejsca w pro­
mocji dla tej korony, i że nieposlawszy rzeczonego ze­
zwolenia nuncjuszowi niepodobna się było spodziewać, 
aby list królewski, by dobrze kardynał był go już otrzy­
mał, tyczył się nuncjusza.

Jeśli zaś Papież niecheiał pisać się na nominacją je ­
dno w osobie nuncjusza, mógł był przynajmniej dla wy­
rządzenia uczciwości opowiedzieć się z takowóm posta­
nowieniem, aby zdołano zobopólnie ułożyć się po przy- 
acielsku względem spornego punktu, nim jeszcze król 
kogo zamianował.

Niech tedy Papież sam się raczy rozważnie zastano­
wić, że gdyby nawet w rzeczy samćj nominacja kró­
lewska' należała się jednemu tylko nuncjuszowi, przez 
używanie podobnych ogólników mógł dać snadnie do 
zrozumienia, iż tą  razą ni echciał jćj przyjąć w jego 
osobie; bowiem skoro chciał one przyjąć nie powinien 
był m ówić:— Staraj się Waszmość, aby to była osoba 
godna, poprzestając zresztą na ogólnikach nieoznaczają- 
cych innego nad zwykłe papiezkie potwierdzenie wa­
runku ; ale najstosowniejsza było odpowiedzieć: pośle­
my zezwolenie nasze nuncjuszowi. Że zaś wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa (owszem byłoby zbytnią pro­
stotą wątpić o tern) nuncjusz niemieszkanie doniósł Je ­
go Świątobliwości, iż nominacją dano księdzu Bonsiemu, 
Papież miał dwa tygodnie czasu, ba nawet więcćj, za-
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nim mu list wręczono, do namyślenia się, azali winien 
był go przyjąć, wiedząc zresztą bardzo dobrze dla ko­
go był pisany pierwój nawet nim kardynał Orsini otwo­
rzył usta by mu treść onego wyłożyć; i nie mógł nie- 
wiedzieć, iż Bonsi jest posłem natrąciwszy sam jako 
posłowie niepowinni się mieszać do takowych spraw .— 
Co zaś do rozmowy między Przeoświeconymi kardyna­
łami Orsinim a Chigim, tę krótkości kwoli opuszczamy, 
więc dla tego, że sporne punkta w nićj dotykane są 
temi samemi, o których już nieraz była mowa w ciągu 
niniejszych uwag.

Papież Grzegorz XV ofiarował się z największą go­
towością uczynić kardynałem Rangoniego mianowanego 
przez króla Zygmunta, a wyłączonego przez Pawła V; 
atoli zgon tego prałata uprzedził jego promocją. Papież 
Urban VIII zachował in petto miejsce dla Korony pol­
skiej ; wyłączywszy zaś Viscontiego mianowanego przez 
króla Władysława, chciał wysłać nuncjusza nadzwyczaj­
nego do Polski, niemnićj dla wytłómaczenia się królo­
wi jako w dowód poważania swego dla tej Korony. 
Papież Aleksander VII obowiązuje się bez najmniejsze­
go wzbraniania się uczynić kardynałem podanego sobie 
subjekta, nie kładąc innego warunku nad ten , iżby był 
godzien; otrzymawszy zaś list nic nie odmawia co do 
osnowy, ale robi trudności o formę. Odsyła go potćm 
pod pozorem, iż nie jest ułoźon wedle uświęconego 
zwyczajem przepisu, ale nie wytyka, w czem się od ta­
kowego uchylił, ani na czćm zawisł jego niedostatek, 
oddaje swobodę, a pragnie namysłu, który ani wystar­
cza ani jest potrzebny; nareszcie zapełnia miejsce win­
ne tćj Koronie tuż po trzech pierwszych, a potćm mil­
czy bez najmniejszego względu.

Każdy ztąd łacno pojmie, że jeżeli otworzysta nomi­
nacji odmowa byłaby walną zniewagą dla tćj Korony, 
toć podobne postępowanie jest stokroć gorszą; że prze-
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to Jego król. Mość może z zupełną słusznością żalić się 
przed Bogiem i ludźmi, i że sprawiedliwie może n a ­
rzekać ten król, który od najmłodszych lat przepasy­
w ał miecz przeciwko nieprzyjaciołom Kościoła rzym ­
skiego; ten król, którego panowanie było ustawiczną 
z niewiernymi heretyki i odszczepieńcy walką, i który 
siłakroć razy kładł na szańc w tylu pamiętnych potrze­
bach własne królewskie zdrowie, niosąc je  pomiędzy 
ścierające się przemożne zastępy; ten król jednem  sło­
wem, który ferował tyle wyroków i uchwał na korzyść 
Kościoła i w iary katolickićj, ściągając przez to na się 
nienawiść i nie lada złości. T akąłi miłością ogarnia się 
dom królewski, który utracił dziedziczne państwo jedy­
nie dla w iary świętćj co było też początkiem wszyst­
kich ciężkich jego kolei? Ale jakkolw iekbądż praw a 
królewskie tem się prawdziwszemi i sprawiedłiwszemi 
okazują, im jaśniej baczymy jak o  główną wyłączenia 
księdza Bonsiego przyczyną, jeśli przyjmiem w posłuch 
wieści po pałacu apostolskim krążące, była jego zawi­
słość od Francyi. Atoli także niepoślednią była odle­
głość Polski, ile że z umysłu szerzą między rzymskim 
ludem mniemanie, iż je s t zbyt odległą by się jć j lękać 
miano. Jeśli zaś żadna z tych przyczyn nie zgadza się 
z m iłującą i bezstronną dobrocią, ani z zachwaloną od 
względów ludzkich niezawisłością, tedy mianowicie ostat­
nia sprawia, iżby królowie, by dobrze katoliccy, nie mieli 
być poważanymi, skoro panują odległym stronom, co 
niewiem doprawdy ileby przystojnem było onemu imie- 
niowi Ojca powszechnego, jakow em  Papieże się szczy­
c ą . . .  Że jednak  Polska nigdy niechciała ani zamyślała 
szkodzić Stolicy świętej, snadnie to poznać ze zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych dowodów i okazów osobliwego '  
przywiązania i uwielbienia świadczonych Papieżom ró­
wnie przez króla IMCi, jako  przez chwalebnych jego
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przodków, lecz poprzestając już na tćm cośmy rzekli 
w tej mierze,

Polskim obyczajem 
W słowach bez ogródki 
Wolną myśl podajem 20)

L ist Króla Polskiego

do Papieża Aleksandra V I I  21) .

Gdybym się nie miał użalać na wiele innych kroków 
Waszej Świątobliwości dotyczących wszystkie ostatnićj 
kardynałów promocji, sowity powód do skargi znacho- 
dziłbym w tern, iżeś nie raczył Wasza Świętobliwość 
pamiętać na słowa wyrzeczone do lMCi kardynała Or- 
siniego dnia 11 przeszłego października, to jest aby się 
starał o list nominacyjny i aby wybrano osobę godną. 
Skoroś Wasza Świątobliwość pożądał wyboru księdza 
TMfii Pignatellego Nuncjusza Apostolskiego, nie zaś ko­
go innego, potrzeba było, byś się Wasza Świętobliwość 
raczył opowiedzieć z tą chęcią; boć aczkolwiek byłbym 
wżdy pozostawił Świątobliwości Waszćj, iżbyś Wasza 
Świątobliwość posła swego motu proprio wynagrodził

E  «ome qui si suole 
Liberi i sensi 
In semplici parole.

ai3 L ist ten Jana Kazimierza, należący do najcelniejszych po­
mników dyplomatycznych XVII wieku, a równie jak  dwa następne 
tegóż króla dołączony w rękopiśmie włoskim do Uwag hrabiego 
Krzysztofa Masini, jes t wzorem moov i godności.
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(ile że mi to nakazywała powinność, skoro Wasza Świę- 
tobliwość sameś go udawał za Prałata dobrze zasłu­
żonego Stolicy świętej i wielce godnego kardynalstwa), 
wypadało jednak nie pozbawiać mię sposobności zado­
wolenia Waszego Błogosławieństwa, jako też dać po­
znać mnie samemu, azalim zdołał lub nie ugodzić w to 
zadowolenie. Wszelako iż Wasza Świątobliwość dozwo­
liłeś mi zamianować subjekta na to jedynie by go po- 
tćm odrzucić wyrazy nieprzystojnemi Ojcowskićj swćj 
miłości i niezgodliwemi z poczesnością, jakow a się na­
leży od każdego, a tćm bardziej od Papieży wielkićj 
Cbrześeiaństwa Koronie, niechże przynajmnićj Wasza 
Świątobliwość raczy mi przyznać słuszność, jeżeli ja  
Król żałować się nie przestanę w obliczu Boga a całe­
go świata dotąd, aż odzierżę tę naprawę krzywdy, do 
jakowćj istotna pobożność żadną miarą mieć wstrętu 
nie powinna. Błagam zaś o nię z synowską czcią Świą­
tobliwości Waszej, i niechciałbym, iżby ma dalekość, a 
może być krom tego stan frasobliwy, w którym się naj- 
duję, miały nadwątlić słusznych ku pocieszeniu mię 
powodów; bowiem natenczas z mojem ubolewaniem a 
przyganą Jego imienia urosłoby u ludzi rozumienie, iż 
wzgląd na mocarstwa i władze ziemskie mocen drugdy 
zagłuszyć świętą sprawiedliwość, co więc, Najbłogosła- 
wieńszy Ojcze, nie najlepszą byłoby zachętą dalekim 
książętom ku nawróceniu się do wiary świętej i ku 
oświadczeniu się, jakim sam zostaję

Warszawa d. 5 kwietnia r. P. 1667

Waszćj Świątobliwości 
Najposłuszniejszym Synem.

Jan Kazimierz Król“.
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List Króla Polskiego do ś. Kolegium,

Przeoświeceni i  Przewielebni Panowie !

Wiadomo Waszym Przewielebnym Mościom jakie po­
korne prośby zaniesione były w imieniu naszćm Naj- 
błogosławieńszemu Ojcu Aleksandrowi VII, aby raczył 
w razie promocji dla książąt zostawić też miejsce na 
naszę nominacją, jako więc nadto Jego Świątobliwość 
rozumiejąc żeśmy się już opowiedzieli w tej mierze, żą­
dał nominacyjnego listu, i jako nareszcie dowiadując 
się że nie był dotyckmiast przysłan, powiadał onemuż 
kardynałowi IMCi, aby się takowego wystarał i pamię­
tał o wyborze osoby godnćj. Wiadomo takoż Waszym 
Przewielebnym Mościom, iż na konsystorzu z dnia 17 
lutego (bowiem na innem miejscu i kształtem innym 
tenże Kardynał IMĆ nie przemógł był odzierżyć posłu­
chania) był złożon Jego Świątobliwości mój królewsk 
list nominacyjny, a treść onego udzielona mu ustnie.

Zamilczym że po szesnastu dniach umyślił Papież 
zwrócić przerzeczony list na ręce IMCi księdza de Vec- 
cki IMCi Kardynałowi Orsiniemu, pod pozorem, jakoby 
nie był w formie przepisanej zwyczajem, lubo niepodo­
bni było wykazać żadnej różnicy między tym a innym 
pisanym dla IMCi kardynała Vidoniego; więc nie zstą­
pimy do wyliczania innych trudności zadawanych przez 
IMCi Kardynała Chigi w niedzielę 27 lutego na rozmo­
wie z pomienionym IMCi Kardynałem Orsinim; gdyż 
zamyślając dokonać promocji w upływie ośmiu dni, toż 
zapełnić wszystkie miejsca wakujące, nie dawano cza­
su' na odprawę tych trudności, ani miano żadnego wzglę­
du na jakiekolwiek zarzuty lub modły. — Lecz jakby 
nie było, mamy za to, iż Papież bez wszelkiego zgoła
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wątpienia był się zobowiązał ogłosić nam kwoli subjek- 
ta  godnego kardynalstw a.

Wiadomo wtąż dostatnie W aszym Przewielebnym Mo- 
ściom, jak o  później na promocji zaszłej w dniu 7 prze­
szłego marca Jego Świątobliwość wykluczył nom inacją 
nasze, oddawszy innym miejsce z praw a należne tej 
Koronie tuż po subjektacb przez tamte trzy korony po­
danych. Wielkość oczywistej krzywdy, jakow ą ztąd od­
niosło królewskie dostojeństwo nasze, da się snadnie 
ocenić cnocie, afektowi a roztropności W aszych Prze­
wielebnych Mościów, którym  oświadczamy ciężki żal, 
jakiegośm y doznali, bacząc się upośledzonymi w sposób 
nieprzystojny ojcowskiej życzliwości i zbożnej spraw ie­
dliwości Rzymskiego Pasterza, którego pow agą jako też 
Stolicy świętej przodkowanie w wielorakich zastępowa­
liśmy przygodach i popierali tak w czasie pokoju jak o  
i wojny. Ufamy tedy statecznie, iż on wypadek sam 
przez się skłoni W asze Przewielebne Mości do uczestni­
ctwa w naszych żalach. Jednak  iż nam chodzi o cał­
kow itą krzywdy napraw ę, aczby już  dla samej chluby 
tej Stolicy świętej, k tóra w inna mieć w osobliwem za­
chowaniu wszelaki godziw y środek ku zadowoleniu i 
pociesze książąt chrześciańskich swych miłujących i po­
wolnych synów, tedy zanosimy przed W asze Przewie­
lebne Mości najserdeczniójsze prośby, abyście raczyli 
nas wesprzeć włożeniem się swojem i poradą ku na­
prawieniu Jego Błogosławieństwa do ustąpienia nam 
pierwszego w ś. Kolegium wakansu.

Co do reszty, ze zwykłym statkiem obracamy na 
chwałę Bożą i Jego świętego Kościoła wszelaką naszę 
sprawę, więc sarnę naszę królewską osobę, zapewnia­
ją c  przytćm W asze Przewielebne Mości, iż nas wżdy 
obchodzą niepomalu przystojnośei tego ś. kolegium, toż 
że w każdym razie względem wszech w obec i każde­
go z nich z osobna będziemy się starali dowieść po-



ważania a wdzięczności winnych Apostolskiemu ich do­
stojeństwu i afektowi zawsze nam świadczonemu przez 
Wasze Przewielebne Mości, którym żyezymy najrzetel­
niejszego powodzenia.

Waszych Przewielebnych Mościów
szczery Przyj aeiel 

Jan Kazimierz Król.

List Króla Polskiego do K ardynała Chigi.

Przeośnńecony i Przewielebny Panie!

Papież upominał IMCi Kardynała Orsiniego, aby się 
wystarał nominacyjnego listu, zalecając jedynie byśmy 
wybrali subjekta godnego kardynalstwa. Jego Błogo­
sławieństwo w kilku tygodni później odzierżył list no­
minacyjny, i nietylko iż za odzierżeniem onego do­
wiedział się ustnie od IMCi kardynała Orsiniego jako 
był napisan za Wielebnym księdzem Biskupem Bezier- 
skim, ale drzewiej nawet mógł był o tern wiedzieć przez 
IMCi księdza Pignatellego nuncjusza Apostolskiego, któ­
remu mówiliśmy jasno jeszcze pierwszych dni grudnia 
komu zacz udzielon został. Wasza Przewielebna Mość 
mogłeś był przeto oszczędzić sobie mozołu około roz­
prawiania czy królowie Polscy mianują lub tyło zaleca­
ją, czy jednę lub kilka osób, czy jednę przez żywot 
Papieża lub Króla, czy innym nad zalecone przez Ojca 
ś. osoby służy nominacja, i czy pod bytność tutaj nun­
cjusza dostojnego a miłego Papieżowi należy się jemu 
a  nie komu innemu: albowiem zamilczając iż rozliczność
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tych sofistyeznych wątpliwości jest niezaprzeczonym do­
wodem, że się żebrze wymówek by nie uczynić zadość 
sprawiedliwym naszym żądaniom, dosyć nam na tern, 
iż Papież się z niemi nie wydał kiedy IMC Kardynał 
Orsini na konsystorzu w dniu 12 przeszłego paździer­
nika przekładał pokorną instancją Jego Błogosławień­
stwu, iżby w przypadku promocji raczył zostawić miej­
sce na naszę nominacją, gdyż taką rzeczą powaga pa- 
piezka byłaby rozstrzygnęła i zaspokoiła wszelakie py­
tanie a trudność. Jakoż to jedno wystarcza na uspra­
wiedliwienie żalów, które zawodzimy w obliczu Boskiem 
i całego świata, iż Jego Świątobliwość wyłączył naszę 
nominacją, która tuż po trzech pierwszych Koronach 
winna była odzierźać miejsce oddane wszakoż komu in­
nemu, lubo nam należyte a przyobiecane. Papież Ino- 
centy, któremu niech światłość wiekuista świeci, mawiał 
że ani Królowie Polscy, ani więc insi, nie posiadają no­
minacji, ale iż to było tyło cierpiane nadużycie. Nie 
wdając się już w słuszność takowego twierdzenia, m a­
my za to, iż nominacja nasza dla jednakich przyczyn 
miała być przyjętą i cierpianą jako więc innym bywa 
Koronom, skoro w jej posiadaniu zostajem. Tenże Pa­
pież, z tern wszystkiem iż nominacje za nadużycie po­
czytywał, niepozwolił podać sobie listu, lub go trzymał 
za niepodany, przeto iż był w formie zalecalnej, oświad­
czając, iż pragnie nominacyjnego, by nam odjąć wszel­
ką  wątpliwość że w powyższej formie innego nie mo- 
żem żądać Kardynała. Rozkazał wtąż napisać do nas, 
iż posłowie Stolicy świętej mogli sobie patrzeć onych 
dostojeństw z innych rąk niż papiezkie. Ś. p. Urban 
VIII nieebciał przyjąć nominacji nuncjusza z prostego 
podejrzenia, iż ów dowiedziawszy się jako mu była 
przeznaczoną od Króla Władysława naszego brata i po­
przednika, nie kwapił się z jćj odmową. Kilka zaś ty-
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godni temu Wasza Przewielebna Mość rzekłeś IMCi 
Kardynałowi Orsiniemu, iż Jego Świątobliwość nie przy­
jąłby nigdy nominacji w osobie innego subjekta jedno 
księdza IMCi Pignatellego, bowiem jestci onej godzien, 
aczkolwiek wiedziałeś, że w onczas, kiedy Papież za­
żądał listu od IMCi Kardynała Orsiniego, nuncjusz nie 
miał bynajmniej zezwolenia na wyrobienie lub przyję­
cie tegóż. Alić przecie iż jeden jest Duch święty i 
że Papieże winni być jednomyślnymi, należałoby takoż 
mówić zgodliwie, a kiedy dobry zarząd Kościoła wy­
ciąga jakowej zmianyr, uckwyalić onę raz na zawsze, a 
nie zażywać jej swawolnie bardziej ze szkodą pojedyn­
czą niż z pożytkiem pospolitości. Utrzymują że list nie 
był napisan wedle formy zwyczajem uświęconej, a je­
dnak można snadnie dowieść jako w niczćm się nie 
uchyla od tego, który złożono przy nominacji IMCi 
Kardynała Vidoniego. Przydają nadto że Papież zale­
cając IMCi Kardynałowi Orsiniemu, by się starał o no­
minacją i pamiętał wybrać osobę godną, zawarował, by 
miłą mu też była. Przypuszczamy iż to prawda, ale 
żeby się przez te słowa miało rozumieć, że jeden tyło 
zdoła być godnym i miłym, a że takowym jest konie­
cznie IMĆ ksiądz Pignatelli, nie zaś kto inszy, zdajemy 
się w tćm na własne Waszej Przewielebnej Mości su­
mienie, który znasz sowicie, że wszystkie te trudności, 
więc popisywanie się z powolnością dla nuncjusza jest 
jedno pokrywką wstrętu do potwierdzenia IMCi Księdza 
Bonsiego Biskupa Bezierskiego. Ze zaś niepodobna po­
wiedzieć by nie był godzien, i jako taki nie zasługiwał 
być miłym, owszem, że ztrudna przychodzi wyznać, iż 
odraza okazywana przed i po nominacji, wypływa je ­
dynie z jego zawisłości i posłowania od IMCi Króla 
ChrześciańskiegO, szermuje się błahemi powody, i bez 
względu na ich płodność podaje się je  za słuszne lu.
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dowi Rzymskiemu, któremu się wmawia, iż niczego się 
niepowinien lękać od Króla Polskiego, i źe gruntem 
bespieczeństwa je s t nasza dalekośó równie jak o  i stan 
kłopotliwy naszego królewskiego domu sięgający czasu, 
jako dla wiary świętej został wyzuty z dziedzicznego 
państwa. T aką miarą ten więc tylko mocarz pozyszcze 
szacunek pałacu Apostolskiego, który zdoła te kraje 
przepłoszyć orężem ? i będą odmawiać kardynalskiego 
dostojeństwa błaganego tytułem czy to nominacji, czy 
wystawienia się lub zalecenia, księźęciu, który po tyle- 
kroć wśród bisurmańskich, kacerskich i odszczepieńskich 
zastępów gardłował i podawał na szańc osobiste zdrowie?

Zaiste niepowinnoby to wyjść na zelżenie i ujmę na­
szej królewskiej powagi, lecz raczej na pogorszenie dy­
sydentów od papiezkiej. A jakoż się tu  niegorszyć, 
skoro wtedy gdy powagę onę naszą zakładamy własną, 
zabespieczając pokój Papieża ustawicznym naszym nie­
pokojem, i wyrządzając mu nadto wszelaką poczesność, 
usiłuje się zniesławić w obliczu całego świata nasze 
królewskie przystojności ? Papież okazuje się aż nazbyt 
drażliwym słysząc jak o  niektórzy podli nikczemnicy u 
Minerwy i u ś. Jędrzeja della Valle folgują swym na­
miętnościom, a sam potem niema wcale sumienia na­
trząsać się z nas toż z innych królów.

O tem zaś wszystkiem chcieliśmy sami rozwodzisto 
napisać do Waszej Przewielebnój Mości, przeto abyś 
wiedział że teć to je s t nasze rozumienie, abyś obmyślił 
sprawiedliwą naprawę, jakow a się nam należy, więc 
starał się skłonić ku niej umysł Najwyższego Pasterza, 
i sam się przeświadczył, iż tyle nadal afektu, szacunku 
i uwielbienia odniesiesz od nas, ile ich sam okażesz ku 
naszemu królewskiemu dostojeństwu, bowiem temu nie 
tyło wedle praw ludzkich ale we wszech wiarach wedle 
praw Bożych należy się wszelaka cześć i poszanowanie.

40
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Niech tymczasem Bóg miłościwy darzy Waszę Prze­
wielebną Mość wszelkićm weselem.

Warszawa d. 5 kwietnia r. P. 1667.

Waszój Przeoświeconej i Przewielebnćj Mości 
szczóry Przyjaciel 

Jan Kazimierz Król 22).

*») Po listach Jana Kazimierza następuje w tymże rękopiśmie 
włoskim na str. 309 obszerne Sprawozdanie ze stanu polityoznego 
i wojskowego Polski ([Relazionc dello stato politico e militare della 
Polonia) przez Sebastjana Cefali. Co do szczegółów dotyczących 
tego ostatniego równie jak hr. Krzysztofa Masini, patrz przełożone 
przez nas Zabiegi Pateła IHinucci to Dodatku do Czasu majowym r. b.

W ł a d y s ł a w  K u lc zy c k i.



BIOGRAFIA
K SIĘC IA  ADAM A CZARTORYSKIEGO
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przez

K a je t a n a  K o ź m ia n a  l).

Ród Książąt Czartoryskich pochodzi od Olgierda Dzie 
dzicznego Litwy Księcia, potomek tego plemienia Adam 
Książe na Żukowie i Klewaniu Czartoryski urodził się 
w Gdańsku podczas oblężenia tego miasta dnia 1 gru

Ten krótki ry s życia księcia Jen era ła  ziem podolskich skre­
ś li ł  w kilka miesiecy po zgonie jego, z g as ły  w roku zeszłym sę­
dziwy autor Ziemiaństwa i Stefana Czarnieckiego, Biografia ta w jo - 
zyku polskim nigdy drukiem ogłoszony nie była, lecz za staraniem , 
rodziny zmarłego księcia przełożona na język francuski przezna­
czony wówczas została  do pism zagranicznych. Mniemamy iż mi­
ły  rzecz czytelnikom naszym uczyniem przypominajyc im żywot i 
zasługi jednego z najznakomitszych mężów w narodzie z ubiegłego 
stulecia. (P . R.).

40*
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dnia 1734 roku, Ojcem jego był August Książe Czar- - 
toryski Wojewoda Ziem Ruskich, którego powaga i go­
spodarna rządność, weszła w przysłowie narodowe, mat­
ką, Marya Zofia Adama Sieniawskiego Kasztelana Kra­
kowskiego Hetmana Wielkiego Koronnego i Elżbiety 
Księżniczki Lubomir,skiej córka, imienia Sieniawskich 
oraz obszernych dostatków tego sławnego i zasłużone­
go w Polsce domu jedyna i ostatnia dziedziczka. Wy­
chowanie i pierwsze nauki odebrał w domu rodziców 
pod okiem Francuza nazwiskiem de Menett, po ukoń­
czeniu których zwiedzał przez lat kilka w towarzystwie 
dodanego przewodnika Tomasza Pruszaka później Ka­
sztelana Gdańskiego, Niemcy, Włochy, Francyą i An­
glią. — Od najmłodszych lat jaśniejąc świetnemi ser­
ca i umysłu przymiotami, do bystrego dowcipu, niepo- 
równanój pamięci łączył chciwą żądzę nauki, i tyle ze­
brał z tćj podróży korzyści, że już wtedy trudno było 
rozeznać, czyli dla niego hojniejszem było przyrodzenie, 
wychowanie lub fortuna. Powołany przez ojca do kra­
ju, gdzie na niego umówione związki czekały, zaślubił 
sobie roku 1761 Izabellę hrabiankę Fleming Jerzego 
Fleminga Podskarbiego Litewskiego a potem Wojewo­
dy Pomorskiego córkę, urodzoną z Antoniny Księżnicz­
ki Czartoryskiej siostry swojćj stryjecznej. — Pierwszy 
wstęp do publicznych posług otworzył mu ojciec przez 
odstąpienie za zezwoleniem Augusta III Generalstwa 
Ziem Podolskich; za życia atoli Augusta III nie miał 
jeszcze czynnego udziału w sprawach krajowych i pierw­
szy raz dopiero ujrzano go w politycznym zawodzie 
w r. 1764 na Sejmie Konwokacyjnym, który przed obra­
niem marszałka burzliwy, po ustąpieniu strony przy- 
dawnym kształcie rządu upornie obstającćj, pod laską 
jego zgubne liberum veto uchylił, hetmanów władzę 
ukrócił, skarb i wojsko pod straż oddzielnych kommis- 
syi oddał, i po długiej nikczemności narodowćj przez
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wiele zbawiennych ustaw ważny i śmiały krok uczynił 
do wyprowadzenia Ojczyzny z upodlającej ją  anarchii.

Jest powszechnym w kraju i za granicą mniemaniem, 
iż ojciec jego Wojewoda Ruski i stryj Kanclerz Wielki 
Litewski, możni bogactwy, przeważni znaczeniem a 
oświeceniem wyżsi, kierując pod ówczas naczelnie spra­
wami publicznemi do tronu go przeznaczali; tym nawet 
widokom przyznają podróż jego do Petersburga, którą 
w roku 1762 z polecenia ich przedsięwziął; wprawdzie 
poznany od Piotra Illgo tyle sobie zjednał u tego mo­
narchy przychylnych względów, tyle poważania, iż ten 
pomoc mu swoją do osiągnienia Korony ofiarował, lecz 
bądź dalekim był od chęci panowania, bądź przyszłość 
przezorniej przeglądał, wymówił s ię ; to samo uczynił 
na sejmikach przedelekcyjnych w Wiszni gdy mu Wo­
jewództwa Ruskie podobne oświadczyły życzenie, ow­
szem zostawszy na sejm elekcyjny posłem o głosy dla 
brata swego ciotecznego Stanisława Poniatowskiego 
upraszał, i na sejmie elekcyjnym wybór tego króla pod­
pisał. — Obrany powtóre z Województwa Inflantskiego 
posłem na sejm 1768go podpisał rozwiązanie konfede- 
racyi Radomskićj; do Barskiej która naród na dwa 
stronnictwa podzieliła nie należał, lecz od zaburzeń do­
mowych uchyliwszy się z kraju, zwiedzał powtóre przez 
lat kilka Francyą, Anglią i Hollandyą.

Od początków panowania Stanisława Augusta wszel­
kie zbawienne tego króla dla kraju zamiary gorliwie 
wspierając, do uchwalenia szkoły. rycerskićj w roku 
i 766 nie tylko radą się przyłożył, lecz naczelne nią 
kierowanie na siebie przyjął, urządzeniem czynnie się 
zajął, i we wszystkich epokach poświęcał się jej bez 
zmordowania i przerwy, sam dla niój porządek nauk 
przepisał, nauczycieli dobięral, w dzieła naukowe opa­
trywał i w niej najmilej przebywając, własnym przy­
kładem i radą serca młodzieży do wyniosłych wyobra-
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żeń usposabiał, najmniejsze ubliżenie prawidłom honoru 
surowo karał, wszelkiego rodzaju zachęceń nie oszczę­
dzał; celującym uczniom znaczeniem swojem drogę za­
sług ułatwiał, uboższych majątkiem wspierał, zgoła był 
tój szkoły zwierzchnikiem, nauczycielem, opiekunem i 
ojcem. — Gi, którzy ten naukowy zawód pod nim prze­
byli, dotąd wspominają, iż tyle u nich miał miłości i po­
wagi, iż najmniejsza ze strony jego nagana te same na 
umysłach uczniów sprawiała wrażenia, co wyrzut sumie­
nia lub ojczyzny — jakoż pod takim przewodnikiem- 
wychowańcy tej szkoły, odznaczali się we wszystkich^ 
epokach duchem publicznym i miłością kraju — z niój 
wyszedł Kościuszko i tyle znakomitych mężów, co nie­
szczęścia Polski walecznemi usiłowaniami lub chwale­
bnym zgonem uświetnili, i jeżeli wiele Polska winna 
tój szkole, ta szkoła niewątpliwie Księciu Adamowi 
Czartoryskiemu winna jest wszystko.

Oprócz przewodniczenia kadetom dowodził jako Ge­
nerał Lejtnant wojskiem litewskiem, a po śmierci Fle­
minga teścia swego objąwszy pułk gwardyi litewskiój, 
staraniem i nakładem swoim sprawił, że ta część woj­
ska wkrótce postawą, porządkiem i umiejętnością sztu­
ki wojskowej stała się wzorem dla całego wojska.

W roku 1775 zasiadł w komisyi edukacyjnej i będąc 
jednym z naj czynniej szych jej członków, fundusze po 
uchyleniu Zakonu Jezuitów — na publiczne wychowa­
nie młodzieży przeznaczone — od dybiącój na nie chci­
wości gorliwie bronił — a do przepisania zbawiennych 
prawideł wychowania, porządku nauk, wyboru nauczy­
cieli, starannie i skutecznie przykładał się.

W roku 1781 zostawszy marszałkiem Trybunału pro- 
wincyj Litewskich, sam z siebie dawał pierwszy wzór 
poświęcenia się, biegłości i nie uległćj żadnym wzglę­
dom bezstronności; znane są w kraju dwie sprawy pod 
jego laską osądzone, jedna możnego jego ojca z uboż-
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szyta sąsiadem, w której pierwszy na wieżę i wynagro­
dzenie szkód pokrzywdzonemu skazanym został — dru­
ga niejakiego Ogonoskiego zbrodniarza najeżdżającego 
domy, który osądzony na śmierć lubo uciekłszy się pod 
protekcyą Massalskiego biskupa od niego na kapłana 
wyświęcony został, pod laską Księcia Adama Czartory­
skiego zasłużonej kary nie uszedł. Jak  daleko czuł wa­
żność urzędowania swego i jak  gorliwie uwolnić spra­
wiedliwość od wszelkich szkodliwych wpływów usiło­
wał, czytać się daje i w jego własnem piśmie w roku 
1782 wydanćm i w pismach biegłych ludzi w prawie, 
których do pomocy sobie w tak ważnern dziele wezwał, 
a  piórem ich sam z nabytego doświadczenia kierował.

W roku 1782 posłując z Województwa Wileńskiego 
na sejmie pod laską Krasińskiego oboźnego koronnego 
odbytym, ojca utracił.

W roku 1785 dla niesmaków publicznych, których ze 
strony dworu doświadczył, oddalił się do dóbr swoich 
w tej części Polski położonych, która przy pierwszym 
podziale Polski, na dział dworu austryackiego przypa­
dła. _  VV tej właśnie chwili Józef II utwarzając z mło­
dzieży polskiej gwardyą szlachecką galicyjską wezwał 
go na dowódzcę, mianując właścicielem pułku jazdy, 
oraz Generałem Feldzeug-majstrem, z którego później na 
stopień Feldmarszałka postąpił; wchodząc w służbę te­
go monarchy nie wprzód stopnie ofiarowane sobie przy­
ją ł ,  aż otrzymawszy zapewnienie, iż nowe obowiązki 
w niezem obywatelskich powinności jego dla własnego 
kraju krępować nie będą, jakoż tyle tylko oddając się 
nowemu powołaniu, ile tego konieczność służby wyma­
gała, częściej przemieszkiwał w kraju; w kraju synów 
wychowywał i dzieląc chwile między nauki i towarzy­
stwo prawych obywateli, z nimi się naradzał, z nimi 
ducha narodowego ożywiał i pomyślniejszej pory dla 
uciśnionćj ojczyzny doczekiwał, a skoro ta w roku 1788
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odzyskaniu niepodległości narodowej zdaw ała się sprzy­
jać , został posłem z Województwa Lubelskiego. Niepo- 
trzeba mu było wzorem możnych tworzyć sobie stronni­
ctwo, miłość i ufność ziomków którą posiadał i posia­
dać był godzien, sama go za naczelnika dobrze m yślą­
cych wskazała. — Strona ta  prawdziwie narodowa, z po­
czątku mniej liczna od przeciwnćj, lecz duchem, oświe­
ceniem, opinią publiczną i znaczeniem swego'przewodnika 
silna, wkrótce przeważną się stała. Jćj są  dziełem m ą­
dre owego sejmu prawa, wojsko, a nadewszystko roz­
poczęta budowa rządu i ustaw a, która tron elekcyjny 
w następstwo a bezrząd w monarchią zamieniła.

W roku 1791 wysłany od króla i sejmu do Drezna 
dla skłonienia E lek tjra  Saskiego do przyjęcia korony, 
po usilnych staraniach dobrą wróżbę do kraju odniósł.

Z powodu rozterek \ domowych i wewnętrznej wojny 
po przystąpieniu króla Stanisława Augusta do przeci­
wnego związku, oddalił się z kraju  ze smutkiem z oba­
lonego dzieła i razem nie bez pociechy bo w obronie 
niepodległości kraju widział walczącego«syna i licznych 
swoich wychowańców, którzy nie tylko ze szkoły rycer­
skiej lecz i z obcej służby z pod jego dowództwa przy­
byli. — Wzywany od zwyeięzkiej strony żadnym nale­
ganiom i postrachom nie dał się skłonić do odstąpienia 
konstytucyjnego sejmu; po sejmie Grodzieńskim, w chwi­
lach usiłowań rozpaczy — acz nie był obecny w kraju, 
lecz że broń pochwycili wszyscy ci, z którymi przeko­
nanie dzielił, związki przeto z nimi utrzymywał i cele 
pochwalał. Usunięcie się jego do W iednia nie osłoniło 
go od pomsty, a oraz od znacznych strat m ajątku, i 
w istocie w ówczesnych okolicznościach równem jego 
było staraniem przez wpływ swój w kraju  zapędy za­
pału hamować, ja k  sprawie nieszczęśliwej podówczas 
Polski albo pośrednika albo obrońcę w sąsiedzkiem pań­
stwie znaleźć. Po ostatnim podziale Polski bawiąc nie-
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jaki czas w Wiedniu, w Krakowie i Sieniawie, zamie­
szkał ciągle ulubione sobie i ozdobne Puławy, i całkiem 
poświęciwszy się domowemu życiu wpośród towarzy­
szów niedoli kraju, wysłużonych jego obrońców, pośród 
uczonych i prawych ludzi wpośród nauk i wiejskiój 
swobody, pociechy szukał.

W przerwach tego czasu cesarz Franciszek II wyniósł 
go na stopień Feldmarszałka i orderem złotego runa 
ozdobił. — Sejm węgierski na zgromadzeniu swojem 
1788 r. jednogłośnie uznał go wraz z potomstwem jego 
za obywatela i magnata Królestwa Węgierskiego, miał 
oraz zaszczyt, witać i przyjmować w domu swoim ce­
sarza Aleksandra, w którym już dobroczyńcę rodaków 
swoich uwielbiał, a przyszłego wskrzesiciela Polski wró­
żyć i przewidywać lubił. — Gdy potem zbiegiem nad­
zwyczajnych wypadków zorza povystania Polski z innej 
strony zajaśniała, w roku 1809 Galicya zachodnia skut­
kiem traktatu Wiedeńskiego do Księstwa Warszawskie­
go przyłączoną została, wykonał przysięgę na wierność 
Królowi Saskiemu, i tego któremu przed lat 20 ofiaro­
waną od narodu koronć zwiastował, jak  króla w domu 
swoim witał — poważany od tego monarchy, czczony 
od rodaków, wojska i jego dowódzców acz nachylony 
latami zdawał się młodnieć widząc w dojrzałych wojo­
wnikach owoce starań które w młodocianych sercach 
zaszczepił, rzewniła go wdzięczność z jaką  nabyte za­
sługę i chwałę odnosili do tego, który ich do nićj u- 
sposobił.

W roku 1812 równie widokami Napoleona jak  ży­
czeniem narodu przywołany z domowego ustronia, cho­
ciaż sędziwy wiekiem niefolgując starganym silom przy­
był do Warszawy, okrzykniony posłem z powiatu war- - - 
szawskiego przyjął marszałkowską laskę i witany w Izbie 
jako Nestor narodu zasiadł na czele konfederacyi wpo­
śród najlepszych wróżb, które zewnątrz potęga Napole-

\
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ona a  wewnątrz użycie takiego męża do kierowania 
odrodzeniem się Polski po całym kraju we wszystkich 
umysłach sprawiały — po kilkomiesięcznem urzędowa­
niu dostrzegłszy powiększającego się zawikłania okoli­
czności politycznych, niepewności losu ojczyzny, do któ- 
rćj posług raczej imienia jego nie zaś działania użyto, 
przygnębiony wiekiem oddalił się na spoczynek.

Po Traktacie Wiedeńskim miał zaszczyt przyjmować 
w domu swoim w Sieniawie wracającego z kongresu 
cesarza Aleksandra i złożył mu z rozczuleniem hołd 
Wdzięczności za opiekę, wsparcie i uiszczenie cząstki na­
dziei rodaków.

W roku 1817 zjechał do Międzyrzecza na spotkanie 
tego monarchy, aby tam żegnając króla swego, raz je ­
szcze ojczyznę swoją jego opiece polecił. — Ostatni raz 
wtedy widział Polskę bo mimo usilnych życzeń jego 
aby resztę chwil gasnącego życia mógł w jej stolicy 
dokonać, niedostatek sił i obawa lekarzów uiścić nie 
dozwoliły.

Do późnego wieku dochowując czerstwości sił, przy­
tomności umysłu, żywości i wesołości dowcipu, na kilka 
lat przed zgonem podzielił równo obszerny majątek mię­
dzy synów i córki i dnia 20 marca 1823 bez choroby 
cierpień licząc 89 rok, dokonał życia. — Zgon jego acz 
od lat kilku przewidziany zdał się w całym kraju nie­
spodziewanym ciosem. Nie potrzeba tu mówić o po­
wszechnym żalu i smutku rodaków; ostatnia posługa 
zwłokom jego wyrządzona do której wszystkie części 
Polski, i prawie cała ludność narodowa należała, dotąd 
jeszcze obchody żałobne pamięci jego święcone 2) lepićj 
dają poznawać miarę czci i uszanowania, które otacza­
ły go za życia, stratę tylu zaszczytów, którą w nim

*) Jakeśm y to już wspomnieli, ten życiorys napisany b y ł w  kil­
ka m iesięcy po zgonie księcia.
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Polska poniosła; jednego mu tylko niedostaje hołdu, to 
je s t opisania dokładnego i rzetelnego spraw jego publi­
cznych i domowych czego ten krótki rys życia zastąpię 
nie potrafi; godny zaiste i pożądany przedmiot dla pra­
wego pisarza i bezstronnego pióra, tak  znakomitego mę­
ża zasługi do czci potomnych podać, lecz je s t potrzebą 
czekać aż dzieje narodowe rzucą światło na te zawikła- 
ne a tylu błędnemi podaniami przyćmione czasy, które 
on życiem swojem zapełniał, gdyż nam nieprzystoi z ta­
ką  płochością o sprawach ówczesnych sądzić z jaką  o 
nich podobało się obcym pisać; teraz atoli acz w tern 
krótkiem opisaniu sumienna prawda to dodać nakazuje, 
iż równie w publicznem jak  domowćm życiu, pod wzglę­
dem nauk, oświecenia publicznego, wykształcenia i po­
loru obyezajów narodowych nikt z prywatnych obywa­
teli zasługą się z nim nierówna. Szedł on od młodości 
swojój w tym chwalebnym zawodzie na wyścigi ze Sta­
nisławem Augustem i z nim dzieli chwałę wydobycia 
swojego narodu z poniżającej go ciemnoty i skażenia; 
wielkie zaiste dzieło, trudne przedsięwzięcie, którego 
niebezpieczeństwo a zatem wielkość zasługi ten tylko 
cenić potrafi, kto był bliskim świadkiem owych smu­
tnych zeszłego wieku czasów, których rzetelny obraz 
malować bez wstydu i w strętu rodakowi nie podobna; 
Czasów! w których za każdym zbawiennym krokiem 
oburzały się uprzedzenia i nałogi, nazyw ając to zama­
chem na wolność, religią i obyczaje narodowe, co było 
zastarzałych przesądów i ciemnoty zawstydzeniem. Po­
trzeba mieć było tyle zalet, tyle znaczenia, ufności i nie­
zmordowanej do tego celu usilności, ja k ą  Książe Adam 
wszystkich możnych celował, aby zamierzyć, rozpocząć, 
cóż dopiero z pomyślnym skutkiem dokonać tak ważne­
go i chwalebnego przedsięwzięcia. Jemu tylko jednem u 
w Polsce mogło uchodzić, bez wywołania urazy i zem­
sty, wydać wojnę krnąbrnej zarozumiałości i przesądom,
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wesołością dowcipu nie tylko w mowach lecz w pismach 
publicznych wyśmiewać wady, wyszydzać niewiadomość, 
zawstydzać podłość, i do podobnćj śmiałości drugich za­
chęcać. Jawnie szacował, głośno gardził, chętnie poma­
gał, i tem isposobam i pożądanego celu dopiął. — Miłość 
nauk, żądza czynienia dobrze drugim, były jego panu­
ją c ą  zaletą, były że tak  powiem namiętnością zacnego 
serea. _  Szczęśliwy że w dostatkach domowych znaj­
dował niewyczerpane źródło dogodzenia tak  szlachetnym 
skłonnościom, sam uczony, uczonych wszędzie w ynajdy­
wał, biegłych w umiejętnościach, sztukach wyzwolonych 
sprowadzał z zagranicy, i hojnie opatrywał, liczny swój 
księgozbiór dziełami naukowemi zbogacał, — ziomkom 
podróże za granice w celu doskonalenia się w naukach 
ułatw iał, do pisania, do tłómaczenia dzieł starożytnych 
i nowych zachęcał; nie było uczonego w Polsce, który­
by się albo opieką jego nie chlubił, albo do niego lub 
o nim nie pisał, płodom pracy swojćj pod godłem imie­
nia jego wziętości nie szukał. — Wiele dzieł znakomi­
tych nie widziałoby świata, gdyby im hojnością swoją 
w pomoc nie przyszedł; z tych które jemu przypisano 
moźnaby nie szczupły zbiór zgromadzić. Biegły w sta ­
rożytnych, nowoczesnych, a nawet w wschodnich języ ­
kach, wielu z zadziwiającą łatwością i poprawnością 
mówił, lecz ojczystą mowę kochał i dla jej zbogacenia 
trudów i kosztów nie oszczędzał, teatr narodowy i wzra­
stające talenta hojnie wspierał, ztąd też słusznie nauki 
w Polsce nadały mu Mecenasa imię, ztąd Puławy nie 
bez powodu uważane były w kra ju  jako  św iątynia sma­
k u , nauk schronienie i przytułek prześladowanych od 
losu. Tam młodzież narodowa czerpała do miłości oj­
czyzny zachęty, wykształcenie i polor, tam Szymanow­
ski nucił swoją Świątynię w Knidos, Karpiński sielanki, 
Niemcewicz powieści i tkliwe dumy, Kniaźnin Oifeusza 
żale, tam Piramowicz układał wymowy prawidła, tam
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Ignacy Potocki zwątlone siły i zasmucony nieszczęścia­
mi ojczyzny umysł pokrzepiał, tam wielu ziomków zna­
lazło upragnione odetchnienie i spoczynek. Towarzystwo 
jego było przyjemne, uprzejmość pociągająca, dobroć 
i łagodność niewyczerpana, wesołość dowcipu aż do pó­
źnych lat niezmienna, baczność na przyjęte w towarzy­
stwie względy staranna i ciągła, wspaniałość niezrówna­
na. Czuł mocno powaby przyjaźni i związków jćj stale, 
dochowywał, poufałość godnością miarkował — powaga 
jego nigdy zarzutu pychy, wesołość nigdy urazy nie 
ściągnęła, gdzie się obrócił, był duszą i rozkoszą towa­
rzystw a, wszędzie rozlewał wdzięk i przyjemność, do 
czego pamięć obszernemi wiadomościami oraz zbiorem 
publicznych i prywatnych zdarzeń zbogacona, nie wy­
czerpane podawała mu sposoby, a która w sędziwym 
już wieku w ocknieniach swoich zadziwiała, i dopiero 
na lat trzy przed zgonem z stygnącemi zgrzybiałą sta­
rością siłami zgasła. Dom jego  i sposób w nim życia 
zalecając się uprzejmą gościnnością polską, nie nosił 
cechy cudzoziemskich zwyczajów lecz wykształconej po­
lorem narodowości, i razem dawną wspaniałość panów 
polskich przypominał, w nim można jeszcze było widzieć 
osiwiałych sług i dziedzicznych przyjaciół późne rodzi­
n y .  Dobroczynność jego ku wysłużonym, ku ludowi
obszernych swoich w łości, ku wszystkim nieszczęśliwym 
była bez granic, tak  że patrząc na szafunek miliono­
wych jego dochodów rzekłbyś źe one nie do niego lecz 
do uboższych należały, zawsze zdawał się za wiele mieć 
dla siebie, za mało dla drugich. Szedł naprzeciw z d a ­
rami, zgadywał potrzeby i ukryw ając dobroczynną rękę 
równie upokarzających próśb każdemu, ja k  spodlenia 
się wielu oszczędził; nikt mu też bogactw nie zazdro­
ścił, chyba ci, których gorszące marnotrawstwo tak 
wspaniałem i godnćm onych użyciem zawstydzonćm się 
czuło. — We wszystkich nieszczęsnych zdarzeniach, któ-
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rych kraj ten stal się igrzyskiem, nieulegle mniemaniom 
czasowym, jakich kto bronił, widział w ziomkach tylko 
braci, tylko nieszczęśliwych. Rozpierzchnionych po obcych 
krajach szukał w odległych miejscach, szukał w wię­
zieniach a używając całego znaczenia i wziętości jakie 
stopień jego i związki mu nadawały, łagodził srogość 
losów i niejednego ojca rozpaczającej rodzinie, n ie je ­
dnego zacnego obywatela nie bez wielkich i nigdy nie- 
oszczędzanych z majątku ofiar ojczyźnie powrócił.

Tak zostawił w prywatnem życiu z siebie trudny wzór 
do naśladowania, w publicznem rzadki przykład, że du­
sza wyniosła i zacna a siebie pewna w jakiemkolwiek 
położeniu się znajduje, na jakąkolwiek uległość okoli­
cznościom wystawioną być może, wszędzie i zawsze kro­
ki swoje nie skalaną cnotą do obowiązków prawego 
męża i obywatela kierować potrafi.



BAJKI
F. M o r a w s k i e g o .

Zwada.

Wśród strasznej spieki, gdzieś tam z po za góry 
Zagrzmiał straszny ogrom chmury 

A dwie kumoszki stojące za płotem 
Tak gadały o tern.

Jedna z nich: kumo okropny grad spadnie 
I wszystko zbije szkaradnie 

Ztłucze, na proch zetrze,
I jakby nie dość było tej posuchy 
Jeszcze głód przyjdzie, po głodzie powietrze 

I  będziem padać jak  muchy.
A druga na to : co wam się też dzieje 

Moja Pani Marcinowa?
Wszakże to chmura deszczowa
Śliczny deszczyk pola zleje 
Pszeniczka nam się odmłodzi 
I  sianu rady nie damy



—  638 —

A tyle żyta i hreczki się zrodzi 
Że świat ten niemi zapchamy. 

Lecz gdy tak w swojej obstawały zwadzie 
Ta przy deszczu, ta przy gradzie,
I tak się wreszcie zacięły 
Że się już czubić zaczęły,

Zerwał się wicher, z całej zadął siły 
Rozproszył chmurę i znikła bez śladu 
A obie baby strasznie się dziwiły 

Nie mając deszczu ni gradu.

Nie ciesz się szczęściem, i nie dręcz przygodą 
Które się może nie zjawią 
Najczęściej obie cię zwiodą 
A zawsze na śmiech wystawią.

Żyd i Osieł.

Miał raz żyd osła, którego tak zgłodził 
Że już ledwo chodził.

Aż litość brała, serce się krajało 
Patrząc co z owem oślątkiem się stało;

Z całćj mu dawnćj piękności 
Zostały tylko i skóra i kości.
Wsiadł on nań przecież, aby w dzień targowy 

Skręcić jakiś szacher nowy 
Lecz go próżno nęka, zmusza 
Osieł się z miejsca nie ruśza 
Wali piętą, kijem łoi 
Osie! jak  stanął, tak stoi.
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Innego może rozpacz by uniosła 
Zrzekłby się pewno i targu i osła 

Ale od czegóż główka kajm a?
By zmusić, przeprzeć osła upór dziki 
Bierze więź siana, czepia w końcu tyki 

I  tak  zdała przed nim trzyma.
Osieł nasz cbciwe wytrzeszczając oczy 

Chciałby się siankiem posycić 
Sięga w ię c . . .  s ię g a .. .  lecz nie mogąc schwycić 

Zwolna za niem kroczy.
Kroczy i nogę za nogą stawia 
I  zawsze próżno głodny pysk rozdziawia 
A żyd tymczasem ja k  jedzie tak  jedzie 

I  głupiego osła wiedzie 
I  póty wiedzie i bije i siecze 
Aż się z tryumfem na ów targ dowlecze.

T ak  to ku świata ohydzie 
Zwodzą się ludzie i narody zwodzą 
W abią je, nęcą, głupieb za nos wodzą 

. A osiełek idzie.

Szyna żelaza.

Szyna żelaza w ogniu ro' zgorzała 
T ak  pod młotem W yrzekała 

„Kiedyż się tego ty k an a  pozbędę 
„I dopókiż znos'jc będę 
„Takie i ciosy j m ęki!“
Ale próżne sk a rg i, jęk i,

41
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Póty j ą  bito, tłuczono 
Aź j ą  na młot przerobiono.

Zapytasz mię zapewne co robiła potem ?
Z wszystkich młotów najsroższym była dla szyn młotem.

Chmura i Świnia.

Grzmiało wiatr czarną napędzał chmurę 
Ciesząc się Świnia, patrzyła w górę.
A to mi głupia! chłopek się odzywa 
Od trzech dni słota moje gnoi żniwa 

Ciągłe leją deszcze 
Ta się zaś cieszy, że ma padać jeszcze.
A Świnia na to : może iż ta  słota 

Do twej się zguby przyczyni 
Lecz będzie więcój i kałuż i błota 

Nadzwyczaj miłych dla Świni.



DO EUSTACHEGO J *)

Jeszcze chodzą przed oczyma 
Róże, palmy, wieże, gmachy, 
Kair, Teby, Tyr, Solima 

Mój Eustachy.

Jeszcze głowa diabła warta 
Jeszcze czuje morskie strachy, 
Słyszę wycie lwa, lamparta, 

Mój Eustachy.

') Niniejszy wiersz przesłany został z W łoch jako list przez 
J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o  wracającego z podróży na W sohód, do p. 
Eustahego J...................  w ówczas zawiadowcy księgarni i drukar­
ni polskiej w Paryżu. (P . R .).

41*
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Jeszcze długo spocząć trzeba 
Nim przywyknę widzieć dachy 
Zamiast płócien drzew i nieba 

Mój Eustachy.

Wiem że zbudzisz mnie z letargu 
I  pomięszasz róż zapachy 
Księgarskiego wonią targu 

Mój Eustachy.

Będę tobie wdzięcznym za to 
Przypomnisz mi słowo Lachy 
Zniechceniem, troską, stratą 

Mój Eustachy.

Ty napiszesz mi jak stoją 
Poetycznćj Muzy gachy 
I  co piszą i co broją

Mój Eustachy.

Dla nich rosły wieże łaury 
I  brzękały druku blachy 
Gdym ja  gonił Kofty, Maury.

Mój Eustachy.

Niech śpiewają, więc Te Deum 
Żem rok gubił budząc Grachy 
I Scypiony w Kolłizeum 

Mój Eustachy.



Lecz się wmięszam do Antyfon 
Na Egipskie klnę się ptacby 
Na kościoły gdzie Bóg Typhon 2) 

Mój Eustachy.

Klnę się tobie i na Athor s)
Co w Denderze ma swe gmachy 
Że się porwę jak gladjator 

Mój Eustachy.

2)  Typhon — Bóg piekła.
*) Athor — Venus egipska.



M O G I Ł Y .

FRAGMENT.

Szary mrok chmurnego wieczora padał powoli na 
osmutniałą ziemię, odblaskiem zachodu oświeconą łuną 
krw aw ą. . .  gdzieś nad wierzchami drzew i lasów prze­
biegł szumiąc górą wicher zapalczywie szarpiąc obłoki, 
ale nad ziemią ciężyła jeszcze cisza ołowiana, panował 
tam spokój duszący, grobowy, w którym pierś oddychać 
nie może. Niekiedy tylko strumień wiatru przedaiłszy 
chmury, upadał świszcząc na pola, zakręcił piaskiem 
na rozłogach i wydmach, ugiął drzewa, połamał gałę­
zie, i znowu wszystko milczało postrachem, ja k  przed 
zbliżającą się burzą, oczekując zesłanki Bożej. . .  znisz­
czenia i śm ierci.. .  Pierwszy raz może świat bolał razem 
z wylękłym człowiekiem i nie szydził weselem pogody 
z ucisku jego d u szy .. .  cały on wydał mi się wielkim 
smętarzem i jedną mogiłą, z pagórka od którego roz­
legły kraj w szatach krwawego zachodu i cieniach wie­
czora rozszerzał się daleko spowity mgłami i blaskami
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naszyw any.. .  liczyłem okiem groby, i jasnowidzenie 
ukazywało mi kości i popioły, nadzieje, dziwy i smutki 
które w ieh głębi spoczywały. Cmentarze ostawione 
krzyżami, najweselszym jeszcze były wśród tych gro- 
bowisk widokiem, bo stały na nich znamiona wiary, 
ubłogosławiała je  modlitwa, ogrodziło wspomnienie, po­
rastały trawy opiekuńcze, okrywały drzewa zielone... 
na innych mogiłach przewijały’ się gościńce, po wyra­
stały gospody, dzwoniło wesele, walały się kupy śmie­
cia, a zrzucone krzyże rąbała siekiera do ogniska pija- 
nój biesiady. .  . żadna świętość nie była poszanowaną, 
żadne wspomnienie nie pozostało niepokalane.

Myśl ulatująca nad tym światem, potrącała o pogrze- 
bione boleści i zakrwawiała się niemi. . .  bo nie było 
stopy wolnój, nie było szczypty nieprzemięszanćj z po­
piołem, z- kośćmi, ze łzami, a w chwili jasnowidzenia, 
gdy wszystko wystąpiło razem z pod warstwy co po­
krywała świat wczorajszy, dzieląc go od tego, co się 
zwija po jego powierzchni.. .  dusza zadrżała i ścisnęła 
się od tego widoku.

I  była we mnie chwila tak straszliwej boleści, takiego 
zatrucia duszy, tak krwawych łez i wielkiego ucisku, 
że świat znikł z przed oczów moich, a czarna zasłona 
pokryła rtii wszystko, i obumarłem od cierpienia.

I  pytałem się sam siebie, nie mogąc pojąć zkąd tyle 
było złego na ziemi, zkąd tyle smutku? dla czego wszyst­
ko tak czarne i grobowe? a  odpowiedzi dać nieumiałem... 
i tarzałem się w wątpliwościach.

A łzy popłynęły mi z oczów i w ich blasku znowu 
odkryła mi się ziemia oświecona krwawą łuną zachodu 
i osłoniona mgłami czarnemi. .  . Widziałem jaśniej groby 
i smętarzyska i wszystko co w nich spoczywało, alem 
niemógł dostrzedz aniołów pociechy ulatujących białemi 
skrzydły nad padołem.

I mogiły same spowiadały mi się z boleści które



—  646 —

kryły, i widziałem je do dna, a było ich pełno i jedna 
piętrzyła się na drugiej dostając do rozpalonych wnę­

trzności ziemi. . .  i pierwszy człowiek leżał przy ostatnim 
mastdorcie jednym snem śmierci uśpiony.

Drobinka wesela która błysnęła temu światu, starła 
się z jego powierzchni, boleść długa wypiętnowała się 
wszędzie, panowała sama jedna.

I  pojąć nie mogłem ani celu cierpienia, ani jego koń­
ca, ani nagrody, a dusza zwątpiwszy, drżała i wstrzą­
sała się uciśniona strapieniem wielkiem, jakby w obli­
czu śmierci.

Bolałem nad wszystkiem co znikło i przepadło bez 
śladu.

Naówczas po kolei wystąpiły ku mnie duchy prze­
szłości z grobów wywołane tęsknicą wielką, i z kolei 
mówiły mi dzieje swoje.

II.

— Jam jest duch ludu, co gościł na tej ziemi, mówił 
pierw szy.. .  z końca w koniec jak  widzisz i czego oko 
twoje nie dojrzy, obszary te były przez wieki pod pa­
nowaniem naszem. Dziś już i grobów nawet naszych 
nie znajdziesz tutaj, bo je  ziemia niewdzięczna pożarła. 
Każda jesień przykrywała je  liśćmi, każde lato kwia­
tami, każda zima śniegiem, każda wiosna mułem i pias­
kiem . . .  szły powoli w głąb i przepaście i zasunęły się 
z oczów ludzkich. I umarliśmy całym ludem milionowym 
bez wspomnienia. A żyliśmy bez przyszłości, a życie 
to przerwało się jak  żywot kwiatu zdeptanego nogą 
w chwili gdy kielich otwiera do słońca. Pojmujesz ty to 
człowiecze ? tak żyć by zgnić z ciałem i duszą i zniknąć
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z oblicza ziemi bez śladu? i niemieć nawet grobu? 
głazu? szczątku, i nie bieleć kością na smętarzysku 
pokoleń, i nie lśnić niczem nad ziemią, nie uskrzydlić 
się pieśnią, a nie upamiętnić niczem?

A życie nasze było jednym srogim bojem, bojem z o- 
taczającym światem, który potrzeba było zdobywać, 
z sobą bośmy w niebezpieczeństwach tylko spajali się, 
a w spoczynku gryźli niespokojni. . . bojem z sąsiady, 
bojem z namiętnością i tę sk n icą ... I z tych dziejów 
walki gorącej nie pozostało szczypty popiołu krwią 
przesiąkłej, n ie ! n ie ! Na ziemi rzadko boleść czyja 
wywoła mnie do spowiedzi, pieśni i słowa. ..  milcząc, 
błądzę po pustkowiu i zgrzytam zębami. —

III.

Potem przystąpił duch młodszy i odepchnął starca, 
który w przepaść otwartej nagłe pod stopami jego ziemi 
poleciał.— Co jego skargi i żale rozdartej piersi mojej? 
Jam jest duch pobojowisk myśli, duch walki bolesnej 
a niewidomćj, walki serdecznćj. Licz mogiły nieznane 
szeregiem, kręgami, warstwami rozsiane po dolinie i gó­
rach, i spojrzyj wiele w nich spoczęło utrapień. Jam 
jest duch łez niepoliczonych, westchnień wiatrem roz­
wianych, jęków stłumionych wstydem, płomieni co w głę­
bi piersi gorzały a nie wybuchły — i z nich nic nie po­
zostało.

Milczą groby, a ptak nad niemi pieśń zawodzi, milczą 
piersi które zgnilizna wyjada, milczy serce pruchniejące 
powoli. . .  a śmiech szatana przechadza się w całunie 
wichrów i burzy. Jam  jest duch innej wałki, w której 
krew się nie lala, ale strumienie boleści, w której pot
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spadał z czoła i nie użyźniał ziemi; w której dusza 
tarzała się na ciało i upadała; nie mając ust by po­
skarżyć się i ryknąć bólem niewysłowionym. Obok 
mogił w których spoczywają kości, policz mogiły myśli, 
namiętności i nadziei zawiedzionych, i zapomnienie 
wiekuiste nad niemi!! A jednak to były walki szla­
chetne, to był bój o niebo, to była wojna Tytanów, 
i piersi ich roztrzaskująca ją  skała przeżyła. . .  a krew 
co ją  obryzgała czerwonym motem uśmiecha się na 
głazach.

IV.

Aż oto duch przystąpił inny i bolał głosem miękkim 
ze łzami w łkaniu i utrapieniem niewysłowionem.

— Jam duch młodości zmarnowanej i powiędłych 
wiosną kwiatów, rzekł do mnie— spójrz pod nogi i da­
leko, jak  ziarna piasku groby moich dzieci w wiośnie 
przekwitłych, i ściętych w p ączk u ... w jednych spo­
czywa obwfnięta wstęgą niebieską nadziei miłości pię­
tnastoletnia, w drugich odwaga młodzieńcza skoszona 
w maju na podścioł bydlętom. . .  a dalej, ot dziewictwo 
skalane zwierzęcą namiętnością i zabite śmiechem zdra­
dy, i praca co się z głodu sama pożarła, a nigdzie na 
tych grobach krzyża, u stóp ich klęczącej pamięci, 
i cisza wielka. . .  a w garści smętarnej ziemi, wszystko 
czarne jak  o n a .. .  wszystko to poszło jak  wody wiosny 
do morza zapom nienia... na w iek i... i te diamenty 
życia siła żywota starła na lity piasek i brudne pyły.
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Y.

I  wstał powoli duch siwobrody, zgarbiony, zmarsz­
czony z czerwono wypłakanemi oczyma, w których już 
źrenic nie było, tylko dwa doły krw ią ociekłe.

— Jam  je s t , rzekł cicho, duch zmarnowanych żywo­
tów i zniedołężniałej starości — płynęło życie i rosło 
w piersi, rosło i gromadziło się doświadczenie, siła, 
potęga, bogactwo, w nich wszystkich toczył dzieło ludz­
kie powoli robak zniszczenia.

Jam  jes t duch jeniuszów co za życia pomarły w roz­
rosłem cielsku, w wyschłych piersiach, w zbolałym tru­
pie. I  na co pracowmł wiek, to zniszczyła godzina, iskra 
ognia, kropla jedna , dmuchnienie powietrza, jedno wej­
rzenie z ło w ro g ie ... Jam  je s t duch starości bezsilnej, 
kłamiącej życiu całemu; której wreszcie zabrakło słów, 
wejrzenia, bicia serca i w ątka myśli, a młode pokolenia 
urągały się jej i potrącały. I  gdy przyszło kopać grób 
na bohatera zwłoki, rozmierzono go ja k  na niedołężnego 
tru p a , gdy przyszło stawić pomnik pamięci, wzniesiono 
go z lodu i śniegu. Jam  je s t, dodał, duch tych co się 
przeżyli, których wypchnięto za drzwi bezsilnych, i zmar­
zli żebrząc ja łm u ż n y ... a starość ich zjadła młodości 
owoce, i nic po nich nie pozostało krom szyderstwa co 
świszczę nad grobem , z wieńców laurowych wijąc po­
miotło na mogiły.

VI.

- - ■ Jam  jest duch cnót zapomnianych i oplwanych za­
sług, mówił następny, wskazując ja sn ą  szatę, na której
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pełno plam było krwawych i brudnych— jam  duch walk 
przezwanych niepoczciwemi, duch zapoznanej pracy, od­
trąconej ofiary i poświęcenia ochrzczonego samolubstwem, 
i krzyżów które osłoniono purpurą rozpusty, i skrytych 
a potężnych wysiłków, które spętano pośmiewiskiem.. .  
jam  duch ukamienowanych męczenników, po których 
zostały tylko kamienie, świętych bohaterów, których 
wilcy nocą rozszarpali na bezdrożu. . .  Spojrzyj . . .  nie 
ma mogił nawet nad któremibym płakał, proch moich 
dzieci rozwiały burze, rozniosły ptaki, nakarmiło się 
nim zwierze, wyssało z ziemi powietrze. — Ślady przej­
ścia zamiotło urągowisko, i stado bydła pasie się na po­
piołach w które się obróciły dzieci moje... patrz i p łacz .. .

vn.

Utrapieniem i boleścią ścisnęło się serce moje i wielki 
wykrzyk wyrwał się z piersi uciśnionój do Boga. A duch 

,jeden jeszcze stanął przy mnie, i milcząc wskazał mi 
świat, który jak  zajrzeć z końca w koniec, widziałem 
oczyma duszy. Świat ten był straszny, czarny, i jękami 
się rozlegał jak  więzienie. Weselom jego urągały się 
pogrzeby, pogrzebom śmiechy rozpusty, nadziejom roz­
pacze, .rozpaczom szalone zapędy. Co chwila sypano 
mogiły nowe wszystkiemu co żyło, i na nich stawiano 
domostwa dla żywych, których uśmiech młodości krzy­
wił paraliż zgrzybienia. Wszyscy szli rozpierzchli w róż­
ne strony, potrącając się i popychając, padali jedni, po 
ich grzbietach stąpali drudzy, dopóki ich nie wgnietli 
w błoto — taniec ocierał sie o jęczący pochód na Golgotę, 
miecz krwawy krajał chleb święty, płonęły gmachy, 
dzieci tarzały się rozpustując jak  starcy, starcy płakali



—  651 -

okryci pośmiewiskiem, a w świątyniach targ  się odby­
w ał i rżały konie i ryczały bydlęta, i krew ich lała się 
na ołtarzach bożych.

Jedno pokolenie następywało po drugiem szybko ja k  
błyskaw ica, zakopywano je  i potrząsano ziem ią, kości 
przez chwile sterczały z pod n ie j, dopóki nogi dzieci 
nie zdeptały ramion o jc ó w ...  I nic nie było świętego, 
nic wielkiego, nic trwałego. Piersi matek karm iły dzieci 
dwóch ojców zmarłego razem i żywego, miłość dziewic 
rozdw ajała się potajemnie lub rozpraszała w uśmiechach, 
przysięgi wierności kończyły się wiarołomstwa szałem, 
płacz pośmiertny pijaną p ie ś n ią .. .  a wszystko i zaw­
sze . . .  zapomnieniem.

Ponad sercami latała niedoperzowemi skrzydły tę ­
sknica, zaglądała w nie, i siadała ssąc z nich odrobinę 
m ło d o śc i... Ludzie byli jak  ptacy co m ając dwie na 
dwóch świata krańcach ojczyzny, tęsknią zawsze za tą  
którą o p u szcza ją .. . i tru ją  i w szczęściu wspomnienie 
straconego.

Odwróciłem oczy aby nie patrzeć, tak  znowu ścisnęło 
się serce moje — i nowy w ykrzyk, ryk raczej, wyrw ał 
się z piersi zgniecionćj do B o g a .. .  padłem na ziemię 
brocząc ją  łzami krwawemi i w ołając: Panie! na coś 
nam dał życie?

VIII.

I  nieczułem jak  padłem , niewiem jakem  tak  leżał 
nie pomnę ja k  powstałem, aż otwierając oczy, ujrzałem 
istotę w bieli i promieniach, która białem ramieniem 
objąwszy m nie, tuliła głowę zbolałą i z cicha szeptała 
słowa pociechy, pieśnią spokoju płynące mi do duszy.
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A gdym się obejrzał odrywając źrenicę od blasku 
oczów które mi świeciły, nie byłem już na ziemi. W i­
działem j ą  jeszcze u stóp moicb rozciągnioną szeroko, 
daleko, owianą m głam i, ale krzyki nie dolatywały u- 
szów moich, i z za chmur świeciło na nią słońce po­
godne poranka.

Cisza wielka owiewała n as , a głowie mojej tak  było 
słodko spoczywać na ramieniu anioła, przytulonej do 
czystćj piersi w której nic ziemskiego nie było, żem ust 
nieśmiał otworzyć, by snu uroczego nie przerwać.

A nie był to sen , ale jaw  zachw ytu .—  Boleść pod­
niosła mnie nad ziemię, a anioł który trzym ał mnie nad 
nią  w swoich objęciach, i słowa je g o , ziemskiemi nie- 
powtórzone, powoli balsam lały na rany długiego ży­
w ota, i potargane myśli sploty i rozranione serce.

Długom tak  spoczywał w objęciach anioła, a nic sły­
chać nie było tylko szelest skrzydeł jego srebrzystych, 
tylko słodki szept ust jego, tylko oddech śpiewny, i szatę 
k tó rą  powiew lekki poruszał — a szata szmerem się swym 
modliła.

Między niebem a ziem ią, nieubłogosławiony jeszcze, 
ciałem śmiertelnem i nieoczyszczonćm podnieść się nie 
mogąc wyżej, czułem już  spokój szczęścia lepszej krainy, 
której byłem bliżej, i widziałem cały zastęp białych anio­
łów unoszących się w różne strony koło m n ie . . .  Z u- 
śmiechem lecieli z niebios na ziemię, a z ziemi ku niebu.

IX.

Jak  w ulu pszczoły robocze, cicho a żywo przesu­
wały się białe postacie, posłańcy B o ż y ...  i oko moje 
rozeznawało powoli braci tego, którego ręka podtrzy-
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mywała mnie nad ziemią w półuśpieniu potrzebnym 
biednej zbolałej duszy mojej.

Wszyscy braciszkowie witali się z uśmiechem i spo­
tykając czystym na chwilę łączyli pocałunkiem, kładnąc 
sobie ręce na ramionach — wszyscy podobni byli do sie­
bie, a blask niebios jaśniał na ich obliczach i szczęście 
z nich promieniało, i spokój ich o taczał.. .

Jeden niósł w objęciu białych ramion duszę przezna­
czoną do jasnego spoczynku u nóg Bożych i przyciskał 
ją  do piersi jak  matka tuli dziecinę, skroń jej ocierał 
z potów śmiertelnych, łzy ustami osuszał, krew szaty 
dotknieniem obmywał.

Inny na promyku leciał z naczyniem rany gojącego 
napoju, gdzieś ku czarnej naszój dolinie, a spieszno mu 
było i oczy jego pół płakały, pół uśmiechały się ra­
dością.

Inni polewali ze złotych konewek świeżo zasiane pola 
deszczem urodzaju, rosą użyźnienia, inni szaty swe białe 
rozpościerali osłaniając łany od burzy, inni odganiali 
niewidome duchy złoczyńcę mieczem ognistym i krzy­
żem jasnym , ci ściągali promienie, tamci rzucali cień 
chłodny.

Inni nieruchomi zdawali się oczekiwać rozkazów, pa­
trząc po morzach i lądach, po lasach i po lach .. .  z za- 
łożonemi na krzyż rękami, ze zwieszonemi głowy, tuląc 
się po dwu do siebie od chłodu którym na nich wiała 
ziemia.

Jeden niósł matce sen o dziecinie co śpiewało chwałę 
Bożą, i śpiewając w niebiosach, po niej tęskniło, a sam 
Bóg mu się litował; — drugi z obrazem matki na szacie, 
leciał ku dziecku do nieba.

Inny z ziemi westchnienie boleści do krzyża Chrystu­
sowego rozpiętego w niebiosach, dźwigał co źywiój pod­
nosząc się wysoko, a szata biała migała za nim długą 
wstęgą.



Trzeci prośby i modlitwy zabrawszy w połę dalma- 
' tyki, jak żniwiarz z pola wracający, spieszył z niemi 

do Bożej stodółki, a oko jego spoglądało z litością na 
szare i czarne, na świecące i starte prośby ust ludzkich, 
z których mało było czystych i całych. Jedne podziu­
rawiły namiętności, drugie splamiły łzy ziemskie, inne 
w proch się rozsypały, tak były lekkie i blachę.

Anioł nad jednemi płakał, nad drugiemi wzdychał 
z litością, a ciężko mu z niemi było, i zginał się pod 
ich brzemieniem, aż zbliżył się do strumienia łaski 
i obmył w nim modlitwy i poniósł czyste i świecące.

Byli co nieśli palmy zielone na ziemię i krzyże na 
ziemię, narzędzia męki i krople pociechy.

Był jeden co promyk nieba jak  kwiat jasny piasto­
wał w ręku, aby nią czyjąś boleść oświecić i wonią
niebios ją  orzeźwić.

Był, co łzę jak  perłę czystą niósł na dłoni do góry.
Był, co pot poczciwej pracy do Boga odnosił, inni 

nieśli słowa dobre na czystych kartach złotemi głoskami 
pisane. A spojrzawszy na ten ruch posłańców, ziemia 
wydała mi się mniej straszną, i życie nie tak nieroz­
wikłaną zagadką, gdym zastęp duchów zobaczył — 
i zapytałem anioła: zawsze ci jest tak?

X.

Usta jego uśmiechnęły się z politowaniem macie-
rzyńskiem. ,

— Biedne dziecię, rzekł całując wypłakane powieki 
moje, jakże ci gorzko musiało być w życiu, gdyś tak 
zwątpił o Bożćj mądrości i opiece? p rzez  jakie przesze­
dłeś próby? ileś przecierpiał po cichu i niesprawiedliwie?
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— Ja?  rzekłem — ja ?  a cóżem ja  jeden? maluczki
pyłek na małej ziemi naszej  jedno nic, wśród
tego tłumu co cierpi cały! Serce zaszło mi goryczą 
wszystkich ludzi razem, widokiem męczarni otaczają­
cych. . .  i słysząc jęki, zawróciła mi się g ło w a.. .  zwąt­
piłem o świecie, pojąć świata naszego nie mogąc. Tyle 
w nim złego, tyle b ru d u .. .  tyle czerni, łez ty le . . .  a  
tak krótko trwa wszystko?

— Wolałżebyś by boleść dłuższą była?
— Ale jedna ona nie ustaje nigdy — a co najszla­

chetniejszego, najlepszego, co jaśniejszego, to znika 
i ginie w chwili jednej. . .  powiedz mi, dla czego wszyst­
ko ściera się i ginie.

  Aby żyło i odrodziło się w niebiosach? Dziecię
moje, ty się uskarżasz na ziemię, ty tęsknisz nad jej 
znikomością.. .  a sam ten ból twój jest nieba pragnie­
niem i stopniem do niego. Dziecię moje, z ziemi na 
ziemię patrząc, mgły ją zasłaniają, ztąd na nią patrz 
ze mną, a inaczej ją  zobaczysz.

Wszystko tam znikomością, ale nie cała ona tak ża­
łobą pokryta, tak bólem przesiąkła i ciemnościami osuta. 
Są i tu chwile jasne, są i tu ludzie bieli, ale nie żądaj 
nieba bez chmury i z ludzi czystych aniołów. O ! niema 
u was ani szczęścia bez goryczy, ani istot w którychby 
sercu nie czerniała plama grzechu. . .  chciałześ od ziemi 
co tylko niebiosa dać mogą? Chodź ze mną dziecię 
moje, a inaczćj świat zobaczysz, ja  cię prowadzić będę.

XI.

A gdy to mówił anioł mój, podniosłem głowę hiecor 
pokrzepił mnie uśmiechem, uczułem siłę w sobie, i po 
boleści nastąpiło jakby odetchnienie spoczynku, powieki
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jeszcze nie oschły, serce bić jeszcze nie przestało, ale 
gwałtowne cierpienie ustępowało zwolna, i z rezygna- 
cyą spojrzałem teraz na kolebkę naszą, na cmentarzy­
s k o . . .  Skrzydła anioła poruszyły się i poczęliśmy się 
zbliżać ku ziemi, a on wskazał mi rę.;ą znajomą o- 
kolicę.

— Wszystko tu zmienne, przechodzące, n iesta łe ... 
smutek wieje od chłodnego oblicza matki waszćj, ale 
nie rozpacz.. .  Patrz jak z więzienia tego ulatują dusze 
wyzwolone, jak tu wszystko splata się, spaja, słońce 
i burze, uśmiech i smutek. Nic nie ma trwałego, ale 
i boleść nie żyje wieki. Całe życie wasze to chwilka 
i gdy zamkniesz powieki, błyskiem ci się wyda co są­
dziłeś wiecznością gdyś cierpiał. Nie maszże się czćm 
pocieszyć choć chwilę? Z tych serc skalanych, strze­
lają niebieskie uczuć kwiaty, w najzepsutszćm jest jesz­
cze białe ziarnko popraw y... tęsk n o ty ... zg ryzo ty ... 
A taż właśnie młodość cała jeszcze niebiosami wonie­
jąca, a też serca i oczy płaczące towarzyszów podróży? 
a toż przywiązanie ofiar pełne? nie sąż to obrazy zło­
ciste, którym się i anielskie radują serca? A boleści 
wiele i kału wiele. . .  ale możnaż rozpaczać o ziemi. . .  
i odpychać to pobojowisko pogardą? Nie — dziecię 
m o je .. .  niebo jej strzeże.. .  i czuwa nad nią. . a żadna 
łza nie ginie, żaden jęk  nie rozprasza się, żadna kropla 
krwi męczeńskiej darmo w ziemię nie wsiąka.

Widziałeś ten rój duchów ulatujący nad nią w obło­
kach? Oko ledwie może ich dojrzeć w chwilach gdy 
cała dusza oderwana od świata wpłynie w rozszerzoną 
źrenicę, jak  w białej jasności słońca niewidzi siedmiu 
tęczy kolorów, póki mu ich łza nie rozłoży na siedm 
wstęg oddzielnych. Ale duchy są wszędzie, otaczają 
w as, wspierają, przynoszą myśli, dźwigają tęsknice 
wasze i zawołane stają w pomoc niewidome. Człowiek
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sobie to przypisuje co im w in ien ... i woła, zkąd mi 
ta siła? i pyta: zkąd mi myśl taka?

Otwórz oczy twe i patrzaj jaki rój istot różnobar­
wnych zwija się nad wami? Wasza posługa to ich 
życie, są to siostry, miłosierdzia niebios, jak  wasze 
siostry miłosierdzia są aniołami ziem i.. .  nie żyją dla 
siebie, służą drugim. Te duchy jasne zesłańcy niebies­
cy, te szare pokutujące za to że nadto ukochały zie­
mię i oddzielić się od nićj nie mogące, te czarne duchy, 
którym Bóg dozwolił jak  narzędziom zbawienia doku­
czać ludziom, by z nich cnoty wywołać i do boju 
wyzywać. . .  pełne ich powietrze, wody, pustynie i mia­
sta, ich głos słyszycie w wietrze, ich mruczenie w stru­
mieniu, ich mowę w szumie drzew, ich śpiew w tej 
pieśni, którą dusza wasza śpiewa w osamotnieniu. Z nie­
mi rozmawiacie mówiąc z sobą, oni wam odpowiadają 
pociechy uczuciem na modlitwie, przyciskają powiekę 
wezbraną, gdy sami płakać nie możecie, by z niej łza 
wytrysła, zwieszają uśmiech niespodziany na ustach, 
kołyszą do snu dzieci wasze i towarzyszą starcom znę­
kanym do trumny. Od jednych ulatują płacząc w nie­
biosa, gdy czarni niemi owładną, do drugich zbierają 
sie gromadnie w chwili boleści.

Im winniście uczucia szczęścia i spokoju, ten chłeb 
niebieski, który wam po cząstce przynoszą posłowie 
niebios; jeden wam kładzie na sercu szczyptę nadziei, 
drugi zapala miłość, inny gasi gorzkie wspomnienie 
i goi powoli ranę serca głęboką. Niewdzięczni odpy­
chacie ich często; a zapieracie się zawsze. Los, mó­
wicie, człowiek, przypadek to zrządził, a aniołowie 
uśmiechają się niewidomie nad wami z słów waszych, 
bo niema istoty tak strzeżonej z woli Bożej, jak.czło­
wiek. I krok jego każdy obrachowany i każda mysi 
otoczona, i każde uderzenie serca naprzód wypielęgno­
wane; a gdy wśród dwóch wpływów, wola i dusza,
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pójdą choć częścią za lepszem, ku Bogu, ku niebiosom, 
wszystko się tu rachuje, i do kosza zasług waszych 
zanosi, i do skarbca waszego zamyka, by w dniu uro­
czystym powrotu, utkało szatę zwycięzcy, dało mu listek 
do wieńca, klejnot na piersi. . .  i o włos zbliżyło go do 
światłości niebieskich.

XII.

— Świat wasz, mówił dalej anioł, nie jest dziełem 
przypadku — patrz, rzekł wskazując na ziemię, — oto 
drzewo które rosło wieków kilka, a na nim liść jeden 
rozwinęła ostatnia wiosna, liść jeden że stu tysiąców, 
które objadło robactwo i oberwały burze; biedny liść 
maluczki, co go ledwie oko dostrzeże. I zżółkł jesienną 
posuchą, oto na włosku już zawisł na gałęzi — nareszcie 
przychodzi ostatnie dmuchnienie wiatru, porywa go, unosi 
i rzuca w przepływający strumień. Liść czekał tego po­
wiewu, pada, przypatrz s i ę . . .  W strumieniu tonęła 
mrówka, którą on przeznaczony był ocalić. Liść ten 
nie upadł przypadkiem, ale od wieków przygotowaną 
wolą Opatrzności, aby istotka biedna, którą dzieci cze­
kały, dziatki g ło d n e ... przezeń ocalona z o s ta ła .. ..  
Drugi liść gnijąc, podsycił kwiatek, który ocalił czło­
wieka . . .  Mądrość przedwieczna wydała dąb ten przed 
stami lat, aby liść jego jeden mrówkę, drugi człowieka 
ocalił. Tak dzieje się tu wszystko, i niema losu a trafu, 
jest obmyślenie opatrzne... ziarno niesione wichrem nie 
pada bez woli Bożej, serce nie bije i miłość nie przy­
chodzi, i zapomnienie nie okrywa całunem bez Niego. 
Miliony jestestw ocierają się i spotykają z sobą, a 
wszystko tak obrackowane, aby każde przyszło w porę
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drugiemu k a rą , pociechą, bodźcem, boleścią płodną, 
aby wzajemnie wspierały się, osładzały, budziły.

Żadne spojrzenie nie leci bez woli Bożej, ani przy­
chodzi darem nie, żadne uczucie nie wyrasta w seicu 
bez przyczyny i bez skutku, i to co ludziom zdaje się 
niczem w życiu, je s t czasem wszystkiego nasionkiem.

P a trz , oto dwie istoty nieznane, dwóch życia piel­
grzymów idąc d rogą , spotykają się trafem , na chwilę, 
raz tylko w życiu. Nie przemówili do siebie, spojizeli 
ty lko, oko czarne kobiety utkwiło głęboko w piersi 
człowieka, obraz mężczyzny podniósł myśl kobiety — 
zatrzymali się , westchnęli, i poszli dalej. Ale nie było 
daremnem spojrzenie, ono podniosło duszę mężczyzny 
zachwytem ku pięknemu, ku dobremu, ku wielkiemu, 
w  duszy kobiety zrodziło tęsknicę p o b o żn ą .. .  oboje 
tchnęli na siebie czystością, zapałem , i dali sobie siły 
i wymienili skarby, i p o s z li . . .  nieznając się więcej. 
Tylko dwaj aniołowie przewodnicy ich, lecąc nad nie­
mi zbliżyli usta i uścisnęli dłonie białe, mówiąc — do 
zobaczenia!

Któż policzy ile to wejrzenie cnoty zrodziło w mm 
wstydu i miłości w niewieście, ile on stał się przez me 
lepszym , a ona czulszą, ile niebieskich tęsknic wylało 
się z promieniem źrenicy, którą Bóg na to zapalił ogniem 
świętym ? Ile dwie grzeszne istoty wylały z siebie cnoty, 
której były naczyniem ? Aleście wy ślepi i lekkomyślni, 
rzekł tęskno anioł mój — i gwar własnego żywota dojrzeć 
w am , dosłyszeć, zrozumieć nie d a je . . .  biedne dzieci! 
płaczecie gdy dziękowaćdiyście powinni, dziękujecie gdy 
lękać-by się potrzeba, a idziecie kierowani więcej pra­
wicą Bożą i tchnieniem aniołów , niż własną wiedzą 
i siłą.
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XIII.

Powoli zstępowaliśmy ku ziemi, a dzień nad nad nią. 
przelatywał to słońcem oblany, to chmurami ocieniony, 
schodząc z jednego k ręgu , w stępując na drugi, tu do 
snu kołysząc, tam budząc do życia. I  widać było ja k  
stworzenie wszelkie otrzęsało się ze snu i kwapiło do 
krótkiego żyw ota, lub znużone szukało schronienia, by 
nowych sił w snach zapomnienia zaczerpnąć. A oblicze 
ziemi miało całą rozmaitość życia, wszelkie jego żywioły, 
kolej niezbadanych pogodnych i burzliwych chwil w y­
pełniała całość niepojęta zmian tysiącem , zawsze obok 
śmierci wskazując życia drugiego początek.

— W iem, rzekł mi anioł, przytulając znowu głowę 
moją do swej piersi — gdzie twój wzrok leci i serce 
cię pociąga; oto zbliżamy się do tego zaczarowanego 
k ą tk a , w którym uwiązłeś d u s z ą .. . Nie wskażę ci innćj 
krainy bo byś tam życia ni ludzi nie pojął, polecim nad 
tw oją rolę czarną owianą mgłami smutnemi, a  tobie naj­
piękniejszą i najdroższą, choć ją  także tysiąc odwiecznych 
mogił zasiało.

Poznałem po dymie, który mi wietrzyk przynosił, żeś­
my byli nad ziemią naszą, z której dotąd ani na chwilę 
stopa moja ani serce nie zeszło.

Dojrzałem lasów szeroko zielonemi gronami rozcią- 
gnionych wśród rów nin, które złote pasy zbóż przery­
w ały. . .  Gdzieniegdzie wiła się niebieska wstęga rzeki, 
na żółtych piaskach, na zielonych wierzb i łozy zaroślach, 
gdzieniegdzie siedziały wioski przytulone do matki ziemi 
i strzelały w górę białe kościółki i piętrzyły się ubogie 
miasteczka jak  nieczyste mrowiska. Ten kobierzec kraju
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naszego wydał mi się uroczo pięknym, i zabiło ku niemu 
stęsknione serce, a łza z oczów spadla na szatę anioła, 
na której czarną wystąpiła plamą — płakałem za ztemią, 
a duch to był z niebios czysty i we łzie mojej coć nie­
winnej, znalazł się zaród grzechu, który ją  pokalał.

XIV.

— Patrz, rzekł duch, oto ci pokażę kilka żywotów 
ludzkich z miliona. . .  one cię może z życiem pogodzą. 
Wszystko to mija jako sen, znika jak  cień od chmury, 
jak  marzenie widma. . .  jak  mgła poranku; ale wśród 
tych snów ciężkich i czarnych, są jasne i piękne. Nie 
płacz że ludzkie oczy ich nie widzą i pamięć nie obej­
muje, wszak ci woń ich ziemi niosą do niebios anioło­
wie do tronu Ojca, i każde go dochodzi westchnienie, 
każdemu zwycięztwu nad światem, poklaskują chóry 
serafinów i zastępy anielskie.

Jeżeli co pocieszyć i uspokoić powinno, to widok ci­
chego żywota, który cały płynie cnotą i poświęceniem. 
Czem obok niego hałaśliwe życie innych ludzi, całe 
w kłamstwach i samolubnym pokazie, które się roz­
chodzi, pamięta, zadziwia, ale gdy je  aniołowie poniosą 
do g ó ry ...  lekkie będzie i nic nie znaczące. Inne są 
sądy Boże a inne wyroki wasze, to co wam potężnem 
się zdaje, tam grzechem jest może, co tu niewidoczne, 
tam wielkie i święte, a im ciszej się cierpi, im więcój 
boleść ukrywa, im więcej taż z ofiarą, tem świetniej­
sze w niebiosach czekają palmy i wieńce.
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XV.

Mówił, a szmer głosu jego lał mi w piersi spokój 
ja k iś  niewysłowiony; inaczej spoglądałem teraz na zie­
m ię, z za łez które starł dłonią białą, wzrok mój oseliły, 
głębiej coraz sięgał w ziemię, widział jaśniej i przenikał 
nietylko pod zakryte miejsca, ale w najzamkniętsze piersi 
tajniki.

I  spostrzegłem między mogiłami wśród kości spalo­
nych na stosie namiętności i poczerniałych od złego. . .  
białe niewinnych całuny i szczątki przemienione w dro­
gie kam ienie, nad któremi stali geologowie tłumacząc 
ich pochodzenie ogniem i w odą, gdy one wszystkie 
były dziełem dusz w ybranych, co pył ziemi w klejnot 
przeistoczyły, co ziemski proch brudny w dziwnych barw 
i piękności przemieniły kształty.

Widziałem tam tajemnice nieodgadnione dla oka co 
się nie załzawiło i nie podniosło z aniołem do niebios, 
i nie oświeciło cierpieniem wielkiem, a gdym zapatrzony 
dum ał, rzekł anioł do mnie:

— Chcesz żebym prochy wskrzesił i przywiódł je  
przed ciebie, aby ci mówiły o sobie? Wy patrzycie na 
złomki życia ze świata — chceszli obejrzeć całość jego 
podniesiony ku niebiosom?

I  nie czekając odpowiedzi, której mu dać nie śmiałem, 
anioł złożył ręce i począł się modlić ku źródłu światła, 
które jaśniało nad głowami naszem i, a modlitwa jego 
widomie ja k  promień biały wstępowała w ysoko, pięła 
się w górę, aż utonęła w wiekuistej aureoli zawieszonej 
w średzinie światów.

I  po chwili na promieniu który z jasności nazad od­
strzelił ku nam, widziałem zstępującą ze smutnem obliczem
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i złożonemi na piersi rękam i, duszę ja k  śnieg białą. 
Szła powoli po promieniu ku ziemi, ja k  wygnanka stęs­
kniona a posłuszna wyższej w oli. . .  i spuściła się ponad 
chwastem porosłą mogiłą sm ętarza. . .  okrytego drzewy 
i gąszczą.

Było to stare pole spoczynku, na którem już  dziś 
zwłok nie chowano nowych, bo dla nich miejsca między 
staremi nie było, i rydel grabarza rozbijał się o popru- 
chniałe trumny i niedogniłe kości. Groby okrywały jeden 
przy drugim całą tę przestrzeń, ostatni wyraz życia k il­
kunastu pokoleń. Tu i owdzie sterczały jeszcze na nich 
k rzyże, walały się gruzy cegieł, kamienie porozbijane 
i s ta r te , szczątki drzew a, i zdziczałe niegdyś pielęgno­
wane żalem rośliny, ciężko z chwastów wybijające się 
ku światłości dnia Bożego. Ze stu drzew może zasadzo­
nych ręką pobożną, kilka wzrosły w grube konary, nie- 
siane i niesadzone przybiegły z litością okryć od wiatru 
grobowiska ubogich.

Gdzieniegdzie na świeższych wzgórzach darnią poro­
słych, chwast nawet niemiał się czasu rezp len ić .. .stały  
nagie i odkry te . . .  W rogu tego poła umarłych zapo­
mnianego i opuszczonego przez żywych, w koło którego 
obalił się parkan i furta wiodąca doń upadła; ujrzałem 
ducha zlatującego na niedawną jeszcze mogiłę i powoli 
przez warstwę ziemi zbitej przeciskającego się do jej 
wnętrzności. Tam  w przepruchniałej trumience trochę 
leżało popiołów i kości ściśniętych ziemią i zmartwia­
łych. Gdy duch wionął na n ie, powoii poruszyła się 
garść prochu i z lekka zarysowała się przed oczyma 
mojemi postać niewiasty spoczywającej w trumnie 
odzianej szatą białą; ze złożonemi rękami i krzyżykiem 
na piersiach.

Blada i martwa zrazu postać ta dźwignęła się a zie­
mia rozsunęła i rozstąpiła dźwigniona ramieniem ducha, 
który panuje wszystkiem u. . .  i z otwartego grobowca
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powoli wysunął się jakby  posąg marmurowy niewiasty, 
k tóra z westchnieniem znużenia siadła na brzegu czar- 
nój przepaści.

Nieziemskie to było zjawisko i na licach upiora, znać 
było że duch co go ożywiał niedawno z niebios powró­
cił. Stopniami ożywiało się białe lice i powracało ży­
cie, drgało ciało wskrzeszone, i jak b y  ze snu wycho­
dząc kobieta podniosła oczy na znaną okolicę, zdając 
się chcieć i niemogąc przypomnieć świata na który chwi­
lowo wracała.

Naówczas dopiero ujrzałem to cudowne zjawisko, z bi- 
jącem  sercem poglądając na nie. Była to niewiasta 
w całym blasku dojrzałej idealnój piękności, biała ja k  
lilia, prom ieniejąca, uśmiechnięta smutnym uśmiechem 
zagrobowym i zaśw iatow ym .. .nieziemskim. Ow aljój twa­
rzy miał ten niepościgniony wdzięk linij, którego żadna 
dłoń artysty odtworzyć nie potrafi, a ręka tylko Boża 
zarysować je s t w stanie. Na białem tle lica, ja k  dwie 
pochodnie paliło się dwoje oczów czarnych ognistych, 
ale smutnych i załzawionych, a  powieki co je  otaczały 
jakby  wypłakane ciemniały barw ą sm ętną brunatną 
wśród m armuru lica. W ysokie czoło białe nieprzecięte 
jedną zmarszczką ja k  sklepienie świątyni duszy wzno­
siło się nad smutnemi powieki; dumało ono m yślą nie­
śmiertelności i tęsknotą za wiekuistą ojczyzną. W  ustach 
był uśmiech i płacz razem , ale te usta milczały.

Anioły tylko śnią się takiemi artystom modlitwą na­
tchnionym, ja k ą  się zjawiła ta  dziewica— kometa-—• wiel­
k a , w spaniała, silna, a czuciem i Izami przejęta. P ier­
wsze je j spojrzenie w świat było podziwieniem smutnem, 
objęła niem horyzonty dalekie jak b y  na nieznany kraj 
patrzała; powoli rozbudzało się w niój Wspomnienie jak  
się rozpala lam pa, i oświecało twarz nabierającą b ar­
wy życia— krew napełniała żyłki i rumieniła lice. Jak  
wschodzące słońce dusza zaróżowiła niebo jć j twarzy,
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przed chwilą jeszcze blade i martwe. Z pamięcią wró­
ciła boleść i rozesłała się na czole, w ustach, w wej-' 
rżeniu, wytrysły łzy przywykłe gościć na powiekach, 
załamały ręce białe. Już nie z obojętnością ale z cier­
pienia wyrazem pogłądała na okolicę ja k  gdyby każdy 
przedmiot był dla niej wspomnieniem przecierpianćj 
chw ili, i podniosła oczy do nieba. Jeszcze tęsknica do 
niego ogarniała ją ,  gdy już  nowa tęsknica ziemi mię- 
szać się z nią poczęła i goryczą, przed chwilą próżne 
serce zapełniać.

Wracało życie i ona w racała do życia. . .  anioł smu­
tnie patrzał na nią.

XVI.

—  Gdzież jestem ? przemówiły je j u s ta — eo było ze 
m ną? gdziem była? śniłaź mi się wielka jasność Boża, 
w której tak  błogo zatopiona spoczęłam. Na łonie Boga 
tak  mi było szczęśliwie i spokojnie. Byłoż to marze­
niem ty lko? Grób otwarty, więc um arłam ? i świat zno­
w u ?  dla czego wracam do niego? żyć potrzeba znowu 
tem starem życiem niewoli, ciężkiem i błędnem, skutem 
w łańcuchów tysiące? Zdawało mi się jak b y  już  raz 
pękło serce i skończyła się próba, a  śniło mi się że 
anioł uniósł zranioną duszę do Tronu miłosierdzia, do 
podwojów łaski, i położył j ą  u stóp Pana który w nią 
tchnął zapomnienie boleści i żywot nowy. W tamtym 
bycie wszystkie moje sny ziemskie cudnie wykwitly 
rzeczywistością niebieską— serce było pełne, szczęśliwe, 
bez pragnień i niepokoju. Byłże to sen tylko? A! powoli 
przychodzi mi na pamięć wszystko z a b y te .. .  k a jd a n y .. .  
zaw ody. . .



I  odszedł duch z mogiły stępując powoli, aż wyszedł 
po za obręb cmętarza i zwrócił się ku jednej stronie, 
w której drzew massy zieleniały, przesunął się ku wzgó­
rzu otoczonemu jak b y  zapomnianym ogrodem. Miejsce 
to było [piękne nad brzegiem rzeczki, na niem ślady 
jeszcze niedawno obalonych budowli, ale już tam nie 
mieszkali ludzie. Jak  na cmentarzu siało na pustkowiu 
chwasty zapomnienia, a ptacy świergotali na ruinach. 
Widocznie był to dwór niegdyś zamożny, który spłonął 
czy zniszczał, a w koło niego w spaniały ogród i bu­
dynki, w gruz i zarosła się zmieniły. Parę chat zlepio­
nych ze szczątków pańskiej wspaniałości dymiły na ru­
mowiskach ubogim kominem.

Wśród parku i powycinanych pni dębów gdzienie­
gdzie snuły się grzędy warzywa i płoty suche i zagony 
ubogie. A jeszcze wśród resztek zieloności rozsadzonej 
symetrycznie, znać było ślady przepychu, altany grbbo- 
w e , długie szpalery, kamienne mosty, i św iątyńki poo- 
bracane na kurniki.

Duch wszedł na najwyższe wzgórze gdzie stał pałac 
a  dziś kupa rumowisk nad lochami rosła burzanem ba- 
dylów i zadrżał.— Nic, rzek ł, nic! ani śladu!! i załamał 
ręce.

— Gdzież kaplica? gdzie mój pokoik dziewiczy, z k tó­
rego widok był tak piękny? gdzie pokój siostry i braci, 
gdzie m atki? gdzie nasze grządki dziecinne?

Jedna kupka bratków i trawy rosła na opustoszonym 
klombiku, duch płacząc zerwał z nich listek. I  tu cmen­
tarz, rzekł— i wszędzie tylko cm entarze.. .  Nikogo, gdzie 
oni ? w m ogiłach!

I  siadłszy rozwinął karty  swojego życia, a  gdy z nich 
czytał powoli anioł mi je  tłum aczy ł.. ,  i tak rozsnuł się 
przeaemną żywot ów skończony ju ż , którego ostatnim 
aktem była cicha łza boleści co okupiła grzechy i du­
cha do niebios uskrzydliła.
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— Pam iętam , mówił duch, było nas dwoje’, dwie 
dziewcząt u boku m atk i; śmiał się do nas świat i przy­
szłość, roiłyśmy sczczęście i kołysały do niego. Ileż to 
prześniłyśmy obie chodząc po tych ulicach, biegając za 
kw iatkam i po ogródkach, odpoczywając w tój cichej 
izdebce naszej, gdzieśmy stroiły majowy ołtarzyk Maryi.

Gdy duch mówił jam  cudem jak im ś postrzegł prze­
mieniającą się o k o lic ę ... znikła z przedemnie otwarta 
mogiła; i owa ruina, i ów opuszczony ogród, a ujrzałem 
w miejscu stosu gruzów, wspaniałe domostwo ciche i po­
ważnie siedzące wśród żyznego kraju kątka. Był to sta­
ry  dwór pańsk i, otoczony sadem i ogrodem cienistym, 
a ożywiali go ludzie mnodzy i życie wielkie i zamo­
żność. Duch ów przemienił się w młodziuchne dziewczę 
tak  piękne ja k  anieli brata anioła, z dwoma czarnemi 
warkoczami na ramionach przebiegające ogródek; sia­
dające to na kolanach matki,i, to przytulające się do 
młodej siostrzyczki. Obie razem były ja k  dwa kwiatki 
na jednój łodydze z których jeden rozkw ita, drugi 
w pączku pół otwartym się kryje. Jeszcze chw ila, j e ­
szcze promyk słońca a oto się już otworzy.

Widziałem je  połączone uściskiem serdecznym u ko­
lan m atki, której oczy zawczasu p ła k a ły .. .  gdy dzieci 
śmiały się jeszcze niepojętemu życiu i światu.

XVII.

Nagle dwór mi światłami mnogiemi zajaśniał jak b y  
przygotowaniem weselnćm, ludzie kręcili się żywo, ale 
na ich twarzach nie było w ese la .-.. tylko zajęcie jak ieś 
i smutek. W głębi pokoju spostrzegłem ducha, który 
klęczał przed poważną postacią macierzyńską obleczoną
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pow agą—  i p łak a ł, i posłyszałem  w yrazy  niew iasty , k tó ­
ra  córkę p rzy tu lając do piersi tak  m ów iła:

—  P rzygotu j się być dobrow olną ofiarą i nie buntuj 
przeciw  losow i k o b ie ty . . .  d z iś , ju tro  n ią  być m usisz. 
N ik t nie posiad ł czego pożądał i nie złożył życia ja k  
j e  w y m arz y ł, an i m iał tego co ukochał. N aszem  p rze­
znaczeniem  cierpieć po cichu, m odlić się, p łakać , uśm ie­
chać usty  choć przepełnionem i goryczą, i um ierać z k rz y ­
żem w  piersi w bitym . K obieta rodzi się do n iedoli, a
je ś l i  m arzenie p rzejdzie po n ad  czołem  je j białem , o trzą­
snąć j e  m usi ja k  w ieniec u w ię d ły . . .  by n ieprzyrósł do 
skroni. Czyż nam  p rag n ąć  szczęścia, tu ta j gdzie dzień 
żaden nie kończy  Się ja k  zaczął, a  ju tro  najeżone ko l­
cam i?  Gdzież szczęście? dziecię m oje! chyba w  snach 
z ko lebki n iebieskiej w yn iesionych , chyba w  w idzeniu 
m łodej duszy, co jeszcze palcem  ziem i ni stopą nie
tk n ę ła ! D ziś czy ju tro  po trzeba spełnić k ielich  ofiary
i goryczy u sty  gotow em i, a  kto m u się opićra trac i za- 

15 sługę i  co dobrow olnie nie ópełnił, p rzem ocą w ychyli do 
dna.

XVIII.

D ziecię k lęcząc u nóg m atk i spytało  —  Co mi każesz 
u c z y n ić ? —  W idzisz ten  zbytek  co n as o tacza , ten  do­
sta tek  w  k tó rym  w ychow aną zos ta łaś?  To są  pokryw y 
ty lko  ciężkiej rzeczywistości;, pod  niem i leży zimne i 
straszne ubóstw o, upokorzenie. W ychow ane do św iata 
b lask u  będziecie ubogiem i, je ś li z siebie d la  nas nie- 
uezynicie ofiary; dla braci z którem i dzielić się  niema- 
cie cz em , d la  starości n a sz e j, k tó ra  w am  chleba po­
w szedniego dostarczyć n ie może. N iepytaj se rc a , a  po-
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daj rękę komu wskażę Leoniu, spełnij obowiązki życia 
ja k b y  cię ku nim wiodła miłość.

Dziewczę zadrżało . . .  a m atka mówiła chłodno. — 
Nie szczęście ale krzyż Chrystusów kładnę na ramiona 
twoje dając cię dziś temu człowiekowi — ale ty  go po- 
dźwignąć możesz i siebie zbawić i jego. ' Nie kochasz 
go, wiem, ale serce twe wolne.

Twarz Leoni oblała się rumieńcem i spuściła ku zie­
mi i ja k  marmur zbladła.

— Nie praw daż? ty niekochasz? jabym  o tern wie­
działa? surowo dodała matka.

I  pierwsze w życiu kłamstwo wstydliwe przeszło usta 
dziewicze, a stłumiony głos odpowiedział: Nie kocham 
matko.

Ale ile w nim było boleści i poświęcenia, ile siły 
w  tćm kłamstwie! Powoli podniosła oczy dziewczyna i 
skryć je  musiała tak były łez pełne, a gdy w stała po­
błogosławiona przez matkę, drżała jak  liść i blada była 
i łkała w duszy. Krzyż m atki nad głową je j drżącą 
ręką  skreślony, namaścił j ą  na of i arę. . .  i wstała silną 
i wielką.

XIX.

Księżyc wschodził na niebie podnosząc się powoli i 
bledniejąc w miarę ja k  się posuwał ku g ó rz e .. .  krw ią 
oblany, rumiany, złocisty, srebrny wreszcie martwiał ja k  
człowiek co się starzeje. Cisza była w ogrodzie uroczy­
s ta , ciemno w ulicach, dwór tylko płonął światłami. 
W alei przechadzał się z załamanemi rękam i mężczy­
zna młody i szarpał na sobie odzież która piersi mu się 
gnieść zdawała. O nie suknia to ale boleść je  gniotła
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a tej odjąć niem ógł— patrzał w okno płonące św iatła­
mi i płakał a łzy połykał.

—  W szystko się skończyło, mówił do siebie po cichu, 
sny, nadzieje, szczęście, młodość, jeden krok a będę na 
progu rzeczywistości, w świecie rachuby i ludzi. Ona 
niechce m nie'choć kocha, odpycha i dobrowolnie odda­
je  się drugiemu, w nic więc nawet w serce dziewczęcia 
wierzyć nie można. Nawet w serce piętnastoletniej dzie- 
wieczki której ledwie wczoraj skrzydła anioła z ramion 
opadły .— O to straszliwe, to okropne! I  załamał ręce, 
gdy na nich uczuł dotknięcie białej znanćj dłoni, drżą­
cej ja k  woda przebiegająca po kamykach.

—  A dam ie, rzekł głos cichy — czułam że cierpisz i 
przyszłam cię pożegnać, dać ci ostatnie słowo otuchy, 
prosić o odwagę.

—  A ty j ą  masz szczęśliwa, boś niekochała nigdy.
— Mam j ą  bo kocham inaczćj i silniej może od cie­

bie, odpowiedziało dziewczę. Powiedz mi, dodała pod­
nosząc oczy na księżyc, a w nich przejrzała się jasność 
i odkryła łzę której w głosie słychać nie b y ło —■ co ty 
nazywasz miłością? Alboż się czyście i święcie na wiek 
wieków kochać nam bronią?

— Ale ty będziesz cudzą żoną i zaprzysiężesz mu 
wiarę. —

— I  wiary dotrzymam , rzekła kobieta — ja k  jćj ode- 
mnie wymagać będzie, przysięga, obyczaj, ludzie, ale 
nie wyrwie ono z serca miłości stałej i wiekuistćj dla 
ciebie. Gdyby nas los z sobą powiązał i zbliżył tak, 
byśmy do jednej taczki przykuci, naprzykrzeć się so­
bie musieli, ciągnąc j ą  nierównemi siłami, nie jed n a­
kowo — któż wie czyby nie ostygło to przywiązanie 
nasze zrodzone w dzieciństwie w esołem ; — rozdzieleni, 
zmuszeni patrzeć na siebie z daleka i wiecznie być 
godnemi siebie, widzieć w sobie będziemy jdeały mło­
dości i kochać się możemy, musimy na zawsze.
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— A nie żyć z sobą? a rozstać? podchwycił m łody 
człowiek.

— Z kimże żyjem y? z kim się nie rozstajem ? co- , 
dzień nam coś um iera, czego nie przestajemy kochać 
pogrobową m iłością? codzień coś tracim i tęsknim za 
straconem . . .  Ale my Adamie nie przestaniemy kochać 
się wielką i świętą miłością, z Bogiem, w Bogu, która 
świecić będzie życiu naszemu. Mąż mój mieć będzie 
tylko ostatek tego serca, które bije dla ciebie, i nie 
będę się z tćm taić przed światem, bo się nie wstydzę 
tego; bo miłość moja nie je s t przechodzącą namiętno­
ścią , ale ukochaniem ciebie.

I z czystem wzruszeniem rzuciła mu się na szyję.
— A! rzekł Adam — to nie to com m arzył, żyć 

z dłonią w dłoni, razem , w ciszy, w pocałunku i u- 
ścisku, kochać tylko ciebie, mieć twoją miłość wielką, 
i całą.

Leonia uśmiechnęła się boleśnie. — I  ja  tak marzyłam,, 
rzekła — ale to miłość co źródło swe wysusza może, co 
upaja i szał daje, i trw ać nie m o ż e .. .  Zresztą, dla ciebie 
byłabym  czembyś chciał, stałabym się czembyś kazał, ale, 
wola Boża inaczej mną rozporządziła. Będę ofiarą dla 
nich, rzekła wskazując na okna d w o ru .. . a kochać cię 
nie przestanę.

— A! a  życie moje! rzekł rozpaczliwie Adam.
— A mojeź? uśmiechnęła się boleśnie L eo n ia— spoj­

rzyj na nie i powiedz mi czegobyś mi mógł zazdrościć? 
Tyś wolny i pozostaniesz sobą, j a  własnością cudzą, 
j a  niewolnicą człowieka, j a  sługą tego którego nie ko­
cham a  któremu żoną i towarzyszką mi być k a ż ą . . . .
Nie podzielam myśli je g o , uczuć,, nic między nami nie 
ma wspólnego. . .  A dam ie. . .

Ten niesłuchał, łzy mu po męzkićj lały się twarzy,, 
choć je chciał stłumić w sobie, i znowu dziewczę rzu­
ciło mu się na ram iona— Adamie! męztwa! rzekła, tyś

43
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mi je  dać był powinien, a odbierasz, ja cię o nie pro­
szę dla ciebie. . . wytrwania i męztwa. Stałość nie wy­
buchu potrzebuje, miłość nasza, związek dwóch serc 
to rzecz droga i święta, pracujmy by go nie zerwać, 
by być godnemi siebie, by się nie zmienić, nie ochło- 
dnieć, nie zapomnieć.

XX.

Ale czemże są słowa, gdy z dwojga serc jedną nutą 
brzmi zgodnie uczucie jedno w chwili rozstania ? Star- 
cząż one za jedno serc uderzenie? zastąpiąż ten dreszcz 
który przebiega po człowieku? złamiąż one choć jedną 
boleść? zetrąż choć jedno gorzkie wspomnienie? Ona 
mówiła mężnie ale’ drżała, on płakał, i w milczeniu 
pizybliżyli się do siebie, przytulili, radzi tak umrzeć 
w swoich objęciach lub czyści przejść do niebios na 
skrzydłach aniołów stróżów, których dwie białe postacie 
widać było w górze w uścisku zjednoczone z sobą. 
Chcieli tak umrzeć a żyć musieli rozerwani. . .  Szelest 
i hałas szukających narzeczonćj dał się słyszeć w koło; 
Leonia wyrwała się wołając — Męztwa Adamie! i uciekła,' 
on pozostał wkuty do miejsca, pragnąc ciągle śmierci, 
tak dalej nie pojmował życia.

I  nieiychło poszedł trawiony gorączką, z miłości pocz- 
ciwćj i spokojnej przechodząc w zwątpienie i posądze­
nie anioła, który płakał nad nim i nad sobą.

XXI.

Dwór stary znikł mi z oczów, znowu się zmieniając 
w ruiny i pustkę jak  przed chwilą, ulica w którćj się
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żegnali zarosła chwastem, i samotne bydle pasło się 
na miejscu, gdzie ostatnią łzę Łeoni wypił pocałunek 
Adama. Duch w szacie białćj powoli przesuwał się 
przez pola i łasy do pałacu który stał opodal na doli­
nie szeroką rzeką przeciętej, szedł tam jakby żelaznym 
mimowoli ciągniony łańcuchem, łkając i oglądając się 
za siebie. Adam znikł mi z oczów.

Tu znowu zaczęło się życie i piękna twarz Leoni z za 
łez uśmiechnęła się wyrazem przymuszonego szczęścia, 
potrzeba było udawać i kłamać wesele przed światem, 
aby świat nie mówił że ją rodzice poświęcili i sprzedali 
swą córkę, aby na nich kamieniem nie rzucano za dzie­
cię. Leonia pojęła to i podniosła się do ideału w po­
święceniu. Z gorzką tęsknotą w sercu dźwignęła czoło 
schmurzone i kazała uśmiechać się ustom, poczęła ten 
dramat szczęścia, który miała grać całe życie z wyzna­
czonym jćj od losu współaktorem. Oczy moje padły na 
jej towarzysza, który jak  ciemna plama wystąpił obok 
tej czystej i jasnej gwiazdeczki. Człowiek to był, nie­
stety! z mięsa i kości, ale bez ducha, ale bez serca 
i uczucia, nierozbudziło się w nim żadne pragnienie 
czegoś lepszego, większego, wyższego nad to co ręką 
ująć i przygarnąć było można. Dosyć mu było tego co 
go otaczało i ciało jego żywiło strawą codzienną. Iluż 
to tak pospolitych ludzi po świecie? ale się w nich 
czasem wieszcza ozwie tęsknota do niebios i czegoś 
wyższego, choć zachmurzy się czoło? choć zabije serce, 
choć przeleci pragnienie nie skreślone, choć podniesie 
ich uwielbienie ku czemuś wielkiemu i św iętem u.. .  ten 
zaś człowiek nie miał iskierki duszy w rozpasłćm ciele, 
a  wiekuisty uśmiech głupoty na ustach.

Dwóch istot z przeciwniejszych biegunów nie mogły 
losy spoić dziwaczniej — ta cała anielska i niebieska, 
ten cały ziemski i chłodny, ta wzniosła i pogodna jak

43*
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oblicze aniołów, on szyderski wśród wesela, pochmurny 
w smutku znużenia, i samolubny zawsze.

Ona zawsze tęskniąca za niepoścignioną doskonało­
ścią, on nie wierzący nawet w ideę doskonałości i brzy­
dzący się wszystkiem co usiłowało podnieść od ziemi, 
ona święta i cierpliwa, on despotyczny i gniewny. Czę­
sto tak w świecie zwiążą się dwa ogniwa dwóch ży­
wiołów, aby wzajemnie w sobie życie budziły, ale tu 
z jednej strony była ofiara niewinna, z drugićj kat bez 
litości, z jednej uśmiechnięta owca, z drugiej zwierz 
krwią niesyty. Małżeństwo to na oko szczęśliwe było 
świętokradzkim związkiem w głębi, ale nikt tego nie 
dojrzał, bo niewiasta broniła czci domowego ogniska 
i okryła szytym płaszczem swojego szczęścia i wystę­
pek mężowski i swoją niedolą.

A gdy noc przyszła i modlić s ię ,jej pozwolono, klę­
kała dopiero płakać, modlić się, myśleć o cichych, czy­
stych rozmowach z Adamem i ścigać dumą ukochanego 
swego po szerokim św iecie ... A kiedy jej serce rozbo­
lało do śmierci, anioł stróż przynosił sen i marzenia 
i sypał je  z szaty swej na spoczywającą.

XXII.

Żadne upokorzenie nie minęło Leoni, towarzysz jej 
doli nie oszczędził żadnego, śmiał się gdy płakała, łajał 
gdy była wesołą, wyszydzał gdy się unosiła, zadawał 
publicznie kłamstwo jej szczęściu lub chlubił się miło­
ścią, która ją  tyle kosztowała. Nielitośeiwy odgrywał 
swą rolę kata jakby się do nićj urodził, niepożałował 
nigdy, nie wstrzymał się językiem, rozżerał coraz bąr- 
dzićj gdy go oczyma błagała. A wszystko to czynił zi-
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inno, dla rozryw ki, gdy biedna kobieta konała praw ie 
pod ciężarem boleści nie mogąc jej podołać. Ale z ust 
jćj uśmiech nie schodził i pogoda z c z o ła .. .  ofiarując 
Bogu męczarnie szła dalej nieszczęśliwa. .  . myśl o Ada­
mie i łza cicha krzepiła j ą  w siły na dalszą wędrówkę. 
Adama widać nie b y ło . . .  na długo znikł jej z oczów; 
nareszcie ukazał s i ę . . .  Niepoznałem go niestety. Ona 
była jaśniejszą niż kiedy lilia , on zczerniał i u p a d ł . . .  
Z  rozkwitłego młodziana stał się pospolitym spasłym 
na duchu człowiekiem. . .  Z uśmiechem zadowolenia 
zbliżył się do niej i w imie czystej miłości dziecinnej, 
nieczystą gorzał namiętnością. Twarz jćj zbladła jak  
m arm ur gdy go u jrz a ła . . .  Sądziłem że padnie trupem, 
patrząc na swą ostatnią nadzieję i wiarę zawiedzione 
tak  boleśnie. . .  Człowiek który był dla niej ideałem, 
stał się podobnym temu z którym żyła, zam iast się 
podnieść, skarlał i ostygł, był szczęśliwy i życie mu 
starczyło powszednim chlebem swoim, uśmiechał się nie 
tęsknotą ale zadowolnieniem. . .

Napróżno szukała w nim obietnic przeszłości. . .  woń 
którą go nam aściła młodość rozwiała się i uciekła, zo­
stał człowiek wbity w ziemię, pospolity i rad sobie’. 
W y coście przetorowaii marzenie ideału i już  je  schwy­
tali w ziemskie objęcia, a mniemając zaczerpnąć życia 
poczuli w niem trupa chłodnego, wiecie ja k a  to boleść 
gdy seree ukocha to co kochania niegodne, jak  trudno 
mu się wyrwać z tych kajdan , ja k  z niej do politowa­
nia i zapomnienia przejść trudno, ja k a  p o te m .. .  pustka 
piekieł zostaje w sercu. Leonia załam ała ręce słuchając 
go i padła zemdlona, niemiała siły zanieść swćj ofiary 
do stóp k rz y ż a .. .  i po chwili łzów niepohamowanych 
uklękła dopiero na modlitwę ofiarną, na błaganie słu­
żebne przed ołtarzem.

W sercu pochowała Adama i nad mogiłą jego posta-
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wiła krzyż w spom nienia.. .  ideał spoczął na dnie pa­
m iątek m ło d o śc i... na świecie już go nie było.

xxm.

Ja k  mgła przesuwały się lata nad duchem, który na 
nowo przeżywał ubiegłe życie w starej szacie sw ojćj. .  . 
i odsłoniły się przed oczyma mojemi dzień po dniu, go­
dzina po godzinie wszystkie męczarnie istoty której mę­
czeństwo nie miało rozgłosu, widzów, cyrku i chwały. 
Nie broczyła ani krw ią ani łzami areny, nie poklaski- 
wała tłuszczą rozdzierającemu ją  zwierzęciu, nie ponio­
sła  śmierci wśród extazy w chwili podniesienia ducha, 
nie odebrała je j z rąk  kata szybko i litościwie zadanej, 
ale cicho cierpiała w ciszy zakryta przed oczyma świata, 
uśmiechnięta, opłoniona, a gdy ją  pytano czy cierpiała, 
musiała kłamać swobodę i pokó j. . .  n ikt by męczarni 
nie uwierzył. W istocie czego jćj brakło do pospolitego 
ideału tego co się szczęściem zowie? Nic a  nawet ko­
lebki dziecięcia o którego losy zawcześnie się trwożyła, 
choć inni widzieli w niein pociechę przyszłości. Ludzie 
znali j ą  bogatą, pieszczoną, p iękną, rum ianą gorączką, 
ożywioną bojem codziennym i mówili: Jak a  ona szczę­
śliw a? Łez jej nocnych nikt niewidział, kolebka była 
tylko nową trw ogą, czy wychowa dziecię św iatu czy 
Bogu? czy zeń uczyni anioła do cierpienia, czy czło­
wieka do roskoszy ? Nie wiedziała czyj tu wpływ prze­
w aży , ojca co mu miał dać ciało, czy m atki co wlać. 
chciała z łzą na kolebkę spadającą, duszę. A tym cza­
sem próżnia była w koło nićj i pustkow ie. . .  ani sio­
stry, ani tego brata przybranego, którego tak dawniej 
kochała! Ludzie obcy, zimni zaw sze, ledwie na chwilę
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umiejący się podnieść myślą nad ziemię, by znowu 
spaść w tok powszednićj prozy i błota. Nikt prócz anioła 
stróża nie opiekował się sierotą, którą uciskały więzy 
rzeczywistości, jak  ryba w sieci miotała się w niej wy­
gnanka.

Na ten widok żalem zdjęty zapytałem cicho anioła.
— Czemu i ty nad nią nie płaczesz?
— Alboż to nie jest wielki i potężny obraz mocy 

Boźćj w człowieku? alboż nie trzeba śpiewać Hosanna 
i wielbić tego co w maluczkiem stworzeniu taką złożył 
siłę? P atrz . . .  ta istota odosobniona, walcząca ze wszy- 
stkiem co świat i ziemia na zezwierzęcenie jćj zebrać 
mogli, wystawiona codzień na pociski szyderstwa, na 
obwiewający ją  chłód, nie jestli wielką i majestatycznie 
piękną w tej koronie, nie z ciernia, bo cierń jest jeszcze 
poezyą męczeństwa, ale z pokrzywy z pod płotów i 
z badyłów śmieciska. .  .

Ta kobieta tak wyższa od wszystkiego co ją  otacza 
nie jestli wielką, wspaniałą, piękną? Byłażby taką 
w szczęściu, i nie na placu boju, w ciszy ubłogosławio- 
nej miłością i cichem marzeniem u boku ulubionego? 
Nie stałażby się pospolitą niewiastą, matką szczęśliwą? 
nie zdrzemnęłażby się uspokojona? gdy dziś jest wielką 
i świętą męczennicą! Na tę-rycerkę chrześciańską pa­
trzą aniołowie i święci z czcią i miłością, gdy kryjąc 
się od męża wynosi ubogim swe mienie odkradzio- 
ne skąpemu oku; gdy broni dziecka od wpływów co by 
je  w kolebce struć mogły? gdy własną pierś od zgu­
bnego tchu zwątpienia krzyżem osłania? Patrz w górę 
jak chór aniołów ulata nad tą niewiastą świętą, i jak  
każdy krok jej męczeński, jest wielkim widokiem dla 
górnego świata.
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XXIV.

Zdumiałem się życia znaczeniu, które w pospolite ramy 
ujęte, pięknym, tylko powszednim było dla mnie obrazkiem... 
z ni Kły z niego barwy pospolite, które nań zlewał cień 
męża i otaczających ludzi, przeistoczyło się to w wielki 
wizerunek męczeństwa.

I  patrzałem dalej jak  leciały lata, jak  mężniała i doj­
rzewała kobieta z sercem wyschłem od potrzeby kocha­
nia, otoczona ludźmi których umiłować nie mogła. W tern 
nowa postać zjawiła mi się obok n iej, i zdało mi się 
że to był Adam lat młodych. Bratnie z nim miał podo­
bieństwo twarzy, ten sam co on dawnićj uśmiech roz­
promieniony marzeniem, też same oczy w widzeniach 
utopione .zaziemskich, to same pragnienie poezyi i mi­
łości.

Widziałem jak  Leonia spotka wszy go wzdrygnęła się 
jak  gdyby ujrzała upiora, chciała mu się rzucić na szy­
ję  i cofnęła przerażona. On to był i nie on znowu, doj­
rzalszy, piękniejszy, taki jakim by był_Adam gdyby do­
browolnie nie upadł. Wzrok biednego ducha witał go 
jak  wskrzeszonego z m o g iły ... i była to chwila w ży­
ciu niewiasty może.jedyna szczęśliwa choć łzawa.

Zbliżyli się, poznali, zgadłem że się pokochać musieli 
miłością wielką i świętą — ale było przeznaczeniem jój 
w każdej kropli i godzinie życia napić się żółci ile­
kroć pragnęła. Ten człowiek tak pozornie wielki, tak 
czysty, tak duszą górujący nad innemi, tak sercem mło­
dy, był niestety wielkim tylko mistrzem w tćj sztuce, 
która jest utworem człowieka.. .  w kłamstwie słowa i 
czynu. W świecie Bożym nic kłamać nie umie krom je­
dnego człowieka, wiele rzeczy łudzi, wiele istot uwodzi,



—  679  —

jeden człowiek kłamie. Nic on nie stworzył krom tego, 
ale fałsz jest jego dziełem. Zwierzę jest zawsze tern 
czem jest, sobą, człowiek sam przebiera siebie, serce, 
uczynki, słowa swoje w barwy fałszu, 011 jeden zabija 
wiarę w to czem jest, nigdy prawie nie będąc szczerze 
sobą. Jedni kłam ią dobre, drudzy złe, inni stw arzają 
z siebie nowych łudzi, mało je s t takich co są jakiem i 
ich Bóg uczynił. Szczerość i prawda najrzadsze z cnót 
ludzkich. Człowiek dosztukowuje się i ła ta  do ideału lub 
własnego o niem pojęcia na szczudłach kłam stw a, . .  
ten dorabia sobie serca, drugi duszy, ów m ęstwa, tam ­
ten szlachetności, i ja k  m alują twarze i włosy, tak  bar­
w ią serca i charaktery! Cnotliwy wstydzi się swój po­
czciwej cnoty, namiętny swego zapału, występny swej 
zbrodni, a wszyscy kładną jak ąś maskę na twarz, aby 
ich niepoznano. Z zazdrości pierwszego zabójcy ua 
ziemi zrodziło się pierwsze kłamstwo którćm  Kain za­
kryć się chciał przed okiem Bożem, a  synowie Kaina 
choć nieoszukali Boga, ludzi i braci chcą wiecznie uwo­
dzić.

Udaje się to czy niepowodzi, kłamstwo je s t nieustan­
nym wyrazem życia, a prawda najdroższą cnotą. Ow 
Adam nowy, był najumiejętniejszym na scenie ludzkiej 
aktorem, Leonja najpraw dziw szą z niewiast, ona nie- 
pojmowała fałszu, ani się go domyślała na świecie, i 
widzieć go w nim niechciała. Miłość je g o , wielkość 
pozorną, przywiązanie wzięła za prawdę, i z oczów wy­
buchające uczucie przyjęła do serca spragnionego; 
wskrzeszając dla nich tę miłość pierwszą, którćj niedo- 
schła gałązka zieleniała gdzieś w zakątku.

Kochała go ja k  aniołowie kochają się w niebie, on 
j ą  ja k  ludzie kochają się na ziemi, ona ja k  ideał mę­
ża, on ją  ja k  pospolitą a piękną niewiastę. Nikt lepićj 
nadeń zapału i poezij grać nie umiał choć niemiał ich 
w duszy, sam aktor i wodz śmiał się z tego co mówił,
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a  słuchając go rzekłbyś że krw ią i łzami płynęły sło­
wa. Umiał płakać, umiał rozpaczać, umiał umierać na 
zimno; i grał dla niej dramat w którym ona płaciła 
uczuciem czystćm ja k  złoto, on fa łszy w ą  m onetą pró­
żności ludzkićj i lodowatego serca.

XXV.

Smutny to był i rozrzewniający widok, tego czystego 
uczucia z jednej strony, tej niepoczciwćj i szyderskiej 
miłości z drugićj, i anioł teoryj płakał z złamanemi rę ­
koma nad je j głową. Drżałem myśląc że czysta nie­
wiasta upaść i skalać się może ofiarą wielką dla istoty, 
która nie była jć j godną; widziałem ja k  rozpłomieniało 
się jej serce, ja k  w niej obudzał litość, ja k  ją  rozczu­
la ł męczarnią, którćj niedoznawał, ja k  kłamał przed nią 
poezją, którćj w duszy niemiał i kropli, którą pożyczał 
z kolei z podań, z xiąg, ze wspomnień— ja k  się dla 
niej przebierał, istny zwierz dziki, któremu zima daje 
suknię śniegu, aby ofiara po jej barwie niepoznała 
wroga.

— Żadenże z aniołów w pomoc jej nie przy jdzie! 
zawołałem zrozpaczony, żadenże sjpi niepowió je j o 
niebezpieczeństwie? czyż do końca pozostanie ślepą i 
ufną ofiarą?

Duch który mnie utrzymywał w górze, westchnął ze 
mną i w skazał mi ręką ostatnią scenę, tego dramatu, 
co serce boleścią przejm ował. . .

Był chmurny wieczór jesieni, w dwóch ich zimnych 
aktorów siedzieli w pokoju zabijając nudy chorobą, ten 
porost zgniłych um ysłów — rozmową szyderską i śmie­
chu suchego pełną. Kłamany Adam i drugi mu podo-
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feny zwierzali się sobie pustych żywotów swoich, w y­
wlekając czem by się pochlubić mogli. Czem się 
chlubią ludzie tacy? nie zwycięztwem nad sobą, nie 
ofiarami, nie wielkim czynem i m yślą potężną, ale ma- 
luczkiemi podbojami nieuczciwości, tryumfy nad słabo­
ścią ezyjąś, zdradą i chłodem bezlitosnym.

W tejże chwili gdy Leonja płakała w swoim kątku 
myśląc o głębokiej miłości jaką ezuła i wzbudziła gdy 
uniesiona uczuciem litości, gotowa była na w szelką ofia­
rę dla człowieka co uwieść tylko j ą  pragnął, gdy łzy 
jej spadały na kolebkę, a serce rozerwane pękało m ię­
dzy obowiązkiem a miłością, obok — ten któremu się 
chciała poświęcić, po cichu szydził z biednej niewiasty.

— Słuchaj, mówił do przyjaciela — znasz Leonję, 
praw da że cudna, ja k  anioł piękna i św ię ta .. .  otóż co 
do k o b ie ty ... J a  jej nie kocham, ale rzucony w tę 
pustynię chciałem spróbować jak  też niezwyciężoną je s t 
ta  cnota. — I zwyciężyłeś? spytał przyjaciel niedowie­
rzająco lecz szydersko. —- Nie jeszcze, ałem już p ra­
wie zwycięzca, zawróciłem jej głowę, szaleje za mną, 
wezmę j ą  gdy zechcę, wiem ja k  do kogo przemawiać, 
byłem poważny, przejęty, czuły, zrozpaczony, biedne ko- 
biecisko, uwierzyła mi i kocha.

— A ty? zapytał przyjaciel. — J a — bawię się, cóż 
chcesz, musiałem się czem zająć na tej p u s ty n i . . . .  
ona tak  piękna, ja  tak  znudzony — sam jeden . Boję 
się tylko żeby na serjo tego nie wzięła, ona mi wierzy 
i może wymagać.

— Ale godziż się to ? przerwał drugi z oburzeniem.
— Pojadę, zapomni, one m ają pamięć krótką, im ser­

ce czulsze, im boleść zrazu większa, tern póżnićj prze­
chodzi.

— Krótko trwa czy długo ? znasz że ty kobiety ? 
kto w ie? może jć j strujesz życie całe.
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— Śmieszny jesteś, rzekł przyjaciel, alboź nie co- 
dzień tak  na świecie się dzieje, że się uczucie odegry- 
w a choć go w sercu niema.

— Ale jeśli obudzisz prawdziwe?
— Trważ ono? zapytał pierwszy, trważ ono w sercu 

kobiety, które chwyta gorąco coraz nowe, opłakuje 
straty i uśmiecha się zaraz przybywającemu gościowh

Słuchając tych słów stygłem . . .  ale w tej chwili uj­
rzałem anioła, który się spuścił ku niej, rozbudził ją  
dotknięciem sukni i przywiódł nie m yślącą pod drzw i 
przez które miała posłyszeć dwóch przyjaciół rozmowę. 
Ona szła z postanowieniem poświęcenia się temu, k tó ­
rego kochała, z sercem pełnem miłości, zapłakana drżą­
ca i stanęła wryta usłyszawszy szyderstwo z ust, które 
pocieszać ją  miały. W ucho je j wpadł zrazu dźw ięk 
którego nie zrozumiała, któremu uwierzyć nie mogła, 
widziałem j ą  jak  żonę Lotową stojącą posągiem osłu­
pienia . .  . niemiała siły uciekać, stała, słuchała i napa­
wała się goryczą, która z tych ust ukochanych sp ły­
w ała na nią powoli. Śmiech kochanka rozległ się w ser­
cu je j wzdętem — krzyknęła i upadła.

— Ocalona! rzekł Anioł, i widok ten znikł mi z o- 
czów.

XXVI.

Drżałem gdy nowy obraz przed nami się odsłonił — 
męczennica siedziała znowu samotn'a u kolebki swego 
dziecka drugiego, modląc się, ale spokojna. Jćj pię­
kność powiększyło cierpienie, podniosła duma zwycięz- 
tw a i odwaga bojów codziennych. Obok nićj ujrzałem 
tylko dzieci i tę istotę do której została przykuta przy-



sięgą zimną, szy d e rsk ą .. . W cichój izdebce spoczywała 
płacząc, a obok w oświetlonej sali szumiała zabawa, 
migały św iatła, gospodarz domu przyjmował gości ja k  
on szukających rozryw ki, nasycenia, odurzenia się. 
W zdrygnąłem , się na widok zetknięcia tych, istót tak 
różnych, czystej duszy zbolałej, i odrzutków ciemności, 
co po kolana w kale ziemi chodzili. Co mogło ich 
zbliżyć ?

Do samotnego pokoju wszedł zarumieniony mąż nie­
w iasty, widać było że tylko co w stał od stołu, który 
słudzy sp rząta li. . .  w salonie kobiety nieczyste gwarzyły, 
siedząc i leżąc po sofach, obok nich szeptali mężczyźni 
podpili i w eseli. . .  śpiew ano, g ran o , a ta  pobiesiadna 
chwila przypominała rzym ską ucztę z; czasów Cezarów. 
Kobiety były p iękne, uśmiechnione a sm utne, mężczy­
źni wycieńczeni a znudzeni, ale wszyscy udawali weso­
łość nie mogąc jć j przywołać.

— Czemu nie jesteś z nam i? zapytał mąż surowo.
— Jestem słaba, rzekła k o b ie ta .. .  a  miejsce moje 

u kolebki dzieci.
— Przy dzieciach niańki, odparł surowo mężczyzna, 

twoje miejsce jako  gospodyni z nami, z gośćmi, u boku 
mojego.

— Jestem chora — T ak bo ci moi goście nie mili.-
—  Szczerze chcesz wiedzieć ? tak  — oni mi się nie- 

p o d o b a ją .. .
— Co to jest? zaryczał mąż — ja k ?  dla czego? że 

nie grają komedij cnoty? że nie spuszczają oczów 
i ust nie sznurują? — to są moi p rzy jac ie le .. .  — Ale 
któż oni są te kobiety —  ci panowie.

— Dosyć że j a  ich przyjmuję —  a więc, zawołał 
glośnićj, proszę z nam i, pójdź pani, jeśli nie chcesz 
bym j ą  gwałtem poprowadził, i na Boga — z wesołą 
tw arzą! p roszę!
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To mówiąc schwycił ją  gwałtownie, z wściekłością 
prawie.

— Dość tego, rzekł, dość tych scen i udanych płaczów, 
czynisz się nieszczęśliwą by mnie obwinić, cóż ci bra­
knie?

Kobieta złożywszy ręce, milczała.
— Zaraz mi bądź wesołą, chcę — i każę!
I nie dając jćj rzec słowa, wciągnął j ą  do sali.
Weszła jak  męczennica do cyrku, a zwierzęta pobla­

dły przed nią, choć szyderskim mierzyły ją  wzrokiem — 
ona nie śmiała podnieść oczów, bo rozpustę choć pozor­
nie okrytą, wszędzie jćj wzrok spotykał. Ściskały się 
ręce, szeptały usta przyrzeczenia jednodniowe, a w po­
wietrzu woń jakaś sybarytyzmu polatywała. . . .  wstyd 
purpurą okrył jej czoło.

Mąż szydził z tego rumieńca niewinności.
— Zabawcież ją ,  wołał do przyjaciół, na ciebie ko- 

lćj, odezwał się do najwstydliwszego i najsłabszego 
z młodzieży, ręczę że tego dopniesz, jest w tobie zaród 
exaltacyi, ona to lubi, serca się wasze zrozumieją. 
I rozśmiał się popychając wybranego przez siebie ko­
chanka, który z poszanowaniem stanął przed tym zbla- 
dłym posągiem — łza może ostatnia w życiu, zaiskrzyła 
mu na powiece.

— A! daruj pani! rzekł.
— Myślisz że nie ładna, zawołał mąż — ale oczy 

zapłakane, ubiór zaniedbany, przypatrzno się tylko. .  . 
co za kształty! żadna z pań, zakład trzymam, nie ma 
tak utoczonej nogi jak ona.

Biedna kobieta znowu oblała się rumieńcem, przytu­
liła do kątka, błagała napróżno litości wzrokiem pokor­
nym, któryby rozbroił kata , ale nie mógł zwyciężyć 
oszalałego namiętnościami człowieka. Jej wstyd wydał 
mu się udaniem, smutek przeciwieństwem umyślnem, 
i zmusił ją  do pokazania nogi, przed którą nie godzien
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byt ucałować prochu po którym stąpała. Chciała uciec 
zapłakana, ale drzwi były pozamykane, a kielichy szam­
pana na cześć jćj podniosły się ze stron wszystkich, ze 
śpiewem, z szyderstwem z jej łez i wstydu.

Z boleścią przypatrywałem się temu pastwieniu nad 
biedną istotą, w którój ci ludzie wzbudzali wstręt i prze­
strach, i zamknąłem oczy. ..

XXVII.

Znowu mgła szara zakryła mi to zjawienie, nie wi­
działem nic, alem drżał. — Czegóż jeszcze w przyszłości 
spodziewać się dla niej mogłem? Ziemia nic już dać 
jćj nie miała, a wstęga życia długą jeszcze była; bo 
śmierć nie przychodzi rychło tym co się modlą o nią. 
Anioł milczał i czując znużenie moje, bom się znów do 
piersi jego przytulił, dał mi spocząć i odetchnąć.

— Koniec że to jćj żywota? zapytałem.
— O! nie! rzek ł— to dopiero początek— niewyczer- 

pała jeszcze czary goryczy do dna, a każde cierpienie 
zbroi ją  i zastała na przyszłe. Spójrz, dodał rozpędza­
jąc  obłoki skinieniem ręki — jak  silna i promienista, 
jak  wielka i mocna, choć ją  jeszcze większe bóle i stra­
szniejsze czekają ofiary.

Wśród tłumu ludzi, na który padł mój wzrok, jaśnia­
ła ona blaskiem nadziemskim, młodość jej zdawała się 
wiekuistą, nieprzeżytą.. .  i była piękniejszą jeszcze. Ma­
cierzyństwo obwiodło ją  wieńcem odwagi, bo ó swe dzieci 
codzień walczyć musiała ciągnąc je  ku Bogu, gdy ojciec 
porywał do świata. — I widziałem chwilę tej walki nie - 
ustannej, której ogromu domyślałem się tylko, walki 
skrytej, by ojca w obliczu dzieci nie upokorzyć i nie

-
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ohydzie, a niemowlęta z pod wpływu wyrwać zgubnego, 
by uleczyć co chorobliwego wlewało w nie życie po­
wszednie, widoki codzienne, przykład, słowo, duch do­
mowy. — A było ich dwie w tym domu: męczennica 
w płaszczu purpury wałcząc za dzieci przyciśnione do 
łona, i zalotnica kochanka, która do dzieci uśmiechała się 
zwodliwie macoszynemi pieszczoty, i żonie prawej kazała 
kłaniać się przed sobą. Potrzeba było uczynić j ą  przy­
jació łką, by męża oczyścić przed oczyma ludzi, trzeba 
było dozwolić jój dzieci, a potem z serca icli wyrywać 
kąko l, który w nicli zdradnie zasiała. Były chwile roz­
paczy i znużenia, ale w modlitwie i w widoku dzieci 
czerpała siły L eonia , i upadłszy na chwilę gdy o śmierć 
b łagała , w stawała dla dzieci prosząc o życie. Sieroty 
z tym ojcem gdzie i ja k  zajść miały wiedzione ręką 
zalotnic po drodze różami słanej? Trzeba było żyć 
i oddechem świeżym gasić truciznę wyziewu ust nie­
czystych, a czynić to tak, aby ojca nie oburzyć i przed 
światem nie potępić. Cudów dokazywało macierzyńskie 
serce pełne tajemniczej siły •— słowa zwyciężało w ej­
rzeniem, naukę zgubną uściskiem, pokusy dzieciom sta­
wiane modlitwą. I dzieci ciągnione własnemi nam ię­
tnościami w jedną, siłą cnoty w drugą stronę, choć 
uśmiechały się ojcu, sercami szły za surową m atką; bo 
je  wiodła nie moc i potęga ludzka, ale siła łaski ze­
słanej w pomoc tej kobiecie.

I  widziałem anioły ja k  zlatywały posłuszne je j, kie­
rując krokami drobnemi dziatek , osłaniając je  skrz v- 
dły swem i, odpychając od uszów ich mowy zgubne, 
od serc namiętności zarody, od piersi niepokój żądzy. 
Zatulały im oczy, zamykały usta, a przed wzrokiem 
otwierały niebo by odwieść od ziemi.

Gdym tak zatopiony w tym widoku cierpiał z nią i 
modlił się, przeżyłem żywotem jej lata długie, które 
w mgnieniu oka przeszły dla mnie widomo w najdro-
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bniejszych szczegółach, policzyłem jej łzy i chwile zwąt­
pienia, wartość odwagi i walki, całe to pasmo nici zło­
tych z których utkana była wstęga jej życia krwawe- 
ini wzory przeszyta. He tam było poświęceń, ile upo­
korzeń, ile ofiar cichych, ile zaparcia! któż policzy? 
a w koło wciąż szyderstwo, obojętność tylko i uśmiech 
litości jak  nad słabością, jak  nad omyłką! Omyłki te 
były bohaterstwy i poświęceniami, były pobożnemi 
kłamstwy i upodleniami dżwiganemi mężnie na wysi­
lonych barkach.

XXVIII.

Widziałem ją  znowu osamotnioną, potem wrzuconą 
w świat wśród którego on swobodniej mógł namiętno­
ściom dogodzić, unikając zarazem tej smutnej twarzy, 
której wszystko mógł nakazać prócz uśmiechu i wesela. 
Ta twarz przerażała go wiekuistym milczącym wyrzu­
tem, budziła gniew i złość, które w dziko namiętnych 
rodzi zawsze surowsze oblicze cnoty.

Potem znów została sama z dziećmi, opuszczona ale 
swobodna całe dnie, noce całe. On powracał niekiedy 
oszalony namiętnością przynosząc z sobą z tego świata 
w którym przebywał, woń dziwną, wrażenia i mowę 
niepojęte, jakąś wesołość niezdrową graniczącą z wy­
buchami gniewu, jakiś śmiech szyderski i zimny, jakieś 
odurzenie zwierzęce, lub osłupienie martwe. Wbiegał 
do żony i onieśmielony jćj powagą i spokojem przy 
których gorączkowy stan jego dziwniój jeszcze odbijał, 
wysilał się. aby ją nastroić do siebie, ściągnąć z błęki­
tów ku sobie, gniewając się, że niechciała, że nie mo­
gła być jak  on dzieckiem ziemi. Na ówczas wszystko

44
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go w niój gniewało, drażniło, jej powaga stawała się 
dlań chłodem, jćj przywiązanie uprzykrzeniem, słowa 
natręctwem, milczenie obelgą, a im z większą przystępo­
wała pokorą, tern więcćj się rozjadał zowiąc komedją, 
co było nieszczęściem i rezygnacją. Dzieci mu się 
przykrzyły, dom zdawał nudny, i w tej atmosferze ci­
chej wytrwać niemogąc biegł znowu za domem w nie- 
czystem źródle rozpusty szukać nasycenia, którego 
nigdzie dlań niebyło: Namiętności są jak  trucizny pa­
lące wnętrzności, które budzą pragnienie nienasycone i 
wywołują śmierć; ale niema napoju coby żar ich uga­
sić potrafił. Leon ja  łajana milczała, chłostana urągo­
wiskiem spuszczała oczy jak winowajca, a jeśli łza po­
kazała się na jej powiece kryła się z nią, bo wiedzia­
ła że dla tyrana i ona przeciw niej będzie orężem. 
W tej walce niestworzonych dla siebie istot spływały 
dni długie i straszliwe, a dramat ten pokryty dla oka 
ludzi cieniem pokoju i szczęścia tern był straszliwszy 
że chodził w szatach wytwornych i stroił się, a uśmie­
chać musiał.

Jej już nie szło o siebie, chciała tylko ocalic dzieci 
tuląc je  do piersi czystej, ale i tego jćj broniono, one 
widziały, czuły a wybrać jeszcze nie umiały między spo­
kojem religijnym [płaczącej matki, a burzliwą wesoło­
ścią i pieszczotami ojca. Słowa jego psuły w chwili 
robotę lat długich, zabijały świętości pielęgnowane, 
chwiały najczulsze osłonki cnoty.

Każdego dnia człowiek ten powracał pod dach nie- 
chętniejszy i bardzićj znużony, i co było w nim skutkiem 
jadu namiętności składał na karb tej kobiety, męczył 
się i mękę swą ręką własną rzucał jćj w oczy. Ona 
milcząc cierpiała. Nareszcie ujrzałem go padającego na 
łoże boleści, złamanego chorobą okrutną i przerażają­
cego zniszczeniem, jak  Łazarza okrytego wrzodami, 
walczącego z pragnieniem życia. Wszyscy go odstąpili
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przyjaciele i przyjaciółki, przestrach, ogarnął towarzy­
szów swawoli i współbiesiadników życia, jedna żona 
pozostała przy nim stróżem i towarzyszką.

Pusto było w tym domu, który przed chwilą wesołe- 
mi śmićchami się rozlegał, gorzkie owoce żywota ziem­
skiego napełniały spalone usta człowieka co cierpieć nie 
umiał, a wśród boleści zżymał się, porywał, rozpaczał, 
do modlitwy dojść nie mogąc. Męczennica jedna z nim 
ten kielich podzielała bez wstrętu, bez szemrania, z ra ­
dością prawie że nareszcie potrzebną mu się stała. I 
jakby sobie u Boga wyprosiła zamianę cierpienia w mia­
rę jak  on się dźwigał i zdrowiał, ona słabnąć i boleć 
poczynała. Wstał a jego łoże zaległa niewinna istota, 
która oddechem wciągnęła w siebie jad  choroby — 
przy niej nie było nikogo prócz- aniołów co nad łożem 
czuwali. Z poddaniem się przyjęła zesłańce i przez 
chwilę uśmiechała się jej śmierć b lisk a .. .  ale godzina 
prośby ostatnićj nie wybiła, mimo konania, nie umarła, 
wstała wycieńczona tylko, by żyć i cierpieć jeszcze.

XXIX.

Wszystko co może przecierpieć człowiek przebyła, 
zdawało się że nic dla niej niepozostało na dnie kieli­
cha goryczy; opuścili j ą  rozpędzeni krewni, osamotnia­
ła, jednę dziecinę porwał anioł i przeniósł do niebios 
za wcześnie, nie miała przyjaciół, a prześladowcę zawsze 
u  boku, patrzałem na każde poruszenie jej serca, na 
uśmiech omdlałe rozjaśniający wargi, i z uczuciem po­
szanowania schylałem głowę przed tą  istotą tak nie­
znaną a tak wielką.

— Oto jedna z istot zawołał anioł, jakich na okręgu
44*
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ziemi kona co chwila tysiące; nikt ich imion niewie, 
nikt grobu ich niezna, a nikt prócz Boga niepoliczył 
co cierpiały. Wśród tłumu obojętnego ziemi towarzy­
szami ich anioły, opieką ich święci, a gdy wylecą z po­
włoki wprost idą spocząć na łono ojcowskie, u tronu 
wiekuistego spokoju. Królestwo ich nie jest z tćj zie­
mi, pojmujeszli dla czego cierpiały. . . aby się niepo- 
kalały ziemią, aby się nie przywiązały do niej, aby 
się oderwały od żywota i rozpromieniły ofiarą, obmyły 
łzami na ucztę nieśmiertelności. Daj im szczęście 
ziemskie a zabijesz ich i upokorzysz, słabi ulegną mu 
i upadną, dolina próby będzie dla nich przepaścią za­
tracenia. Boleść jest dla nich lekarstwem i zbroją.

Mówił a jam płakał po cichu jako dziecko ziemi, 
które okiem wyżej podnieść się nie umie, a liczy tylko 
chwile znikome i razy poniesione i krew sączącą się 
powoli — bolałem nad tern co było zbawieniem dla 
męczennicy, bom inaczej nie mógł. Słaby nie podnio­
słem się jeszcze nad wyziewy doliny z którą łączyło 
mnie ciało, i oko po nad nią nie sięgało wyżej. A gdy 
mgły rozbiegły się znowu i nowy obraz okazał się 
oczom moim drżałem jako woda w strumieniu, obawia­
jąc nowego widoku męczeństwa, gdy i tak przesycona 
niem była dusza moja.

I dano mi było po tych dziejach próby, ujrzeć go­
dzinę wyzwolenia godową, wybranćj istoty. Chwila jej 
ostatnia odpowiadała życiu, łoże samotne, cisza i pust­
ki otaczały, dzieci sen zmorzył, a ona ich budzić nie 
chciała dla pożegnania choć czuła śmierć odrętwiającą 
powoli. Piękność jak  szata oblubienicy okryła oblicze 
jćj białe, czyste, pogodne.. .  modliła się, modliła za 
dzieci stojące nad przepaścią, nad któremi Boga i anio­
łów widziały jej oczy. Jeden kapłan starzec czuwał u 
wezgłowia z torebką podróżną, w którćj przyniósł jćj.., 
ciało Pana: jedna lampa gorzała w kątku, męża jćj nie
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b y ło .. .  pociągnął go świat i powiedział sobie odcho­
dząc, że ona nie umrze, że udaje chorobę aby go od­
ciągnąć od zabawy.

Anioł i kapłan byli przy niej, przez otwarte okna 
uśmiechała się wiosna, dochodził śpiew słowika, woń 
bzów dok witających, jaśminów i rosą oblanej trawy 
skoszonej... nic nie słychać było prócz rzeźwych gło­
sów poranku wzywających do życia, i kapłana modli­
twy i pacierza umierającej. Konała powoli z przytomno­
ścią i s i ł ą . . .  oczy jej zapalały się blaskiem potężnym, 
usta układały się w ostatni uśmiech do trumny, czoło 
wypogadzało jak niebo nad zachodem, krucze włosy 
rozplątane strumieniem czarnym oblewały do koła cu­
dny ten owal, który co chwila bledszym i podobniej- 
szym do marmuru się stawał.

— Dzieci moje, wyszemrały usta — Boże mój dzie­
ci moje!

A kapłan podał jej w tej chwili krzyż, i pojęła ca­
łując go, że one mają ojca, że się do świata nawet-mi­
łością dla nich przywiązywać nie była powinna, gdy 
duszę jej wołał ojciec wspólny na łono spoczynku. 
Przyciągnęła do ust Chrystusa i powieki jej spławiają­
ce oczy pełne życia jeszcze przymknęły się wyciskając 
ostatnią łzę, która na zziębłem obliczu potoczyła się 
jak  perła — Widziałem wówczas z powłoki ciała zasty­
głej a cudnie jaśniejącćj czystości rysów niepokalanych 
ulatującą duszę i anioła, który ją  przytulił bratersko i 
promień jasny po którym strzałą wznieśli się ku 
niebu.

Z temi samemi rysy, które miała na ziemi poleciała 
do Boga — ale weselsza, rozpromieniona, jaśna i ści­
gając ją  oczyma widziałem długo, długo, białym cieniem 
potem gwiazdką jasną, potóm punktem błyszczącym, aż 
jasność jej zlała się w niebiosach z łuną bijącą od tro­
nu Bożego, i stopiła się w światłościach. Znikome zwlo-
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ki, „ten posąg wzniesiony zgasłej duszy *) pożarła zie­
mia i zieloną okryła mogiłą. Wiatr przeleciał i starł 
szczątki tego smutnego obrazu, jam pozostał w zachwy­
cie sił smutku, sił wesela i płakałem. Czemu? niewiem.

Żal mi było tćj istoty do której się przywiązałem, 
której już nie miałem ujrzóć na ziemi.

XXX.

Anioł uniósł mnie dalej za sobą, pod stopami nasze- 
mi kłębiły się mgły, obłoki, wyziewy, a z między nich 
kiedy niekiedy ukazywał się to uśmiechający kątek 
świata, to czarna rola krwią zbroczona, to ktoś żywy 
sam w pustyni], to tłumy ludzi popychające się i wal­
czące z sobą.

Skrzydła anioła niosły mnie dalej, a dalej, i nie za­
trzymały się aż nad porosłą chwastem mogiłą, na któ­
rej przed laty ręka czyjaś przygotowała była pomnik 
zmarłemu. Jakby na szyderstwo te głazy wyciosane, 
zrzucone były bezładnie obok kupy ziemi, którą litości­
wa wiosna pokryła zielonym kobiercem. Ten pomnik 
nowy nigdy nie został wzniesiony, wśród pracy około 
niego pamięć ostygła czy ludzie zobojętnieli i bryły te 
pozostały tak przy grobowcu okrywając się mechami, 
i rozsypując w gruz nim się wzniosły.

• Inne przeżyły choć tyle ile żyją groby i pamiętniki, 
ten w kolebce umarł i rozsypał się, nim był postawio­
ny. Na tablicy niebyło imienia, znaku, daty, a dziwne 
hieroglyfy śmierci wyjadła wilgoć, powygryzały mchy, 
pokreśliły spływające wody, pisząc słowa które Bóg

Jean Paul.
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tylko potrafiłby wyczytać. W stosie kamieni, które je ­
den dzień zrzucił na jutro odkładając budowę pomnika 
co nigdy istnieć nie miał i stał się od razu ruiną — 
bujne rośliny powystrzeliwały do góry liśćmi zielonemi 
przeciskając się przez szpary, wijąc się w wieńce, spla­
tając w wiązanki, pochylając w różne strony jakby się 
ulitowały gruzom i ocienić je  a oszczędzić chciały. Grób 
to był nienarodzony a zniszczony, a obok niego to 
miejsce, które życie człowieka zamknęło w sobie, wklę­
słe i zapad łe .. . było jako blizna która powoli zaciąga 
się i goi. Przy nim stały pomniki różnćj wielkości i 
budowy, różnego pozoru i znaczenia, proste krzyże dre­
wniane obok spiżowych tumb, marmury i cegły, pruch- 
no i błyszczące złociste ozdoby, jedne świeże jeszcze 
i połyskujące, inne zczerniałe i pochylone.. .  otoczone 
kwiatami, opasane chwastem.

Gdym okiem osmuconem spozierał na to pole pobo­
jowiska, a niemógł przebić okiem skorupy ziemi, co ty­
le żywotów pochłonęła i pożarła — wiatr się zerwał 
nad cmentarzem i rozwiał tuman unoszący się nad 
nim, w blasku promienia który padł z góry zobaczyłem 
gdzie niegdzie unoszące się postacie białe napróźno usi­
łujące od grobów dźwignąć się ku niebu. Jeden po­
wiew podnosił je nieco, drugi strącał na ziemię, niemia- 
ły skrzydeł lub złamanemi próżno podnieść się pragnę­
ły, strącone upadały na mogiły i leżały na nich znużone.

U niepostawionego pomnika w kupie rozsypujących 
się kamieni leżał duch zgnieciony bezsilnością, niemo- 
gąc od niej się dźwignąć; niewidziałem jego oblicza, 
ho je  miał osłonione całunem, słyszałem tylko wśród 
ciszy jak  ciężko rozbita pierś jego dyszała, i wyrazy 
przerywane dochodziły uszu moich.

— To jeden z tych, rzekł anioł, co żyjąc na ziemi 
sercem się do niej przywiązali, namiętnościami do nićj 
przykuli, i choć dusza ich pragnie spokoju, i powrotu
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n a  łono Boże, niema siły podlecieć ku niemu. Patrz 
jak o  się męczy ten człowiek w zapasach z pamięcią 
żywota i jasnem  niebios widzeniem. Otwiera się przed 

- nim to niebo, spogląda w rai, a  więzy które sam ukuł 
trzym ają go przy kupie zgnilizny i rozsypanej szacie 
znikomej.

Gdy podniósł głowę ujrzałem piękne ale znużone obli­
cze człowieka jak b y  mi od wieków znajome, jakby  
braterskie, niemógłem przypomnieć gdziem je  widział, 
czy w wędrówce po ziemi czy w snach niebieskich, czy 
przeczuciem żywota i tej chwili. Była to m ara czło­
wieka co ucierpiał wiele, — bo się nigdy od stworze­
nia ku Bogu podnieść nie umiał, choć Boga pragnął, 
choć praw dę kochał, choć piął się ku wielkiemu i czy­
stemu. Zycie przeszłe malowało się w rysach widma 
ja k  w księdze i czytałem je  jasno jakbym  całe jego 
pasmo rozwinął.

— C odzień, rzekł anioł, męczennik ten na nowo 
przeżywa żywot swój i przechodzi jego  koleje — patrz 
i ucz się.

XXXI.

I  stał [się poranek chmurny, a  duch zwlókłszy się 
z grobu swojego posunął daleko od cmentarza, aby się 
dręczyć odnowioną przeszłością. Zycie to nowe dzie- 
sięćkroć jbyło straszniejsze od dawnego, bo przez nie 
z końca w koniec widział skazany następstwa, zawody, 
koleje fałszu i to co miał ściągnąć na siebie — i w sta­
re idąc błędy szedł chłodno pojm ując że grzeszył. T a­
k a  była kara  i oczyszczenie jego na które sam się
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w skazał żyw otem ; ale zakreślona mu miara wyczerpy­
w ała powoli te męczarnie.

Za każdym zwrotem do starego życia ubywała zeń 
chwila, skracała się przestrzeń między kolebką a g ro ­
bem, każde nowe przyjście było lż e js z e .. .  a jednak 
y lekroć  powtórzone życie, ja k  być musiało ciężkie i 
z jak ą  tęsknicą powracał duch do niego, z jak iem  w y­
siłkiem je  kończył, by na nowo z jutrzenką rozpocząć.

Był to jeden  z rycerzy ducha. Widziałem go rodzą­
cego się z płomykiem u czoła i gorącem wejrzeniem, 
z roztwartemi ku światu ramiony i bijącem sercem, 
młodości jego poklaskiw ął ogromny orszak otaczający. 
Dziecię z drugićj rozpowite kolebki wybiegło w świat 
otoczone staraniami, karmione i pojone czem ziemia 
m iała najwybrańszćm, chciwe wiedzy, rozkoszy, w ra­
żeń, wszystkiego razem najczystszego i najpłomienist- 
szego. Pukle włosów jasnych otaczały mu skroń wy­
dętą jakby myśl co w niej mieszkała rozsadzić j ą  chcia­
ła. Był to maluczki król stworzenia co się czuł za 
wczasu panem i dla gospody w której panował zapo­
mniał o wiekuistej ojczyźnie. Z dziecka w yrosnął mło­
dzieńcem i z podniesioną skronią poleciał w świat k tó ­
ry  doń wyciągał ręce.

W szystko co los może dać szczęśliwemu on miał, 
co inni zdobywają powoli i mozolnie, jem u  przyuiosła 
dola w darze do kołyski, imie, bogactw o, znaczenie, 
naw et płomyk genjuszu. Namaściła mu usta poezja, 
rozjaśniła oblicze piękność, urok czarowny twarz opro­
mienił, urok mu okolił serce, słowo jego porywali, pło­
mień co go palił rozgrzew ał najzimniejszych — zda­
wało się że jak  zwycięzca na wozie tryumfu przejedzie 
przez tłumy do wielkiej akropolis nieśm iertelnych. . .
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XXXII.

Ujrzałem go naprzód promieniejącego tą  wielkością 
i mówiącego w sercu — jam  jeden z wybranych — 
wdziewającego na się purpurę dumy i podnoszącego 
czoło po nad gmin a głos po nad wrzawę, gotującego 
się wywoływać prawdy wielkie.

Ale w nim duma struła wszystko, samolubstwo rzu­
ciło go o ziemię, słowo co miało proste a wielkie le­
cieć z duszy, odziało się tąź samą szatą purpurową du­
my co on i z niej się rozdziać nie mogło. Mówił już 
dla oklasku nie dla apostolstwa, śpiewał nie uczucie 
ale próżność swoją, a gorączka panowania w świecie 
ducha i słowa objęła go płomieniem pożerczym.

A była iskra świętsza w tej istocie upadłej zbytkiem 
siły, i były dlań chwile porywów wielkich, w których 
się odzywał słowem natchnionem, z serca wytrysłą łzą 
tęsknotą potężną, zgryzotą możną — ale tuż zaraz za­
wracała mu się głowa uwieńczona i śpiewał sobie hymn 
chwały, gdy powinien był ukorzyć się Bogu - -  a gdy 
ludzie niesłuchali go sypał słowy i obrazkami, dźwię­
kami i przekleństwy aby ich ku sobie pociągnąć, i sta­
wał się przez dumę dzieckiem ziemi, gdy pokora była 
by go uczyniła synem Bożym.

Widziałem go przeżywającego tak na nowo chwilę, 
która mu dana była, silnym Imłodzieńcem, potćm doj­
rzałym m ężem ... co rozpoczęła młodość dopełniły lata 
późniejsze, zamiast oczyszczenia dumniał tylko i rósł 
chorobliwie jak  owi ludzie których ciało wzdyma się, 
obrasta duszę w nich zasklepioną i czyni kalekami ocię- 
żalemi — Tak duma czyniła go kaleką na duchu, i 
zamiast wyrosnąć w olbrzyma, przerabiał się na opu-
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chłą istotę, co się dźwignąć nie um iała. . .  odziana co- 
dzień grubiój narastającą skorupą.

— Cóżem ja, mówił sobie wielkiemi stąpając kroka­
mi i uderzając się w czoło — anioł upadły ? zesłaniec 
Boży? istota znamieniem wielkiem napiętnowana w ko­
lebce, posłannik apostoł? czemu ci ludzie nie klęczą 
przedemną? czemu nie zegną karków ? Czuję w sobie 
ogień święty i jasne widzenie świata i dłon do steiu 
stworzoną i usta do roskazywania stworzone. Dla cze­
go sprzeciwiają mi się i kto godzien stanąć przy mnie, 
obok mnie, ze mną? Jam wielki jako żaden, a zwycię­
żyć ich nie mogę.

Zapomniał, źe tylko potwora zwycięża, tylko ofiara
podbija.

XXXIII.

Szedł tak i padał i podnosił się — aż oko w oko 
spotkał się z kobietą, która mimo niego przeleciała, 
pochwycił ją  wejrzeniem i przytulił do siebie. — Była 
piękną lecz krasą nieziemską, która jest jakby niebios 
wspomnieniem, w oczach i ej błyskał promień miłości 
ożywiony łzami, w ustach uśmiech dobroci niewyczer­
panej. Spotkali się i rozstać mieli, bo ich dwa silne 
łańcuchy pociągały w dwie strony przeciwne, ale on 
stanął i rozkazał się jej zatrzymać. Posłuszna niewol­
nica uklękła przed panem, a pan upadł przed niewolni­
cą' i śpiewać jej począł pieśń miłości, panowania, swe 
sny, swą dumę, nadzieje i wielkość swoją, a świat 
umilkł i słuchał chwilę tej pierwszćj pieśni, która się 
we wszystkich rozległa sercach.
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— Co ona zw iastuje? pytano —  czy wielkiego poe­
tę, czy wielkiego m ęża? Ona zwiastowała tylko na­
miętność wielką i dumę olbrzymią; ale szaty jego były 
tak  świetne, blask tak  w ielki, dźwięki tak  brzmiące 
mile.

U nóg kobiety poczęte u stóp jej powoli płynęło to 
życie, chciał wstać i niem ógł pójść dalej, ale rozklęczały 
dźwignąć się nie miał siły, —• śpiewał co miał czynić, a 
nie czynił nic . . roił co ju tro  wstawszy pocznie, ju tro  
znowu te same oczy więziły go w kole marzeń i przy­
kuw ały do tegoż co wczoraj pręgierza. Jutro, mówił, 
pieśń skończę, a życie rozpocznę — ale życie było 
skończone, a pieśń jed n a  i jedna  pow tarzała się codzień.

I  siedzieli tak  W milczeniu, utęsknieniu i znużeniu o- 
boje, miłość ta  była wielkiem cierpieniem, lecz gdy jej 
pęta chcieli potargać, łańcuch bolał więcej jeszcze,, osty­
głe nadzieje ożywiały s ię , wspomnienia chwytały ich 
swemi szpony, i niedawały im się rozstać.

Piękne czoło poety pokryło się zmarszczkami przęd- 
wczesnemi, oczy zagasły, ale duma świeciła w nich 
jeszcze. I  ja k  do barłogu Hioba przyszli doń przyjacie­
le i mówili — Tyżci to, w stań a idź i czyń.

A upadły odpowiadał im obłąkany:
— Miłość moja sama czynem jest, życie moje miło­

ścią1, słowo nasieniem, czego więcej chcecie odem nie? 
Nie pójdę dalej, bom u celu i kresu.

Wówczas osmucili się druhowie i stali w koło z opu- 
szczonemi rękam i mówiąc — Tyżci to czy cień twój ? 
gdzież wielkie twe czyny, gdzie »iły? gdzie panowanie 
nad sobą? gdzie królestwo i berło twoje?

A słowa te nie do jego serca, które duma zasklepiła, 
ale do duszy kobiety trafiły, i powiedziała sobie, że 
je s t dlań brzemieniem, zawadą, że powinna uczynić o- 
fiarę z siebie i odejść, by go uczynić silnym. W stała 
więc targając więzy i uciekła, ale oswobodzony padł
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w tem miejscu które zajmował szczęśliwy i nie poszedł 
już dalćj.

Chwila ta  namiętności w yssała zeń skarby życia, no­
gi drżały, czoło się chyliło, dłoń zmiękła, nie pragnęła 
pracy, usta powtarzały jedne słowa, a serce dumą tylko 
wzbierało. Pieśni próbował i daw ną tylko nucił ustami 
nie duszą, bo w nią już sam wierzył, a im chłodniej­
szą była, tem więcej stroił ją  i wdzięczył, i ja k  do tru­
mny dziecięcia sypią kwiaty, tak  on j ą  w najpiękniej­
szą odziewał sukienkę.

Przeszła chwila długa, gdy mi znów nań anioł w ska­
zał, był to skelet przeszłości, istotna mumia zeschła na 
sercu, zbiedniała, a czująca się jeszcze w ielką, choć 
czynem nie mogła już  dowieść posłannictwa swego. 
Rozdrażniony rzucał jeszcze słow a, ale chłodne choć 
wielkie i błyszczące, potem umilkł obwijając się szatą, 
k tórą uszył na całun grobowy. Zycie za karę stało się 
dlań pasmem maluczkich, i pospolitych powszednich 
męczarni, w sprzeczności stając z pieśnią, k tórą  głosił. 
Pieśń opiewała m iłość, życie dało mu za towarzyszkę 
istotę, co wielkiego i gorącego przywiązania pojąć nie 
mogła, cichego anioła bez skrzydeł, truchlejącego przed 
panem, lecz niepojmującego pan a ; pieśń pragnęła d ra ­
m atu, życie osnuło mu pospolite i chłodne sceny poko­
ju  i ciszy; śpiew zwiastował uczucie, a w sercu ono 
wygasło, obiecywał czyn, a dłoń go dopełnić niem ogła— 
i otoczony wszystkiem, co na ziemi nazywa się szczę­
ściem, stał się męczennikiem słabości i dumy.
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I  rozdwoił się biedny na powszednią istotę i wielkie­
go męża, w pieśni będąc] olbrzymem, w życiu najpo­
spolitszym z ludzi, a w sercu jego rozpoczęła się ta 
walka nieskończona niewiary i dumy, wielkości i zni- 
komości, upokorzenia i żądzy sławy, ciszy grobowej 
i pragnienia rozgłosu. Z każdym dniem tylko dźwigał 
się myślą i stawił sobie wyżej coraz ołtarze, przed któ- 
remi codzień ubywało czcicieli. .  .jedna tylko niewiasta 
cicho podsycała płomienie gasnące. Życie marniło i roz­
tapiało się w tern morzu łez niedopatrzonycb, i oblicze 
schło i oko gasło, aby wejść na drogę działania nie 
było już mocy, odwagi, może nad wszystko pokory.

— Ja  miałbym mieszać się z tłumem! mówił w du­
chu! ja  wybrany! Niech mnie otacza, niech przyjdzie 
pod stopy moje, ja  ku niemu wynijść nie mogę . . jam  
prorok i wieszcz, głos mój siłą i czynem moim, słyszą 
go z za chmur . . niech przyjdą i biją czołem.

Ale nikt nie przychodził, i wielka pustka roztaczała 
się wkoło tego stosu rozpalonego próżnością i pożera­
jącego się powoli. Wiekuistym monologiem płynęło to 
życie, które się rozpoczęło hymnem zwycięztwa i obie­
tnicami niepoścignionemi . . ten Hamlet nowy jak  lew 
w klatce chodził i pytał siebie — czćm je s t?  czem bę­
dzie? co przed nim? co w koło? Palił się dumą swą 
a łzą zgasić już tego pożaru niemógł. O! gdyby łza je ­
dna! i jedna chwila pokory . . one by okupiły życie 
całe i odrodziły go może.

Widziałem go chodzącego samotnie, oddzielonego od 
rodziny, obwarowanego wielkością swoją od przystępu 
ludzi i chwytającego się za skroń wyłysiałą, szukają­
cego na niej wieńca poety, cierni męczennika, a znaj­
dującego tylko nagą czaszkę wycieńczonego życia 
w człowieku . . . Wieńce się osypały, cierń nawet rozplótł 
i upadł . . boleścią wielkim być nieumiał!
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XXXV

— Wy nań patrzycie w zdumieniu, rzeld anioł, a stróż 
jego niebieski płacze — spojrzyj ja k  odepchnięty unosi 
się nad nim ze złożonemi rękoma usiłując mu posźe- 
pnąć słowo które od uszu jego odlata i pada. Dla was 
to istota wybrana, dla niebios nieszczęśliwy obłąkaniec, 
w waszych oczach ta duma to uczucie siły, dla nas to 
oznaka słabości, wielkie pragnienie i niemoc; dla was 
to bohater niepojęty, dla aniołów to dziecię oszalałe.

I  gdy maluczki a pokorny którego on popchnął w swój 
drodze, uleci czystą duszą ku niebu, on się tu błąkać 
będzie musiał dopóki nie spożyje grzechu pokutą du­
cha, który zawinił.

Patrz jak upada powoli, jako milknie, jako zapo­
mnienie go odziewa, a miłość własna zżyma się w tych 
okowach nieznośnych, opuszczają go wszyscy, a zimny 
uścisk ziemi obejmuje, umiera z boleści nieznanój czu­
jąc  się już małym a głosząc wielkim i potężnym.

XXXVI

— Otóż ostatnie słowo tego życia, rzekł anioł pochy­
lając się ze mną ku ziemi nad którą wieczór letni 
w chmurach porwanych w szaty czarne przelatywał.

Niebo było straszne, zaiskrzone, czerwone, miedziane, 
złociste . .  na jego ognistem tle jak  plamy rozpierzchły 
się obłoki ciężkie, dziwnie porozrywane i podarte. Tu 
i owdzie daleki blask jakby pożarnej łuny jaśniał z po-



między tych czerni ruchomych żeglujących po niebie. 
W samotnym domie, na którego czole nic napisane nie 
było krom troski o ład i czystość, ubezpieczające ju tro  
w domu chłodnym i pospolitym, w  ciemnej izbie na bo- 
gatem  łożu konał powoli ten człowiek co żyć nie umiał. 
I  nie mógł się skarżyć na życie, bo mu ono dało w szy­
stko co dać mogło . . odmówiło tylko ubóstwa, ciernia 
i boleści, a otoczyło na przekor dostatkiem , ciszą i mi­
łością. Cierpienie byłoby go zbawiło, podniosło, uczy­
niło bohaterem, szczęście odjęło siły, zabiło. Ilekroć 
chciał się wyrwać z objęć jego, ciało niedopuszczało 
rozpieszczone i umysł szukał dla b ra ta  wymówki. Ju tro  
miał być wielkim dopiero, ale to ju tro  coraz się dalej 
usuwało . . . mówił potem, nareszcie i słów zabrakło — 
duma już  go niepotrzebowała.

— To życie jednego ze szczęśliwych i wielkich, rzekł 
a n io ł— od kolebki otoczone tern, co tylko zam arzyć 
można na ziemi, ale je  rozkosz łamie, ale je  szczęście 
zjada i rozgryza na szczątki . . ale go duma poźćra i 
ryje . . człowiek schnie, wyżywa się, ginie.

Żnaszli teraz wartość boleści? zapytał duch — spoj­
rzyj i ucz się jako niepojmujecie świata, tego co nim 
rządzi, co się złćm i dobrem nazywa.

XXXVII

Nadeszła chwila zgonu uroczysta . . łoże jego  otacza­
ły istoty ciche, maluczkie, przywiązane, milczące, ale 
ich uczucia nie w ystarczały człowiekowi, któremu oklask 
świata i żałoba narodów były jeszcze za male, bo się 
w sw'em sercu ukoronował za władzcę i pana. W  tćj 
chwili zbliżania się do Boga, cały żywot przesunął się-
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fantasmagoryą, przed oczyma jego: młodość, ukochane 
istoty, obietnice życia, pieśni, marzenia, i powiędłe wian­
ki i szczątki wszystkiego co żyło. Wszystko miał, wszy­
stkiego użył, wszystkićm wzgardził, nic nie uczynił. . .  
konał zmożony sobą . . brzydząc się wreszcie bałwanem 
którego wykuł, milczący, zasklepiony, duszą się jeszcze 
nie mogąc podnieść do pokory . . A konanie było po­
wolne, i ciężkie, młodsza od ciała dusza wynijść zeń 
niemogła, nie chciała . . pękły więzy . . i duch uleciał 
w przestrzenie, ale upadł z wyżyny i uwiązł przy gro­
bowcu, na którym ani bluszczu, ani monumentu nie by­
ło, ani odgłosu pieśni co miała być nieśmiertelną.

Staliśmy jeszcze w powietrzu nad mogiłą upiora któ­
ry  powrócił do niej, i przyrosłe do ziemi stopy próżno 
chciał od niej oderwać — chciał krzyczeć, usta niedały 
głosu, westchnąć, piersi mu brakło, lecieć, a^skuty upa­
dał na grobowisko swoje . .  Litościwy anioł stróż ode­
pchnięty za życia spuścił się nad to łoże boleści i przy­
tulił do piersi skroń rozbitą, szepcząc mu słowa lecze- 
bne pokory i m odlitwy.. Mgła biała obwiała obu i stra­
ciliśmy ich z oczów.

xxxvrn.

Podnieśliśmy się wyżćj i ulecieli dalój, a wszędzie 
w przestrzeniach niezmierzonych napotykaliśmy zastępy 
duchów krzyżujące się nad światem widomym niewido- 
mie dla ziemskiego oka . .  im wyżej, tern czystsze one 
były i wybrańsze.

W różnych warstwach eteru spoczywały i oczyszczały 
się podróżujące dusze, którym służyli aniołowie jako im 
służą na ziemi i ożywiali je tchnieniem swem, i koly-

45
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sali modlitwą. Ulatujące z ciał znikomych dusze potrze­
bowały tej kąpieli niebios, aby zmyć z siebie pleśń 
ziemi i pozbyć jćj zaprzątnień i myśli, jej przy wiązań 
i słabości.

Jedne juź rozjaśniał uśmiech uiebieski szczęścia, dru­
gie jeszcze obłoczek smutku ziemskiego otaczał i oczy 
ich usiłowały przebijając przestrzenie dalekie, sięgnąć na 
ten świat, na którym pozostawiły drogie sobie istoty i 
miejsce i powłokę śmiertelną, z którą się niepotrafiły 
rozstać bez żalu. Za niemi leciały jak  wyziewy wspo­
mnienia, jak  para, łzy ludzi, i obciążały im skrzydła i 
wstrzymywały w polocie.

Prąd wielki podniósł nas wysoko, wysoko, i od ja ­
snych przestrzeni tron Boży otaczających, odlecieliśmy 
z nim w sine głębie dalekife , wśród których coraz rza­
dziej a rzadzićj spotykaliśmy dusze błędne. I ciemno 
było w tych eteru głębiach, i ciemno, oko tonęło w nie­
zmierzonych ich przepaściach, cichych, zastygłych, gra­
niczących gdzieś z nicością. . . Tu już niebyło ani anio­
łów, ani ani duchów, ani życia, cisza grobowa, nieskoń­
czona . . pustynia bez krańców. Zastygłem rzucony za 
światy i objąłem anioła przewodnika bojąc się by mnie 
tu nie rzucił nieszczęśliwego w stronie, od której się 
oko Boże odwraca i duchy nawet nie le c ą , a nic nie 
przerywa ciszy umarłój i ciemności nieprzebitej.j Strach 
wielki mnie ogarnął aż drżeć począłem i pot zimny 
oblał skroń moją, a anioł promieniem oka, wskazał mi 
w  tćj pustyni żywą istotę wygnańca.

XXXIX.

— Czćm jest to piekło i czyściec, rzekł anioł, które 
w y sobie waszemi barwami malujecie, przy tćm, które
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dusze same gotują sobie życiem i grzechem ? Spojrzyj 
a  powiedz m i, jestli m ęczarnia nad tę?  Do koła pu­
stynia i milczenie, ani ducha, ani duszy żywej, ani wę­
zła, coby z jakim  łączył światem, odrzucenie, zapomnie­
nie, samotnia w grzechu i upadku.

Sprowadź tu roje szatanów, zadaj mu tysiąc męczar­
ni', a  one niewyrównają temu odepchnięciu wiekuiste­
mu w jakiem  zostaje ta  dusza.

— Jestli to piekło, zawołałem.
— Nie! rzekł, uśm iechając się anioł —  piekło to n i­

cość, to śmierć wieczna, to zniszczenie nieśmiertelnego— 
je s t to kraniec piekła, miejsce próby, stanowisko oczy­
szczenia dla duszy upadłej. Ona się tu traw i w sobie 
i poiera, aż dopóki wszelkićj słabości niepozbędzie, nie 
oczyści, nie usposobi do zbliżenia ku Bogu. Powoli 
uz tćj głębiny zstąpi w jaśniejsze strefy i ujrzy duchy 
i uczuje się nie samą jed n ą  ale znów w ogniskach ży­
wota. Największe męczarnie będą dla niej słodkiemi po 
tćm odrzuceniu i ciszy śmierci, w której godziny zdają 
się wieków milionem, — a  ła ta  nieśmiertelnością pie­
kielną.

Duch skazan na oczyszczenie przez ciszę i milczenie 
zawieszony był w przestrzeni siłą niewidomą, oślepły, 
głuchy, n ieruchom y.. .  w głębi niego tylko kłębiły się 
myśli i wspomnienia ziemi — zgryzoty i pragnienia.

— Cóż to za wielki zbrodzień? — spytałem zdu­
miony.

— Ten ci to sam, którego widziałeś na mogile, prze­
niesiony tu prawicą Wszechmocnego dopóki dumy swćj 
niepoźre, i nieprzetrawi s ię , osnuty n ią , a  niewyleci 
z nićj jako  motyl, z okrywającej go skorupki. Ale ile 
la t potrzeba, aby ja d  co duszę przeżarł, wypić pom ału 
i oczyścić się w osamotnieniu z dumy, odepchnieniem 
i ciemnością z próżności, ciszą grobową z chw ały? i

45*
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co się tam dziać będzie w tej duszy nieszczęśliwej przez 
lata próby i oczyszczenia?

Módlmy się za niego.
Klękliśmy w obłoku i modlić się zaczęli, anioł zło­

żył mi ręce i usta nastroił, i widziałem jak  modlitwy 
nasze poruszyły te nieme, zastygłe stery, wietrzykiem 
doleciały do odepchnionego i ochłodziły mu skroń — 
poczuł się nie tak samotnym i zadrgał.

— Lećmy, rzekł anioł, aby się nie sprzeciwiać wy­
rokowi Bożemu, który go skazał. . .  otośmy i tak przer­
wali ciszę, i kto wie? może odnowili ranę, może zwięk­
szyli boleść?

Odetchnąłem, gdy stopniami z ciemni szafirów spusz­
czać się poczęliśmy znowu w jaśniejsze, choć mgłami 
ziemi odziane przestrzenie oświecone słońcem: powoli 
pierś znanego nabrała powietrza, i woń dolin, woń ży­
wota doleciała do nas, a ziemska moja natura upoiła 
się nią, jak najczystszym z napojów. Jeszcze oczy nie- 
postrzegły padołu, a jużem go miał w piersi i odgady­
wał zbliżenie jego, i wszystkie węzły, które mnie z nią 
łączyły, zadrgały.

XL.

Stała się noc gwiaździsta i spokojna. . .  niebo nad 
naszemi głowami osypało się milionami różnobarwnych 
światełek, które wisiały bliżćj i dalćj do koła, drżąc 
wśród fal powietrznych promykami, które ich życie 
zdradzały. Gdzieniegdzie jak  pasy srebrzyste i drogi 
wysypane były po niebie, jak  pył diamentowy uściełał 
szlak jakiś bez początku i końca rozpływający się 
w ciemnościach. . .  to znów po kilka świateł błyskały
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jak  znaki dróżne tu i owdzie różnemi blaski; — i nie­
bo wyglądało jak tajemnicza karta na którćj głoskami 
ognistemi Bóg wypisał niepojęte słowo bytu. Wśród 
gromad świateł różowych, zielonawych, krwawo i sino 
błyszczących, kiedy niekiedy jakby na znak życia wśród 
nieruchomćj jednostajności zrywała się ze sklepień nie­
bieskich gwiazda, szalała w przestrzeni, a życie to po­
cząwszy, kończyć je musiała gasnąc natychmiast. . .  
płacąc śmiercią za trochę swawoli. Smuga ognista zo­
stawała na chwilę jak warkocz rozpleciony w przestrze­
ni , rozpływała się , rozwiewała i gasła. — Dalój biały 
obłoczek wędrowny, mieszkaniec różnych krain, strażnik 
ziemi, jak  nocny wartownik powoli się przesuwał, i o- 
spale szedł gdzieś gnany niewidomą prądów siłą, póki 
się w powietrzu nie roztopił. Nad widnokręgiem z w y­
ziewów i par ziemi dobywały się jak  z morza głębiny 
powoli wschodzące gwiazdki, i postępując ku górze co­
raz jaśniej błyskały, jako duch, co się ku niebu pod­
nosi. —

Widok niebios wśród milczenia był majestatyczny i 
wielki, a ta sieć ogni rozwieszonych na nićm nieprze- 
liczonemi węzły związana, wprawiała w zadumienie 
przestrach.. . .  Ni początku, ni liczby, ni końca. . .  Im 
trwałej zagłębiało się oko, tera więcej tam czytało ta­
jemnic i głosek niepoliczonych, a rachując je, mordo­
wało sję i upadało pod ciężarem nieskończoności. Anioł 
wygnaniec wzdychał ku Bogu, ja  ziemi dziecko tęskni­
łem za ziemią ojczyzną, i boleść moją ukojoną wido­
kiem niebios, zastąpiło pragnienie ziemskie, zstąpienia 
i dotknięcia stopą padołu wygnania. A chociażem mil­
czał z ruchu mej piersi zrozumiał anioł żądzę co mnie 
trawiła — i z litością znowu skroń moją przytulił do 
siebie.

— Biedny człowiecze, rzekł — tak że ci żal ziemi, 
że już wzniesiony łaską i miłosierdziem tęsknisz za nią
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i wyrywasz się do niej ? Cóżeś tam porzucił za sobą 
prócz boleści i zawodów, prócz trumien i cmentarzy 
wszystkiego coś ukochał i co żywo w sercu pogrzebłeś? 
Posłuchaj, czy cię kto w oła? spójrz, czy kto płacze po 
tobie? I  ani tam stąpają po śladach twoich, i fale mo­
rza życia zamknęły się ju ż  za tobą.

XLI.

Niewiem co się stało ze m ną, alem się zbudził, gdy 
na  wschodzie jaśn ia ła  ju trzenka różow a, której k rąg  
św iatła roztaczał się powoli krwawiąc obłoki, rozlewa­
ją c  się strugami po chmurach, rozpromieniając i rozno­
sząc przebudzenie do życia stworzeniu. W śród ciszy 
nocnój powstał szmer tój ju trzn i dnia, ażeśmy się spu­
ścili ponad samą ziemię i kąpali w je j ciepłym wyzie­
wie, doszły do nas dzwony poranne, szelest lasów co 
się budziły gałężmi, strumienie wiatru przelatującego 
po nad  polami na dzień dobry i świergot niespokojny 
ptasząt, i nakoniec jęk  boleści ludzkiej.

— Spójrz, rzekł anioł, jako się cieszy wszystko stwo­
rzenie, jako  raduje życie, jeden  tylko człowiek m ający 
przeczucie lepszej ojczyzny, otoczon nawet szczęściem, 
tęskni i płacze, spogląda w niebo i pragnie. D la tych 
istot niema śmierci bo je j niewidzą ani przeczuwają, 
niema postrachu przyszłości, bo ich byt cały się zamy­
k a  w garści ziemi i prochu; — w człowieku drga du­
sza nieśmiertelna i czyni go wiekuistym wygnańcem.— 
Rzuca się on, nie wie jako i czego ma pragnąć, a j ę ­
czy i pragnie, przychodzi do źródeł z pragnieniem i od­
chodzi nienasycony, kosztuje wszelkiego owocu a głód 
m u dokucza, próbuje miejsc wszystkich, i wszędzie mu
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tęskno, —  i zawsze czćmś boleje. Najnieszczęśliwszy 
ze stworzeń gdyby się byt jego kończył na ziemi, ale 
w tem znamieniu boleści Bóg mu dal objaw żyw ota i 
szczęścia, powiedział m u, że tu  nie koniec jego 
doli, źe bez rozwiązania w niebie życie dlań zawsze 
zagadką. . . Niepokój duszy je s t pokoju niebios zwia­
stunem.

XLII.

Gdyśmy przelatywali po nad ziemią, wysoka mogiła 
zwróciła oko moje, a stała na rozdrożu w pustćm polu, 
przy wijącój się drodze i krzyż je j żaden nie ocieniał, 
a pamięć ludzka niemogła dobadać, czy była grobowi- 
skiem, czy kopcem co dwie rozdzielał granice. — Oku 
ziemskiemu niewidomy był ducb, co siedząc płakał na 
w ierzcho łku .. .  Myśmy go widzieli z wyżyny, w szacie 
białej poważnie zamyślonego na grobowcu, podpartego 
na dłoni zamulonej i wyczekującego chwili powołania 
z tej strażnicy. Po nad nim w górze unosiły się dwa 
anioły, jak b y  czekały chwili, aby go dźwignąć do nie­
ba. Na tćj wyłysiałej czaszce, w oczach przymkniętych 
cierpieniem, w ustach skrzywionych i zapadłych, tyle 
mówiło do mnie znaków boleści, żem wzrokiem upadł 
u stóp tego ducha co tak  siedząc na ziemi patrzał sm ę­
tny, a od ziemi nie był widziany. Spytałem anioła p ro ­
śbą oczów o nieznane widmo.

— Zbliżmy się, rzekł anioł, — a usłyszysz z ust jego 
skargę i dzieje. I  zlecieliśmy ku mogile, a duch pod­
niósł ku nam blade oczy i ręce drżące.

  Czy godzina wyzwolenia nadeszła? spytał głosem
grobowym, czyście posłańcy lepszego k ra ju , czy wę-
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drowcy powietrzni? Tyle tu ich przeleciało nad głowy 
mojemi, a zwiastuna swobody mojej nie widzę. . . Dłu­
gie la ta , d łu g ie ... niemasz że i niebędzie końca? za- 
wszeż tak mi tu siedzieć na tćj mogile i patrzeć na o- 
plakaną ziemi znikomość?

— Któż wie wolę Bożą ? rzekł anioł z nieba — azali 
wy sami nie wskazujecie się na te kary grzechy wa 
zemi, które duszę obciążają i w chwili zgonu ulecieć 
jej nie dadzą? Azali i Bóg nie jest sprawiedliwością i 
miłosierdziem? Ty ukochałeś ziemię i uwierzyłeś w nią 
przez cóż skarżysz się, że ci na nią patrzeć dozwolono?

— Ziemia, rzekł starzec spuszczając oczy — O! jej 
widoku mam dosyć; to widowisko zniszczenia i śmierci 
a żywota pragnę , jam  dość już umierał! Niczem ta 
chwila, w której rozstawałem się z życiem w obec ty­
siąca zgonów na które patrzę, któremi konam codzień. 
Bo wszystko moje pomarło, wszystko eom posiał zeszło 
i znikło, na com pracował zwiędło marnie i rozsypało 
się w proch.

I potrząsł ogołoconą czaszk ą i długą brodą siwą i mil­
czał. A myśmy także stali w milczeniu czekając, ry ­
chło li przemówi znowu.

Znać było, że gdyby był miał łzy, byłby zapłakał 
gorzko, ale z pod powiek umarłych nie nie pociekło, 
choć pragnęły, by je zwilżyła łza żyw a... I począł się 
miotać starzec i drzeć na sobie całun biały, a po chwili 
tak się odezwał powoli.

— Grzechem moim żem w ziemię i ludzi uwierzył 
więcćj niż w Boga i niebo, i przywiązał się do świata 
i budował na nim , — a pokutą widok tego jak  się 
dzieło rąk moich rozpełzło i zniszczało. Byłem głową 
rodu mojego i ostatnim wielkiego imienia potomkiem— 
cały żywot poświęciłem dla imienia, dla sławy, dla 
ziemskiej wiekuistości której tu niema i być niemoże. 
Stawiłem gmachy, obwarowałem następców, aby utrwa-
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lić byt rodziny i uczynić j ą  niepożytą. . .  Dałem synom 
mienie wielkie zdobyte w pocie czoła i zabezpieczyłem 
je  od utraty, obwarowałem się prawem, ostrożnością, 
wszystkiem co człowiek obmyślić może, aby dzieło j e ­
go żyło.

Podniósł się na mogile, i wyciągając rękę kościstą, 
żółtą a drżącą, wskazał na lasy i doliny.

—  Oto tam gdzie szumią lasy dębowe stał zamek nasz... 
na wałach jego rośnie puszcza i huczy sowa. . .  ani 
cegły, ani gruzu ani w spom nien ia .. . spytaj ludzi, nic 
ci nie powiedzą o nas, imie wymazane z pamięci, śla­
dy za ta rte . . .  nie! n ic ! cisza i m ilczenie! Oto tam były 
sioła i dwory synów m oich. . .  a dziś orze skibę obcy 
człek służebny i nie wie naw et, że pług jego orze mo­
giły, zbutwiałe druzgocąc kości. Te kościoły myśmy 

‘ staw ili, te drogi myśmy trzebili, te stawy napełniliśmy 
w odą. . .  ten kraj winien nam życie. . .  a nie błogosła­
w i . .  . Nieraz w tęsknicy wielkićj kiedy mi samotność 
wiekowa ja k  kamień młyński cięży na wyschłej piersi, 
wstanę i lecę i słucham , azali się gdzie nieodezwie i 
nie zapłacze kto i nie użali — ale n ic ! Cisza i milcze­
nie. W nuki wnuków moich rozsypali się w grobach bez 
śladu, ostatnia kropla krwi źywćj niewie, źe z biodr 
moich płynie.

I mówiąc to wzleciał ciągnąc nas za sobą, a biegliś­
my powietrzem szybko jak  strzała z łuku puszczona 
i zawiśliśmy n ad ’ nędzną chatą w lesie. Była to cha­
łupa budnika wśród gąszczy leśnych, z ciernisk so­
snowych sklecona, m aluczka, okopcona od dym u, na 
progu jej z tw arzą wybladłą siedział człowiek i szcze- 
pał drzewo w milczeniu. Starzec stanął słupem przed 
nim i bolał. Na licu żywego mniej było życia niż w u- 
marłego twarzy, — znać w nim było istotę, co się wlo­
k ła  d o  trumny drogą nieznaną, niewiedząc celu, bez
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ochoty, bez zapału, w utrapieniu i udręce. W obliczu 
tego potomka wielkich rodzin, niebyło śladu dziejów 
krwi, ni wielkości dusznej, ani potęgi i sławy — kilka 
pokoleń w upadku wypiętnowały tylko na nim ucisk 
i cierpienie. Rysy stały się pospolite i jakby zgniecio­
ne, piękność cielesna nie zwracała ku nim o czów ... 
iskra ducha nie ozłacała aureolą promienną głowy 
w której myśl zmarła nieprzebudzona.

— Oto ostatni potomek rodu! rzekł duch łamiąc dło­
nie. . .  na własnćj niegdyś ziemi opłacający zagon przy­
byszom, często bez chleba kawałka, bez pamięci pocho­
dzenia, nieumiejący wypowiedzieć nazwiska, i jarzmo 
nędzy dźwigający od urodzenia. Dopóki ostatnia kropla 
krwi naszej płynie w żyłach żywćj istoty, ja  muszę błą­
dzić i patrzeć, i boleć z nią. Modliłem się, by na nim 
ten szereg nieszczęść się skończył, — Bóg chciał i- 
naczćj.

W tćj chwili ujrzeliśmy bose dzieciaki wybiegające 
z chałupy i idące się ze psy bawić na śmiecisku —duch 
zadrżał.

— O! rzekł, ziemio! ziemio! znam teraz żeś prochem 
i nikczemnością, że człowiek kochać cię niepowinien, 
ani na tobie budować. Wszystko trwa tylko chwilę i 

■ niema prawa przeciw wyrokom Bożym. . .  co żyło u-
mrzeć musi, co świeciło zgasnąć.. . Jedno godzinę, wiek 
żyje drugie, a wiek i godzina równe w nieskończo­
ności. —

Kiedyż me więzy opadną? kiedy ostatni z nich umrze 
i ja  z mogiły jego oswobodzony polecę?

Mówiąc to padł a jęczał, a myśmy po cichu żeglo­
wali dalćj w świat od tego nieszczęśliwego.
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XL1II.

A lecąc gdym spoglądał na ziemię, anioł mi groby 
wskazywał — było ich tyle, że stopy jednej w której- 
by pokoleń proch nie był wmięszany, nie znalazłem. 
Świat cały był jedną wielką trumną, po którćj prze­
gniłych deskach chodzili żywi, a to wesele ich straszne 
było. Pytałem każdego pyłu o jego dzieje zapomniane 
i stawałem co chwila, a łez mi na opłakanie tylu  ̂ nie- 
sżcżęść brakło, bo więcćj było niedoli i męczarni niż 
szczęścia!, — a raczćj tego co my tćm imieniem zo- 
wiemy.

Anioł znowu wskazał mi niebo aby boleść moją u- 
śmierzyć, i żeglowaliśmy dalćj ponad ziemią czarną.

W tćm jak  w piekle Dant, gdy dwa uściskiem połą­
czone ze sobą ujrzał duchy i wielką był zdjęty litością, 
aż wysłuchawszy ich skargi martwym z bólu padł na 
ziemię — i ja  wstrzymałem się nagle przejęty polito­
waniem ujrzawszy postać wiotką i przejrzystą, która 
goniła za nami.

Młode miał rysy ten człowiek głębokiem napiętnowa­
ne cierpieniem, długi włos jasny i miękki polatywał mu 
na ramionach, oczy niebieskie we łzach utopione pły­
wały, czoło jego przedwczesnemi okryte było fałdami 
a na ustach mieszkało narzekanie. Niemogłeś nań spoj­
rzeć byś z nim nie zabolał, tak stra znie długa męka 
wyryła się na licu, które nią było uświęcone. Nie skar­
żył się i nie jęczał, nie modlił, ale tak leciał z wia­
trem i prądem ponad ziemią, czegoś na nićj szukając 
oczyma i sercem. A duch to był tak czysty, jakgdyby 
za chwilę miał odlecieć do nieba, a jednak eóś go trzy-
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mało nad ziemią i ciężar jak iś  niedawał mu się od niej 
oderwać.

Stanęliśmy gdy się przybliżył, i milczeniem zdawał 
się błagać litości, a  anioł mój spytał go — Czego pra­
gniesz? —

XLIY.

— Słowa pociechy! szepnął duch nieśmiało, i końca mę­
czarni. Powiedz mi gdzie ona? W niebiesiech, to się do 
nich wmodlę, w piekle? to po nią zstąpię, na ziemi? 
to zejdę do nićj raz drugi, gdzie ona?

— A anioł uśmiechnął się i rzekł mu z litością.
—  Biedny obłąkany, — alboż wiem ? gdzie ją  wyro­

ki Boże posłały?
— Lecz kto ty  jesteś biedny człowiecze? spytałem, 

powiedz — albowiem zdajesz się cierpieć wiele.
— Ginę z boleści a jęku mojego nikt nie słyszy, jćj 

niema! jćj niema! je j niema!
— Któż ona? spytałem.
—  Słuchaj, rzekł — dwóch ich nie było na świecie, 

jedna  była. Serce moje ukochało ją  nad wszystko, po­
święciło je j życie, dla niej zapomniało o Bogu — 
a  ona!

I  przerwał milczeniem boleśniejszem nad słowo, i skoń­
czywszy, przypadł do ziemi tarzając się jako  ranny 
w. pierwszej chwili nagłego bólu. Myśmy stali nad nim 
zwieszeni i poglądali z boleścią.

— W szelka miłość świata tego tak  się kończy, nie­
ma w nićj jeno nasienie utrapienia, rzekł anioł — oto 
ten człowiek istotę ziemską ukochał miłością niebieską 
i cierpi. Bóg tylko tak być kochanym powinien, ziemia 
tego uczucia niewarta.

i
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— Cicho płynęło życie moje, odezwał się duch po­
woli płynęło jak  rzeka szeroka wśród głębiny lasów 
poważnie i spokojnie —  młodość zieloną przebyłem 
bez szwanku i namiętności. Od rannej dzieciństwa go­
dziny śnił się mój duszy ideał kobióty niepokalany, a 
oczy go niewidziały na ziemi i serce było spokojne, 
czułem że tęskność za nim chwytała i pędziła ku prze­
chodzącym cieniom. Zdała zdawały mi się nią, ale gdy 
oblicze ujrzałem, posłyszałem mowę, zbliżyłem się do 
nich, urok pękał i córki ziemi ledwie mnie na chwilę 
ku niej ściągały. I  myślałem że kochać niepotrafię, a 
umrę niedoznawszy uczucia którego nie pojmowałem. 
Ludzie mówili żem zimny, jam  szczęśliwy był i spo­
kojny. I  minęły ranne lata, i prześniła się młodość i 
kończył prawie wiek d o jrz a ły ... gdy przy gasnących 
światłach pogrzebu, w blasku pochodni spostrzegłem tę 
postać anioła zesłaną na męki i roskosze moje. Nigdy 
w snach niewidziałem takićj p o s ta c i.. .  ale odarta z tych 
w szystkich promieni któremi j ą  Bóg otoczył, jeszczeby 
dla mnie miała urok czarodziejski, co duszą zawładnął 
moją. Jej głos, ruch, postać miały dla mnie potęgę 
niepojętą, n iew ysłow ioną.. .  Widziałem plamy w tern 
słońcu a klęczałem przed niem. I  miłość ta  stała się 
męczarnią żywota i jego osłodą. Szarpałem więzy gdym 
jej niewidział, padałem przed nią gdym zobaczył, drę­
czyłem się oddaleniem, obawiałem widzenia i rozstać 
nieumiałem. A tćj namiętności szalonćj wszystko stało 
na drodze, ludzie, losy, p r z y s ię g i . . . .  sama ta istota 
uwielbiona która miała trochę litości dla mnie, miło­
ści dla nikogo mieć nie mogła. Jćj serce przecierpiało 
tyle, tak było wielkie, że kochało zarówno wszystkich 
i wszystko, a coraz nowego pragnąc pokarmu, coraz 
innćj żywności, wyssawszy trochę życia z jednego, rzu­
cało się ku drugiemu.
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I była ta istota różnobarwna, zmienna, dziwna, nie­
pojęta, niepochwycona; jednego dnia czuła i łzawa, 
drugiego zimna i szyderska, przejęta modlitwą i nie­
wierna. . .  litościwa i chłodna, snop kwiatów i kolców, 
ziela i liści suchych, dziś młoda jak dziecię, jutro za­
starzała i zdrętwiona. Dzień każdy czynił ją inną, każ­
de wrażenie świata zmieniało jej barwę, ale tło było 
czarodziejskie... a ja  szalony . .  Całą mą duszę od­
dałem tej istocie i wzięła j ą  z uśmiechem i poniosła 
z sobą i niemam j e j . .  . bo ją  gdzieś rzuciła w otchłań 
po drodze jak  zwiędły kwiat balowego wieńca.

— Żaden z was niewidział je j, dodał duch, niepojmie- 
cie jój władzy a mojej niewoli i męczarni. Wszystko 
czem żyłem wprzódy zostało zapomniane i odrzu­
cone, spełzło i znikło dla mnie, ona sama stała 
przedemną, celem, Bogiem, niebem, i piekłem. Życie, 
los, przyszłość oddałem w jej ręce i czekałem wyroku, 
ona się mną bawiła, jak  psem dziecię popsute, przyzy­
wała gdy chciała, odpędzała gdym ją  nudził. Sto razy 
zwiedziony patrzałem na niewierną, obojętną, zimną, 
nielitościwą, a zawołany wracałem zadając fałsz oczom 
moim, fałsz uszom, fałsz sercu co się burzyło wśród walki.

Stary, na barki złamane wziąłem tę namiętność cięż­
ką do dźwigania, pękało od niej serce wzdęte, a wy­
żyć bez nićj ani z nią żyć niemogłem.

I  niebyło na to lekarstwa, przerażony badałem sie­
bie i uczułem nieuleczonym, — ludzie się śmiali, jam  
niesłyszał ich dojmującego szyderstw a... ja  j ą  tak ko- 

V chałem . . .  i kocham ją  tak jeszcze.
I  zerwał się duch i zleciał z miejsca tego wiodąc 

nas za sobą.
— Oto drogi mojego życia, rzekł — nie liczę tego 

com przeżył wprzódy, łata te były stracone, tum się uro­
dził bom tu ją  ujrzał raz pierw szy.. .  postawiłbym oł­
tarz na tćm miejscu gdzie ona mi się zjawiła!
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Miejsce to było pustką tern smutniejszą, że śmieciem 
i gruzami nieczystemi zarzuconą, po nad tym progiem 
gdzie mu się ów jasny obraz królowej jego życia ob­
jaw ił, jak  szubienica stał uszak drzwi wyłamanych 
opalony i zw ęg lały ... on złożył ręce ja k  gdyby wi­
dział j ą  jeszcze.

— Tędy szła, mówił lecąc — to ślady jej kroków, 
to droga jój — tu żyła, tu spoczywała, tum obok niój 
spędził jedyne godziny pamiętne jeszcze — tu pierwszy 
raz żądło zazdrości przebiło serce moje, uśmiechnęła 
się innemu jam  cierpiał szatańskie m ęczarnie ... Jej 
wzrok odwrócił się odemnie, usta jej mówiły do inne­
go, dłoń zbliżyła się i zadrzała w cudzej dłoni, chcia­
łem umrzeć, porzucić, oddalić się — niemogłem. Nie­
wolnik stałem patrząc i konając.

Niewiecie com przebył, Bóg by się powinien zlitować 
temu cierpieniu i grzechy moje przebaczyć. Czułem że 
niemogę być kochanym a potrzebowałem jej miłości, 
we mnie było jakby dwóch ludzi — jeden co się urą­
gał namiętności, drugi który nią szalał, na chwile prze- 
magał jeden, to znowu zwyciężał drugi, i w tej walce 
z samym sobą spaliły się ostatnie godziny.. . .  niewiem 
co działo się zemną, ze światem, z ludźmi, nic niewiem 
prócz żem kochał i był nieszczęśliwy.

Dopóki ostatni ślad jćj stepy nie zetrze się ztćj zie­
mi, póki nie rozsypie się w proch jej ubóstwione ciało, 
póki w pamięci ludzkićj pozostanie jej imie, ja  tułać 
się muszę, ja  odejść nie mogę. Codziennie wstaję z ju ­
trzenką i idę drogą cierniową wspomnień nędznego ży­
cia, i staję w każdem miejscu bym odbolał na nowo, 
przypomniał i odświeżył rany, szukać jej i nie znaleść, 
ani cienia, ani obrazu, ani pamięci. . .  Przeszła, uśmie­
chnęła się z n ik ła ... a żywa jeszcze stoi przedemną.. ,  
Powiedzcie mi gdzie ona!
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— Biedny obłąkany, rzekł anioł — nigdzie jej nie­
ma, ona była promykiem co zaświecił od dłoni Bożej 
odbity w kałuży z iem i... jedną iskierką słońca, które 
nad nami jaśnieje, zwróć się duszo ku światłu wielkie­
mu, a tam ją  znajdziesz... Ale duch biedny nie słu­
chał, płacząc suchemi łzami strasznej rozpaczy nad ży­
ciem którego koniec namiętność pożarła — rozpoczy­
nał na nowo pochód żałobny wspomnień swoich od 
progu w którym ją  zobaczył, do mogiły co ją  zamknę­
ła. . .  a nad którą ducha jej nie było.

— Czy za tyle miłości dała mu choć kroplę litości? 
spytałem.

— Miłość ziemi nie nasyca, rzekł stróż mój z łago­
dnym uśmiechem — jest to tylko odblask tego uczucia 
którem żyją Iw niebiosach, ale słaby i nietrwały. Tu 
wszystko u nas chwilą i chwilami żywot znikomy, — 
nic nie trwa jeno Bóg. W każdem waszćm pragnieniu 
jest poczucie wieczności i jćj pragnienie, którego nie 
nasyci źródło mętne z jakiego wy pijecie. Miłość ko­
biety chwilą tylko w życiu, rodzi się, rozkwita, prze­
chodzi w w estchnieniu... Szczęście wasze chwilą ma­
luczką, wy sami nią tylko, cnota wasza trwa chwilę, a 
wyście jako nieznaczący pyłek w którym ulatuje zia­
renko niebieskie. Jakże od ziemi pragnąć żywota gdy 
na niej śmierć mieszka? jak  od kobiety miłości, gdy 
im większa miłość tem bardziej nienasycona ? Co życie 
dać może ? przeczucie chyba innego żywota. . . .  sen 
przyszłości.

— Nieulituje się Bóg cierpieniom jego?
— Wieki niebieskiego spokoju je  zapłacą — odparł 

anioł, i ta wędrówka męczeńska jest chwilą jak  wszy­
stko, Bóg grzechy miłości zbłąkanćj łatwiej przebacza 
nad in n e .. . nienawiść tylko zabija na duszy, ona roz- 
przęga węzły, odosobnią, wyłącza, niszczy; miłość je ­
dnoczy i żywi. A im więcej dusza kochać umić, tem
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silniej tą potęgą połączyć się potrafi z tym, którego 
imienia anieli wymówić nie śmieją. Jeszczem oczy od­
wracał za nieszczęśliwym bratem w boleści, gdy anioł 
odniósł mnie daleko na skrzydłach swoich w stronę 
nieznaną.

XLV.

A lecąc minęliśmy szeregi mogił, i gdy lot nasz się 
powstrzymał, ujrzałem u stóp moich grobowiec ze spi­
żu i marmurów wykuty, wysoki i wspaniały, na którym 
obłam strzaskanego piorunem krzyża połyskiwał.

Wspaniały ten dom śmierci otaczały chwasty i tra- 
wska wysoko rozłosłe, znać noga ludzka od dawna tu 
niepostała, ani żywy przyszedł człowiek. Zbudowano 
pomnik ale nikt go nieodwiedza, i wróble w jego gzem- 
sach pozakładały gniazda, a jaskółki polepiły swe bło­
tniste koszyki, hodując dzieci na głoskach złotych, któ­
re imie zmarłego przypominać miały. Jakiś chłód wial 
od tego grobowca zapomnianego, na którego stopniach 
leżała istota ze wstrętem i ohydą odpychająca oczy mo­
je. Duch to był czarny prawie bezkształtny... zbliżając 
się uczuliśmy śmierć od niego, jakby nigdy niemiał być 
oczyszczonym i powróconym na łono Boże. Zwinięty 
w kłęb nieforempy kręcił się w boleściach niemych, 
tak, że głowy jego rozpękłej od reszty cielska trudno 
było rozróżnić, białe krwią nabiegłe zdradzały ją  źre­
nice, gdy niemi rzucając się błysnął. Czarne ciało tego 
potworu padało kawałami z kości obnażonych i ster­
czących, a potępieniec zbierał je  jak szmaty i ściskał 
bojaźliwie. Czerep czaszki roztrzaskanćj dymił jakimś
wyziewem  w obliczu potępieńca było coś podłego

46
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i złośliwego tak, żem się w zdrygnął i odskoczył, i co­
fnął przerażony ja k  przed szatanem, a anioł objął mię 
ja k  tarczą białemi ramiony swemi.

Wciąż z przestrachem zwrócone miał w jedno miej­
sce i utkwione wejrzenie, a gdy głowę przychował na 
chwilę, z bojażnią później porywał się i spoglądał, azali 
to co go dręczyło, stało jeszcze przed nim.

W koło grobu zdawało się pusto i idąc dopiero za 
oczyma potępieńca postrzegłem opodal odeń w milcze­
niu i nieruchomości posągów stojące postacie, które 
przed nim trw ały ja k  widmo grzechu i wyrzut sumie­
nia. I  ujrzałem starca siwowłosego, podpartego na kiju, 
i niewiastę zapłakaną i dziewczę blade z głową schy­
loną ku ziemi, i dziecinę m aluczką um arłą w pielu­
chach, leżącą na piasku, a przed niemi rzucony krzyż 
Chrystusów i zdarte szaty nasze stare. Istoty te zda­
wały się cieniami wśród duchów nawet, niebyły to wi­
dma ani upiory, ale obraz namalowany ręką  zgryzoty, 
za karę stojący przed oczyma wyrzut wiekuisty. Potę­
pieniec siłą wewnętrzną zmuszony patrzał n a  nich, i 
udręczony, odwracał oczy co chwila, gryząc sam po­
szarpane ciało swoje. W zdrygnąłem się i spytałem oń 
anioła.

A ten nic mi nieodpowiadając, przesunął się ze mną 
na  inne miejsce, i odsłaniając mi obraz nowy, milcze­
niem w skazał życie strasznego ducha.

Oczy moje nie łatwo się. oswoiły z widokiem, który 
miałem przed sobą, zdało mi się jakobym widział kraj 
własny, ale kilkodziesięcią laty dawniejszy; wielki spo­
kój panował w tym zakącie, osłonionym lasami i poob- 
lewanym wody w ielkiem i, odsuniętym od gwaru świata 
i ludzi. Na brzegu rzeki stało domostwo szlacheckie 
ubogie i małe, dwór z gankiem w ławy ubranym, go­
łębnikiem w dziedzińcu i studnią, obok budowy gospo­
darskie i wielka lipa z bocianem na gnieździe, i pasie-
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czka w rozkwitłym sadzie. Dwoje ludzi już niezbyt 
młodych, siedzieli na ław kach i modlili się cicho, a  w tw a­
rzach ich poznałem widmo grobowe, starca i niewiastę.
W  progu stało dziewczę wesołe i uśmiechnięte  też
same którem widział stojące w oczach potępionego. 
Ale wszystkie te twarze i cały obraz tchnął jeszcze nie- 
zmęczonym spokojem i szczęśliwością wonną a prostą. 
N a podwórku szumiało gospodarskie życie wieczora, 
wracało bydełko z pola, układało się do snu ptastwo, 
śmieli się powracający z pola ludzie, a oko gospodarzy 
błogosławiło pomyślności stworzeń naw et, i radowało 
się w pokoju i modliło dziękczynnie. Z tych tysiąca 
głosów, które zdawały się dochodzić do ucha mojego 
składał się jakby  hymn modlitwy wieczornej, pieśń peł­
na majestatycznej prostoty i przejęcia głębokiego, 
w której harmonijnie grały nawet głosy zwierząt pod­
danych człowiekowi, i szmer lip starych i poważne 
klekotanie bocianów karmiących dziatwę. Nagle tuman 
wzniósł sie na gościńcu zdała i wzbił szeroko w po­
wietrzu i począł zbliżać do dworu. W szystko umilkło 
przed niespodzianćm zjawiskiem, jak ieś powozy ciężkie 
przez ciasną drożynę połową toczyły się do dwoi Lu 
szlachcica i wpadły w ciche jego podwórko. Zamęt po­
wstał dziwny, i pieśń pokoju przerw aną została prze­
strachem, ciekawością. W koło powozów powstał gwar, 
otoczyli je  ludzie z poodkrywanemi głowy dopytujący 
się drogi, pomiatający otaezającemi. Starzec i kobieta 
powstali z uszanowaniem naprzeciw zesłanego im go­
ścia , dziewczę uciekło, lecz zjawił się z ciekawością na 
twarzy młody chłopak, z czarnem okiem ognistćm i ru ­
mianem licem lat dwudziestu.

Z powozu wysiadł stary podpierający się na łasce 
mężczyzna, w peruce, z workiem włosów i sukni nie- 
m ieckićj, którego otaczający zwali Wojewodą, powiódł 
okiem podziwienia i prawie pogardy po ubogim dwor-
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ku i pokornych gospodarzach, i pytać począł o drogę, 
z którćj znać zbił się winą ludzi. Słońce tymczasem 
zachodziło krwawo i wieczór zapadał, dalej jechać nie 
było można po drogach ciasnych i po lasach ciemnych. 
Gospodarstwo zaprosili gościa do niskiego dworku. Tiat 
czy wola Boża sprowadziła tu starca — pana do za­
grody człowieka, który nieznany mu, ubogi, jedno z nim 
imie i znak szlachecki nosił na tarczy. Pan się zgor 
szył i oburzył niemal ubóstwem imiennika, szlachcic 
niepoczuł ani zadziwienia, ani upokorzenia, z czołem 
pogodnem przygarnął tę wielkość jak przygarniał nagie­
go i bosego przychodnia w imie Boże. Nie rodziła ona 
w nim ani zazdrości, ani niepokoju, może ledwie litość 
nad człowiekiem spętanym niewolą bogactwa i dumy.

Ale chłopię młode, ów czarnooki syn gospodarza, 
który śnił znać w kolebce o innym losie i pragnął in ­
nego życia, stał z żarzącym wzrokiem zazdrości w pro­
gu, wpatrując się w magnata, i znać było z oczów je ­
go, że mu biło serce, do świata z którego ten zesłaniec 
przybywał.

Do późna w nocy dworek świecił i dymił przyjęciem 
gościa, a nazajutrz rano gdy go pan opuszczał, młode 
chłopię pakowało się z tłumoczkiem swoim za nim do 
stolicy; ojciec, matka i dziewczę płakali w progu.

Starym nie uśmiechała się wcale ta przyszłość, którćj 
syn ich pragnął tak gorąco, chcieli go mieć przy sobie, 
on im sie wyrywał z uśmiechem, chłodno bez żalu. Cały 
swą wielkością marzoną zajęty, obiecaną mu przez pa­
na, który płacąc za nocleg obiecywał chłopcu noszące­
mu jego imie •— wielkie łaski i wzniesienie wielkie!— 
W młodzieńcu paliło się i wrzało, miał przeczucie in­
nego jutra, a chata ojcowska, zagon i ta cisza wstręt 
w nim budziły. . .  Nie miał łzy na powiece przy poże­
gnaniu, ani tęsknoty za laty młodemi, ani miłości dla 
tych, co go ostatkiem sił cisnąc do serca żegnali i bło-
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goslawili. I  ja k  ożywna rosa nie przystaje do kam ie­
nia, tak  błogosławieństwa ich zsunęły się z dziecięcia.

Z uśmiechem, pewien siebie, wsiadł na koń, m achnął 
ręką, i rojąc wielkość przyszłą, poleciał w świat ski­
nąwszy ledwie płaczącemu dziewczęciu, staremu ojcu, 
nieprzytomnćj z boleści matce. A żałoba była w dwor­
ku osamotnionym i cisza oczekiwania na długie w nim 
zam ieszkała lata.

XL VI.

Gdym ujrzał go znowu, chłopak się przeistoczył do 
niepoznania w stolicy; ledwie w mim czarnookiego mło­
dzieńca z pod słomianej strzechy poznać mogłem, tak  
rychło i łatwo przyjął barwy świata nowego i w niego 
się wcielił. Imie torowało mu drogi, słowo pana prow a­
dziło go wszędzie, a dowcip i gotowość do ofiar czyni­
ły  go ulubieńcem ludzi co sług potrzebują bez w oli, 
godności, czci i wiary. Adam gotów był na wszystko 
dla wzniesienia się, nie zastanawiał się gdy mu upodlić 
się przyszło, upaść i zw alać, byle krok dalej tym ko­
sztem poszedł na drodze znaczenia, byle się szczeblem 
wdrapał wyżćj. W szystko dlań tańcem było, a nic świę- 
tćm, w duszy czczość i pustkę nosił z pragnieniem  w ła­
dzy i wzniesienia. Szedł też na swćj drodze szybko 
i przeistaczał się w blade widmo pożerane żądzą nie­
nasyconą. . . a sięgał wyżćj i wyżej. Ubogie dziecię 
szlacheckie w padł między pany i strącić się z raz zdo­
bytego niedawał stanowiska. Piękne imie, twarz piękna 
i usłużność bez granic dały mu wstęp między ludzi, 
którzy go za swego przyjęli. Chłopię przeodziało się 
w suknię now ą, w pychę dla słabych, uniżoność dla 
możnych, i szedł drogą nie pracy i znojd, ale pochleb-
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stwa i próżności. W iarę, sumienie, uczucie godności , 
stracił powoli za szatę m ieniając brudną lecz błyszczą­
cą. Połykał upokorzenia, aby je  niższym oddać z n a ­
w iązką, padał by gnieść, i w tym wirze zbłąkany stał 
się jednem  z tych stworzeń co w społeczności miejsca 
oznaczonego nie mając, bo ju ją , o nie, wszelkiemi środ­
ki i sposoby.

A na wsi płynęło starym  rodzicom zapomnianym przez 
syna, życie cicho, tęskno i spokojnie, modlili się, p ra­
gnęli , wołali go, ale dziecię nic się od nieb spodziewać 
nie mogąc, milczało. M atka tłumaczyła je  sercem ma- 
cierzyńskićm , ojciec gryzł się lecz nie obwiniał, p ra ­
gnęli go oboje z utęsknieniem, ale doczekać nie mogli, 
nie w ra c a ł.. .  lat kilka czekali napróżno. Dziewczę, co 
go kochało, wyschło po nim z żalu, szły listy i nieczy: 
tane butwiały.

XL VII.

Późnićj ujrzałem znowu ciche podwórko wiejskie i 
w ganku staruszków dwoje, a na progu dziewczę b la ­
de, ale wieczór ten niepodobien był pierwszemu; — o- 
smutniało to wszystko, zgrzybiał ojciec, upadła na si­
łach oczekująca m atka, do tęsknoty ich nastroiło się 
wszystko otaczające, bo człowiek panuje temu, z czem 
żyje i odbija się w kręgu swoim. Nie widać już tu by­
ło w esela, staran ia , ale opuszczenie i zaniedbanie bez 
ju tra . Gniazdo bocianie stało pustką ja k  dworek bez 
dziecięcia, czeladź chodziła ze spuszczoną głową i mrok 
z szaremi chmury zawisł nad dworkiem podupadłym. 
Na gościńcu jak  dawniej ukazał mi się powóz w tum a­
nach pyłu, ja k  czarne posuwając się znamię, powiększał
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się, zbliżał, a z nim niepewność, oczekiwanie, niepokój. 
Oczy wszystkich zwrócone były na drogę, o ujrzawszy 
pojazd wielki i bryki ładowne, osmutniały, nie spodzie­
wały się w nich syna. Przybliżyło się to do wrót, za­
toczyło przed ganek i wysiadł człowiek w którym swe­
go dziecka nawet oko matki poznać nie mogło. W yszedł 
ztąd świeżym młodzieńcem, powracał zbladłym mężczy­
zną innćj twarzy, obyczaju i mowy. Gniazdo się do 
niego przyznać nie m ogło, on go prawie niepoznawał, 
ciasno mu było i duszno. Czuł się już czemś lepszem 
nad tych, co mu dali życie, zbliżył się z uśmiechem, 
powitał p ro tekcjonaln ie .. .  Zmarszczyła się brew ojca, 
bo syn, co paść był powinien na kolana, ledwie przed 
siwizną rodzicielską głowę skłonił. Zdumieli się razem 
niewdzięczności i szczęściu jego, z którem się przycho­
dził pochlubić. Ojciec ze w zgardą spojrzał na konie, 
wozy i ludzi, niebędące owocem pracy, ale datkiem przy­
jętym  z upokorzeniem lub zapłatą podłości.

Czoło jego  nachmurzyło się gróźnie, a  m atka drżeć 
poczęła.

— Mów, rzekł jako  sędzia stojąc p zeciw syna, coś 
robił, gdzieś to zyskał ? Spowiadaj mi się z życia, a je ­
śli w tćm co tu z sobą przywozisz je s t okruszyna cu­
dzego, je s t owoc łez czyich, lub grosz wyfrymarczony 
zapomnieniem prawa B o żeg o .. .  idź, zkądeś przyszedł, 
i niepokazuj się więcej — ja  niemam syna!

W ielkim był starzec gdy to mówił ja k  jeden z boha­
terów dawnej G recyi, ja k  m atka jako  S p a rta n k a ... 
gdy wstał i jako  sędzia gotował się własne potępić 
dziecię, prawem Bożem i głosem su m ien ia .... wyrósł 
w olbrzyma, aż przed nim zmalał i skarlał przybyły. 
Ale nie uległ świętemu upokorzeniu które poczuł i pod­
niósł się w sercu dum ą niepoczciw ą.. . m atka czekała 
ze złożonemi rękam i, pragnąc oczyszczenia, wierzyła
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w nie, i przypuścić nie chciała konieczności odepchnię­
cia dziecięcia.

Uśmiechnął się przybyły szydersko ze staroświeckiej 
prawości ojca, pomyślał co miał czynić, a nałóg życia 
nieczystego podszepnął mu kłamstwo jakby przez litość 
nad o jcem .. . począł przed nim pasmo fałszu i m ata­
ctw a; co zyskał szacherstwem i zdradą, malował mu 
ja k o  zdobycz pracy, co zarobił podłością dał za poświę­
cenie, podniósł się , uszlachetnił, obm ył, i z góry po- 
glądał na oszukanego rodzica.

Ten słuchał długo w głębokiem m ilczeniu, czuł w ser­
cu fałsz, a nie miał siły już dziecka potępić, zdało mu 
się, że kłamstwem tem oddawał hołd cnocie, źe się 
miał poprawić, uczuwszy w styd, do którego przywie- 
dzion został. — Nie pobłogosławił, ale nieprzeklął sta­
rzec, usiadł milczący, ponury: po chwili wyjęknął.

—  Człowiek nie przeklina ani błogosławi, nie potę­
p ia  ani oczyszcza, ani sądzi. Bóg sam pan serc i myśli 
uczynić to może, na niego to zdaję, niech będzie sędzią 
i mścicielem lub sędzią i nagrodą, słowa twoje nie idą 
do duszy m o je j, ale cię badać niechcę — przyjmuję cię 
pod dach rodzicielski sercem starćm, siadaj i pożywaj 
cblćb nasz czarny, a przeszłość niech będzie zapomnianą.

Matka oblała się łzami i przycisnęła go do piersi —  
dziewczę podało mu rękę, i ten nowy syn marnotrawny, 
co zgubił duszę na rozdrożach, a przybył okryty ła­
chmanami znaczenia i bogactwa, wszedł znowu w kółko 
wśród którego długo pustem i niezajętem stało miejsce 
jego . W szystkie serca skłoniłyj się znowu ku niemu, 
ale on pozostał zimnym i nieporuszonym, żadne poczci­
we nie odżyło w nim uczucie. Nie mógł go już pokar­
mić, chleb ów prosty, ani proste serca wieśniacze, ni 
wytrwać mógł z niemi, ni ich zrozumieć. Dziewczę 
ukochane wydało mu się pospolitą istotą po miejskich 
malowanych twarzach bogiń, które złotem płaciły za u-
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ściski jego młodości, na ojca i m atkę ledwie spoglądał, 
a gorące serce prostych ludzi, z któremi igrał w mło­
dości, co go nosili na rękach, ze śmiechem odepchnął 
i pogardą, jak b y  się lęk a ł, żeby go ich dotknięcie nie 
zwalało. Myśl jego, marzenia, były gdzieindziej, przybył 
tylko pochwalić się zdobytą w ielkością, pochwycić no­
we środki do podźwignienia się jeszcze, wymusić na 
rodzicach ofiary, i znów powrócić na swój plac boju 
i popisu.

Ani razu nie uderzyło mu serce na widok starego 
dworku i miejsc drogich każdemu bo uświęconych w spo­
mnieniem lat dziecinnych, nudził się w tem kółku dlań 
małem, pospolitem i ciasnem. Dla rozrywki przybliżył 
się do dziewczęcia, które ku niemu wyciągało ręce drżą­
ce — ale to dziewczę było ubogie, sierota, zawada i cię­
żar ty lk o . . .  on swą młodość daw ną na sprzedaż w y­
stawił i targował się o nię: z towarzyszki dzieciństwa 
uczynił tylko zabawkę rozpustnika. Serce nie było w nim, 
ludzi za narzędzia uważał, nie troszczył się łzami które 
miał zostawić za sobą, ani jć j zgubą i wstydem . ■ nic 
odepchnął palącego uścisku, nie obronił się namiętności 
chw ilow ej, i splamił przeszłość świętą i czystą.

Ojciec wydawał mu się prostym starcem gderającym  
nudnie, jakgdyby między niemi żadnego świętszego wę­
zła nie było, jakby  mu był obcym, uśmiechał się w ser­
cu, słuchając prostych nauk jego. Między nim a dzie­
cięciem niebyło żadnego zw iązku, zrozumieć się nie 
mogli — ten chciał od syna powrotu do zagonu, do 
chaty, żywota wiejskiego i uczuć wieśniaczych, wiary 
i modlitwy, — tamten mówił o świecie now ym , nowych 
praw ach, i starych p rz e są d a ch ... Śmiał się z tego co 
czcił starzec, a padał na twarze przed złotym cielcem 
bałwochwalca. Długo bojowali z sobą i walczyli, syn 
śmiechem, ojciec oburzeniem i zgrozą, aż w powiekach 
starca zjawiła się łza cicha, ośtatnia, a później przyszło
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milczenie długie, pogardliwe. Zamilkł widząc że go a n i 
powstrzym a ni nawróci. M atka broniła jeszcze, sama 
płacząc po cichu, ojciec milcząc potępił, lecz trzym ał 
usta zawarte aby ich nieotworzył przeklon i odrzucenie, 
bo wiedział, że wyrok ojca na ziem i, często Bóg po­
twierdza w niebiosach.

Dla niego wszystko to było obojętnem — namiętność 
ciągnęła go gdzieindziój, każda chwila tu przebyta jak 
w iek zdawała się d ługą, chciał tylko wydrzeć co prę­
dzej ostatek m ienia, a gdy otrzymał co pożądał, poże­
gnał bez łzy, odleciał nieoglądając się na tych, co sto­
jąc  w progu płakali, czując, że go już tracą  na wieki.

Starzec po odjeżdzie syna kazał przynieść do izby 
trum nę przygotowaną od lat dziesięciu i postawił j ą  
przy łóżku sw ojem , m atka wylewała łzy krw aw e mo­
dląc się jeszcze, dziewczę przez okno w yglądało na go­
ściniec, i spodziewało się, choć niewierzyło odstępcy.

XL VIII.

On znowu wszedł w koło łudzi wśród których zdobył 
sobie miejsce idąc tą  drogą upodlenia, tracił powoli co 
w nim jeszcze czystszego i świętszego zostawało, wstyd 
poczciwy, rumieniec jasny , uczucie godności, sumienie, 
w iarę , m iło ś ć . . . .  przeistaczał się w poczwarę co za­
parła się wszystkiego dla nasycenia żądzy podżwi- 
gnienia się z nicości. Drogo okupywał szczebel każdy, 
ale szedł dalej spychając ludzi, depcząc tych co mu po­
dali ręk ę , zdradzając i śmiejąc się z łatwowiernych, 
z przywiązania jak  ze słabości. . .  Szatan mu pomagał 
szepcząc na ucho — Tyś stworzony do wielkości I wzdy­
mało się serce jego coraz więcej, a stąpając tak  upajał
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się, szalał, dumniał, czując się godnym tego co niegodziwo- 
ścią okupił. Na piersi jego błysnęła gwiazda, przepasała 
go w stęga, okrył się tytułami wyfrymarczonemi, nako- 
niec imie, życie i resztę młodości sprzedał zniesławionej 
niewieście, k tóra go wwiodła w grono ludzi sterujących 
społeczeństwu. Patrzano nań ze w zgardą, on popychał 
z lekceważeniem bezlitosnem, byli i tacy co z uniżeniem 
podawali ręce i skłaniali grzbiety, bo był mocen. . .W y­
niósł się wreszcie jako  chciał i zajrzał w swe serce py­
tając się azali miał dosyć?, .próżnia tam  była i boleść.

Szałem potrzeba było zastąpić szczęście i spokój u tra­
cony, więc poszedł dalej coraz nowych dobijając się 
stopni, coraz głośniejszego imienia, choćby niepoczciwo- 
ścią i upodleniem.

W starym dworku panowało milczenie głuche, nikt 
tam niewiedział o synu m arnotrawnym , nie doehdziły o 
nim wieści, bo nikt nie śmiał zadać śmiertelnego ciosu 
objawieniem prawdy; niepokój tylko przeczucia ogar­
niał starca gdy o synu słuchał i pytał się co mógł 
uczynić by się dostać tak wysoko?

Ofiary u c z y n io n e  dla dziecka przywiodły do ubóstw a... 
wierzyciele grozili, trzeba się było odezwać do syna, 
ojciec pisać nie chciał,' posiała m atka i milczenie było 
odpowiedzią. Przyszli ludzie i wygnali starca z dworku 
jego ja k  żebraka, musiał pożegnać strzechę rodzinną, 
dziedzińczyk spokojny, zagon któren uprawiał i siąść 
na wózek niewiedząc kędy pojedzie. Matka ufała w sy­
na dziewczę milczało przybite.

I troje tych biednych istót jednego poranka z raju 
wygnanych głosem człowieka co prawo spełniał łzę 
ocierając z oczów, pojechali w świat drogą sm utną, a 
z niemi szła poprzedzając ich nędza, i strach polatyw ał 
szumiąc skrzydły wielkiemi. Potoczył się wózek ubogi 
wiozący resztkę złamanych ludzi, a gdy stanął przed 
pałacem w którym mieszkał ów wielki dziś człowiek,



—  730  —

służba kasztelana odepchnęła go od wrót śmiechami i 
błotem.

Była to chwila mroku — i miałem przed sobą obraz 
na który wzdrygnęło się serce moje. Portyk pałacu j a ­
śniał lampami, z niego czwórką koni pstrych wyjeżdżał 
powóz, a w nim siedziała kobieta wymalowana, piękna 
jeszcze ale bezwstydnie popisująca się z resztkami zuży­
tych w d zięk ó w .. .obok niej z gwiazdą na piersiach sie­
dział w powozie mężczyzna którego serce chyba matki 
rozpoznać m o g ło .. .  Wózek rodziców stał na drodze spy­
chany przez gawiedź służebną, gdy nań wpadły konie 
wiozące sy n a . . . .  Z d ro g i! z d rog i! dały się słyszeć 
głosy i staczać zaczęto wóz w iejski, a oko pana padło 
nań i poznało starą matkę, ojca i dziewczę rozpłakane; 
oni ku niemu wyciągali r ę c e . . .On odwrócił się i zawo­
łał groźno: Precz z temi włóczęgami!

I niepoczciwie zawstydził się rodzonego ojca i matki, 
a rumieniec oblał mu oblicze z b la d łe .. .  bał się przy­
znać przed niewiastą co królów kołysała na kolanach, 
że wyszedł z pod poezciwćj ubogiej s trzech y .. .  kłam ał 
przed nią przeszłość wielką do nowój j% dołatując-jwiel- 
kośei.

Na dziedzińcu krzyk ty lko  matki co wyciągnęła ku 
dziecku ramiona i głos płaczliwy dziewczęcia dały się 
"słyszeć, a ojciec powstał dźwigniony siłą ogromną i 
w chwili gdy pojazd mijał go , rzucił przekleństwo s tra ­
szliwe, które ja k  piorun zgniotło odstępcę.. .

W idziałem je  ja k  wychodząc z ust starca niesione 
było do tronu Bożego, nie na jasnym  promieniu na ja - 
‘kim  płynie m odlitwa, ale na czarnym pasie ciemności, 
który odbite przekleństwo zrzucił na głowę potępionego.

Ciemności obraz mi z a k ry ły . . .  a gdym znowu przej­
rzał, obaczyłem tylko trzy mogiły na ubogich cmentarzu, 
starca co skonał ze słowem potępienia w ustach, matki 
co nie przeżyła straty dziecka i dziewczęcia, które
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z dziecięciem na piersi poszło do trumny. Litość ludzka 
pochowała tych istot tro je , a gdy dzwon ubogich po 
cichu na żałobną wzywał modlitwę za ich dusze, ka­
sztelan wyjeżdżał płaszczyć się i podrzeźniać tym , k tó­
rych łaska tak  go wysoko p o d n io s ła .. .  swobodny że 
niemiał już  rodziny której by się w stydził, i więzów 
coby go krępowały.

XLIX.

Ale i dla niego także wybić miała godzina próby i 
kary, wisiało nad nim ojca przekleństwo, łzy macierzyń­
skie i ję k  ofiary którą zdradził bez se rca . . .  Zaćmiło się 
w około i poczęli wstawać nieprzyjaciele. Rozzuchwa­
lony człowiek zmuszony był do w alk i. . .  i bój zimny a 
zacięty rozpoczął. Nie była to ta  w alka siły i męztwa 
ja k a  na polu bitwy bratnie piersi stawi przeciw sobie 
dla zdobycia imienia lub obrony ziemi i o g n is k .. .  ale 
walka pokątna ludzi co bujają słowy, potwarzą, zdradą, 
uśmiechem, co kopią jam y i kryją się w cieniu poda- 
ąc rękę temu, któremu wczoraj posłali śmierć a p o g lą -  
dąją rychło li na ich twarzach ujrzą skutek zadanej 
trucizny. T a  kobieta której dał imie, ci co go wspierali 
obrócili się przeciw przeklętem u, szał go ogarnął i du­
ma gdy uczuł pociski wymierzone, a bronić się uczuł 
potrzebę. Myślał że je s t niezwyciężony, ale dziecko nie­
udolne, upadlać się tylko um iał, walczyć niepotrafił 
z wprawnemi szermierzami. W ielką pustką otoczyli go 
naprzód . .  odeszli ludzie, dwuznacznie uśmiechając się 
cofnęli p rzy jac ie le ... Szeptano gdy wchodził, szydzono 
gdy odstępował, w zbladłem czole dopytywano cierpie­
nia. Potępieniec szedł z odwagą naprzód, potem ze zło-
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ścią i  gniew em , nareszcie z wściekłością bezrozumną, 
szamotał się rzucał, a  im był szaleńszy tem słabszy. 
Żona popchnęła go pierw sza, już  imie jego mając nie-
potrzebowała w ięcej  W chwilę marzenia odarła go
z majętności, za nią poszli przyjaciele nowi opiekunowie, 
tłum , wszyscy.

Ja k  przed zapowietrzonym ustąpiło w szystko. . .  tak  
ja k  on zaparł się ojca i matki zapierając się jego i py­
tali go udając że n iep o zn a ją :— Czego chce ten czło­
w iek? co są za słowa jego ? — Rwał piersi z bólu i ry­
czał, a świat śmiał się z niego, a sługus jakiś pański 
popchnął go wyrzucając za d r z w i. . .  i pozosłał w ulicy 
pośm iew iskiem .. .  Naówczas z sercem namiętnem co się 
ocknęło a już kochać nie mogło, rzucił się na rozpustę 
z resztą imienia i młodości, tarzać się począł w kału­
żach; pragnął złota a  w rękach jego  topniało.

Ujrzałem potem mogilnik ubogi na którym  piołunem 
i rozchodnikiem porastały groty ojca i matki, dziewczę­
cia i d z ie c k a .. . O n, wybiegł nań nocą z jam y jak iejś, 
w której przegrał resztkę mienia, niemając gdzie schro- 1 
nić g ło w y .. .  leciał wiedziony nie myślą żadną ale rę­
k ą  losu, i nogi drżące same go powiodły za miasto, na 
pole umarłych. Nowy Judasz szukał gałęzi, na którćj 
by skończył uprzykrzone życie, a suchy dąb niedaleko 
mogiły ojca zaszeleściał mu staremi k o n a ry .. .Z grzy tnął 
zębami ze złości, bo mu nieszczęście nawet łez nie da­
ło, na kaw ałku sznura, po którym do ziemi spuszczano 
trum nę ro dz iców .. .  zawisł z łoczyńca.. .W ielkiemu imie- 
niowi, które nosiła żona postawiono ów pomnik z m ar­
m uru i spiżu, robotnicy pracowali nad nim śpiewając, a 
n ik t przy mm nieodmówił p a c ie rz a ... duch potępieńca 
na  wieki został przykuty między mogiłą a drzewem, na 
którem zawisł z rozpaczy.
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L.

Na ciemny ten obraz patrząc oczy moje oblokły się 
nocą nieprzebitą, i lecieliśmy wśród niej dalój w wilgo­
tnych przestrzeniach, a wzrok nic dojrzeć nie mógł, ani 
w górze nad głowy naszemi ani pod nogam i, oprócz 
kłębów ciemnych chm ur, które się przewijały do koła, 
to podnosząc, to zniżając, to rozbijając, to skupiając. 
Chłód przykry obwiał mnie i tęsknota znowu ścisnęła 
serce znękane, żal mi było jaśniejszego widoku ziemi, 
aniołów i duchów, wśród którego przebywszy chwilę, 
duszno mi było i ciężko. Alem poskarżyć się nie śmiał
wiedziony przez anioła i drżałem tylko by mnie ośle­
płego i osamotnionego nie rzucił na gościńcu dawniej­
szej mojej pielgrzymki.

W  tym ;świecie pośrednim w którym spocząłem po 
życiu troski i pracy lepićj mi by ło , z niego widziałem 
jaśniej ziemię i zamiast niechęci i żalu do ludzi, czu­
łem w sercu miłość ku nim i uczucia bratnie. Czytałem 
ztąd lepiej w piersiach ich, widziałem w nich słabość 
nie występek, błyski chwilowe i porywy ku Bogu, i go­
dziłem się z nieszczęśliwemi, których [potępić nie mo­
głem. Padali ale wstawali, jęczeli z bólu ale często ból 
ofiarowali Bogu, zaciemniało się ich oblicze, ale je  ob­
mywała łza. I  ziemska znikomość nie tak  bolała ser­
ce m oje, bom uczuł i poznał że jeno to trwać mo­
że co się nie poczyna, lub z ducha stworzone zosta­
ło a  ciało prochem jes t i co cielesne rozkwita by 
zwiędnąć.

Żeglując tak wpośród ciemności nagromadzonych do 
kola przez które przebijaliśmy się dalej, westchnąłem 
w  ucisku anioł ulitowawszy się ręki skinieniem rozbił
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tumany o tacza jące .. .  i poczęło się rozwidniać, a obraz 
wesoły rozjaśnił oblicze tęskne i rozpogodził mi serce.

LI.

A! uradowałem się matce ziemi, bom jeszcze cząstką 
do niój należał i przyrosłym się czuł do tćj kolebki i 
grobu. Zabiło mi serce żywo, uśmiechnąłem się na wi­
dok spokoju jak im  ta  chwila jaśniała.

Obraz wielki i piękny stał przed oczyma mojemi.
Mgły ciemne i obłoki czarne, kupami rozegńał w iatr 

pędząc na drugą półkulę, rzadniały coraz i rozpierz­
chały się powoli, stały wpół przeźroczyste, a  niekiedy 
promyk słońca rozrzynał je  drżąc w wyziewach i m a­
lując je  w barwy nieskończonej rozmaitości. Tysiące tęcz 
kołami swemi malowanemi porozpinały się nad gło­
wy naszemi, i nikły i znowu wytryskały, a mgła co 
raz to rzadsza, co raz świetlejsza i bielsza, ja k  prze­
źroczysty rąbek tylko osłaniała n a s , i przez nią już wi­
działem ziemię w jaldem ś świetle dziwnem jakby  obla­
ną płynem , który je j obrazy ruchomemi czynił. Nie­
kiedy złoto lazur i purpura zakryw ała mi ten widok, to 
znowu rozbijał je  lekki w iatr ciepły, i ostatnie wreszcie 
obsłony spadły, ostatnie obłoczki białe i leciucline od­
leciały po za nas, a wielka przestrzeń odsłoniła się przed 
oczyma memi. Ujrzałem znowu kolebkę m oją, ukochaną, 
dolinę łez i żałoby, ale razem wesela i uśmiechów i 
uradowało się serce m o je . . .a  łza na oku zawisła.

P ięknaż to była z ie m ia .,, ja k  umie być chwilami 
gdy ją  oko boże op ro m ien i... są dla niej dnie jasne 
w których świeci cudnie, w taki dzień właśnie ujrzałem 
j ą  wychodzącą z łona m ro k ó w ... przyodziała się dla
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mnie wiosną, zielonością, zlotem, lazurem wód, wszy- 
stkiemi klejnotami co jój krasę zdob ią .. .  a szeroko,, 
szeroko widać ją  było rozwiniętą, posianą jak  żywy 
kobierzec u stóp tronu bożego. Góry śnieżyste i omszone 
lasami stały z jednój strony na strażnicy ze swemi o- 
stremi wierzchołki i pomalowanemi potoki grzbietami, 
strumienie szumiące płynęły z ich wierzchowin ku do­
linom zasypanym głazami, i wonnemi porosłemi rośli­
ny. Dalój ciągnęły się łąki falujące zielonemi wzgórza­
mi i płaszczyzny rozległe, poprzecinane pasami lasów, 
porozdzielanie sznurami rzek, ubrylantowane jeziorami 
jasnemi. Maluczkie ztąd widać było dzieło człowieka 
wśród potężnego obrazu ręki bożój, ale im bardziój zbli­
żyliśmy się ku ziemi, tćm widniejszy był na nićj pan 
i mieszkaniec. Ujrzałem szerokie drogi któremi chodzi 
człowiek, miasta dymu pełne w których mieszka, wio­
ski w których się tuli i domostwa rozsypane po wzgó­
rzach i nad wodami, kościoły strzelające ku niebu i wiel­
kie gmachy, i wszystko co zbudował człowiek.— Znać 
tęsknota pędziła mnie ku czarnej skibie naszćj, bom 
ciągnął bliżćj a bliżej coraz nad rodzinną ziemię, by nią 
me oczy nasycić. Na górach postrzegłem trzody i ludzi, 
w dolinach wsie i domy, na rzekach statki i łodzie, 
w miastach gwarny tłum handlarzy, w siołach ludek 
tęsknie wesoły i wosoło tęskny. . . .  po drogach podró­
żnych z kijem pielgrzym ów .. . .  a dalój jeszcze tysiąc 
istot jak mrowia wybiegłych i uwijających się z sobą 
na życia gościńcach.

Ten wielki obraz ludzkiego żywota widziany z góry 
inaczćj i pełnićj zajął mnie i zadumał'— w duszy zro-: 
dziło się pytanie, jaka  myśl, jak a  żądza, jaki cel kieruje 
tern życiem tak pracy, utrapienia i łez pełnem, jak a  
siła popędza dalej, gdy oczy ziemskie śmierć tylko wi­
dzą w końcu? Poczułem całą zasługę bytu który się 
tu zapłacić nie może, ale i woń jego dni jasnych za-

47
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grzała piersi. Nie na sam tylko smutek i znużenie 
patrzałem były chwile błogiego spoczynku i wytchnie­
nia — żaden rys czarny nie plamił świetnej całości. . .  
pieśni wesela i wiary płynęły ku górze, westchnienia 
ciche przelatywały mimo nas i nad nami. Nikogo poje­
dynczo widzieć nie mogłem ale tłumy rysowały mi się 
wyraźnie, patrzałem na znoje i trud, upadki i słabości, 
ale miłość ku ludziom okrywała mi je  szatą jasną.

LII.

Pogodziłby się ze światem ktoby nań ze mną tak 
spojrzał z tej wyżyny i osądził nie z rysów drobnych, 
ale z wielkićj całości, w którćj dobre przemagało.

I podniosło się od radości serce moje dziękczynieniem 
ku Bogu, ale jasny obraz trwał tylko chwilę, zniżaliśmy 
się i znowu jakiś wyziew nieczysty otoczył n a s ., wśród 
śpiewów odezwały się jęki, wśród wrzawy przekleństwa. 
Ludzkość którą przy brzasku porannym widziałem klę­
czącą przed Bogiem myślą i czynem, powoli w znoju 
zbliżającego się południa inne przybierała barwy. Tłu­
my na krańcach walczyły i krew lać się poczęła, a pył 
i kurzawa zasłoniły pobojowisko. Do koła walczących 
stały zastępy matek z załamanemi rękami, sióstr, żon 

dzieci które czekało sieroctwo.
— Czego oni walczą? spytałem anioła.
— Niezbadane są sądy boże, odpowiedział, a ty co 

je  pojąć pragniesz zuchwałym jesteś. Mogiły rycerzy 
poległych osmucają cię, a wieszże co z nich rośnie, i ja ­
ki duch z nich wzięci, i co daje wojna użyźniająca pole 
na którem pracujecie — co kupuje ludzkość krwią ofiar 
swoich??
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Dla ciebie niepojętą ta walka, marzysz spokój gnu- 
śny, bo śmierć wydaje ci się po ludzku końcem życia, 
a ona jest jego początkiem. — Cóż że giną tysiące, gdy 
na zgliszczach wyrasta myśl co dzieciom sierotom nowe 
otwiera drogi??

Lin.

Odwróciłem oezy od pobojowiska i uszy od jęków, 
a w drugą powiodłem je  stronę — Zastęp jakiś han­
dlarzy wlókł się w łodziach przez morza z kupią jadąc 
po grosz do dalekich krajów. Niektóre statki tonęły 
i rozbijały się od burzy, inne dochodziły celu, i wyłu­
dzały od ludów nowych owoce ich pracy za szkiełka 
i fraszki. Na powrót tych kupców czekały kupy z no- 
wemi towary, wznosiły się warsztaty, schli w nich lu­
dzie ubodzy aby dać innym środek frymarczenia nowe­
go. I dziesięciu bogaciło się potem miliona, i serce mi 
się wzdrygnęło i posłałem wejrzenie ku aniołowi memu 
z pytaniem — Dla czego Bóg na to pozwala? być li to 
może bezkarnie?

Anioł uśmiechnął się z politowaniem.
— Wszystko to są narzędzia w prawicy bożej, rzekł 

ł ci co się bogacą, i ci co mrą z nędzy. Alboż wiedzieć 
możesz co płynie w dalekie kraje z statkami temi?. . . 
czy to co w nich wiozą, czy. to co niewidome w nich 
jedzie? Jaka myśl do żaglów przypięta? co urodzi han­
del? co kupi grosz? co da słowo? co sieje ucisk i krzy­
wda? płacz i narzekanie? Wszystko na ślepo robicie, 
ja k  skoro jeden z was Boga naśladując chce pojąć dzie- 
ia je g o . . .  błądzicie gorzćj rozumem, niż ślepotą. Azali 
wiedzieć możecie co jest w końcu? jaki będzie skutek?

47*
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Obracho wuj ecie zuchwale, a dzieje się to czegoście ani 
się domyślali, ani spodziewać mogli.

Oto handel i frymarki nieczyste przeradzają się w a- 
postolstwo mimowolne, wojna krwawa sieje żądze po­
koju i braterstwa, pożar buduje, burza żywi, pogoda 
umarza i zabija, a cudów nie widzicie i rozumieć nie 
możecie.

LIY.

A gdy tak mówił wskazał mi człowieka maluczkiego 
który szedł drogą zamyślony.

Czoło jego było olbrzymie i oko o g n is te ... rzekłbyś 
że głowa wszystkie siły ciała jego skupiła i kosztem 
bark wyrosła: tak był chudy, zniszczony, maluczki, dro­
bny, a na słabych ramionach dźwigał potężną czaszkę.

— Oto, wskazał anioł, jeden z tych co ludzkością 
chcą kierować ubogie dziecię strzechy słomianej, ale nie­
pokój ducha podniósł je  i uczynił mężem głośnym i wiel­
kim. Zdaje mu się a sądzi źe go posłał Bóg aby prze­
tworzył świat, i czuje się pełen d u c h a . . . .  Zbladł nad 
księgami w których czytał formuły życia i myśli że je  
odgadł — że dlań nie ma ono tajemnic, że jako i nicią 
pokieruje ludźmi i powiedzie ich kędy zechce.

I  w dumie bezbożnej rzekł sobie — szeroki świat bo­
ży! żle tak jest jako jest, niech będzie inaczej.

Zbladły nad księgami mól napisał sobie formułę ży­
wota i spojrzawszy na żywych że do niej nie przysta­
wali, zażądał ich przerobić. Jedni są nizko, rzekł, dru­
dzy do zbytku wysoko, jedni głodni cierpią, drudzy 
przesyceni boleją, ci rozkazują, tamci się uginają i słu­
chać muszą — czemu tak jest?  czemu człowiek czło-
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wiekowi równy nie ma też równego w darach bożych 
udziału? I począł wołać i gromadzić lud, a odzywać 
się do wydziedziczonych, .aby nowy dziedzictwa podział 
uczynili, a nędza i trud i łzy wysłuchały go i słowo 
jego zaszczepiło zazdrość, zasiało nadzieje płoche, ura­
dowali się biedni, że im świat nowy obiecano.

Ten apostoł pokoju i szczęścia począł od krwawych 
podżegań namiętności — Weżmijcie, rzekł, czego wam 
uiedają, wydrzyjcie co wam wydarto, a później na rui­
nach zbudujemy lepszy świat — gród ludzki miasto 
grodu nieprawości. Gdy tak mówił i zapalał się a za­
pominał ów człowiek, nie pomniał że narzędzie którego 
używał ludzkiem było, i w myśli swej postawiwszy isto­
tę niebywałą na ziemi, rachował iż z ideałem do czy­
nienia mieć będzie; a miał tylko ze słabościami i upad­
kiem z istoty upadłemi i kruchemi. Zgarnął do kupy 
lud ubogi, i począł nowy świat tworzyć. . .  a naprzód 
stary uprzątać. Wpatrzywszy się w twarz człowieka za­
pomniał Boga i powiedział sobie — Ludzkość jest Bo­
giem, ja ,  ty, my i niema innego, a tamten był na po­
strach stworzony.

Przypatrując się ziemi i siołu, rzekł — niema jeno 
zgnilizna po śmierci, ani życia krom tego które widzi­
cie, reszta wymysł i łapka na was, więc wszystko mo­
żna co człek pragnie, bo nań nikt nie patrzy, a on sam 
panem sobie. Słowa jego podobały się tłumom, rzuciły 
się więc na świątynie boże, na domy wyniosłe, na ludzi 
co im stali na zawadzie, na kapłanów i na możnych, 
i w proch rozsypał się świat stary wśród gruzowisk krwią 
przesiąkłych, a po nad niemi stanął ów człowiek co no­
wy chciał świat budować i patrzał — Aż gdy burzyć 
skończono, zdziwił się że nie było z czego budować —

— Wszyscyśmy równi, rzekł mu jeden więc ja  chcę nie 
tego co ty, a co chcę mam prawo uczynić — ustąp mi 
z  drogi i czyń co ci każę, bo mam siłę i tłum za sobą.
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A drugi rzekł: Nie ma Boga i przyszłości, więc gdy 
mi stajesz na drodze, zepchnę cię i nieodpowiadam je ­
dno sobie. Litość jest głupstwem niepotrzebnćm.

A że ów pierwszy miał jeszcze siłę, rzekł w duchu: 
Nie dosyć ofiar. Sprzątnęliśmy możnych i usunęli ka­
płanów, wynieśliśmy uczucie trwogi dziecinnej z serca, 
ale oto są duchy co nam zawadzają, niech wezmą ich 
i ubiją, bo są nieprzyjaciółmi ludzkości i mojemi.

Gawiedź ich ukamienowała i tych i wielu innych 
z niemi. Poczęto budować ale nikt nie słuchał i stało 
się jak  z wieżą Babel, tym symbolem utopij ludzkich 
bez natchnienia Bożego', noszono wapno gdzie trzeba 
było wody, a wodę gdzie piasku czekano. . .  i nie szła 
budowa.

— Jeszcze uprzątnąć potrzeba, rzekł przewódzca, 
jeszcze oczyścić, ze starego świata nadto pozostało chwa­
stów— wypleć je ! wypleć musiemy.

I  posłano znów na rusztowanie tysiące i krew polała 
się napróżno, a dzieci męczenników śpiewając hymn 
szły na ścięeie, modląc się szli starcy, szły niewiasty. . .  
jak  na ucztę radosną. A gdy przestrach i zgroza roz­
szerzyły się po kraju , rzekł w sobie człowiek idei— 
Oh już dosyć, zaczniemy budować!

Ale nie szło mu sporo bez Boga, wspak kleiła sięi 
robota bo każdy sobie m ów ił— Dla czego on ma nam 
kierować, azali nie równe prawa nasze i umysły i oczy? 
czemu nie ja  stoję na przodzie i stćruję innym? dla 
czego nie tłumacząc w prawo mi iść każą gdy ja  w let- 
wo pragnę? Precz z tym człowiekiem. I u podstawy 
gmachu który się jeszcze nie budował powaśnili się bu­
downiczowie i bojowali, ci co wiekuistego pokoju i bra­
terstwa mieli być twórcami.

A na ruinach nowych, siadł ten człowiek co świa 
chciał przerabiać i pytał się — Co jest że niemogę ja k  
pragnę! że myśli wcielić nie umiem? że skoro zbiję je -
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dnę wyżej stojącą głowę już się druga podnosi i góru­
je ?  Co jest że nie władam ludem i niemam siły aby 
mu panować? że sieję ziarno a chwast wschodzi! Pójdź­
my i wytrzebmy jeszcze, aż póki nie pozostaną powolni 
sami i jako dzieci posłuszni. . .

Poszli więc i posłali katów idei nowej torując drogę 
toporem i rusztowaniem, a robota była bez końca i nie 
szła sp o ro .. .w imie braterstwa mordowano braci, wszy­
stko upadło na sercu i duchu, gmin i tłum głupi na 
gruzach i trnpach bawił się pijaństwem swojem.

I stała się rzeż wielka w imie ludzkości, a ów czło­
wiek patrzał i łza mu nie pociek ła .. .gdy z kolei i jego 
powiedziono na śm ierć.. .  wielkim śmiechem szaleństwa 
i rozpaczy skończył mizerne życie.

LY.

— Wieszże, dodał anioł, co uczynił ten nieprzyjaciel 
możnych i kapłanów i władzców ? oto wyrosła z nieładu 
wojna, z wojny bohaterstwo, z boju potrzeba porządku 
i władzy, a w miejsce zrzuconego z tronu, przyszedł 
żołnierz i zatknął miecz swój krwawy, mówiąc — jam  
panem. W miejscu rządów zepsutych dworaków, nastała 
władza żołnierzy jego braci, w imie braterstwa ludów 
zawrzała wojna, dyktatura i przemoc i u c isk i...

Tak się dzieje z dziełami tych wszystkich co świat 
Boży chcą po myśli przetwarzać swojej, bo człowiek 
siebie jeno przerabiać może i powinien, — stać się Bo­
giem nie może, ani jasno przejrzeć, ani opatrznie dzia­
łać na ju tro . . .  Idzie ale nie wić d o k ąd .. . ślepy pro­
wadzić niezdolny— rachuje, ale go myli rachuba w przy­
szłość, jakże potrafi odgadnąć czego nie obejmie myślą?1
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Gdzież siła by wniknął w tę z milionów składającą się 
całość tak rozmaitą, tak potężną, tak złożoną, w którćj 
tysiące działań się niszczy, przeciwważy, unikczemnia, 
łamie, bojuje, spiera, łączy, a cicho; jednak spełnia 
co im przeznaczono.

Jestli kto coby mógł rzec w duszy — Znam i wiem 
jakiemi drogi idzie ludzkość, kędy i dokąd ją  prowa­
dzić! Jedni ją  wiodą na step bezwodny by umierała 
z pragnienia, drudzy na paszę od której zbytku kona, 
inni na wędrówkę skalistą w przepaście. . .  a Bóg tylko, 
co błąd ludzki obrachował, ż tych pokuszeń zbrodni­
czych umie zrodzić skutki błogie, niespodziane. Na stepie 
bezwodnym konające tłumy bijąc czoły ukorzonemi, wy­
kują źródło dla dzieci.. .  na paszy zbytnićj obżarłe gminu 
tysiące, usypią ciałami górę co osłoni wnuków. . .  prze­
paść zasuną męczennicy, by po niej później przeszli po­
tomkowie drogą bezpieczną.

Wielki Bóg! my nućmy Hosanna!
Biedny człowiek! my litość nie przekleństwo złóżmy 

na jego m ogile .. .

LYI.

— Teraz spójrz, rzekł biały mój przewodnik, jako 
nowi występują apostołowie w imie d u c h a ... na tych 
zgliszczach krwią oblanych, które widziałeś przed chwilą 
Odkryli oni prawdę wielką, że ludzkość idzie naprzód 
nieprzezwyciężona, ale zarazem że ją  popychać potrze­
ba — ideą znowu chcą przysporzyć jej biegu.

Tysiące lat i pokoleń szły naprzód niewiedząc o tern, 
dalćj a dalej samą siłą natury swej i woli Boźćj, ale 
teraz dopiero, mówią oni, gdy już wiemy że idziemy
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i czujemy ruch i chód, pójdziemy szybko przyspieszo­
nym do celu biegiem. Więc naprzód — ale jak? Duchem 
zaszedł już człowiek od wieków tak wysoko i daleko, 
jako tylko mógł, wyśpiewał wszelkie uczucia, wszyst­
ką tęsknotę, każdą boleść, najpotężniejsze słowo stwo­
rz e n ia .... pozostało więc rozumem badać, a ciałem 
używać!

I oto znów powstaje wielki wódz, który głosi, że 
boleść wykorzeni, że ubóstwo zniszczy, że dobry byt 
zaszczepi i da ludzkości szczęście, w postaci nie chleba 
co się Bogiem staje, ale Boga uczynionego cblebem.— 
Do pracy! do pracy! woła, nie do trudu ducha, nie na 
wyżyny natchnienia, nie do pogardy męczarń i potów 
krwawych, ale do pracy cielesnej, co się płaci ziemią 
i nią ogranicza. Dalej mrówki do roboty. . .  a spojrzeć 
w niebo nie wolno, bo to odrywa napróżno, a westchnąć 
się nie godzi, bo zwiększa westchnienie, a zamyśleć się 
występek, bo zachwyt jest czasu s tra tą ... a zapłakać 
grzechem, bo łza zwalałaby robotę...

Anioł smutnie spuścił głowę, a jam uczuł że patrzę 
na chwilę obecną, i poglądalem w ciszy, jak  bezrozu- 
mem ludzkim spełniała się niewidoma jeszcze wola Boża. 
Człowiek pracował na chleb powszedni tylko, a trud 
jego i poty budowały gmach niewidzialny przyszłości.

Lvn.

Westchnąłem mijając widoki różne które się co chwilą 
odmieniały: tu bitwy zajadłe, tam zajadłą pracę, owdzie 
spoczynek martwy skostniałych tłumów, zakładane grody 
i sypane mogiły. Wtem duch jakiś biały unoszący się 
pomiędzy niebem a ziemią przesunął się u stóp naszych
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i powiewną szatą błysnął w powietrzu. A był tak czysty 
i jasny, żebym go wziął za anioła, ale skrzydeł nie miał 
srebrzystych, i czarny warkocz rozplątany w powietrza 
zdradził niewiastę, którą siła jakaś ciągnęła ku niebu, 
a druga przy ziemi trzymała. Jakieś uczucie ziemskie 
przywiązywało ją  do doliny łez, choć anioł nie był nad 
nią czystszy ni jaśniejszy. Postrzegłem ją  wirowym ru­
chem okręcającą się w powietrzu ze złożonemi rękami 
jakby na modlitwie, a potćm zstępującą na ziemię.

W kolebce spało dziecię sierotka, i nikt nad nióm 
nie czuwał, duch matki zstępował ku n iem u ... Bóg 
pozwolił jej samej być niewidzialnym aniołem stróżem 
dziecięcia, które odlatując rzuciła — wymodliła sobie 
niepokoje i boleści dla dziecięcia, które się obawiała 
powierzyć duchom nawet niebieskim.

Wiemyż my co się w koło nas i z nami dzieje, kto 
niewidomie nas wspiera? kto myśl przynosi? kto za­
siewa ziarno dobrego, kto popycha, kieruje, wspomaga? 
W życiu nieraz czujemy siłę co nami rządzi, której się 
opieramy często i zaprzeczamy jćj w ostatku.

Cały świat niewidomy nam błądzącym w cieniach, 
widziałem ztąd jasno. Nikt z ziemi nie dostrzegł tego 
cienia matki, która porzuciła niebo, by z dzieckiem swo- 
jćm pozostać, a ofiarę by jćj policzono, bo duch jćj 
z ciała uleciał wprzód do Boga i roztopił się w jasno­
ści jego , skosztował szczęścia i spokoju, a jednak po­
wrócił na plac walki i bojaźni, aby stróżować u wez­
głowia sieroty.

I widziałem życie ducha co zawisł nad tą kolebką 
dzieciny, jego pracę i łzy, ruch każdy policzyłem — 
Sierotka opuszczona szła jedna widząc cień matki nad 
sobą, ludzie go nie postrzegali. Z drogi dziecięcia ka­
myki odsuwała dłoń matki, pielęgnowała je , zasłaniała 
broniła, a ludzie się dziwili opiece niewidomej wytłuma­
czyć jćj nie mogąc. Było to życie które pospolite oczy
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cudem zo w ią ... rzucona bezbronna sierotka, zdawała 
się przeznaczoną na pastwę wszystkiemu co człowieka 
prześladuje — chorobom, wypadkom, zdradzie, prześla­
dowaniu, uciskom, zdawało się że sterać się musi, że 
zginąć powinna, że w głowie jej myśl zagaśnie na wie­
k i ,  w sercu złe tylko rozkrzewi się bujnie. . .  Ale nad 
dzieckiem z grobu czuwała m atka, szedł za nim krok 
w krok cień je j ,  i gdy Spoczęło, usiadł nad sierotą, 
szepcząc jćj do ucba myśli poczciwe, wlewając uczucia 
święte. Duch czytał w sercu, odgarniał co w niem złego 
wyrosło, wypielal chwasty, a ludzie dziwili się podra- 
stającej dziecinie która kwitła piękniej, niż inne ziem- 
skiemi pielęgnowane rękoma. I poczytywano cudem, co 
było zagrobową miłością macierzyńską i poświęceniem.

Duch macierzy nieopuszczał dziecięcia, czuwał nad 
niem nieustannie, szedł krok w krok, ludzi odpychał, 
serca skłaniał, siły szkodliwe rozbrajał, bronił, ogarniał 
i zsyłał moc Bożą na podżwignienie.

— Patrz, rzekł anioł, to najwyższa, najczystsza mi­
łość na ziemi; bo w niej największe poświęcenie, nie 
ma nad nią świętszej ani trwalszej, ani silniejszej, — 
jedno serce matki tak kochać umie jak  Bóg kocha dzieci 
swoje, jedna to miłość co nie rachuje na odpłatę, nie 
chce nic dla siebie, nie pragnie chluby, nie targuje się 
z ofiarami; cicha, łagodna, niezmożona, wielka, trwa 
do końca. Niewdzięcznością odpłacona, płacze ale prze­
bacza, odepchnięta powraca, zdradzona wzmaga się, 
życie straci i z za życia jeszcze promienieje. Dla tego 
błogosławieństwo matki jest siłą wielką, a przekleństwo 
macierzyńskie śmiertelnćm.

Ludzie przywykli upatrywać moc i potęgę w tem tylko, 
co ciała dotyka, nie rachują tajemnych sił co ich ota­
czają. Takiemi dźwigniami są miłość, modlitwa, słowa 
błogosławieństwa i przekleństwa słowa, uczucie silne ku 
jednemu wymierzone przedmiotowi. Znacież ich moc
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i potęgę! widzicie cuda czasem, ale zakryte dla was 
drogi, któremi spływają na człowieka szczęście i nie­
dola. Często słowo jedno mocniejszym jest od rąk sta 
ludzi, jedno wejrzenie zabija i żywi, jedna wola silna 
rozprasza lub skupia. Niebaczni, szafujecie tem co macie 
najdroższego, nieznając skarbów swoich, zdaje się wam 
że rychlej może podścignąć dłoń niż dusza, a gdy Pan 
mówił że wiara góry przenosić może, choć tajemnicę 
wam odkrył, wyście mu nieuwierzyli. Myślicie o podo­
bieństwie, a w słowach Jego prawda, którćj skutki wi­
dzieliście dokoła, przyczyny nie nauczyliście się dotąd.

LVIII.

Co chwila spotykaliśmy duchy przykute do świata przy­
wiązaniem jakiemś jak  ta matka, namiętnością wielką, 
która po za granicami życia więziła ich jeszcze, tęskni­
cą którą przebolewać musieli długie lata, wyziewem zie­
mi z którego się obmywać musieli.

Matka u kolebki dziecka - sieroty, żona u boku męża, 
dzieci przy piersi macierzyńskićj — snuli się tęskniąc 
w rozerwaniu, jedną połową duszy do nieba, drugą do 
ojczyzny ziemi z której wyrośli. Rzadki duch odlaty­
wał wprost oswobodzony z ciała, w objęcia Boga lub 
w przepaść zapomnienia, większa ich liczba błądziła 
nad ziemią naszą.

I nie dziwiłem się sile tego węzła co tak mocno 
łączył nawet dusze nieśmiertelne z ziemią znikomą, 
bom sam miał wielką miłość do niej, i tęsknica pory­
wała mnie z objęć aniołów. Łzy kręciły mi się w oku, 
z góry postrzegając wszystkie miejsca w których uply-
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nęło życie moje, ponaznaczane Izami, wysypane piaskiem 
mogilnym pamiątek.

Błądząc okiem po wielkiej przestrzeni rozesłanej pod 
nogami m ojem i, pierwszy raz w życiu obejmowałem 
i tuliłem do piersi wszystkie miejsca ukochane, za któ- 
remi bolałem , a niepokój ku nim mnie pędził. Splo­
tłem je  wzrokiem w jeden pęk kwiecisty.

Anioł milczał ulitowawszy się uczuciu memu, a  w tem 
zstąpiliśmy nad nieznane mi miejsce.

LIX.

Była to pustka po za wsią, cztery tylko ściany w rui­
nach i gruzie, po jednej z nich wyższej i wznioślejszej 
poznałem rozwaliny kościoła, którego tylko szczyt pod­
party grubszemi szkarpy nad wzgórzem ożynami i ta r­
niną porosłym panow ał, a na nim chwiał się jeszcze 
stary  krzyż żelazny, do którego przyparte było gniazdo 
bocianie. Po okopconych od ognia ruderach, których 
deszcze obmyć nie mogły, znać było, że ta  ruina nie 
obaliła się powolnie, ale płomieniem pożartą została.

Ludzie zamiast podnieść dom Boży, dali mu upaść 
i nie wskrzesili starej poczciwćj ojców modlitwy ka- 
miennćj. K ilka krzyżów drewnianych, kilka mogił po­
dnoszących się nad grzbiet ziemi, kilka drzew starych 
współczesnych kościółkowi wiejskiemu, ubierały to miej­
sce sm utne, zdziczałe i ciche.

Z pagórka na którym  wznosił się kościółek nad  ur­
wiskiem i płynącą u stóp jego  rzeką, wzrok sięgał w dal 
ogromną po za drugi brzeg wody, na lasy, s io ła , pola 
i dwory. Pięknie tu było choć smutno. Słońce zacho­
dzące złociło szczyt upadłej budowy, a bocian klekotał
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na gnieździe, wróble układały się do snu w krzakach 
bujno rozrosłych dokoła. . . para krówek chudych powoli 
schodziła z paszy na grobach ku chatom w dolinie. 
O statni promyk słońca złocił jeszcze przez chwilę krzy­
żyk żelazny, odbijał się w wodzie rzeczułki, potóm zgasł 
nagle i mrok szary począł się rozsuwać po ziemi. P a­
trzałem na ten obrazek z uczuciem, gdy wśród powię­
kszających się ciemności, zadzwoniono w dolinie na 
Anioł Pański i echo poniosło daleko po rosie odgłos 
dzwonka wiejskiego.

Anioły lecące w powietrzu się zatrzym ały i modliły za 
poległych. Ale nie za samych tylko poległych w krwa- 
wćj wojnie.

Za poległych we wszystkich bojach, które po cichu 
odbyw ają się na ziemi, w których padają przeszyci bez 
chwały i oklasku, z uśmiechem na ustach, często z po­
zorem zwycięztwa.

Za poległych w walce ze światem, z ludźmi, z uczu­
ciem potężnćm, z cierpieniem wielkićm, z rozpaczą, tę­
skno tą , boleścią.

Za rycerzy ducha, za nieznanych apostołów przykła­
dem i czynem opowiadających w iarę, za umęczonych 
przez braci uciskiem, miłością, nienawiścią, zdradą, nie- 
pojęciem i pogardą.

Za zgasłych w pobojowisku wielkićm w rozkwicie 
lat, w pełni nadziei, za wszystkich co walczyli i upadli 
ciałem, a nie umarli duszą.

A te duchy modlące się w niebiesiech za dusze uwię­
zione na ziemi, klęczące w obłokach na wysokości, wy­
wołały kilku oswobodzonych ku niebu. Jak  białe obłoczki 
wznieśli się w oczach moich wyzwoleni do Boga, a  anio­
łowie popłynęli znowu na straż przy mogiłach i ludziach, 
i w ciemnawem tle niebios ujrzałem blado przyświecającą 
pierwszą gwiazdę wieczora.
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LX.

Spoglądając na ruiny kościółka, ujrzałem  mogiłę, 
z której przetarłszy oczy, raźno podniósł się starzec, 
zbudzony dzwonem na Anioł Pański. Postać to była 
pospolita, staruszek zgarbiony, o rysacb tw arzy zwię­
dłych, łysej głowie i barkach pochylonych, okryty szarą 
sa itą , w ręku mial klucze i k i j , którym  się podpierał,— 
w yglądał na stróża tej ruiny i był nim w istocie. — 
Szybko dźwignął się z ziemi i ścieżką sobie znajomą 
skierował się ku miejscu gdzie były dawne drzwi koś­
cioła, a dziś w yszarpany tylko otwór w murze rozbitym.
D la niego znać wszystko tu stało ja k  niegdyś całe i świeże.
A w miarę ja k  się zbliżał ku drzwiom kościelnym, u jrza­
łem powstające z gruzu mury i cudem wskrzeszoną św ią­
tynię. Kościółek stał znowu ja k  przed laty opasany mu- 
rem , z całym szczytem, z wieżyczką, sygnaturką, z oł­
tarzam i po wiejsku przybranem i, z całą swą skromną 
ozdobą. Starzec zbliżył się do drzwi i odem knął je  klu­
czem, i wszedł wewnątrz niespokojny.

W zrok jego  zgasły ożywił się na widok gmachu, który 
ukochał, do którego się przyw iązał, który pielęgnował 
ja k  dziecię sw oje— spojrzał szukając pyłu, śledząc czy 
się gdzie co nie osunęło, czy pająk  nie zasunął gdzie 
sieci swoich lub ptak przez otwór ja k i nie dostał się N
do wnętrza. Przyklęknąw szy w progu i pokropiwszy się 
w odą św ięconą, skierował się wprzód ku wielkiemu oł­
tarzowi, poprawił obrusy, ustawił dzwonki, ponaginane 
wyprostował świece, i wszedł do zakrystyi na prawo.
T u wszystko było w porządku, kielich je s t do mszy 
nakryty, mszał wielki na stole, krucyfix, i alba rozpo­
starta  i ornat przygotowany na mszę ż a ło b n ą .. .  tylko
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księdza nie było. Po chwili siwowłosy kapłan ukazał 
się w progu zakrystyi, i począł się do wielkiej przy­
gotowywać ofiary. . .  starzec tymczasem zapalał światła 
w wielkim ołtarzu, zdejmował zasłony i żywo do mszy 
przyrządzał. Z macierzyńską troskliwością opatrywał 
najmniejszy szczegół dokoła, a nigdy mu dosyć nie 
było, ciągle coś miał do poprawy i przystrojenia. Lich­
tarz nie stał na swojem miejscu, trochę wosku opadło 
na mensę, dywanik zagiął się na stopniach, ampułki 
poprzechylały niebezpiecznie, pokarbowany ręcznik nie 
trzymał się w miejscu.

Nareszcie wszystko do mszy gotowe. . .  kapłan wycho­
dzi, dzwonek się poruszył i msza żałobna poczęła. . .

Dwóch starców tylko na kościół cały, nikogo więcćj 
choć drzwi stały otworem.

W cichości ta pogrobowa zaczęła się ofiara, myśmy 
na nią patrzyli w milczeniu i przerażeniu. . .  umarli 
zastępowali żywych! Łzy płynęły z oczów kapłana 
strumieniem gdy odprawiał ofiarę za ojców co stawiali 
dom Boży, za pogrzebionyck na cmentarzu, za dzieci ich 
co uciekły daleko opuściwszy świątynie, za zobojętuia- 
łych, rozproszonych, za rozpędzone owieczki i zginioną 
trzodę, za żywych ciałem a duchem umarłych!

LXI.

Gdy kapłan stojący przed ołtarzem począł wspominać 
umarłych, w grobach otaczających podżwignęła się zie­
mia, i po jednemu poczęły wstawać cienie snem długim 
spowite, i szły szeregiem do kościółka obwinione w ca­
łuny.

Kościółek napełniał się i ożywiał jak  przedtćm,
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zagrały organy, zalał go pobożny tłum nieboszczyków. 
Niektórzy z dalekich krajów otrząsłszy ziemię obcą, któ­
ra ciężkiem brzemieniem piersi ich przygniatała, przy­
wlekli się do kościółka pustego, którego chrzcielnica 
zmyła z nich grzech pierworodny, przywlekli się w śnie 
pośmiertnym, całując piasek domowy, i jęczeli głosem 
powróconych wygnańców, szukając oczyma dawnych to­
warzyszów pielgrzymki swojej.

Postrzegali ich w całunach i płakali, nie poznając 
swoich jeno sercem, bo ich oblicza zmieniły cierpienia 
i mogiła. A było tam pokoleń wiele począwszy od pierw­
szych chrztem obmytych świętym, od tych co na swoim 
jeszcze pogańskim leżeli mogilniku, i drzwi oblegając 
wewnątrz wnijść nie śmieli, na maczugach oparci — 
potem synowie ich w grubych sukniach i prostej 
odzieży, wąsaci i barczyści, i niewiasty zawinięte jak  
wieśniaczki w skromnej odzieży, i wykwintniejsi Zy­
gmuntowi rycerze, i piękniejszego oblicza żony ich 
z włoska strojne i zfrancuziałe, zniemczałe, skarlałe 
plemie późniejsze. Patrząc na to zbiegowisko duchów 
co na chwilę oblokły dawne postacie, trudno było uwie­
rzyć żeby jedna krew niegdyś w ich żyłach płynęła, 
jeden poprzednik ich rodził, tak twarze i dusze były 
odmienne, tak różne wejrzenia i pragnienia. Mieścili się 
tu wszyscy aż do ostatnich z między nas świeżo wzię­
tych, zbolałych męczenników, którym sił na wytrwanie 
boleści nie stało.

Byli też starcy, matrony i dzieci w pieluchach, lud 
prosty i panowie, wszyscy zrównani w obliczu Bożem, 
jedni tylko bielsi swą cnotą, drudzy ciemniejsi namięt­
nościami i grzechem.

Msza umarłych ciągnęła się długo, długo, a przed 
ostatnią modlitwą o wieczny spoczynek, kapłan stanął 
u ołtarza i wyszły dwa duchy jasne z tłumu który się 
przed niemi rozstąpił. Było to dziewczę jak  marmur

48
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blade, w długim całunie miasto zasłony weselnej, w ze­
schłym wianku przeplecionym cierniami, błyszczącym ja- 
snemi gwiazdy; twarz umarłej była jak  piękny posąg 
spokojna i uśmiechnięta nie ziemską już radością. Obok 
niój szedł młodzieniec, którego ducha przynieśli anio­
łowie z mogiły dalekiej na drugiej półkuli świata.

Kochali się niegdyś, zaręczyli, przysięgli, i dwie ich 
dusze tęskniły do siebie przez długie lata rozdziału, aż 
oboje zabiła tęsknica i przysypała ziemia. Wstali znać 
z mogił, aby dotrzymać przysięgi i powtórzyć j ą  raz 
jeszcze przed kapłanem na ziemi. Tłum widzów stał 
w poważnej zadumie, patrząc na parę zbliżającą się do 
ołtarza. Młodzian w piersi miasto ślubnego kwiatu 
miał ranę głęboką a jasną jak gwiazdy wieńca dziewi­
czego; przyszli razem i podali sobie dłonie, i oblicza 
ich zajaśniały radością, jakiej niezaznały na ziemi. Ka­
płan zamiast stuły, związał ich czarnym całuna końcem 
i pobłogosławił w cichości.. .  Uklękli i tak życie prze­
śnili przed ółtarzem, bo ziemska ich pielgrzymka i po­
kuta była skończoną.

Kozstąpił się znowu tłum mar i widm, a młodzi u- 
marli z dłonią w dłoni poszli do domu mogiły, odnosząc 
szaty swych ciał ziemi. Czekał na nich otwarty grób, 
powiódł ich orszak ku niemu, i widziałem jak  się pro­
chy układły przy sobie, ziemia otuliła ich ciała, i mo­
giła je  przygniotła, a duchy towarzysze rozeszły się po­
woli do grobowisk swoich.

Gdym się znowu obejrzał na kościółek przed chwilą 
oświecony i pełny, ujrzałem tylko gruzy i sterczące ścia­
ny, chwasty i krzewy które je  porastały, i cień od chmu­
ry osłaniający wzgórze puste. Ostatni kapłan i starzec 
kościelny znikli mi z oczów w czarnych mogił otworach.

Mój wzrok nad ślubną zadrżał mogiłą i westchnąłem, 
a  anioł rzekł mi — Żal ci ich? ale dłuższeż wasze ziem-
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skie życie nad tę chwilę, k tórą oni z połączonemi dłoń­
mi przeszli w upojeniu błogiem od ołtarza do mogiły?

Spójrz, rzek ł, i ujrzałem  dw a duchy czyste, żeglują­
ce ku niebu, jasne, uśmiechnięte, szczęśliwe, — poprze­
dzały je dwa anioły, siła jak aś  gn a ła 'p rąd em  do góry, 
i znikli w głębiach eteru i jasnośc i, w smudze blasku.

LXII.

Szliśmy dalej z aniołem, a kraj nasz ukochany po­
woli z oczów nam znikał, i ż wyżyny, na k tórą mnie 
podniosły skrzydła mojego białego stróża, postrzegłem 
tyle ziemi ile jej wzrok ludzki objąć m o ż e .. . Pod sto­
pami naszemi rozdzielała się dziwnie rozm aita i dzika, 
pogarbiona górami, zaciemniona lasy, morzami oszklona, 
z grody swemi i dziełami rąk  ludzkich, które leżały na 
niej prochem białym. Jak  mrowie snuli mi się to po­
jedynczo, to kupami ludzie krzyżujący po ziemskich 
obszarach, a ta  trwałość życia wśród ciągłej śm ierci, 
w ygnała na chwilę myśl znikomości człowieka. Umierał 
człowiek ale ludzkość żyła, odnawiało się co znikło, 
odżywiało zmarłe, a  na mogiłach bawiły się pokolenia 
nowe. W ielka była rozmaitość w tym obrazie jednostaj­
nym  z pozoru, i ja k  niejedne lasy okrywały ziemię, tak  
różne narody błąkały się po nićj. Każdy kątek tych 
przestrzeni jak b y  oddzielną' myśl Stworzyciela wyrażał, 
wszystkie zlewały się w potężną, harm onijną całość.

Między ziemią i je j mieszkańcami widziałem związek 
niedojrzany wprzódy, i pojąłem miłość dla kraju i k a ­
żdego kraju  oddzielność.

— Każdy, rzekł mi skrzydlaty przewodnik, pracuje na 
swoim zagonie dla wszystkich, każdy ma słowo do po-

48*



—  754 —

wiedzenia i czyn do spełnienia. Oto jedni dożyli dni 
swych i spoczywają w ruinach, dopóki nie odetchną 
jako człowiek znużony do życia nowego.

I  wskazał mi kraj pyramid i sfinxów przerżnięty Ni­
lem i żółtemi zasypany piaskami, z dziwnie zamarłym 
ludem, który duchem niepojmował dzieł ojców swoich 
i olbrzymom niebieskim przypisywał ich gm achy .. .  Ta 
ziemia była wielkiem cmentarzyskiem, świątynie puste, 
znaki i godła milczące, ogromne ruiny do pasa piaska­
mi zawiane, miliony grobów a w nich miliony zmarłych 
z twarzami przeszłości.. .  wszystko to tak zapomniane, 
tak nierozwikłane, tak przez wnuków zabyte, że im ob­
cy przychodnie własną ich przeszłość musieli tłumaczyć.

Nad tą wielką pustynią obce panowanie, długa cisza 
cmentarzowa. . .  Taka śmierć całego narodu, zabycie 
przeszłości, zerwanie związków z własnego życia cią­
giem, nie jest li najstraszniejszym z widoków na ziemi? 
Jakże płakać nad znikomością jednego człowieka, gdy 
całe narody tak nikną? jak  żądać by życie jednostki 
świeciło z po za grobu, gdy pokolenia całe wielkich 
ludów spią bez kamieni m ogilnych... a wnuki się ich 
zapierają. Jestli co ludzkiego trwałem, gdy różne pań­
stwa tak się w proch sypią, one co się tak o uwie­
cznienie swej pamięci starały, których życie było cią­
giem zawarowaniem od śmierci? Przez nie rzekł Bóg 
światu: patrz, czćm są dzieła twoje, oto lud, który żył 
kopiąc groby wiekuiste, rzeząc napisy, aby pamięć jego 
nie zginęłh, spowity w hieroglify — a zginiony ja k  in­
ne. Trwają kamienie ręką jego wzniesione, w kopal­
niach głazu pozostał młot i dłuto co hieroglify wyżła- 
biało, a język i pamięć i nazwisko jego wiatr rozbi 
w pus'yni o pyramid boki.
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LXHI.

Prąd co nas unosił, powiał ku brzegom Grecyi, we­
sołej krainy wielkich mężów i czynów, tu jeszcze żyła 
pamięć wszystkiego, ale w inny sposób bezsilna, bo od­
rodzić przeszłości niemogła. Wszystko zdawało się ma­
luczkie, drobne, budowy ich sławione, grody wielkie, 
góry śpiewane przez poetów, strumienie, których imio­
na poetycznie rozlały się po świecie. Wśród tych gór 
u brzegu tego morza, rzekłbyś inny lud mieszkał, tak 
w piersi jego nic z dawnćj niepozostało wielkości. Ida, 
Olymp jak ludzie i ludzie jak  góry zmaleli. Na wiel­
kich Bogów Grecyi i bohaterów dziejów olbrzymich nie 
było miejsca w ciasnćj Helladzie. Troję okrywały krza­
ki karłowate i kamienie otłuczone, a pastuch nie nucił 
pieśni Homera. Śpiewał pieśń pół rozpustną i pół zbó­
jecką.

— Lud ten, rzekł mi duch mój, — nie rył na mar­
murze, ani pisał kamieniom, a żywot jego przeszły je­
szcze dziś żywy i przytomny, tak że w obec jego sce­
na poematu maleje, i wszystko to zda się drobnćm i 
lichem . . .  czyny bohaterów przeszłości trudno pomieścić 
na tym skrawku ziemi. Bo tu panował duch wielki, 
i poryw i przeczucie dobra. Jak  lud Izraela posłował 
do ludów pogańskich z ideą jednego Boga, tak Grecya 
zwiastowała im ideę poświęcenia, cnoty, bohaterstwa. 
Sokrat był przeczuciem nowej ery, Plato prorokował 
przyszłość, posągi natchnione wyprzedziły pojęcie sztu­
k i, gmachy układały się w linije wdzięku p e łn e ...  
Spartańczyk hartował już ciało któremu hamulec i w ę­
dzidło miała włożyć nauka Boża. Tu wszystko w za­
rodku, to cała poezya przeszłości ludów, a co z niój
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uleciało dziś jeszcze świetnieje niezgasłe. Tam u Nilu 
potęga prawicy ludzkićj wyraziła się głazami, których 
głoski pozostały niewyczytane, tu niema napisów a żyją 
słowa, a czytasz dziś jeszcze przeszłość Grecyi.

U waszych mędrców co wierzą w ziemię i ciało, po­
wiedz m i, — wiódł dalćj duch — ja k  wytłumaczyć ta­
jemnicę zniknienia ludu i przemiany jego.. . Toż samo 
niebo, też wody, te morza co były, taż krew, co w ży- i 
łach ojców płynęła, dla czegóż dawna Grecya odradza 
się w karłach niedołężnych, w handlarzach nikczemnych, 
w narodzie zubożałym, na duchu, który raz tylko dźwi­
gnął się rozpaczą wielką i zwycięzca upadł gorzej niż 
gdy był zwyciężony. Dla czego nie kwitnie tu ani sztu­
ka, ani pieśń, ani duch Sokratesa i Platona ? czemu nie 
wnijdzie znowu ślepy Homer? a pieśń dzisiejsza taką 
przestrzenią dzieli się od stare j. . . Ziemia, ludzie, ciż 
sam i, ale młodość ich przeszła i posłannictwo skończo­
ne. — Bóg chciał, zamknęły się lata chwały, a poczęły 
lata pokuty.

Pogodny dzień z niebem jasnóm i skwarem ubielo- 
nóm świecił Atkenom. . .  gdyśmy stanęli nad niemi, i 
próżno tu było szukać ich dawnej św ietności.. . nad 
upadłemi pomnikami ich zielone drzewa i smutne mi­
narety panowały nowem życiem. Szczątki Parthenonu 
świątynia Thezea z żałobną palmą jedyną, kilka kolumn, 
trochę murów odartych. . .  oto co pozostało z starego 
grodu Minerwy. Wzgórza otaczające, nagie lub porosłe 
blademi gajami oliwnemi, krzakami cypru i myrtów, 
nie miały już starych nazw sw oich .. . przecież to były 
Ikar, Hymett. . .  a wody wyschłe zwały się Iłisem, Kal- 
linhoe, Cefyzem.. . Wielkie milczenie wieków, wśród 
którego ani słychać było gwaru nowego życia, przy­
gniatało stolicę Alcybiadesową. Anioł wskazał mi przed 
Latarnią Diogenesową mnicha modlącego się na rui-
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nach. . .  w tój modlitwie była jeszcze iskra przyszłości.
Agora była powszednią targowicą, a prozaiczny ze­

gar Elgina wybijał godziny konania.
Wzrok nasz poleciał ztąd przez Ceramik i rówminy 

Cefyzu po nad ruiny Eleusis nad górę Cerate nad 
Megarę ku staremu Koryntowi. . . .  Tam stała twier­
dza Muzułmańska, a u pegazowego źródła piły konie 
obcych wędrowców.. . Góry Delfijskie spały, żałoba i 
pustka były w szędzie.. .  jam  płakał. . .  anioł uśmiechał 
się spokojnie.

— Jedna to zbutwiała karta dziejów, jakich tysiące 
porwały w ia try ... Umierają ludzie i ludy, rodzą się 
dzieci obojgu, wstają pokolenia n o w e .. .  lecz wszystko 
ziemskie trwa chw ilę .. .  jak twoja łza. • .......................

Żytomierz d. 30 marca 1857.

J. I .  K r a s z e w s k i .



PRZEGLĄD PIŚM IENNICTW A.

Poezya zas'epuje stosunki żywotne; przez śpiew łączą sie serca i 
tw orzą znajomości.— Pisma czasowe biorą po poetach spuściznę.— 
-Znalezienie się w rzeczywistości cechą pisma czasowego. — Stan 
pism czasowych i niedostatki ich. — Teka W ileńska i a rtykuły  

w niej zawarte.

Litwa może się nazwać ubłogosławioną ziemią, nie- 
tyle pod względem czarujących okolic, bujności gruntu, 
przyjaznego klimatu, ruchu cywilizacyjnego, ile że wy­
dała wielkiego wieszcza, który wyśpiewał duchowe jćj 
tajemnice, i takiemi urokami potrząsł jej ciemne lasy 
i ciche zaścianki że kto jej niewidzial, zbićra go tęskno­
ta, jak za nieznajomą kochanką.

Cudowna to kolój którą poszli nasi śpiewacy ześpie- 
wujący w jeden chór tony rodzinnych zagonów! Pieśń 
lecąca pod obłoki nienapotykając krańców, służyła nieja­
ko za posłankę wzajemnych wynurzeń się z bólów i 
tęsknot i słodkich myśli. Witano ją  też serdecznie i 
mieszczono w pamięci serca, gdzie się tworzył idealno-
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uczuciowy organizm, który pospolicie i właściwie zo- 
wiemy duchem.

Po zerwanych stosunkach życia, po przebrzmiałych 
znajomościach i p rzy jaźn iach , po straconych koliga- 
cyach, zarosłych drogach domowych,'słowo pieśni brzmią­
ce starą powieścią krzyżacką, już  anegdotą popularne­
go potentata, już w iejską półpogańską piosnką, już  roz­
taczające tajemnicze dziwy puszcz niezbrodzonych, cza- 
rownych Ponar i nadniemeńskich dolin, ożywiało trady- 
cye, wiązało rozbryźnięte cząstki życia w całość, odna­
wiało powinowactwo historycznej rodziny.

Szanowny z wielu miar autor Wieczorów Pielgrzym a 
nazyw ał tę dążność powiatowszczyzną, gniewał się na 
to podnoszenie cech plemiennych i tych różnic charak­
terystycznych, zapominając, że tym właśnie sposobem 
cząstki przychodziły do uznania się w swojem jestestw ie 
aby tern szczelniej skupić się w dziedzinie ducha. — 
Geniusz poety niezmylił się w drodze którą pokazał. 
Nowi Lumirowie ześpiewywali, ja k  w staroczeskim z a ­
bytku, serca do serc, a każden kolebkę swoją umiał 
przystroić takiemi kwiatami fantazyi, że splecione ra­
zem, w ydawały się ja k  ta  rów nianka położona w ofia- 
rze na ołtarzu Bogarodzicy w  dzień je j uroczystości.

Po pierwszym wylewie uczuć powitania, po tych w y­
nurzeniach się z wspomnień, następuje zazwyczaj trzeź­
wiejsza spowiedź o osobach rodziny, o sprawach domo­
wych, o stanie majątkowym, o widokach gospodarczych, 
zgoła te tysiączne drobiazgi życia z których się składa 
egzystencya człowieka. Podobną koleją szły rzeczy w świę­
cie umysłowym, w pracy piśmiennćj. Obok poezyi po­
wstaw ała proza, obudzająca niemniejsze zajęcie. Powieści 
opowiadały obraz towarzyskiego życia; pokazywały lu­
dzi w zapasach z losem, z nieszczęściem; dusze wznio­
słe i poświęcające się, to znowu upadłe, znikczemnio- 
ne; surowy tradycyjny obyczaj obok samolubstwa nu-
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rzającego się w zmysłowości z wszystkiemi cechami du­
chowego odstępstw a; w iarę religijną przekazaną od oj­
ców, obok indiferentyzmu lub pysznego mędrkostwa.
W formie tej najwięcej dawało się zmieścić, była więc 
najpopularniejszą; choć jak o  płód fantazyi powieść, nie- 
m iała tej ścisłości, jak iej wymaga się, gdy rzecz idzie , 
o pewne dane. Najważniejszą w tern rolę odgrywały 
poszukiwania historyczne robione na stosownej skali; 
archeologia w ydzierała ziemi, lub poniewierce, dalekie 
wskazówki mogące niejedno w yjaśnić; lud badany pod 
względem podań, p ieśni, obyczajów dostarczał cieka­
wych postrzeżeń, jeżeli nań umiano patrzeć bez czuło- 
stkowości sielankowej i bez chytrego celu używania go 
za puklerz do ścierania się z innemi warstwam i towa- 
rzyskiem i; najwięcój zaś oświecały o stanie prowincyi 
opisy podróży dające tak  dobrze poznać i stan społe­
czeństwa, i jego  oświatę, i obyczaj, i gospodarstwo obok £
kreślonych z humorem fizionomij miejsc, tłumnych ze­
brań odpustowych, jarm arcznych, wyrobów i konde- 
scencyi.

Piszący w tych różnorodnych przedmiotach tworzyli 
literaturę prowincyi —• wychodziły wielotomowe książki 
które w spokojnem zaciszu kiedykolwiek można było 
przeczytać, bez zaciągania jakiegokolw iek obowiązku 
względem ich autorów, czyli bez tej solidarności jaka  
łączy czytelnika z piszącym, jeżeli tenże chce obudzić 
interes bieżącej chwili. — Rzecz bowiem pewna, iż pi­
śmiennictwo ograniczone na samych dziełach wieloto­
mowych, tworzonych oderwanie od interesu chwili, acz­
kolwiek może wydawać i wydaje doskonalsze, wypra- 
cowańsze pod każdym względem płody, jednakow oż 
niezaspokąja tej potrzeby codziennej budzącćj się w czy­
telnikach z powodu tysiącznych kwestyj życia czy pu­
blicznego, czy ekonomiczno-gospodarczego, czy wreszcie 
naukowego i artystycznego. Jest to własnością wy-
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kształceńszćj publiki źe jest ciekawą najświeższych no­
wości, chce posłuchać zdań większego świata, aby zo- 
ryentować się w kwestyi nieraz zbyt jednostronnie, lub 
niepraktycznie pojmowanćj; potrzebuje też i pewnych 
potrąceń i wskazówek, aby skorzystać ze skarbów le­
żących odłogiem bo niepostrzeżonych d o tąd ; słowem pu­
bliczność potrzebuje organu budzącego ruch i życie przez 
odświeżenie myśli zatęchłej jednostajnością nawyknień.

Takiego organu, któryby umysłowe i m ateryalne in- 
teresa przedstawiał i rozwijał, chociażby w bardzo szczu­
płych granicach, niem iała Litw a od czasu ja k  Dziennik 
W ileński przestał wychodzić.

Później W izerunki naukowe zapełniały same przekła­
dy z Revue Britannique i innych; czasami tylko zaplą­
ta ł się jaki ułamek z historyi naszej lub z literatury — 
ale i to było lepsze ja k  nic. Atheneum  w ydawane przez 
K raszewskiego miało wyborne artykuły książkow e; a 
choć ducha czasowego pisma niemiało, mogło się było 
wyrobić.

Nie je s t to bynajmniej rzeczą tak  łatwą, ja k  się wielu 
zdaje, znaleść się w każdćj danej chwili, ogarnąć ją , 
a  przynajmniej zrozumieć i wytłum aczyć; zwracać ba­
czność na proste lub krzywe kierunki, na sym ptom ata 
czasu, umieć z nich dobre wyprowadzać, lub wstrzym y­
wać na pochyłościach, — czyli po prostu, być pośre­
dnikiem między odgryw ającą się historyą na bliższych 
lub dalszych scenach świata, a tymi co na nią patrzą, 
stanowi właściwe zadanie czasowego pisma. Rola ob- 
jaśn iacza, komentatora, a niekiedy przewodnika zosta­
wiona je s t dziś tego rodzaju pismom, do czego konie­
cznym warunkiem znaleść się w rzeczywistości ja k a  
jest, a um iejętnością, rozpatrzenie się w niej i dokła­
dne poznanie organicznego jć j składu, i sił żywotnych, 
produkujących, aby je  do celów użytecznych prowadzić. 
Same najwznioślejsze teorye nie są bynajmniej prakty-
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ką, a przenoszenie się m yślą w wieki przeszłe, lub 
przyszłe aczkolwiek odsłania piękne poetyczne światy, 
niem a tej ścisłości zastósowawczej jaka niezbędna je s t 
w  organie, który clice być tłumaczem potrzeb i intere­
sów bieżących. Wyższe kierownictwo duchowe bywa 
zazwyczaj udziałem wieszczów i m yślicieli; czasowe p i­
smo o ile w jego mocy powinno owładywać teraźniej­
szość rzeczywistą, dotykalną, choćby w najdrobniejszym  
zakresie, który choć nieznacznie, a rozszerzy się bo to 
pewna, że wszelkie ustępstw a zdobywają się miłością 
praw dy i spokojną a w ytrw ałą pracą.

Pismo czasowe nieodpowiadające temu warunkowi 
choćby w najdrobniejszym punkcie, przestaje nosić w ła­
ściwą sobie cechę i zamienia się w zbiór artykułów  ró ­
żnorodnych jak ie  zazwyczaj czytujemy w publikacyach 
na  intencyę pogorzelców lub potopielców. Nie o to bo­
wiem idzie, aby pióra m iały pole exercycyi lub popisu, 
ale żeby żywotność i czynność społeczna znalazła swój 
organ, słaby, lub silny, w m iarę ja k  stosunek miejsco­
w y pozwala. W ażność i użyteczność pism czasowych 
uznaną została przez wszystkie rządy , które, czy je  
w ciaśniejszych czy luźniejszych trzym ają karbach, czy 
są  w  nich interesowane, lub nie, zawsze jed n ak  uwzglę­
dniać mogą w yraz opinii kraju, jeżeli tamowa wyrażona 
jest w tonie przyzwoitym i umiarkowanym, „oparta na 
pewnych niezbitych faktach i danych, a odznaczająca się 
praktycznym  poglądem. Trzeba pamiętać, że i najlibe- 
ralniejszy rząd nieusłucha pierwszego lepszego gaze- 
ciarskiego krzyku, ale rad  zastanowi się nad przedmio­
tem ułatwiającym  mu dokładne poznanie miejscowych 
stosunków i potrzeb. Zapewne, przypadki te mogą być 
częstsze lub rzadsze, odpowiednio do usposobień i try ­
bu machiny rządowej, ale zawsze sumienne, nienamię- 
tne a gruntowne przedstawienia zyskują pewien wzgląd) 
pewien szacunek dla organu publicznego, który w dro-
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dze obustronnego zaufania może niejedną oddać przy­
sługę.

Aczkolwiek w obecnej chwili wielka jest wszędzie 
pochopność do dziennikarstw a mianowicie w W arsza­
wie, jednakowoż trudno się dopatrzeć w dziennikach 
jć j, z małym w yjątkiem , odpowiedniego celu. Trochę 
historyi, trochę archeologii, trochę miejscowych plotek, 
nadm iar gaw ęd o sztuce i sztukach, dużo powieści dla 
zabawy i wczasu, a zresztą bardzo mało, lub nic tego, 
co treść publicznego organu stanowi.

Nieprzeczę że trudny tam  przystęp słowom m ającym  
na względzie praktyczność jak ich  zmian i urządzeń, j a ­
kich potrzeb, ulepszeń wewnętrznych; kontrola opinii 
nieprzeciska się tak  snadnie; ależ znowu nie da się 
przypuścić żeby poważny głos w formie stosownej po­
dniesiony, niemógł się przedrzeć od czasu do czasu.

Kronika jedna  zaczyna nieco wyrabiać się na tej dro­
dze; dociera nieraz do kwestyi rzeczywistych, staw ia 
się w położeniu obecnem, dyskutuje i oświeca umysły 
o ważnych zadaniach zaprzątających obywatelstwo i za­
czepiających o żywotne interesa. Zresztą panuje ton 
niefrasobliwy, jak b y  ciągle powietrze grało muzyką Do­
liny Szwajcarskiej, a eclio odpowiadało m uzyką innego 
ogródka en vogue. A jed n ak  ten stan dziennikarstwa 
acz tylko ograniczony do teoryczuych rozpraw w dzie­
dzinie sztuki i literatury, do moralnych obroków i bule- 
tynów z pola przedstawień sceniczno-baletniczo-koncer- 
towych i do sprawozdań turystów, przerzucających przez 
nogę całą cywilizacyę zachodu, zapewne żeby pokazać 
wyższość swojskiej kultury —- wielką je s t jeszcze zdo­
byczą, jeżeli zważymy ja k  upośledzone są w tym wzglę­
dzie inne prowincye, mianowicie litewska.

Były uniwersytet W ileński zasiawszy tam ziarno oświa­
ty w obywatelstwie, utrzymujące się dotąd , zrodził 
w umysłach potrzebę zostawania w nieprzerwanym sto-
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sunltu z p racą i ruchem myśli europejskiej, a tem sa­
mem narzucił konieczność przyczepienia swego ogniwka ■ 
do wielkiego łańcucha cywilizacyi. Stan wyższej kul­
tury nie może się obejść bez ognisk, gdzieby spływały 
pomysły i zdania, te owoce nauki;-— ztąd też nieprzer­
wanie widzieliśmy uczonych i pisarzy litewskich upra­
wiających niwę umiejętności i poezyi; wychodziły od 
czasu do czasu dzieła ważne i pracowite badania, nie­
poślednie utwory fantazyi — ale usiłowania te pozosta­
wały bez kierunku, bez skupienia się, bo niebyło orga­
nu, któryby zdawał z nich sprawę, utrzym ywał ruch, 
w ytykał kierunki, zaspokajał potrzebę dowiedzenia się 
jak i postęp zrobiła ta lub owa umiejętność, nakoniec 
zwracał uwagę na braki i zapomnienia w ym agające 
uzupełnień; a co najważniejsza, któryby przystępnemi czy­
nił większćj massie czytelników te pytania o jak ie  
świat spiera się, zastosowując obejrzenie i rozwiązanie 
onych do miejscowości. Cóż dopiero powiedzieć o za­
szczepieniu dobrego smaku w publiczności, o wyrobie­
niu sądu nad dziełami piśmiennictwa i sztuk pięknych; 
przecież rzecz wiadoma, iż publiczność w massie wzię­
ta, nigdy nie je s t zdolną osądzić, jakikolw iek talent 
albowiem zasady podług których to się dzieje, nierodzą 
się z nami, jak mówi Goethe; a przypadkiem  niemo­
żna też ich nabyć, bo tylko dochodzi się do nich przez 
ćwiczenie i studia.

Ucieszyło to nas niepomału, gdy przed rokiem pismo 
nasze doniosło o m ającym  wychodzić Tygodniku W i­
leńskim. P ro jek t upadł i tylko został list Kraszewskie­
go także ogłoszony w Czasie, w którym zacny ten pi­
sarz skreślił drogę po jakiej pismo to powinno postę- 

^  pować. Rady były dobre i trafne, lubo nie w yczerpują­
ce do gruntu zadania pisma peryodycznego. Na tym 
punkcie stała rzecz, aż do chwili pojawienia się pierw­
szego zeszytu Teki Wileńskiej wydawanej przez Jana
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ze Śliw ina znanego z prac na historyczno-archeologi- 
cznem polu.

W ydawnictwo Teki przybrać musiało, formę zbioro­
wej książk i; bo nieogłasza ani program atu, ani prenu­
meraty, ani oznacza terminu wychodzenia zeszytów. 
Niewidać też. w pierwszym zeszycie tej jednćj, przeni­
kaj ącćj całość zasady, i tego koloru, który powleka za­
zwyczaj prace w ypływ ające z grona pisarzy reprezentu­
jących pew ną opinię; skutkiem tego postrzegać się daje 
rozstrzelenie zasad, wyobrażeń i dążeń — ćzy dla tego 
aby otworzyć arenę do starć polemicznych? Nie sądzę, 
przynajm niej uważam to za niepraktyczność szkodliwą 
dla pisma, z tej m iary iżby niebawem zmieniło się 
w arsenał polemizujących diatrib, z których czytelnicy 
daleko mniej by skorzystali, niż syntetycznie podanych 
artykułów ; te bowiem dotykając najróżnorodniejszych 
przedmiotów tern więcej rzucają na nie światła, im wię- 
cćj kieruje niemi górujące principium i przekonanie. 
Światło i siła powinny mieć ognisko rzeczywiste, aby 
przez pryzm at pism a wylewała się siła i światło. 
Samo pismo niech będzie wynikiem założenia, a nie 
środkiem przez który do założenia dojść można. T ak  
pomyślane i prowadzone pismo miałoby niezaprzeczoną 
podstawę swego istnienia, albowiem przedstaw iałoby nie 
zbiorowisko indywidualnych widoków i zdań, ale pewną 
stronę spółeczeńskiego organizmu.

Niepodaję tych uwag na potępienie T eki; pojmuję 
bowiem trudności z niepodobieństwami graniczące, zwła­
szcza źe wielka część pracowników rozrzucona po k ra ­
ju , ulegając różnym miejscowym wyobrażeniom, nie­
przyw ykła do walk opinii, niepatrząca na ich odbicie 
się w rzeczywistości, a przeto niewprawna w ocenianie 
donośuości symptomatów i pojawów epoki, niełatw o 
pojmuje potrzebę ześrodkowania sił duchowych.
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Szlachetne usiłowania byle miały początek, znajdą 
zapewne w dluższem trwaniu przedsięwzięcia, sposób 
odpowiedzenia słusznym wymaganiom. Czas odkrywa 
wiele tajemnic; praktyka więcej uczy niż najlepsza 
teoryja.

Przypatrzmy się zatem bliźój artykułom w Tece Wi­
leńskiej zawartym.

Szereg ich rozpoczyna poezyja.
Kantata: Franciszek z Assisu (Assiżu) wyszła z pod 

pióra Syrokomli.
Poeta czerpnął natchnienie z innego źródła jak miał 

zwyczaj czerpać dotychczas, co nieprzeszkadza żeby 
go uiezamącił wyobrażeniami niemającemi żadnego sto­
sunku ani z wiekiem, ani z świętą osobą1, którą wziął 
sobie za przedmiot do pieśni.

W Ozanama dziele: O poetach franciszkańskich we
Włoszech, napotkał nieporównanego wdzięku i prostoty 
temat: „Pewnego wieczora, mówi legenda, gdy Ś Fran­
c iszek  wzruszony był aż do łez śpiewem słowika, uczuł 
„się natchnionym do odpowiedzi śpiewem na śpiew, i do 
„późnej nocy wywodził z nim na przemian chwałę bo- 
„ską. Taż legenda dodaje iż Święty pierwszy ustał, za 
„co przyznał zwycięstwo ptakowi.“

Tę walkę muzyczną człowieka z ptakiem, przywdział 
Syrokomla w bogate formy liryczne; ustępy niektóre tchną 
wdziękiem slodkopłynnym i skromną prostotą. Szczegól­
niej w śpiewie Franciszka w ostatnich wierszach trącił 
nawet o szczytność.

Kocham Cię Boże, całą istotą!
Tłumne uczucia piersi mi gniotą 
Tysiące hymnów szumi w mój głowie;
Lecz niewyśpiewam, lecz niewysłowię! 
Najwyższa pieśnią, gdy w proch się korzę, 
Jęcząc ze łzam i: kocham Cię Boże! . . .
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Niepodobna było wzniosłej oddać tej walki — czło­
wiek tylko w ten sposób mógł ją  przegrać. Wszakże 
po tryumfalnym dośpiewku słowika, wypadało, zdaniem 
mojem już skończyć, a niewyprowadzać choru rycerzy 
i minstrelów śpiewających pieśni światowe którym Fran­
ciszek wtóruje i wielbi cuda swej ojczyzny roskosznej' 
Italii, mieszając reminiscencye burzliwćj młodości. Słabe 
to, powszednie i niepotrzebne. Oprócz tego znajduję 
parę miejsc rażących niezrozumieniem owćj miłości Świę­
tego Franciszka dla stworzeń boskich jak  gołąbki, 
owieczki, pszczółki, kwiatki; on je  kochał jako dzieła 
boże co mu symbolicznie przypominały tajemnice wiary, 
lub służyły za przykład dla uczniów; on rozumiał ich 
język, przestawał z niemi rozkazywał im bo zbożony 
jak  Adam przed upadkiem, osiągnął pierwotną władzę 
nad całą naturą. Należało go zostawić z tem, bo to była 
rzeczywistość cudu świętości, a nie wkładać mu w usta :

On (B óg) w chwale majestatu 
Założył wszędzie tron:

W słońcach i pyłku kwiatu 
Wszędzie On!
Zawsze On!

Niewiem czy Ś. Franciszek mógł pojmować Boga 
rozlanego w naturze, jak  go sobie dzisiejszy panteizm 
przedstawia; to pewna, że szkoła protestanckich pantei- 
stów nieinaczej się wyraża. Błędna ta doktryna szcze­
gólniej przez poezyą wkrada się nieznacznie i często 
mimowoli; lecz zawsze jest to pierwszy krok aby i do 
poważnych rzeczy się przedarła, co już u nas nieno- 
wina.

Następny wierszyk Karoliny Proniewskiej: Trzy pro­
mienie ducha gładkim rymem opiewa trzy niebios córy: 
poezyę, muzykę i malarstwo — materya estetyczno dy-

49
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daktyczna krojem Deotymy oddana w mowie wiązanej.
Z powieści czytamy Piastunką przez Adama Pługa. Są 

to „relikwie z poczciwej przeszłości“ ja k  tytuł twierdzi, 
ale napisane dla niepoczeiwej teraźniejszości, która ja ­
koś niemoże się poznać na tych ckliwo sentymentalnych 
ideałach w siermięgach i chodakach odgrywających 
w tćj powieści rolę jaką od wieka wieków odgrywał 
stan wyższy, wykształcony moralnie i towarzysko, to 
jest: szlachecki.— W świecie powieściarskim inny teraz 
obrót i porządek rzeczy nastaje; jest to pora Saturna- 
liów. Zrabowana i zniszczona ogniem rodzina dzierżawcy 
doznaje od włościan opieki, a nawet pieniężnej pomocy, 
gdy tymczasem żaden z obywateli sąsiadów niechce na­
wet słyszeć o rodzinie dotkniętćj nieszczęściem. Co wię- 
cćj plenipotent dziedzica wpada po tćj katastofie i do­
maga się brutalsko raty dzierżawnćj u złożonćj niemo­
cą dzierżawczyni, grozi wyrzuceniem jej i t. d  Nie-
przeczę, na świecie różne bywają przypadki i różne tra­
fiają się potwory, więc i podobny wypadek mógł się 
zapewne przytrafić; ale podając taką osobliwość należa­
ło niezamykać się w ogólnikach powieści, tylko wyra­
źnie napisać gdzie to, komu i jak , zdarzyło się, a wten­
czas policzylibyśmy tę awanturę do tych fenomenalnych 
zjawisk, jak ciele o dwóch głowach, lub wół o jednćm 
oku. Gdy zaś wypadek ten podał p. Pług w formie poe- 
tycznćj fikcyi przeto niemoźemy inaczój przypuszczać, 
tylko że tak dzieje się w rzeczywistości to jest: że 
wszyscy chłopi gotowi są do najszczytniejszych poświę­
ceń się gdy idzie o niesienie bliźniemu ratunku; i od­
wrotnie; że zatwardziałe egoizmem stoczone serce szlach­
ty niepoczuwa się nigdy do żadnego obowiązku wzglę­
dem bliźniego, jeszcze szlachcica i sąsiada.

Kto zestawia z umysłu takie kontrasty, musi konie­
cznie przyzwolić Da powyższą konkluzyję. Nieruszałbym 
nawet tego artykułu p. Pługa, bo niezasługuje ze wzglę-
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<łu sztuki pisania i kompozycyi na wzmiaukę— ale spo - 
tkawszy się z niedorzeczną tendencyą w piśmie tak po- 
ważnem jak  Teka i to obok artykułów wprost przeci­
wnej dążności, pomyślałem sobie; tak igrać niegodzi 
się1, bo jeżeli czujemy zdrową praw dę, zgodną z du­
chem i historyą narodu, jeżeli mamy przekonanie że jest 
zbawienną, źe ją  podzielają umysły wykształcone i oby­
watelskie, to podobne banialuki służą tylko do podsy­
cania zarozumiałości głów spaczonych, którym się zdaje 
że niwełlacya spółeczna jest najdoskonalszą formą czło­
wieczeństwa.

Pociesznie to przechodzić z tych nizin umysłowych 
z tej materyi duchowej do artykułu p. Trentowskiego 
tryszczącego nauką i rozumem, ogarniającego Boga, na­
turę człowieka i człowieczeństwo. Są to ułamki, snadź 
większych rozmiarów dzieła, ale ułamki pozwalające 
schwycić niektóre ogniwa myśli filozofa. Aby krótkiemi 
słowy wyrazić o co mu idzie, powiem, że mówi o R o­
dzinie i wskazuje jej cele, a te są: odzyskanie raju na 
ziemi. Od upadku bowiem Adama i Ewy tyle wieków 
ubiegło, a działanie grzechu pierworodnego równie jest 
silne jak  na początku. Człowiek się mnoży, a mnoży 
jak  trawa i piasek, a iluż to odzyskać umiało raj utra­
cony i żyć w błogosławieństwie Boźem, sporządzając 
wyższe warstwy? Oto ledwo jedna tysiączna część jest 
tej śmietany— a 999 części znajduje się wciąż za bra­
mami Edenu, i zostaje na stopniu zwierzęcości i tworzy 
„kwaśne motłochu mleko.“

„Okropny to stan czerni! — mówi autor — leniwa, 
ciężka, ospała, lubi próżniactwo, a jeżeli nie k ij, to żo­
łądek własny zniewala ją  do przebrzydłej pracy. Idzie 
więc do roboty, ale na przekór chęci, a zgrzytając zę­
bami i złorzecząc światu, klnąc zgoła samemu Bogu, o 
którym niema dostatecznej wiedzy i nauki. Nadmiar 
w jadle i napoju, przesyt zwierzęcy, to zbawienie jćj na

49*
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z iem i.. .Cierpiąc głód i pragnienie, patrzeć musi jak  in­
ni jedzą, piją, zbytkują. O jakież to piekło dla niej i t. d. 
Cóż czerń?— pyta dalej: Zmysłowość godząca wciąż na 
zaspokojenie, które wciąż przed nią ucieka; wielki wy­
jaw pierworodnego grzechu; złe żywe; dolne i pogardliwe 
człowieczeństwa ciało.— Ona, czasów wszecb, mianowi­
cie naszych bolączka najstraszliwsza."

Trudno zaprzeczyć że czerń jest taką jak ą  ją  maluje 
autor zwłaszcza gdy się wyłamie z karbów odwiecznej 
organizacyi spółecznćj, gdy się rozhula i rozbestwi na 
głos apostołów swoich, których nazwał przespołecznia- 
czami czyli ludoiccami.

P. Trentowski twierdzi że takie jest usposobienie 
czerni na zachodzie; ale że u nas nieco odmienne — ale 
czy lepsze?— jako żywo? — W tym względzie zrobił 
sobie niepotrzebny skrupuł, bo czerń od bieguna do bie­
guna wszędzie jest jedna i ta sama, odkąd staje się 
czernią.

Kto tedy poczuje w sobie dostojność człowieczą, B o- 
żość, kto chce przestać być dwónożnóm bydlęciem, po­
winien wszystkiemi siłami wydobyć się z bagnisk czerni, 
i dostać się do bram raju, czyli na archanielskich skrzy­
dłach wpaść do wyższych warstw społeczeństwa, jak  
zaś to osięgnąć? oto trzema widomemi potęgami: B o­
gactwem, oświatą i władzą.

Zdaje mi się, że człowiek z natury ma usposobienie 
piąć się coraz wyźćj po stopniach hierarchii spółecznćj 
bogacić się, i przewodzić nad drugiemi, że w nim pod­
sycać tej namiętności niepotrzeba bo w eóżby się obró­
ciła daleko wznioślejsza idea ewanieliczna przyrzekają­
ca ubóstwu przestającemu na skromnym dóbr ziemskich 
udziale, łatwiejszy przystęp do nieba, niż bogaczom i 
potentatom świata?

Zresztą ta Bożoobrazoioość do której p. T. dociągać
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nam  każe, brzmi dość podejrzenie dla nas przyw ykłych 
słyszyć katechizmowe w ykłady.

Gdyby Bóg wym agał po nas żebyśmy raj mieli na 
ziemi, i sami zamienili się w Bogów, niepotrzebnie by 
nam wskazywał przyszłe życie, i kazał szukać za g ro ­
bem zbawienia, kiedy możnaby je  osiągnąć po tćj s tro ­
nie grobu.

Strona religijnych wyobrażeń p. T. niezmiernie w ą­
tpliwej jest w arto śc i; ja k a ś  w nich mieszanina pantei- 
zmu, deizmu, protestantyzmu pociągnięta pokostem w y­
rażeń się używanych w katolickim  kościele. Czytając 
też niektóre wyborne jego  pomysły, szczególniej, gdy 
kreśli stan idei społecznych, żal zbiera że jen ialny  ta ­
lent niepoznał się dotąd na prostocie, jasności, w ielko­
ści i głębokości najpopularniejszćj książki na świecie, 
wyjąwszy między filozofami — to jest, na katechiżmie.

W Berlinie słynął niedawnym czasem znakomity pro­
testancki leolog Dr. Scbleiermacher. Zwolennik pante- 
istycznej filozofii Hegla, do tego stopnia umiał pogodzić 
Chrześciańskie ideje ze swą filozoficzną szkołą, że o 
nim mówiono powszechnie, jak o  je s t ze wszech m iar 
prawowiernym teologiem ewangelickiego wyznania, w y­
jąw szy  tej maleńkiej różnicy, że w Boga niewierzy. Od 
czasu atoli, ja k  Straus, również doktor protestanckiej 
teologii, również heglista, wydał swe osławione dzieło 
o życiu Jezusa, w którym dowodził, że Jezus nigdy nie- 
żył na świecie i jest tylko mithem Boga-człowiefca, jak  
go sobie panteistyczna filozofia w yobraża, — weszło 
w Niemczech w modę filozofować nibyto po chrześci- 
ańsku — z pojęcia panteistyeznego, a  zatem ateistycz­
nego; co na jedno wychodzi; albowiem ta  dusza św ia­
ta, to wszechbóstwo je s t niczem innem tylko zaprze­
czeniem trójosobowego Boga, i postawieniem natomiast 
człowieka jako najwyższy szczyt wszystkiego, co istnie-
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je  ; który przeto człowiek w swem wydoskonaleniu sta­
je się Bogiem, a więc Bogiem-człowiekiem; staje się 
synem bożym, gdyż ta dusza świata w nim się pozna­
je, rozumi i zwierciedli, jak  Ojciec w swym synu.

Tak tylko można sobie wytłumaczyć wyrażenie się 
p. Trentowskiego: Boga obrazowość.

Taki Bóg-człowiek, choćby nim był sam nieboszczyk 
Hegel, lub p. T. — zastąpić nam ma Pana naszego Je ­
zusa Chrystusa, któremu, czy tam istniał, czy nie ist­
niał, wolno być w wyobraźni ludów ideałem panteisty- 
cznego Boga-człowieka, przynajmniej na tak długo, pó­
ki go jakiś najdoskonalszy nowszych czasów zbawiciel 
zastąpić niezdoła. ..

Zbożajcie — woła ustawnie p. T. zboiajcie rodziną, 
za pomocą je j  członków; Bożością własną utrzymujcie 
świętej ziemi naszij Bożość! A zatem podług tej rady 
musimy się starać zostać Bogami, lub jak przedtem 
w Chowannie powiedział: „Bóstwo in potentia, przemie­
niać w bóstwo in actuu. Przez jego filozofię wiedzie 
droga do tćj apoteozy; a „zbożenie powszechne“ nazy­
wa „królestwem Bożem“ na ziemi.

Tu znowu na pozór bardzo po chrześciafisku prze­
mawia, źe do tego jedyną drogą, wyzwolenie się z grze­
chu pierworodnego. Ale cóż nazywa grzechem pierwo­
rodnymi Oto stan ubóstwa i prostactwa. Kto się więc 
wydobył z tego stanu pracą i sławą, kto zrobił mają­
tek, przyszedł do władzy, już vzbożał“ i zdobył sobie 
vnieboa na ziemi.

„Praca, cierpienie i śm ierć— mówi p. T . — na któ- 
„re ród ludzki był wskazań, stały się też rychło spo­
sobam i do odzyskania raju i drogą do królestwa Bo- 
„źego na ziemi. Są one albowiem darem Bożym, a 
„krynicą z niebios, z którćj wysączają się dla rodu 
„ludzkiego, bogactwo, oświata i władza“. — Tak więe
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budując^ na bogactwie, oświacie i władzy odzyskanie 
raju i królestwo Boże — niech sobie raczy przypomnieć, 
źe dawno przednim szatan kusząc Chrystusa na pusz­
czy wykładał mu kubek w kubek tę samą teoryję, ale 
jak  zmyty poszedł z odprawą. Tak samo, jak mówi 
p. T. o rodzinie, tak mówi i o małżeństwie. Jedna myśl, 
jedna dążność tu wytknięta: stworzyć sobie niebo na 
ziemi. Dla panteisty niema przecież gdzieindziej nieba. 
Wprawdzie natrąca o nieśmiertelności; ale niech nikt 
niemniema, żeby podtćm uznawał nieśmiertelność wła­
snej osoby, to się bowiem odnosi tylko do nieśmiertel­
ności ogółu, to jest rodu ludzkiego, dla którego indywi­
duum czyli szczegół winien się poświęcać; bo jeśli nie- 
zginie, to go czeka niebo, czyli: majątek, sława i wła­
dza; a jak  zginie, to przepadło! ogół zawsze na teru 
zyskuje.

Czy się p. T. zdaje, źe my tak chciwi jesteśmy tych 
tam z Wittembergu nowostek, że niemi zaprawiać musi 
każdy zdrowy, rozumny pomysł, jak i w jego jasno poj- 
mującćj głowie się zrodzi? — Czy sądzi, źe go bar­
dziej admirować będziemy, kiedy postawi się w sprze­
czności z tem, co Kościół naucza, a my wierzymy? Je­
żeli tak jest, to mogę go zaręczyć, że się mocno myli.

Są u nas, jak zwykle między ludźmi: obojętni wma- 
teryach religijnych, są racyonaliści, rządzący się tak 
zwanym zdrowym rozsądkiem, który im wystarcza do 
potrzeb materyalnych, są duchowce, co uznają niby 
katolicyzm ale niechcą formy kościoła; są może jakie 
inne jeszcze odcienia — niewiem; to jednak pewna, że 
ta doktryna pychy którą pragnie wdmuchać w głowy 
nasze, nieznajdzie [adeptów, choćby nawet prześcignął 
samego Adama i zagrzmiał hymnem zaczynającym się 
apostrofą: „Bożo-obrazowości! podaj mi skrzydła!11

Bądź jak  bądź kwestye dotknięte w Tece przez pana
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Trentowskiego nie są bez wagi, z tej miary, że mogą 
rozbudzić umysły czujniejsze i światlejsze, do zastano­
wienia się nad niemi; jest bowiem w nieb pewna dziel­
ność, która wstrząsa i ocuca.

Następny artykuł: Kwestye żywotne jest tłumaczeniem 
z rosyjskiego. Artykuł ten napisany przez Mikołaja 
Pirogowa, traktuje o wychowaniu młodzieży. Przebiegł 
on elektrycznym pędem całą Rosyę, i niewątpię, że 
sprawił lub sprawi rewolucyę w systemacie wychowa­
nia istniejącego w tej monarchii. — Wiele tam ustę­
pów podlega dyskussyi, a przynajmnićj wymagałoby 
spokojnego rozwinięcia — lecz trzeba pamiętać, że jak  
burza z piorunami i deszczem potrzebną jest aby od­
świeżyć omdlewającą z pragnienia i duszności naturę 
tak i artykuł ten zatrząsł całym systematem uorganizo- 
wanej ciemnoty, aby młódź wychować do wyższych ce­
lów życia.

Kończy zbiór ten monografia Mińska skreślona pió­
rem W. Syrokomli; następnie wyborna rzecz: o Zie­
mianach podług dawnych praw litewskich przez M. Ma­
linowskiego.

Rosprawa ta ma więcej niż literacko-kistoryezną wa­
żność, bo ocaliła tysiące może rodzin litewskich od smu­
tnej doli. S. p. Turkułł mianowany ministrem, sekre­
tarzem stanu królestwa, zasiadał w radzie państwa i 
był przedstawicielem elementu polskiego. Przy urządze­
niu nowych stosunków społecznych, musiano w tęj ra­
dzie, na każdym kroku zapytywać przeszłości i jeden 
tylko Turkułł chciał i umiał odpowiadać prawdziwie i 
dowodnie. Wtenczas to z ogromnemi trudnościami mu­
sieli walczyć potomkowie sztabsoficerów, urzędników 
ziemskich nieobowiązkowych i woźnych, w osiągnieniu 
służących sobie praw do szlachectwa. Turkułł wsparty 
rozprawą Malinowskiego i innych uczonych, wyjaśnił 
prawdziwe znaczenie uchwalonych w tym przedmiocie
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ustaw — i rodowość ich utrzymał, przez co stał się do­
broczyńcą ogromnćj liczby osób.

Z taką pomocą piór jak  p. Malinowskiego, Balińskie­
go, Odyńca, Syrokomli, Kirkora itd. Teka może się w y­
robić na doskonały organ swojej prowincyi; czego jć j  
z serca życzę.

L u c y a n  S ie m ie ń s k i.



DRUGI OBIEG

B Ł g D N E G O  KOŁA.

Chwila, w którćj przed dwoma laty otwierał się sze­
reg  study ów politycznych w tem piśmie, zdawała się 
zapowiadać nową w polityce erę. Do teoretycznej idei 
państwa zastosowano systemat "polityczny, wspólności za­
sad i solidarności interesów; do wykonania tego syste- 
matu zaprowadzono narzędzie praktyczne konferencyj, 
a  wszystko to zapisano mniój więeej szczegółowo, mnićj 
więcćj wyraźnie w traktacie paryzkim z d. 30go marca, 
który miał odtąd być podstawą prawa publicznego.

Studyów więc niniejszych, przeznaczonych do obra­
zowania każdorazowej chwili sytuacyjnćj, głównem było 
zadaniem, śledzić następstwa owego nowo ogłoszonego 
systematu, jego pochód i zbliżanie się do celu. W tym 
pochodzie ważniejsze skutki systematu, aniżeli wypadki 
od niego częstokroć niezawisłe. Wypadki mogły dawać 
przedmiot do studyów; treścią ich powinno było być
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działanie systematu, usiłującego utrwalić pokój w Euro­
pie i zaprowadzić nietylko równowagę ale doskonałą 
harmonię między wszystkiemi państwami.

Jak  w usiłowaniach systematu politycznego musiał 
być pewien loiczny związek, tak tćź i w studyach śle­
dzących kierunek jego pochodu, musiała być pewna kon- 
sekwencya, tćm łatwiejsza do zachowania, że w rozu­
mowaniach praktyka nie stoi na zawadzie teoryi. Zło­
żyły one w roku przeszłym jakby łańcuch ogniw two­
rzących całość, przedstawioną pod napisem: Błędne K o­
ło. Podobny obraz i tego roku przedstawić wypada.

I.

Rok 1857 otworzyły Drugie Konferencye. Ktokolwiek 
przypatrywał się pilnie pierwszym, domyślał się, że bę­
dą drugie, trzecie i tak dalej. Domysł zamienił się w pe­
wność przy konferencyaeh, w sprawie granicy besarab- 
skiej, czyli Bołgradu i Wyspy Wężowej. Było tu uzna­
nie potrzeby ciągłego kongresu, nieustającego trybunału 
dla spraw europejskich. Bez konierencyj wojna tylko 
sprawę Bołgradu rozstrzygnąć mogła. Cecha drugich 
główna ta sama co pierwszych: zasadą idea państwa 
celem zagodzenie wszelkich interesów. Niema mowy ó 
żadnćm prawie. Ten sam sposób wykonania: program 
z góry ułożony i punkta spisane, na które się gabinety 
naprzód zgodziły. Konferencye drugie orzekają jedno­
myślnie; nikt więc nie ustępuje, bo inaczćj solidarność 
niepodobna. Złożone są z reprezentantów tych samych 
mocarstw co pierwsze, ale nie już umyślnie zesłanych,
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jak b y  na dowód że tylko w ypełniają m andat pierwszych 
konferencyj, a protokół drugich konferencyj je s t tylko 
dodatkiem do traktatu  spisanego przez pierwsze. Ale 
dodatek zmienia trzy artykuły traktatu, otóż najw ażniej­
sze, a nader niebezpieczne następstwo drugich konfe- 
lencyj. T rw ają one bardzo krótko, towarzyszą im pewne 
oznaki uległości i przypadkowości, jak b y  wyniki zda­
rzenia lub przym usu, brakuje im na samodzielności 
pierwszych. W rażają przekonanie, że odtąd żaden, cho­
ciażby najm niejszy w ypadek, spór, wątpliwość nawet, 
tycząca się traktatu  paryzkiego, a zatem uznana za 
europejską, bez konferencyj obejść się nie zdoła; że ła ­
two zużytem być może narzędzie do załatwienia sporów 
i utrzym ania pokoju europejskiego w dzisiejszym syste- 
macie służące. Słowem, konferencye drugie przywróciły 
spokojność, ale jedynie chwilowo. Były tylko równowa­
żeniem równowagi.

II.

Spraw a Neufchatelska wym agała także konferencyj, 
ale na innćj podstawie, bo tu nie szło o same czyny, 
tu  występowały F akt i Prawo. Spraw a ta nieodnosiła 
się do traktatu  paryzkiego, ale niemnićj była za euro­
pejską uznaną w Londynie w r. 1852. Konferencya w ów- 
czas zapisała w protokóle, „że żaden fakt praw a nad­
werężyć nie może“. Była więc strona praw na w tćj 
sprawie, i konferencye uwzględnić j ą  musiały. Szło o to, 
co było faktem, a co prawem. F ak t z r. 1848 zasłaniał 
światło. Prawem była narodowość szw ajcarska, ukryta 
pod fałszywą zasłoną faktu rewolucyjnego. Aksyoma 
bardzo prawdziwe protokułu londyńskiego, stosowało się
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całkiem gdzieindziej, aniżeli tam , gdzie zapisane było, 
i na czyją korzyść je  wyrzeczono. Trudność była nie 
do zwalczenia, bez zrzeczenia się praw  korony pruskiej. 
Spokojność Europy otrzymała tę ofiarę: praw a narodo­
wości uznane zostały. Kwestya ta  była niejako spuści­
zną dawnego systematu politycznego, bo żaden nie mija 
bez pewnych pozostałości, pewnego testam entu, kodycyl- 
lów, którym następny od razu zadość uczynić nie je s t 
w stanie.

III.

Jeszcze jedna Kwestya, należąca do liczby takich wła­
śnie kodycyllów, trąca o dzisiejszy system at polityczny 
i nowe konferencye wywoływać się zdaje. Spraw a duń­
sko-niemiecka je s t z rzędu kwestyj powstałych z owych 
położeń niektórych krajów  lub prowincyj mających od­
rębne praw a i przywileje wcielonych do składu państw  
całkiem sobie narodowością obcych. Położenia te mie­
szane, bardzo naturalne w dawnym systemacie, w obee 
idei państwa, są  anormalne. Spraw a Danii i Holsztynu 
ma analogię widoczną ze spraw ą neufchatelską, ma j ą  
także ze spraw ą reorganizacyi Księstw  naddunajskich. 
Chodzi o praw a różnych prowincyj będących pod obcem 
berłem. Lecz spraw a duńsko-niemiecka nie została do­
tąd uznaną za sprawę europejską. Jest jeszcze spraw ą 
niem iecką, i w moc tego powołano j ą  przed Bundes­
tag. Nie ma mowy o narodowości w tej sprawie, ale 
o rasie. Tego dowodzi trybunał Bundestagu. T a  nowa 
trudność dla konferencyj, gdyby kiedyś zwołane być dla 
niej miały, je s t tą  sam ą, która w gruncie przeszkadza 
załatwieniu kwestyi Księstw naddunajskich. W tćm ró-
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wnież trudność dla Bundestagu. Jak  załatwić spór Da­
nii z Holsztynem i Lauenburgiem, czyli rasy skandy­
nawskiej z niemiecką na zasadzie idei państwa, do któ- 
rćj się odwołuje Dania, a której zaprzeczać nie mogą. 
Niemcy, czyli Austrya i Prusy? Miałaźby owa kwestya 
ras, miałoźby jćj urzeczywistnienie, usunąć anomalie 
praktyczne w zastosowaniu idei państwa? Systemat 
państw oparty na rasach, byłżeby ostatniem słowem idei 
państwa, przeprowadzony w społeczeństwie i polityce?...

IV.

Zanim atoli przyszłość poda odpowiedź na powyższe 
pytania, powstające z różnych i drobnych, ale zawsze 
ważnych symptomatów, systemat teraźniejszy wymagać 
się zdaje, aby wszystkie mocarstwa do niego należące, 
połączone były w pewną harmonię, przynajmnićj co do 
formy polityczućj zewnętrznćj, to jest, aby każde z nich 
było państwem. W Anglii też widzimy Państwo i Self- 
government. Jest ona państwem na zewnątrz, to jest 
w polityce zewnętrznej, wewnątrz posiada jeszcze self- 
government. Anomalię tę, między formą społeczności 
angielskiej, a kierunkiem jćj polityki zewnętrznćj, wydo­
były na jaw  szczególnićj wybory w r. 1857 do nowego 
parlamentu. Okazało się parcie idei państwa na społe­
czność angielską, bo idea państwa nie jest tylko ideą 
polityczną ale ideą spółeczną. Arystokracya zastępując 
w Anglii biórokracyę, zasłoniła ją dotąd przed kwestyą 
spółeczną, zdaje się atoli, że jej nadal zasłonić nie zdo­
ła. Czy Anglia potrafi się obejść bez biórokracyi? otóż 
cała kwestya społeczna w Anglii. Biórokracya to ruina 
selfgovernmentu, podwaliny gmachu państwa. Wybory
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wypadły na korzyść centralizacyi. Stronnictwo liberalne 
zyskało, konserwatorowie przegrali. O torysacb, i whi- 
gach niema mowy. Jedno stronnictwo wstrzymuje zmia­
ny czyli reformę elektoralną, parlamentarną, która jest 
drogą do obalenia arystokracyi i kościoła anglikańskie­
go; drugie żąda reformy, wzmacnia się, postępuje ciągle 
chociaż nie używa rewolucyjnych środków: Upadną _
w końcu instytucye self-governmentu; bo instytucye 
choćby najlepsze, są dla ludzi; a stosunki spółeczne 
w Anglii, zmieniły się już bardzo i ciągle się zmieniają. 
Ze zmianą instytucyj, zniknie( powyższa anomalia. An­
glia zostanie państwem.

y.

Lecz jeżeli zmiany widoczne są w Anglii, to w Ro 
syi są Zmiany konieczne. Nikt nie wątpił i dotąd nie 
wątpi, że zmiany w Rosyi nastąpić muszą. Są chwile 
w dziejach każdego kraju , gdzie się one stają nieu­
chronnemu Taką chwilą dla Francyi w wieku przeszłym 
była śmierć Ludwika XIV. Taką chwilą dla Rosyi, 
z zastrzeżeniem różnicy co do epoki, kraju i osób, śmierć 
cesarza Mikołaja. Osobistość tego monarchy zdołała je ­
dynie utrzymywać dwoistą politykę, zastosowaną docy- 
wilizacyi europejskiej na zewnątrz, nieruchomą na we­
wnątrz. W ostatnich latach nawet jego panowania prze­
konała się Rosya, że przy owej nieruchomości wewnę- 
trznćj, pomimo największych ofiar w wralce z cywiliza- 
cyą nowoczesną, uzbrojoną we wszystkie środki, jakich 
jćj ostatnie pół wieku dostarczyło, nie podoła. Nie dość 
Rosyi być państwem na zewnątrz, aby potęgę swą 
utrzymać lub powiększać. Musi się ona wewnątrz prze-
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istoczyć. Rozprzężenie jest powszechne; to poprzedza 
zwykle reformy tam, gdzie niemi potężna ręka nie kie­
ruje, gdzie są konieczne. Idą naprzód reformy mate- 
ryalne; zapowiedziano koleje żelazne. Za niemi pójdą 
inne nierównie ważniejsze, społeczne. To kolój nie­
uchronna. Zresztą zapowiedziała Rosya te reformy cy­
wilizacyjne na kongresie paryzkim. Jest obawa w Euro­
pie, aby niebyły zbyt olbrzymie, aby nienastąpiły zbyt 
gwałtownie, niesprowadziły wstrząśnienia. Lecz nim za­
częto domagać się zmian od Rosyi i do nich dopomagać, 
wypadło się obliczyć z następstwami. Dzisiejsze obawy 
są po niewczasie. Każdy dzień, każdy ruch w Rosyi 
zapowiada zmiany, inaczej być niemoże.

VI.

Ruch znowu wewnątrz Francyi całkiem inne miewa 
znaczenie. Dowodem tego były ostatnie wybory do ciała 
prawodawczego. Jak  wybory w Anglii wykazały ano­
malię między państwem a self-government w polityce 
angielskiej, tak wybory we Frnncyi wyświeciły, że Pań­
stwo i Opozycyd istnieć obok siebie niemogą. Francya 
pod rządem cesarza Napoleona III nie tylko jest pań­
stwem w Europie w politycznem znaczeniu tego wyra­
zu, ale nadto jest państwem w Europie urządzonem ze 
wszystkich państw najściślćj według teoryi idei państwa. 
Może pod tym względem służyć za przykład i służy za 
takowy. Rozczłonkowanie na indywidua i niwellacya 
najdalej tam postąpiła, bo kraj jest jednolity i ma wy­
bory powszechne. Próba więc parlamentaryzmu w pań­
stwie, czyli wprowadzenia w jego organizm opozycyi 
legalnćj nie udała się wcale. Państwo nie przypuszcza
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stronnictw: widzi w nich tylko garstkę indywiduów- 
Nie przypuszcza różnicy zasad, bo będąc najwyższą for­
mą spółecżną, dyskusyi nad formą rządu dozwolić nie 
może. Nie przypuszcza odrębnych interesów, bo je  w szy­
stkie ogarnia i absorbuje. W państwie opozycya mo­
głaby tylko być spółecżną, a wtedy przestałaby być 
opozycya.

VII.

Z tego ato li, że wszystkie kwestye przybierają dzi­
siaj cechę spółecżną, że każdy ruch zwłaszcza w Anglii 
i Francyi wpada w tę kolćj, nie wynika jeszcze, aby 
każde postępowanie innego państwa a zwłaszcza Rosyi 
miało już być reformą społeczną. Tern większem je s t 
złudzeniem stawiać j ą  za wzór do naśladow ania na tćj 
drodze. R osja  i Kwestye społeczne to bezwątpienia je ­
dno z najważniejszych zadań europejskich w X IX  wie­
ku, ale rozwinięcie się tych kwestyj w Rosyi jeszcze 
nie nastąpiło. Tam  dopiero pękają lody, spłynąć one 
muszą, zanim ruszą reformy społeczne. Stąd, że Rosya 
wydała nową taryfę handlową, nie trzeba jeszcze wno­
sić aby już była na szczycie systematu wolnego handlu. 
Buduje koleje żelazne ale niema w niej jeszcze ruchu 
odpowiedniego do tego przedsięwzięcia. Rozpuściła wiele 
wojska, ale zapominać nie trzeba, że-wiele wojska ro­
syjskiego istnieje tylko na papierze. To wszystko przy­
gotowawcze dopiero dzieła do kwestyj społecznych- 
Urządzenie stosunków włościańskich, o którćm tyle mo­
wy, to dopiero kwestya spółecżną. Dość spojrzeć, aby 
się przekonać, ja k  postępuje zwmlna, na ile natrafia tru­
dności. Niewiadomo dotąd, czyli je s t i o ile je s t myślą 
rządu. Owa gmina rosyjska, która miała j ą  ułatwić w y-

50
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daje się być jed n ą  trudnością więcej, jeżeli nie niebez­
pieczeństwem. Stosunek włościański w Rosyi je s t tak 
rozliczny, że go pierwój rozgatunkować, określić i oce­
nić wypada. Stosunek włościański w Królestwie Pol- 
skićm jes t całkiem różny, a oczynszowanie tam wło­
ścian, nie może wcale służyć za normę dla państwa ro­
syjskiego. W Królestwie Polskiem zresztą je s t  kodeks 
Napoleona. Łatwićj zastósować organizacyę do prawo­
dawstwa, ja k  prawodawstwo do organizacyi. Usamowol- 
nienie włościan w Rosyi byłoby wyższą organizacyą, 
aniżeli ją  swod rosyjski pojmuje. Jakże daleką drogę 
musi przebiedz jeszcze R osya, zanim stanie w tćj har­
monii cywilizacyjnej, jak ie j po niej oczekuje Europa, 
jak ie j nawet ma prawo wymagać po państwie należą- 
cćm do systematu politycznego wspólności zasad i soli­
darności interesów.

vm.

Do tegoż system atu należy jeszcze inne Państwo D w u­
licowe, to je s t Turcya, państwo muzułmańskie, oparte na 
Koranie, i państwo europejskie na mocy kongresu pa- 
ryzkiego. Obie cechy zachować Turcya musi, aby się 
w  Europie utrzymać. Zrzekając się Koranu, traci pod­
staw ę rzeczywistą swego bytu w E uropie, usuwając 
się przed reformami, jak ich  się po niej system at państw 
do którego została przyjętą domaga, traci podstawę po­
lityczną. To też polityka turecka, to jakby skoczek na 
linie, z drążkiem w ręku , u którego na jednym  końeu 
widać fez, a u drugiego pióro, którern Ali pasza pod­
pisał traktat paryzki. Sultan wyprawia muzułmańskie 
festyny na obrządek obrzezania swego syna, i przyjmuje
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na nich Siostry Miłosierdzia; z jednej strony wrzeszczą 
i w irują derwisze, z drugiej dyplomaci rozpraw iają 
o sprawie księstw  N addunajskich; tu znieważają Turcy 
cmentarze i kościoły chrześciańskie, tam obraduje rada 
nad hattihumajonem; w Londynie rachują piastry przesłane 
przez Sułtana na korzyść poległych Anglików w Benga- 
lu, w Indyach Nena Saib ogłasza jed n e  po drugićj ode­
zwę, opierając się na współczuciu Sułtana dla sprawy 
muzułmańskiej. Nigdzie anomalia nie je s t widoczniejszą, 
wyraźniejszą. W obec niej przeobrażenie nastąpię nie 
może ja k  tylko silą rzeczy i czasu. Reformy ogłoszone 
niewchodzą w życie, tylko fałszywą drogą. Kłam ciągły 
z jednej lub drugiej z strony. Cywilizacya postępuje, bo 
postępować m usi, ale idzie o własnej sile, i prowadzi 
Turcyę do zguby. Dostarcza je j chwilowych korzyści; 
wzmacnia jej praw a polityczne, zaprowadza centraliza- 
cyę, niszczy swobody m uzułm ańskie, obala przywileje, 
ale w końcu zawsze osłabia i wiedzie do zguby. Stano­
wisko podwójne Turcyi, niejest bynajmniej rozwiąza­
niem kwestyi W schodniej. J e s t  tylko nową je j koleją. 
Kwestya ta wystąpić jeszcze może zanim traktat pary- 
zki wykonanym zostanie.

IX.

Nie na samej wszakże Turcyi ogranicza się kwestya 
W schodnia. Toczy się ona nietylko nad brzegami Bo­
sforu, ale i w- P ersy i, gdzie antagonizm Rosyi i Anglii 
niebezpiecznego dostarcza tej kwestyi żywiołu; ale i 
w  Chinach, gdzie spór rozpoczęty bardzo łatwo ogrom 

/  ne przybrać może rozmiary; ale i w Indyach, gdzie krew 
od sześciu miesięcy leje się strumieniem. W szędzie tam

50*_
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ruch wschodni i walka. W walce tćj dziś ja k  od wie­
ków, zawsze po jednej stronie chrześcianizm, po drugiej 
barbarzyństwo. Zapom niała tego, a raczej uznać nie 
chciała Anglia w Indyach. W alka, ja k ą  tam staczają 
Państwo i Kolonie nosi na sobie cechę walki siły uorga- 
nizowanej z barbarzyńską. Anglia chciała w Indyach 
założyć państwo bez chrześciańskiej podstawy. Obrała 
za sztandar jakąś fałszywą cyw ilizacyę, pokryw ającą 
tylko własny interes. Chrystyanizm tylko zdobycz w y­
tłumaczyć może, inaczej niema ona prawnej podstawy, 
jest tylko siłą, przemocą, tyranią. W powstaniu indyj- 
skićm, Anglia srogą odbiera karę za swroją pychę, za­
ślepienie i chciwość. K ara tem sroższa, źe nie skończy 
się na ofiarach. Anglia może napowrót ujarzmić Indye, 
ale wielkie pytanie, czy je  zachować potrafi. W każdym 
razie cios odebrany przez tę katastrofę odbije się w po­
tędze angielskićj. Rozczarowanie Europy nad siłą Anglii 
już  nastąpiło. Trudno jej będzie powrócić do dawnej 
przewagi, zw łaszcza, jeżeli przekop Suezu dojdzie do 
skutku. Trudniej jeszcze, prawie niepodobna, aby wy­
padki indyjskie nie odbiły się na wewnątrz Anglii Upadła 
Kompania indyjska. Cała siła i przewaga tej instytucyi 
przechodzi w ręce Korony. Rozporządzać będzie urzędami, 
powiększyć musi wojsko. W ładza się centralizuje, ary- 
stokracya słabnie, reforma parlam entarna się wzmaga; 
wszystko rokuje coraz bliższy upadek self-governmen- 
towi w Anglii, coraz bliższe przeobrażenie się w pań­
stwo. Jakież stanowisko zajmie tak  przeobrażona An­
glia w dzisiejszym systemacie politycznym ? Jakiż sto­
sunek będzie do nowćj Anglii mocarstw innych w sy­
stemacie tym głównych czynników? . . . .
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X.

Dosyć byłoby powyższego pytania, które się bardzo 
naturalnie w obec wątpliwego wypadku powstania in­
dyjskiego nasuwało, aby wytłómaczyć cały rozgłos, jaki 
miały w świecie politycznym ostatnie Zjazdy Monarsze 
i Opinii Europejskiej o nich domysły. Tern więcej zwra­
cały one powszechną uwagę, że w systemacie dzisiej­
szym solidarności państw przymierza mogą być tylko 
porozumieniem się, czy tę lub ową kwestyę uważać za 
europejską. Ileż to kwestyj bieżących? ile interesów krzy­
żujących się z sobą, jeżeli nie całkiem między sobą 
sprzecznych?... Wszystkie wszakże domysły i wnioski 
które zresztą doskonale wyjaśnione nie zostały, opinia 
europejska zlała w jedną pewność, którą bardzo dobi­
tnie wyraziła, przypisując Zjazdom znaczenie pokojowe. 
Bo główna dziś obawa w spółeczności europejskiej jest 
przed wszelką zmianą statu quo. Nie jest to dowodetn 
optymizmu, ale słabości sprowadzonej właśnie tą ciągłą 
obawą zmiany. Pokój jest dla niej narzędziem tćj nie­
ruchomości upragnionej, a systemat solidarności rękojmią 
przeciw zmianom, a raczej sporom, któreby wojnę wy­
wołać mogły.

XI.

Zachodzi jednakowoż wielka wątpliwość, czy opinia 
europejska zdaje sobie sprawę jak  należy, czem jest ów 
systemat solidarności, o którym już tyle napisano? czy 
nie łudzi się dobrowolnie, widząc w nim jedną trudność 
więcój'do zerwania pokoju, i nieprzypisuje całej Euro-
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pie tego co je s t  tylko wyłączną wielkich mocarstw wła­
snością? czy nie widzi system atu politycznego tam, gdzie 
jest tylko siła w nową formę przybrana? Nie wszystkie 
państw a należą do tego systematu. Nie wszystkie go 
uznają. Niektóre mu się opierają. W kwestyach, w któ­
rych systemat ten się objaw ia, lubo na pozór nikt nie 
ustępuje, zawsze jednak w gruncie ktoś ulegać musi. 
Przymus je s t w imie interesu europejskiego, ale zawsze 
nie silniejszy lecz słabszy ulega. Pomimo sztucznćj for­
my, systemat solidarności jest tylko zasłoną, pod któ- 
ą  ukryw a się Oligarchia polityczna. Czyjeż interesar 
występują, a raczćj w ażą się przy każdym sporze? czy 
stron między któremi toczy się spraw a? Najważniejszą 
zawsze kwestyą w każdćj sprawie, je s t interes pięciu 
wielkich mocarstw. Od tych interesów zawisł w ypadek 
ostateczny, czyli obrót sprawy i zastosowanie systema­
tu. Możnaby go więc słusznie nazwać pentarchią euro­
pejską.

XII.

Z przeglądu powyższych krótko zebranych skazówek 
ruchu politycznego w bieżącym roku, a opartych na o- 
głoszonym w traktacie paryzkim systemacie solidarno­
ści, pokazuje się widocznie, że niedoszedł 011 jeszcze do 
celu ja k i zamierzył, do stałego utrwalenia pokoju i za­
bezpieczenia interesów europejskich. Postępował tą  sa­
m ą drogą co w roku przeszłym, opierał się na tych sa­
mych zasadach, używał tych samych środków, trudnił 
się temi samemi kw estyam i, ale nie latwem do odga­
dnięcia byłoby zadanie: czy i ja k  wiele zbliżył się do 
c e lu ? . . .  - Każda sprawa wzbudza niepokój w' Europie, 
bo staje na pograniczu wojny. Sprawa Bolgradzka spro-
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wadziła flotę angielską na Morze Czarne, a była chwila 
w sprawie Księstw N addunajskich, gdzie trzeba było 
wizyty m onarszej, aby usunąć wróżbę wojny powiewa­
ją c ą  w miejscu zwiniętych pawilonów w Stambule. . . .  
Godnćm jes t uw ag i, że rozwiązaną rzeczywiście i osta­
tecznie została tylko jedna kwestya, spraw a neufchatel- 
ska, ta  właśnie, w której naturą rzeczy zmuszony syste- 
m at przyjął grunt praw a a  nie faktu. W szystkie inne 
sprawy czekają rozwiązania. Drugie konferencye miały 
ukończyć sprawę granicy besarabsk iej, ale gdy się ze­
brali w przeszłym miesiącu reprezentanci mocarstw dla 
podpisania ratyfikowanego ak tu , podpisać go niemogli 
z powodów dotąd n ieznanych .. .  Rozgraniczenie Tur- 
cyi od Rosyi w A zyi, podpisane ja k  zapewniają
w Stambule, czekać będzie zapewne na ratyfikacyę...........
Rosya po stronie azyatyckiej Morza Czarnego trzy ty l­
ko wolne porty ogłasza, co się sprzeciwia uznanćj za ­
sadzie neutralizacyi Morza Czarnego, i dotąd negocyacye 
się toczą o ten jeden  z najważniejszych punktów tra­
ktatu p a ry zk ieg o .. . Wolność żeglugi na D unaju natia- 
fia na trudności, a  niewdając się zkąd one pochodzą, 
dość na tern, że nowy punkt traktatu  paryzkiego nie­
wykonany, i komisye ad hoc prac swych niewykończyły. 
Cóż dopiero powiedzieć o kwestyi Księstw naddunaj 
skich, o tym prawdziwym labiryncie do wyjścia z któ­
rego dyplomacya jeszcze ja k  się zdaje nie znalazła nici 
Ą ryadny. . .  Hattihumajon leży odłogiem, i niema wcale 
widoków, aby miał być w bliskim czasie upraw iany. .  . 
Otóż i cały trak ta t paryzki nie wykonany, i możnaby 
w ątpić, czy wykonanym kiedy zostanie, gdyby drugie 
konferencye nie były dały przykładu, że można w nim 
zmieniać artykuły. To ułatwi niezawodnie jego wyko­
nanie, ależ któż przewidzieć zdoła, jaki będzie ostate­
czny w ypadek . . .  Inne kwestye nietyezące się wprost 
traktatu, bezpośrednio więc tylko systemat solidarnocśi
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obchodzące, wszystkie w zawieszeniu. Spraw ą duńsko- 
niemiecka przed Bundestagiem — zerwanie stosunków 
dyplomatycznych między Neapolem a Francyą i Anglią, 
ja k o tć ż  między Austryą a Piemontem, nie posunęło się
0 ile wiadomo ani kroku ku zgodzie lub w o jn ie .. . Nako- 
niec systemat solidarności i przywiązane doń sposoby 
polityczne tak ważne ja k  zjazdy monarsze i konfęren- 
cye, nie zdołały ochronić Europy i zabezpieczyć jć j in­
teresów od ciosu, jaki jć j przysłała Ameryka w kryzys 
finansowej. . .  Nie je s t źe to wszystko D rugi obieg błę­
dnego K oła?

Przeciąg jednego roku nie je s t żadną epoką polity­
czną. Ale dziwnćru zrządzeniem tra fu , rok 18 6 i rok 
1857 m ają uderzającą polityczną analogię usprawiedli­
w iającą napis użyty na czele tćj pracy. Rok 1856 otwo­
rzyły pierwsze konferencye p ary zk ie— skończył się on 
oczekiwaniem d.ugich .confereneyj w sprawie Bołgradu
1 Wyspy Wężowćj. Rok 1857 rozpoczęły drugie konfe- 
rencye, a  kończy się zapowieścią trzecich, w sprawie 
księstw  Naddunajskich.

M a u b y c y  M a n n .



K r a k ó w  w grudniu.

Miesiąc temu ważyły się losy przyszłe niniejszego 
czasopisma. Głosy pełne życzliwości, przemawiające 
publicznie i prywatnie za jego nadal utrzymaniem, wiel­
k ą  za prawdę dla wydawnictwa były pociechą w do­
znanych stratach materyalnych w ciągu dw uletnie:o jego 
istnienia; pełne zaś otuchy i nadziei, niemałym stały 
się moralnym  bodźcem i zachętą do przedłużenia bytu 
jego. Otwartość, z jaką  wydawnictwo uczyniło zale- 
żnem wydawanie pisma od dostatecznej liczby oświad­
czeń przyszłorocznych abonentów, dozwoliłaby tu po­
wiedzieć, że liczba ta  nie je s t jeszcze tak wysoką, aby 
wyłącznie mogła stanowić m ateryalną podstawę Doda­
tku  w ciągu roku 1858. A cóż mówić jeszcze o dal­
szych latach? Czyż z końcem roku przyszłego przyj­
dzie na nowo powtórzyć te prawie natrętne wezwania, 
mogące się zdawać jakoby żebraniną o nowe 10 reń­
skich? Bo wiemy, że dla wielu jeszcze osób w kraju 
naszym, wezwanie do przedpłaty na czasopisma, takie 
ma znaczenie, jakby  wyciągano do nich rękę o jałm u­
żnę. W  tern przekonaniu poczytują się oni za dobro­
czyńców i mecenasów piśmiennictwa ojczystego. A prze-
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cież ta  książka która im się daje w zamian za pienią­
dze abonamentowe, więcój kosztuje niżeli cały abona­
ment razem wzięty. Autorska praca, noce ślęczeń i 
nauki, zapał natchnienia i siła twórcza pie rodzą zło- 
tych owoców na naszej jałow ej ziemi. T en szczupły 
poczet ludzi w kraju, żyjących z pióra, gdyby tę swo­
ja  pracę, naukę, zapał i wytrwałość zwrócił był do 
ro li, kupiectwa lub rzem iosła, mógłby przynajmniej 
mieć nadzieję zapewnienia sobie starości bez troski i 
niegłodnej. Aż tu oto pierwszy mistrz pióra i pierwszy 
gieniusz swojego wieku umarł w ubóstwie, i musiano 
przez dwa lata żebrać dla dzieci jego, by je  było za 
co wychować i za młodu na żebraczkę niepuścic.

Stóśunek ja k i zachodzi między liczbą mieszkańców a 
liczbą książek rozchodzących się po kraju, usprawie­
dliwia K ronikarza krakowskiego, że nie zwykł zbaczac 
w swoich miesięcznych sprawozdaniach niewydeptaną 
jeszcze ścieżką na bezdroża umysłowego życia. Znan­
ia zlby tam wprawdzie kilku pracowników wiodących 
żywot cichy i odludny. Nie dostatki i sława, ale mi­
łość wiedzy i nauki zawiodła ich w te pustynie, gdzie 
wyrzekli się uciech życia i zaszczytów tego świata. 
Niekiedy w yciągają ieli ztamtąd gwałtem, sadzają wśród 
salonu na kanapie, żeby się pochlubić przed obcemi, 
iż się ceni nauki i uczonych, źe się ich przypuszcza do 
równouprawnienia salonowego i za pan brat ż nimi się 
żyję, tak ja k  to modą jest gdzieindziej. W sferach tych 
bowiem roszczą sobie prawo do wykształcenia, a pize- 
to literatura bywa tam niekiedy przekąską przy herba­
cie; ustępuje jednak  zawsze miejsca zaostrzonćj skanda­
lem ciekawości, która w braku własnych przedmiotów, 
na  szczęście tak rzadko się nastręczających, szuka ich 
w Gazette des Tribunavx.  ̂ _ ,

W innych sferach, książka rzadkim  bywa gościem; 
długie jednak  wieczory zimowe nakazują szukać w niój 
niekiedy rozrywki. Mieszczanin czystej krwi nie po­
siada w swojój bibliotece innych książek prócz książki 
do nabożeństwa i kalendarza. Córka jego wprawdzie, 
m iedzy pensy^ a zainążpójściem uzupełnia edukacyę 
swoją i do późniejszego stanu sposobi się na przekła­
dach romansów dnmasowych, które w wypożyczalni
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książek miesięcznie prenumeruje. Francuzczyzna, z pen- 
syi niewystarcza jćj jeszcze, aby czytać w oryginale. - 

Sa jeszcze innego rodzaju czytelnicy, począwszy od 
studenta, co pod ław ką w czasie lekcyi kształci umysł 
i serce na Pawle Koku, aż do prototypu Marszałka 
w „ Chatce“ Syrokomli, który bierze książkę do ręki 
żeby łatwićj nad nią usnąć. Młodzież wyszedłszy ze 
szkoły przesiada się natychm iast z ław ki szkolnej do 
zielonego stolika, gdzie europejska kryzys finansowa najpo­
spolitsze znajdować zwykła zastosowanie swoje.

Namiętność gry opanowała wszystkie klasy: a kiedyż 
właściwiej o niej mówić, ja k  wśród zimy? Nie tyle 
może jednak  przynoszą szkody społeczeństwu gry ha- 
zardowne, ile tak  zwane komercyjne. Czy kto strwoni 
m ajątek tym lub innym sposobem, czy go przegra 
w 'karty, przehula, przeje i przepije, to m ała różnica; 
ale gra komercyjna, na zimno, bez wzbudzania nannę- 
tności, odzwyczaja od poważniejszych zajęć, oducza mj - 
śleć, a ze wszystkich zabaw towarzyskich najwięcej od- 
krada czasu pracy. Zamiast zaostrzać dowcip ja k  nie­
jedna zabawa, przytępia ona umysł i wprawia go do 
mechanicznego tylko działania w ograniczonym zakiesie 
pewnych swoich kombinacyj. Gra kom ercyjua zabiła 
życie towarzyskie, ujednostajniła najsprzeczniejsze na­
wet indywidualności, które w  k a ż d y m  innym razie przez 
ścieranie się z sobą wydobywałyby, fizycznie mówiąc, 
ciepło i elektryczność, to jest budziły życie; zmzyła 
umysły podnioślejsze a nie podniosła wyższych; zrówna­
ła wiek, pozbawiając starość powagi, a młodości odbie­
rając lekkość i swmbodę; wykluczyła z koła spółeczen- 
skiego kobietę i pozbawiła towarzystwo jej_ wpływu, 
bądź co bądź zawsze uz.aeniającego, choćby mebył spo­
tęgowany nadzwyczajnemi przymiotami umysłu i serca. 
Gra w karty skazała wreszcie ludzi na milczenie, ogra­
niczając całą ich rozmowę do pewnych tylko terminów, 
a  nawet milczenie je s t w grze najw iększą pochwałą. 
Ztąd też rozwinęła się ona i upowszechniła szczególnie 
tairi, gdzie najsurowsza panuje cenzura na myśl, mowę 
i pismo; tam wreszcie gdzie płytkość wykształcenia 
każe unikać wszelkiego poważniejszego zajęcia, a po­
wierzchowna ogłada obstoi za wewnętrzną wartość. Gra 
w karty podkopała życie fam ilijne; bo jakaż  rola
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kobiety i żony za krzesłem grającego m ęża? Musi ona 
szukać dla siebie oddzielnego towarzystwa lub osamo­
tniona czuć się opuszczoną.

Gra w karty po całodziennemu znużeniu umysłowem 
może być uważana jako wypoczynek po pracy, bo zw ra­
cając w przedmiot obojętny całą uwagę, uwalnia od my­
ślenia i nietrudzi. Ale kiedy się staje zatrudnieniem nie­
strudzonego umysłu, wtedy pozbawia go ostatniej spo­
sobności ćwiczenia się, jaką  mu nastręczyć może obco­
wanie z ludźmi.

W prawdzie wielka to trudność spędzić w Krakowie 
grudniowy wieczór inaczej ja k  przy kartach, cbyba 
gdyby się go spędzić chciało w ciszy domowego zakąt­
ka. Ż eby 'jednak*  na chwilę myśl oderwać od kłopotów 
i trosk dniowych, na to nie znajdzie miejsca chyba przy 
zielonym stoliku. Szczególniej klasa średnia przezna­
czona jest na to odosobnienie, a o niej zawsze i prze- 
dewszystkiem mówić wypada, bo ona stanowi główne 
jąd ro  miasta, nie zaś owe kilka lub kilkanaście domów 
skupiających w sobie życie wielkiego świata, dla których 
Kraków  jest tylko stacyą podróżną, zimowem leżem, 
dla których zresztą miejsce, czas i przestrzeń n ikną: bo 
jako  kosmopolici w każdćm miejscu znajdą swoich; j a ­
ko pracujący nic z musu, wolni są  od wyznawania aksyo- 
m atu „times is money a  bez obowiązków, coby ich 
przykuw ały do progu domowego, przebiegać mogą świat 
wszerz i wdłuż. Owóż dla mieszczan, tej uajliczniój- 
szej klasy mieszkańców m iasta, niemasz towarzystwa, 
bo niemasz jeszcze u nas społeczności miejskiej. Albo 
więc mieszczanie cisną się do pańskich przedpokoi gdzie 
wolą być ostatnimi niż pierwszymi u siebie, albo przy- 
jąw szy  obyczaj cudzoziemski, w kawiarniach i k n a j­
pach szukają wytchnienia i rozryw ki, albo wreszcie pro­
w adzą żywot odosobniony, w którym egoizm i hypo- 
kondrya, owe niepolskie choroby, prosperują ja k  najle­
piej w cieple zamkniętego szczelnie pokoju.

Pod wpływem tych okoliczności życie kawiarniane 
coraz się więcćj u nas rozwija. Dawnemi czasy to tylko 
zwało się w Krakowie kaw iarnią, gdzie kawy można 
było dostać. Dziś kawiarnie zakładane na sposób, jeżeli 
nie paryzki, to przynajmniej na wzór wiedeński, coraz 
zw iększają swoje lokale i nabierają okazałości, okaza-
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łości w porównaniu z dawnemi izbami kaw iarnianem u 
Znajduje się tam i k ika gazet i b ilard i stolik do gry 
i twarze znajome, znajduje się wszystko, eo może za­
stąpić towarzystwo, i n ikt tam niepyta, co zacz; a lubo 
w tych przypadkowych zebraniach nie może panować 
swoboda towarzystwa przyjacielskiego, panuje jednak 
swoboda konwencyonalności.

Kawiarnie tego rodzaju w Krakowie, to cale nowy 
nabytek europejski, jeden krok więcej na drodze cywi- 
lizacyi. Nie w yniknął on jednak  z miejscowej potrzeby, 
ale wprowadzony tu został gotowo przez wojskowych 
i urzędników, dla których niebyło dawniej wygodnych 
i przyzwoitych miejsc schadzki. Odtąd znacznie się one 
rozwinęły, a mieszczanie tutejsi powoli zaczynają sma­
kować w tego rodzaju wieczornych zebraniach.

W ogóle powierzchowna, zewnętrzna postać K rakowa 
z każdym rokiem nabiera co.az więcej cechy miast za­
granicznych. Słuszna, aby przy zamknięciu roku coś 
o tćm wspomnieć. Sklepy nasze, dawniej mało różne od 
kazimierskich kramów, jaśn ieją  dziś jeśli nie wspama- 
łemi, to przynajmnićj dość okazałemi wystawami. Szyby 
zwierciadlane nie są już  dziś osobliwością nietylko u k u ­
pców, ale i u rzemieślników, którzy znieśli się z pięter 
na dół i rozłożyli w sklepach składy wyrobów swoich. 
Gaz, który po raz pierwszy w dniu 22 grudnia za ja ­
śniał na ulicach Krakowa, podniesie jeszcze tę oka­
załość. .

Pod względem drożyzny Kraków również stanął w rzę­
dzie pierwszych miast europejskich. Poliglotyzm jaki 
w nim obecnie panuje, czyni go bardziej jeszcze mia­
stem europejskiem. Na ulicy najmniej słychać po pol­
sku. Jedni mówią po niem iecku, drudzy po francusku, 
zostawiając ludowi' tylko mowę polską. Myślałby kto iż 
w Krakowie sami tylko m ieszkają cudzoziemcy. Bynaj- 
mnićj. Liczba cudzoziemców jest stosunkowo me wię­
ksza ja k  po innych m iastach; lecz jednym  nakazuje 
moda używać obcego języka, drudzy odw ykają od swe­
go. Polacy słynni z łatwości uczenia się obcych języ­
ków, opłacają tę łatwość lekceważeniem swojej mowy. 
Lubią się oni przed cudzoziemcami popisywać i wolą 
łam ać się z trudnościami języka obcego, niż dozwolić
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aby cudzoziemiec to czynił względem ich języka. F ra n ­
cuz, niemiec, anglik , za granicą nawet nie chcą się ła­
two wyzuwać ze swojego narodowego charakteru, a 
wtedy dopiero obcego używają języka, kiedy się swoim 
rozmówić niemogą; my przeciwnie, wtedy tylko mówi­
my po polsku, kiedy innym językiem  rozmówić się nie- 
możemy. Od czasów śp. Witwiclciego nic a nic się w tern 
niezm ienilo, i tak  jako  komedye Moliera lub satyry 
Krasickiego dziś jeszcze zachowały całą swoją świeżość 
jako przedstawiające ludzi w ogóle a nie ludzi pewnej 
tylko epoki, tak  gromy Witwickiego na lafiryndyzm pol­
sk i, dadza się tak  zastósować, ja k  gdyby Witwicki pi­
sał byl o nim na schyłku r. 1857 i w Krakowie. Z daje 
się więc, że lafiryndyzm jest chorobą nie grasującą chwi­
lowo i przemiennie, ale chorobą narodową, jak  np. spleen 
angielski.

Święta Bożego Narodzenia powinny być właściwym 
przedmiotem grudniowej kroniki. Nigdzie jednak  nie 
obchodzą świąt tych z tak ą  cichością jak  w Krakowie. 
M ikołajki, G wiazdki, drzewka zlotemi jabłkam i i orze­
chami upstrzone, wszystko to należy do rzędu podań 
przedhistorycznych, których pamięć zaginęła, a pokole­
nie obecne straciło nawet uczucie obrzędu Św iąt Bożego 
Narodzenia w ich familijnem znaczeniu. Pod tym wzglę­
dem wyścignęliśmy jeszcze kraje niemieckie, gdzie z ca ­
łą  uroczystością starożytnych zwyczajów święta te ob­
chodzą w domowem kółku P raw da, że tam łączy się 
interes osobisty wielu osób z tem zachowaniem dawnych 
zwyczajów, bo to jest zwykła pora podarunków; kupcy 
i rzemieślnicy W iednia, Berlina, W rocławia straciliby 
znaczną część odbytu z zarzuceniem „Gwiazdki.® Gdy­
by i u nas 'choć z tych pobudek starano się utrzymać 
ten starożytny obrzęd, możeby pod hasłem tak  u nas 
nowem przechowano pam iątkę zrosłą z naszą przeszło­
ścią i naszym religijnym uczuciom odpowiednią.

Kończąc niniejszą kroniką całoroczny poczet spraw o­
zdań miesięcznych, należałoby może skupić w jedno to 
co się tu i'ow dzie  rzuciło na papier. Lecz Kronika k ra ­
kow ska nie składa szeregu artykułów osnutych na je ­
dną m yśl, ale tylko dowolne i swobodne spostrzeżenia 
nad chwilowym stanem , nad charakterem  miejscowym, 
a  spostrzeżenia te lubo nieułożone w system at, miały
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zawsze na celu przedstawienie wrażenia ogółu, bez do­
tknięcia szczegółowych zdarzeń i osób.

Wiedeń w grudniu.

Nie moja wina, jeśli tym miesięcznym sprawozdaniom 
moim, zbywa przypadkiem na tych powabach, jakie 
miewa dla publiczności każdy wypadek ciekawy, za­
dziwiający, nadzwyczajny, równie jak  każdy zręcznie 
uchwycony i wiernie oddany odcień życia pełnego ruchu, 
zmian, wzruszeń i blasku. Listy moje, mają wszakże 
to jedno za sobą, że są rzeczywistym Wiednia obrazem. 
Ow ż Wiedeń, jest wyjątkową i od wszystkich innych, 
odmienną stolicą. Paryż, Londyn, Petersburg, Rzym, 
Neapol, mają prócz ogólnego sobie właściwego, i w ca­
łej Europie znanego charakteru, tysiące, że tak powiem 
odłamków, z których każdy uważany z bliska i osobno, 
stanowić może zupełną i od in ych części zupełnie ró­
żna całość. Jak miasta te do przedmieść, tak następnie 
przedmieścia jedne do drugich zupełnie niepodobne. Jak  
we wszystkich dosyć wymienić ulicę, żeby wiedzieć jaka 
klasa ludności je  zamieszkuje, tak również we wszyst­
kich dosyć wiedzieć, z jak ą  kto klasą ludności chce 
mieć do czynienia, żeby trafić do celu bez przewodnika. 
Tak podzielone mniejsze te lub większe szachownice, 
przedstawiają oczom widza grę nie łatwą do objęcia, 
ale pełną życia i ponęty. Na skutki tej gry, jakiejkol­
wiek takowe są natury, patrzą z radością lub trwogą 
miliony ludów. Któż nie zna wspaniałej ody Wiktora 
Hu "-o do Paryża? Kto w tych zwłaszcza dniach wiel­
kich świąt katolickich Bożego Narodzenia nie myśli o 
uderzającej swym blaskiem powadze Rzymu ? Kto sobie 
nie przypomina, jaki widok, nie mówiąc już nawet o 
Petersburgu, przedstawiają w tych dniach a mianowicie 
w dniu Nowego Roku, wszystkie nawet gubernialne 
miasta rosyjskie? W Wiedniu przeciwnie, dni te są jak  
wszystkie inne w roku. Nawet zwyczaj niemiecki usta­
wiania sadu we wilię, zaczyna wychodzić ze zwyczaju. 
Kalendarz i konieczne powinszowania pozostaną nieza­
długo jedyną tutaj tych dni oznaką.
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Zkąd pochodzi ta coraz wybitniejsza jednotonńość 
tutejszego życia? Dla czego, jeśli mu zbywa na ze­
wnętrznym blasku, który nie! zawsze jest skutkiem tyl­
ko pieniędzy, nie ma w nićm równie żadnej wewnętrz­
nej głęboko narysowanej i silnie uderzającćj strony? 
Odpowiedź oparta na charakterze narodowym , dałaby 
powód do nowych zapytań. Skąd powstał ten charakter, 
czy zawsze był takim ja k  teraz, i dla czego w gruncie 
różnym jes t nietylko od innych wielkich narodowych 
charakterów, ale nawet od charakteru czysto niemieckie­
go?  Historya filozoficzna i fizyologiczna W iednia, od­
powie kiedyś na te zapytania. Ona wykaże, jakim  był 
Wiedeń w tedy, kiedy Austrya panowała nad połową 
Europy; jakim był później, kiedy przyjmowała w tej 
stolicy Monarchów całej Europy i nareszcie, dla czego 
i o ile przestał być tem , czem go ogłosił jeden z ulu­
bionych poetów niemieckich:

„Es ist nur eine Kaiser Stadt, nur ein Wien.u

Stan teraźniejszy W iednia je s t pod wielu względami, 
stanem wewnętrznego i zewnętrznego przeobrażenia. Na 
tle spokojnem, równem, jednobarwnem , charakteru głó­
wnie niem ieckiego, który oznacza większość ludności 
tego m iasta, je s t widoczna, acz powolna, ostrożna i tro­
skliwie obrachowana praca postępu i róż Woju nowych 
sił, nowych życzeń i nowych dążeń. Przeznaczony od 
lat kilku przez nową organizacyę całego państw a, na 
stolicę naczelną, Wiedeń staje się coraz wyraźniej środ­
kiem nietylko władzy rządowej i wpływu politycznego 
na wszystkie inne większe m iasta prowincyonalne, ale 
nadto ogniskiem, z którego się rozchodzą i w którem 
się łączą i zlewają, główniejsze przynajmniej promienie 
życia ogólnego. A że życie to w składzie swoim jest 
tak  rozmaite pod względem narodowych, moralnych in- 
tellektualńych i materyalnych pierwiastków, obraz przeto 
tego ruchu i tego działania środkowego, przypatrując 
mu się z bliska, nie je s t bez wartości i właściwej sobie 
barwy. Trzeba tylko, ja k  powiadam, badać ten ruch 
pilnićj i śledzić go głębiej, gdyż powłoka wierzchnia 
je s t podobna do tego p y łu , którym wieki zapomnienia
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pokryw ają nieraz najszacowniejsze twórczości umysłu
ludzkiego dzieła.

Że rok , który je s t na skonaniu, w tej pracy prze­
obrażenia się W iednia, znaczne położył zasługi, że do­
konał wiele zmian i ulepszeń w ażnych, i przygotował 
w spadku latom następnym pożyteczne m ateryały, w ąt­
pliwości nie podpada. Dość rzucie okiem , żeby się 
o tóm przekonać, na wspaniałą, już prawie dokończoną, 
drogę żelazną, która przerzynając miasto, połączy wkrót­
ce kolej północną z koleją południow ą; dość zwrocie 
uwagę na budowle publiczne i pryw atne, które się 
wzniosły w rozmaitych częściach m iasta, na te ozdoby 
w które sie przystroiły i coraz licznićj stroją rozmaite 
kupieckie sk łady , na przybór który panuje teraz w ich 
wewnętrznem urządzeniu , a nareszcie na podwójną p il­
ność w utrzymaniu czystości ulic, nawet na przedmie­
ściach, żeby duchowi powołującemu W iedeń na odpo­
wiednie jego przeznaczeniu w przyszłości stanowisko, 
oddać zasłużoną sprawiedliwość. Przy łatwości komu- 
nikacyj pocztowych przewozowych i celnych, _i przy 
znacznetn zmniejszeniu opłaty od towarów zagranicznych,, 
sm ak w ubiorach, powozach, urządzeniu domów i ich 
utrzymywaniu kształci się, rozszerza i coraz głębiej we 
wszystkie przechodzi klasy społeczności. W yroby fran- 
cuzkie i angielskie, któremi zapełnione widzieć można 
było w tych dniach świątecznej wystawy, tutejsze skle­
py, znalazły pod wielu względami godne z płodami tu ­
tejszych fabryk współzawodnictwo. Jednem  słowem, stro­
na przemysłowa, handlowa i budownicza W iednia zro­
biły w tyni roku na drodze postępu krok wyraźny i obie­
cujący wiele na przyszłość. , .

Pod względem umysłowym i artystycznym , wydobycie 
się z długoletniej na systemacie politycznym ugrunto­
wanej oziębłości, idzie powolniej. Akademia cesarska 
nauk zapowiedziała przy wejściu w swą teraźniejszą 
siedzibę, szereg prac ważnych, i w przemowach ktoremi 
zagaiła swe uroczyste posiedzenie, można było widzieć 
zak ład , że się z danego słowa godnie wywiąże._ Może 
z nićj wyjdzie popęd do rozleglejszych po za je j obrę- 
bem usiłowań, prac i badań. Może z czasem, obok pism 
poświęconych dotąd głównie interesom finansowym, ad ­
ministracyjnym lub przemysłowym, staną dzieła rozłe-
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glejszych rozmiarów i głębszej dążności. Życzyćby też 
należało, żeby usiłowania artystyczne rozstrzelone dotąd bez 
kierunku, podstawy i wyższej pomocy znalazły dla siebie 
te zakłady, z jakich wyszło tylu znakomitych w innych 
krajach mistrzów w rozmaitych zawodach i gałęziach 
sztuk pięknych. Literatura w ścisłem tego wyrazu zna­
czeniu, ‘zamknięta dotąd w spekulacyi romansowych 
i powieściowych przez dzienniki ogłaszanych płodów, 
oczekuje także właściwego sobie popędu. Też same 
dzienniki pojmą również, jak się spodziewać można, 
przeznaczenie swe polityczne; lubo w zawezwaniuch do 
prenumeraty na rok przyszły ograniczyły się prawie 
wszystkie do oznajmienia tylko, że podnoszą swe ceny 
w skutek nowego przez rząd nałożonego podatku stę- 
plowego. Publiczność zapłaci chętnie ten podatek, jeżeli 
w zamian znajdzie w dziennikach pokarm umysłowy 
i moralny. W każdym razie spodziewać się trzeba, że 
z Nowym Rokiem będziemy mieli w Wiedniu nowe 
dziennikarstwo, gdyż stare albo upadnie, albo się od­
rodzi.

Co do teatrów, m-iesiąc ostatni starego roku nie po­
prawił w niczem błędów lub niedołężności zakorzenio­
nych od dawna. Życzenia moje w tej mierze na rok 
przyszły zamknę w dwóch słowach: nowa przynajmuićj 
dla opery i baletu budowa i nowa albo poprawiona we 
wszystkich artystyczna dyrekcya.

Poznań w grudniu.

Kiedy po złożeniu broni przez pojednane zawartym 
pokojem państwa, rządy zachodnie i środkowej Europy 
zdają się obiecywać sobie utrwaloną spokojność we­
wnętrzną nie mając żadnćj kwestyi żywotnćj do roz- 
strzygnienia, na północy, w państwie potrzebuj ącćm wię­
cej od innych spoczynku po wysileniach wojennych, 
powstała myśl całą nową przyszłością tego państwa 
brzemienna, myśl mająca powołać do prawdziwego ży­
cia, do godności ludzkiej, do praw człowiekowi słu­
żących, wielomilionową ludność. Nie wchodzę, czyli myśl 
ta sama się ocknęła, czyli ją  przezorna troskliwość wła-
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dzy poruszyła, ale mniemam, że raz obudzona uśpić się 
wiecój nie da. —  Jak ie  ona kształty przybierze, w ja k i  
sposób ciałem , i jakióm  ciałem się stanie, czy to jej 
przejście w świat m ateryalny silna wola i dłon silna 
przeprowadzić potrafi, trudno przewidzieć; lecz każdy 
czuje, że nadchodzi wielkiego znaczenia epoka dla k ra­
jów pod berłem północnćm zostających. W Królestwie 
Polskiem epoka ta  mniej się groźnie przedstawia, bo 
w  niem ta myśl usamowolnienia i uwłaszczenia włościan 
od dawna krążyła i coraz bliższą była dojrzałości, lecz 
w dawnych ziemiach polskich, równie ja k  w Rosy i za­
danie to w zatrważającej a przynajmniej w obudzającej 
troskliwość występnie postaci. Aby pojąć dokładnie ca­
łość tego zadania, zbadanie przeszłości stosunków, które 
dziś zmianie uledz m ają, jest koniecznem. Otóż w tak  w a- 
żnói chwili dla mieszkańców polskich berłu rossyjskiemu 
poddanych. Towarzystwo Przyjaciół Nauk poznańskie za- 
mierzą ogłosić konkurs do napisania History i wlościani sto- 
sunków ekonomicznych w dawnój Polsce. Myśl tego kon- 
kursu powziął prezes Towarzystwa p. August Cieszkow­
ski i dla urzeczywistnienia je j z chwalebną szczodro­
bliwością Zl. poi. 6000 złożył na nagrodę konkursową. 
Zarząd Towarzystwa wezwał W ydział Nauk Historycznych 
i Moralnych do ogłoszenia konkursu i ułożenia stoso­
wnego programu. Prezydujący w wydziale wyznaczył 
czterech członków do zajęcia się tą  ważną pracą, i w tych 
dniach ma się odbyć narada, z której powstanie o w pro­
gram mający przed ogłoszeniem publicznćm pójsc jeszcze 
pod rozpoznanie i potwierdzenie prezesa będącego tw ór­
ca konkursu i dawcą nagrody. . . .

Ofiarujący ją  niemógł zaiste więcej zajmującego i wię- 
kszćj ważności przedmiotu do obrobienia wybrać z dzie­
jów przeszłości naszej, ale razem mniej rozświeconego, 
trudniejsżego, i powiedzmy szczerze mysi naszą, niebez­
pieczniejszego. — Cel i użyteczność konkursowy tego ro ­
dzaju nie polega na tćm, aby z nich wyszło dzieło do­
brze napisane, któreby zbogaciło piśmiennictwo krajow e, 
lecz ażeby w obieg puścić myśl użyteczną, rozjaśnienia 
potrzebującą, aby z a c h ę c i ć  do zastanowienia się nad  nią 
i ułatwić wprowadzenie jej na drogę praktyczną. Z te­
go stanowiska zapatrując się na konkurs, mniemamy, ze

51*
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zadanie przedstawione przez Towarzystwo poznańskie 
przychodzi i za późno i za wcześnie.

Za późno bo pora na nie właściwa była w ten czas, 
kiedy na ziemi przez ludność polską zamieszkałćj, sto­
sunki włościańskie jeszcze żadnej niebyły zmianie ule­
gły, kiedy znajdowały się w tym stanie, w jak im  je 
sejm konstytucyjny zostawił, i clo dalszego rozwinięcia 
myśli ustawie jego  przewodniczącej usposobił; wtenczas 
kiedy dziejami przeszłości n aszć j, naukam i w nich wy- 
ezerpanemi należało przygotować i zachęcić umysły do 
zaprowadzenia dobrowolnego zmian dalszych. — Lecz 
dziś, _ gdy w dwóch częściach dawnej Polski, władze 
panujące w dłoń swoją tę sprawę ująwsźy, te 
zmiany stanowcze do skutku przywiodły, w ystąpienie 
z dziejami dawnych stosunków, i z nauką jak iej dostar­
czają , jest, powtarzamy, za późne. Jest zaś zawczesne, 
gdyż w chwili, w której w trzeciej części Polski trze- 
ciemu berłu podległej, spraw a ta wym knąwszy sie z rak  
które j ą  uchwycić powinny były, lecz uchwycić ‘raczej 
me mogły ja k  nie chciały, toczy się pod kierunkiem i 
strażą władzy oświeconćj cudzem doświadczeniem, i ma- 
diej zyskaną przezornością, unikać należy wszystkiego 
coby dac mogło powód do zakłócenia spokojności umy- 
s i >W). . ® obudzenia namiętności i rozwolnienia węzła 
ufności, tyle potrzebnój stronom występującym w tćj spra- 

~ ^  o wiedzieliśmy jed n ak  wyżej, że w tem wiel­
bieni dziele, poznanie dawnych stosunków, dokładna 
znajomość historyczna przeszłości stanu włościańskiego 
w kraju naszym jest koniecznie potrzebna, i nie cofamy 
ię z tem tw ierdzeniem ; lecz przekonani jesteśmy, że 

praca konkursowa o tyle tylko może się stać użyteczną, 
o ile będzie oględną, bezstronną, wolną od wszystkich 
teo ry j, systematów i namiętności. — W ytknąć wiec jej 
drogę jaką  obrać powinna, wskazać ducha w jakim ma 
hyc poczętą i wykonaną, jest koniecznością — i jest 
właśnie zadaniem programatu. Ułożenie więc tegoż z prze­
jęciem się myślą, którćj tu nierozwijamy, lecz tylko na­
pomykamy, zdaje się nam być wielkićj ważności, i ogło- 
dziemy W6g0 z llat^ on6m zajęciem oczekiwać bę-

Powiedzieliśmy że przedmiot ten uważamy za jeden 
z najtrudniejszych do obrobienia. I  w  istocie, aby wy
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dobyć z ciemności przeszłych czasów i nagromadzić 
dokładne wiadomości historyczne, na jak i trud, na jak i 
ogrom pracy musi się pisarz przygotować! W kronika­
rzach i historykach naszych mało on znajdzie materya- 
łów do swego dzieła. W ich opowiadaniu lud pospolity, 
lud włościański pominięty obojętnością, nie znajduje

, m iejsca wśród dziejów ojczystych; z dawnemi prawam i 
sw em i, z n ędzą , z uciskiem , zatarty je s t wśród ruchu 
krajowego, wśród wrzawy wojen, wśród blasku chwały 
narodowej. Pisane prawodawstwo więcej mu dostarczy 
w iadomości, lecz i te jeszcze niedostateczne będą. T rze­
ba ich poszukiwać, trzeba badać, ja k a  była tego ludu 
dola, jak ie  obow iązki, ciężary, jak ie  stosunki z w łaści­
cielami ziemi, w pargam inach, dokumentach, w nada­
niach, przywilejach, inwentarzach, tranzakcyacli, lustra- 
cyach, które po archiwach i księgozbiorach są przecho­
wywane. Do czasów późniejszych trzeba się radzić dro­
bnych pisemek, kazań, broszurek, opisów kraju i podró­
ży, które w rzadkich egzemplarzach po zamożnych tylko 
znajdują się bibliotekach. T ak  nagromadziwszy liczne 
m ateryaly, należy je  uporządkować, porównać, krytycznie 
ocenić, i dopiero przy ich pomocy ułożyć ciąg zmian 
rozm aitych, jak ie  w losach ludu włościańskiego zacho­
dziły. W śród tego opowiadania nie w ypada pominąć 
wspomnienia zacnych, szlachetnych, pojedynczych chęci, 
które się nieraz w obywatelstwie polskiem od n ajda­
wniejszych czasów objawiały, jako  to np. w XVII wieku 
w fundacyi Jana  Lipnickiego dla włościan, konstytucyą 
roku 1641 potwierdzonej, w XVIII stuleciu w różnych 
usiłowaniach na Litwie przedsięwziętych i w znacznej 
części dokonanych, a za czasów naszych w ustawie H ru­
bieszowskiej Staszica. Taki rys historyczny przedstaw i­
wszy, porównawszy z różnych epok stan włościan pol­
skich z stanem współczesnym ludu rolniczego w innych 
k ra jach , należy bez gniewu i pobłażania zważyć na j e ­
dnej szali sprawiedliwości, błędy, przesądy, winy czynu 
i opuszczenia, na drugiej trudności pochodzące z poło­
żenia i stanu k ra ju , zacne usiłowania i ogólne i poje­
dyncze, żal za winy i błędy, i karę za nie ponie­
sioną, i z tego porównania dopiero wyprowadzić zdrowy 
i  bezstronny sąd i korzystną naukę.
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Zdaje się, że zadanie konkursowe ograniczyć chce rys 
historyczny tylko do przeszłości dawnćj Polski; nam się 
zdaje że obraz i nauka zupełną by nie była, gdyby te­
go rysu pisarz do obecnych czasów nie przeciągnął. — 
Jest to więc do dokonania dzieło obszernego rozmiaru 
i ogromnego trudu. — Nie rok, ale lat kilka na wykoń­
czenie go, ubiegającym  się o nagrodę zostawić należy.

Dowiadujemy się, że pan Stawiski ogłosił w W arsza­
wie podobnćj treści dzieło. Nie wątpimy, że przedsię- 
wziąwszy swą pracę, przejął się jej ważnością, i nim 
ją  rozpoczął, przez długi czas przysposabiał się do niej; 
lecz wyznajem y szczerze, iż między obecnie znanymi p isa­
rzami nie wielu je s t tak ich , których i nauka i umysł 
badaw czy i ducha powaga i sąd bezstronny mogą być 
rękojm ią, że ich piórem skreślone dzieje włościańskie 
odpowiedzą tym wszystkim w arunkom , które się nam  
niezbędnemi zdają. Gdyby wasz wydawca Statutu Kazi- 
mierzowego, zacny i uczony Antoni Helcel, chciał się 
niemi zająć, powszechność krajow a mogłaby z ufno­
ścią oczekiwać od niego dzieła, równie głęboką nauką 
ja k  dojrzałością sądu znakomitego.

Nowy poszyt pisma literackiego poznańskiego uka­
że się w tych dniach. W stępnym jego  artykułem  ma być 
W iadomość o posągu księcia Józefa Poniatowskiego, 
wraz z wierszem w roku 1815 do siostrzenicy księcia 
ówczesnej Aleksandrowćj Hr. Potockićj, dzisiejszej lir . 
W ąsowiczowej, napisany z okoliczności zamierzonego 
wzniesienia tego posągu, który miał uwiecznić i chwałę 
bohatera i wdzięczność narodu. Dokonany dłutem Tor- 
waldsena, odlany z spiżu, zdaje się on niepowrotnie dla 
kra ju  straconym. — Nie śpiżem więc, Die posągiem u- 
wiecznia się chwała i wdzięczność. Przodkowie nasi nie 
zwykli byli objawiać niemi czci swojćj dla swych władz- 
ców, bohaterów i mężów wielkich. Po ulicach miast 
naszych nie wznosiły się posągi i pom niki, żaden z na­
szych wojowników oprócz Czarnieckiego w Tykocinie, 
żaden z naszych królów oprócz Zygm unta w W arsza­
wie w ten sposób uczczony nie został. Jeżeli Polacy dłu­
tom rzeźbiarzy powierzali wyobrażenia z marmuru i spi­
żu swych królów i mężów sławmych, to niemi zaludniali 
kościoły, mieścili je na grobach, łącząc z niemi myśl 
religijną i hołd oddając chwale ziem skiej, przypominali
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razem jej nicość. Lecz lud polski sobie w łaściwą stwo­
rzył sztukę do sławienła swych bohaterów; on nie gła­
zu ani m arm uru, ani bronzu, lecz ziemi swojój używał 
do ich pomników —  on góry w znosił, górami do poto­
mności przemawiał. — On usypał mogiły pierwszemu 
swemu bohaterowi i jednemu z ostatnich swych obroń­
ców, które zdają się dziś w yobra 'ac  dwa kopce grani­
czne jego dawnego bytu. A to sy | anie mogił było jego 
sztuką narodow ą, polską A rs Folonorum, jak  j ą  stary 
nasz Długosz, mówiąc o mogile K rakusa nazywa. Wznio­
sła to była sztuka, i jćj pomniki tylko ludu całego 
wdzięczność stwarzać mogła.

Drugim artykułem  dziennika poznańskiego ma byc 
zakończenie rozbioru dzieła Bielowskiego, który z uczo- 
nością napisany, znużył sw oją obszernością i drobiazgo-
wościa. , .

Między innemi recenzyami nowego poznańskiego po: 
szytu, znajdują się także uwagi nad mową M aigiabiego 
Wielopolskiego", i z .jej powodu nad zapisem Swidziń- 
skiego. — K ronika religijna ja k  zwykle zam yka ten

P W  Lesznie u Glinthera wyszły dwa tomiki Żywotów  
Świętych przez przyjaciela dzieci. Tym  przyjacielem dzie­
ci je s t ksiądz Koszutski. Dwa pierwsze tomy dawniej 
wydrukowane były w Gnieźnie.

W drukarni Kamieńskiego i Spółki jest pod prassą 
i ukaże sie zaraz po Nowym roku: Obrazu wieku i p a ­
nowania Zygmunta III, czyli obrazu stanu narodu i k ra ­
ju  tom drugi, przez księdza Siarczyńskiego. Przecież 
więc na kolędę mieć będziem dzieło poważniejszej tre­
ś c i— dzieło" pośmiertne uczonego i znanego pisarza.

Mam jeszcze do wspomnienia o Obrazie, lecz niestety 
o dramatycznym i niestety o wierszowanym. — W yszedł 
on u Żupańskiego, tytuł jego: Demokraci i Arystokracif 
obrazek dramatyczny w pięciu odsłonach. Cel jego tru­
dny do zrozumienia, osnowa nie łatw a do pojęcia. Duch 
ani arystokratyczny, ani czysto demokratyczny. W iersz 
łatwy, potoczysty nawet, ale najczęściej z m yślą b łahą 
lub fałszywą. D edykacya do dwóch najznakomitszych 
dramaturgów polskich, których nazwiska zamilcza autor. 
Ale za to wielkie nowości znacznie do postępu sztuki 
dramatycznćj przyczynić się mogące, wprowadzone do
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tego obrazku. Jest on najprzód w pięciu nie aktach, lecz 
odsłonach. Te odsłony nie podzielone są na sceny ja k  
to w użyciu było za czasów barbarzyństw a sztuki d ra­
matycznej. W iersze są drukowane prawie ja k  proza, 
i  częstokroć zasługują na to, to jest że wielkiemi lite­
ram i pierwszy wyraz każdego wiersza nie je s t oznaczo­
ny. Nadto wśród tego polskiego dram atu są całe ustępy 
niby francuzkich wierszy, mówię niby, bo złą fraucuz- 
czyzną i bez zachowania żadnych prawideł wierszowa­
n ia  ukleconych. Był czas, w którym takie nowości ogło­
szone by zostały jako  śmiałość gieniuszu; dziś je  tylko 
jak o  drobiazgową, bezwładną żądzę oryginalności uwa­
żać musimy. Z (ledykacyi dowiadujemy się, że to je s t 
pierwsza praca autora, i temu łatwo wierzymy. Z przed­
mowy niczego się dowiedzieć nie mogliśmy. Może da­
wniej ta  przedmowa byłaby uważaną za bardzo głębo­
k ą ,  dziś j ą  tylko czytelnicy za ciemną i niezrozumiałą 
uznają. Ukryw a się i w niej i w dramacie jak aś  myśl 
i towarzyska i filozoficzna i polityczna i narodowa, ale 
w  tak  mgliste obłoki obwinięta, że je j dojrzeć niepodo­
bna. Z trudnością także przypbodzi zdać sprawę z treści 
całej sztuki. Osoby do niej wchodzące zdają się wyo­
brażać różne pierwiastki obecnego naszego towarzystwa. 
Major przedstawia daw ną zasługę, cnotę i prawość. K on­
rad  sierota, wychowany przez księcia, zakochany w księ­
żniczce, zapaleniec z żądzą poświęcenia i sławy, lecz 
pełen pogardy i szyderstwa, je s t wyobrazicielem szlache- 
tnćj lecz w marzeniach zatopionćj demokracyi. Mrozo- 
wicz, to dem okrata szlachecki. Edw ard na dwóch stoi­
kach siedzi, chce i z arystokratam i utrzymywać zaży­
łość i żyć w zgodzie z demokratami. Książe i księżna, 
hrabia i hrabina wyobrażają arystokracyą1, najprzód 
w tćm , że w większej części po francuzku mówią. — 
U  Majora zbierają się te wszystkie personae dramatis. 
Mrozowicz obraża się na księcia, że mu potrącił żonę 
i  siad ł je j  na kolana, i przez Edw arda wyzywa go na 
pojedynek. Książę bić się nie chce, i tu się objawia 
pierwsza cecha arystokracy i, tchórzostwo. Hrabina, która 
wiele przychylności okazuje Edwardowi, chce go żenić 
z księżniczką M atyldą, którą on kocha, a  gdy książę 
i księżna odmawiają zezwolenia, ona wyznaje, że E d ­
w ard je s t je j .  synem , i synem tego, którego namó-
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wioną przez matkę księżny, wraz z księciem otruła, dla 
tego, aby książę przywłaszczył sobie jego majątek a ona 
mogła wyjść za brata księżny. Otóż tu wykazują się dru­
gie znamiona wyraźne arystokracyi: rozpusta,'otrucie, 
i  tupieztwo. Matylda kocha Konrada i sama mu to wy­
znaje rzucając mu się na szyję z nąjwiększem uniesie­
niem, w czem znowu znamię arystokratyczne daje się 
dostrzedz. Konrad przewidując w przesądach rodziców 
potępienie jej miłości, mówi Matyldzie, *„źe on jej nie 
kocha". Matylda w obłąkanie wpada, potem odzyskuje 
przytomność. Hrabina umiera. Edward dowiedziawszy 
się całćj prawdy, zrzeka się i ręki księżniczki i majątku, 
który zostaje w ręku księcia, będąc jego własnością. — 
Książe chcąc zmazać małe grzechy przeszłości otrucia 
i łupieztwa, oddaje rękę Matyldy Konradowi. Major 
pochwala ten związek i widzi w nim zgodę arystokra­
cyi z demokracyą.

Dla mnie zakryte przyszłe losów naszych dzieje.
Lecz w -was i w związku waszym pokładam nadzieję, 
Ze zabójczą niezgodę, co naród rozprzęga,
Zastąpi ducha jedność i zgody potęga.*
Ze jako serca wasze miłością spojone,
Zleją się w bratni uścisk czucia rozstrzelone.

Lecz związek te n . nieprzychodzi do skutku, bo Kon­
rad stoi nieporuszony i uroczyście zwiastuje, źe jako 
missyonarz idzie na Wschód. Matylda w rozpaczy nie 
chcąc aby wspomnienie jej miłości zmyliło mu drogę 
wiodącą do wielkich czynów, oświadcza, „źe go nie ko­
cha, że skłamała wyznając mu swą miłość14. Konrad 
pomięszany (sic) tem oświadczeniem, zdradza się z swo­
ją  miłością, wpada w obłąkanie, w uniesienie, w impro­
w izacją, będącą naśladowaniem iniprowizacyi Konrada 
Mickiewiczowskiego. Tylko w niej nie odzywa się do 
Boga, ale stwarza i ocean wiedzy, i świat nowy, i staje 
się wszechwładnym panem, i ramiony niebios sięga itd. 
itd., aż nakoniec trze czoło, twarz zakrywa, upada pod 
drzewem i umiera. Zapewne zabija sic, bo Matylda wy­
rywa sztylet od Konrada (sic) i chce się nim przebić, 
ale Major wydziera go z jćj ręki i do góry podnosząc
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ten Sztylet, on zacny i cnotliwy, tym przykładnym  wier­
szem kończy ten potworny dramat:

Cierp, módl się, ufaj , skończą się twoje cierpienia,
To miecz sprawiedliwości i godło zbawienia.

Z tćj osnowy, której nitkę zam atwaną z trudem tylko 
uchwycić mogłem, utworzy sobie czytelnik wyobrażenie 
o układzie, duchu i wartości tego obrazu, w którym 
lałsz, przesada i aegria somnia w stręt obudzają. Z asta­
nawiać się nad nim dłużej nie będziem , dodamy tylko, 
że Autor popełnił błąd chronologiczny dziś pisząc i wy­
dając swój dramat. Gdyby go był przed kilkunastu laty 
ogłosił, (lecz zapewne nie żył jeszcze wtenczas) byłby 
bez w ątpienia znalazł czytelników, którzyby się w jego  
utworze domyślali byli głębokości pomysłów, wszech­
stronnego wszechświata poglądu, i upatrywali genialność; 
lecz dziś, gdy rozsądek publiczny otrzeźwiał, gdy wy­
obrażenia literackie nieco ozdrowiały, gdy wykoszlawio- 
na krytyka wyprostowała się, dram at jego uważany bę­
dzie jako ostatni plód naśladowniczy owćj chorobliwej, 
gorączkow ćj, zaciemnionej literatury, której czas (spo­
dziewać się należy) niepowrotnie minął.

Berlin w grudniu.

Trzeci ustęp, szanowny Redaktorze, w mojej pięcie- 
zmysłowej kronice Berlina. Tak bliskie powinowactwo 
węchu i sm aku, tak  mały przedział pomiędzy nosem 
a gębą, o której mu z porządku pisać wypada, cóż tam  
znów nowego, powiesz, jaki potwór, karzeł, pies lata­
jący  lub sowiżrzał wstrzym uje go od zachowania pla­
nu opowiadania, który sobie sam zakreślił? Nic nowe­
go i nic takiego, szanowny Redaktorze. Prosty litera­
cki kałkuł, pospolita berlińska refleksya, od której i 
twój korespondent nie je s t wolen, radzą i każą mu 
tak postąpić. Nie wiem, czy mam cię policzyć do sma­
koszów; niecierpliwienie się twoje, że nie piszę o gę­
bie, upoważniałoby mię do takiego domysłu; ale wiem, 
że żyjesz w Polsce, źe mieszkasz w Krakowie, że zatem
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chcąc nie chcąc znać musisz całą głąb’ i przestrzeń cy- 
wilizacyi gęby. Jestem  nadto więcćj niż pew ien, źe 
umiesz na pamięć od początku do końca K antorberego 
(historya świętego tego imienia zupełnie mi je s t n ie ­
wiadoma) Tymows iego „Odę do brzucha11, którą jak iś  
zgłodniały estetyk policzył do rodzaju póezyi żartobli­
wej. Otóż, szanowny mój Redaktorze, który od Nowe­
go roku chciałeś zam knąć wychodzenie „Dodatku do 
Czasu14, widząc, że pomiędzy publicznością naszą wię- 
c®j je s t cywilizowanych pasibrzuchów niż pasimózgów, 
pojmiesz łatwo, że całej cywiłizacyi gęby, nawet ber- 
lińskićj, którćj oryginalnym, jedynym  produktem, mó­
wiąc „anticipando1*, są „Teltower Rueben14, nie mógłbym 
objąć w jednej korespondencyi. Skutkiem tego byłoby, 
że rozdział kroniki mojój o gębie przerwałby się przej­
ściem z jednego roku do drugiego, a przy oprawie ze­
szytów część jedna  stałaby w ostatnim tomie bieżące­
go, a druga w pierwszym następnego, roku. Co to* za 
niedogodność przy czytaniu, ja k a  nieprzyjemność w ra ­
zie wypożyczenia lub straty jednego tomu, zwłaszcza ze 
względu na tak ważny przedmiot, jak im  jest kronika 
cy wilizacyi organów smaku i żołądka berlińskiego! Nie­
praw da ? Gęba powinna być w kupie.

Po tak przekonywającem usprawiedliwieniu się, są­
dzę, że mi w ostatnim miesiącu roku, w miesiącu gwiazd­
kowym, jedynym  pomiędzy dwunastu braćmi, który 
w stolicy pruskiej może się nazwać poetycznym, pozwo­
lisz o czem innem pisać, mój wielce miłościwy Doda- 
tkiewiczu. Zaszczytny ten przydomek, który ci niniej- 
szóm daję, słusznie ci przynależy. Jestem przekonany, 
że cała czytająca publiczność przyzna ci go jednom yśl­
nie. Przyzna ci go nie tylko dlatego, że jesteś w yda­
wcą „D odatku44, lecz źe, oprócz umysłowych dla pisma 
samego, czynisz jeszcze na utrzymanie go dla dobra 
publicznego z wdasnej kieszeni materyalne dodatki. To 
jeszcze tylko w Polsce zdarzyć się może. W Niemczech 
taką wspaniałomyślną sentymentalność w wszelkiego ro­
dzaju przedsiębiorstwach, nawet literackich, złożył raz 
na zawsze do grobu Hansemann, pamiętna, ja k  napis 
grobowy brżmiącą, form ułą: „In Geldśachen bort Ge- 
muethlichkeit au t44. Nie mówię o Francyi, a tem mniój 
o Anglii, gdzie podobną sentymentalność uważanoby za
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patent do domu waryatów. Ale w Polsce wszystko co 
tylko się jeszcze robi, robi się przez Dodatkiewiczów. 
Zawiązane nawet tego lata w Poznańskiem Towarzy­
stwo przyjaciół nauk nie jest czem innem jak Towa­
rzystwem Dodatkiewiczów. Pociesz się zatem szanowny 
Wydawco danym ci przydomkiem w chwilowym braku 
abonentów na twoje pismo. Zobaczysz, że rok nie mi­
nie, a liczba ich w dwójnasób się pomnoży. Ja  z mej 
strony zwiedzę podczas świąt, więcej mając czasu, 
wszystkie restauracye, winiarnie, kawiarnie, piwiarnie, 
helgolandzkie sklepy, handle łakoci, cukiernie, knajpy, 
i dołożę starania, aby w pierwszych miesiącach nowe­
go roku mieli i pasibrzuchy stósowną lekturę. A teraz 
pozwól przystąpić do rzeczy.

Nazwałem powyżćj miesiąc grudzień jedynym poety­
cznym miesiącem stolicy pruskiej w ciągu całego rokn. 
Poetycznym czyni go obchód gwiazdki i wszystkie ku 
temu oelowi zmierzone usiłowania mieszkańców stolicy. 
A lubo obchód ten powtarza się rok w rok prawie za­
wsze na ten sam sposób, nie traci on przeto na poety- 
czności, bo ta przywiązana jest nie do formy lecz do 
treści. Poetyczność tego rodzaju wiecznie jest nową, 
świeżą i nigdy się nie starzeje. Jest nią tak w real- 
nem życiu ja k  w idealnym świecie arcydzieł sztuki. 
Opisałem tę stronę gwiazdki berlińskiej w grudniowej 
korespondencyi zeszłego roku. Powtarzałbym się gdy­
bym ją i w niniejszej z tego stanowiska opisywał. Za­
danie kroniki mojój, która ma stanowić pewną całość, 
nie pozwala na takie powtarzanie. Zwracam zatem uwa­
gę na inne charakterystyczne jej cechy, a w szczególno­
ści na wpływ który wywiera na literaturę.

W żadnćj porze ■ roku nie wychodzi tyle płodów pi­
śmiennych na widok publiczny, jak  na gwiazdkę Pa­
trząc na te nieprzeliczone stósy drukowanego papieru, 
zapełniającego stoły i półki księgarskie, przychodzi 
powtórzyć z ś. p. Maurycym Mochnackim: że zamiast 
krwi atrament w żyłach niemieckich płynie. Zdaje się, 
że każdy co tylko piórem władać umie, począwszy od 
najpoważniejszych pisarzy, których imię głośne jest w pię­
ciu częściach świata, aż do ucznia gimnazyalnego, k tó ­
ry pierwsze swe literackie próby drukuje bezimiennie 
w jakićm pośleduiem prowincyonalnem pisemku: teolog,
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filozof, statysta, historyk, praw nik, finansita, lekarz, 
badacz nauk przyrodzonych, astronom, m atem atyk, geo­
graf, podróżnik, poeta, rom ansopisarz, estetyk, krytyk, 
hum orysta, paskw ilant, pedagog, technolog, agronom, 
iabrykant, kupiec, ba nawet pospolity rzemieślnik, szewc, 
krawiec, fryzyer, wreszcie kucharz; każdy, zdaje się, roz­
m yśla i pracuje przez cały rok nad tem, aby na gwiazdkę 
i na _ nowy rok złożył na stosie księgarskim  większy 
mniejszy, grubszy cieńszy, lepszy gorszy płód twórcze­
go, przerabiającego, kom pilującego, tłumaczącego lub 
kradnącego cudzą własność mózgu, to jest, w większej 
części, zeszyt odrukowanego papieru wszelakiego forma­
tu, w mniejszej, prace istotnej literackiej wartości, mię­
dzy niemi wszakże i arcydzieła, prawdziwe feniksy na 
ksiąźkowem Chimborassie współczesnego piśmiennictwa— 
„Sztuka czesania i utrzymywania w czystym i zdrowym 
stanie włosów* fryzyera Petera, i „Kosmos* czwartym 
pomnożony tomem Aleksandra Humboldta, tuż obok sie­
bie, w największćj przyjaźni na jednym  gwiazdkowym 
stoie przewielebnej literackiej rzeczypospolitej!

Znajdo wałbym się w większym niż Homerambarasie, 
gdybym ja k  on narody wodzów i książąt danajskich, 
tak  j a  wyliczać chciał imiona autorów i tytuły dzieł i 
pism tych wszystkich.

Mnóstwa zaś tego j a  nie nazwę ani wypowiem,
Gdybym miał nawet dziesięć języków, miał i ust

dziesięć.

Homerowi łatwo było sobie poradzić, ilekroć znajdował 
się z natchnieniem lub pamięcią swoją w ambarasie. 
W ezwał na pomoc mieszkanki Olimpu, Muzy, a one mu 
poprostu rzecz tak jak była powiadały. Równie łatwo 
było zaradzić sobie Bojanowi, który

Jeno na struny kładł swe wieszcze palce,
A sławą książąt żywe brźmiały struny.

Ale mnie biednemu korespondentowi, którym ani na 
oczy nie widział większój części książek, które prze­
mysł księgarski i literacki na miesiąc ten z pod prasy 
wypuścił, który ich ani widzieć kiedykolwiek ani czy-
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tac będę, który je  znana tylko z spisów, z anonsów i 
z częściowych sprawozdań dziennikarskich, i wiem, że 
„maxima pars“ tego gwiazdkowego towaru pójdzie nie­
zadługo na wieczne czasy zalegać półki antykw arskie 
lub sprzedaną będzie za m akulaturę; mnie, gdybym 
chciał zdawać szczegółową sprawę z tego literackiego 
przemysłu, rozśmiałyby się w nos Muzy wzywającemu je  
o natchnienie i pomoc dla pamięci.

Zresztą nie je s t to celem niniejszej korespondencyi, 
k tóra tylko wpływ pory gwiazdkowej na piśmiennictwo 
niemieckie oznaczyć pragnie. Nie jest zatem także jej 
celem wymieniać lub rozbierać dzieła świeżo wyszłe, 
mające prawdziwą wartość literacką. Dzieła te nie m ają 
żadnej styczności z gwiazdką. To spelculacya tylko 
księgarska puszcza je  w tym czasie w obieg, bo to je s t 
najkorzystniejszy czas do pokupu. W narodzie tak  p i­
śmiennym i -czytającym, ja k  niemiecki, książki są naj- 
pożądańszym i najulubieuszym podarunkiem gwiazdko­
wym, i to nie tylko dla uczącćj się młodzieży, ale i dla 
osób w wieku, i dla uczonych z powołania. N ikt się 
nie urazi, gdy mu książkę na gwiazdkę ofiarujesz. Są 
dzieła dawne, są nowe, za kosztowne do nabycia dla 
prywatnej osoby. W bibliotekach tylko publicznych oglą­
dać je  można. Jeżeli kiedy, to o tej porze księgarz ra ­
chować może na ich pokup. Ofiaruj takie dzieło, choć­
by samemu Humboldtowi, przekonasz się, z jak ą  rado­
ścią i wdzięcznością je  przyjmie. Gdzie tak powszech­
ne je s t zamiłowanie nie tylko w czytaniu ale i w po­
siadaniu własnych książek, tam piśmiennictwo musi 
w ciągłym być ruchu, tam księgarstwo może przy ta ­
nich nakładach świetne robić interesa, tam nie masz 
gałęzi nauk tak  suchej, któraby nie m iała pisarza, n a ­
kładcy, kupca. Ztąd to mnóstwo, ta  rozmaitość treści 
i wartości dzieł i dziełek wychodzących około tego cza­
su na widok publiczny.

W ielka jednak ich liczba je s t w ścisłej styczności 
z sam ą gw iazdką. Są to książki i książeczki pisane 
wyłącznie dla uczącej się młodzi obojćj płci, i najści­
ślej zastosowane do każdego wieku i niemal do każdćj 
klasy szkół niższych i w yższych; książki i książeczki 
elementarne w wszystkich przedmiotach nauk w ykłada­
nych po szkołach; książki do domowego czytania, ja k
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najrozmaitszej treści, podróże, powieści, przypowieści, 
bajki, gadki, wybory poezyi, opowiadania mytologiczne, 
historyczne, wreszcie różne zabawki i gry połączone 
z celem naukowym. W iększa część książek i książe­
czek tego rodzaju je s t stósownie ilustrowana. To n a j­
w iększa ponęta dla małych a nawet i większych dzieci. 
Takich też dziełek najwięcój się kupuje. Nie masz dość 
biednego dziecka, Któreby jakiej książeczki z obrazka­
mi na gwiazdkę nie dostało. Na tych niezmiernie tanich 
drukach księgarze najwięcój zarabiają. Zarobek pocho­
dzi z ogromu odbytu.

Inny rodzaj literatury, rodzaj nieznany i nieprakty- 
kowany podobno nigdzie na całym świecie, zato w A- 
tenach nad Sprewą, w Berlinie, w tern mieście inteli- 
gencyi i sztuki, które je s t jego ojczyzną, tak samo ja k  
je s t ojczyzną białego piwa, pielęgnowany i kwitnący 
zawsze z rów ną świeżością i blaskiem, z górą przeszło 
od ćwierć wieku, stanowią opisy pielgrzymek odbywa­
nych każdorocznie po jarm arku, magazynach, sklepach, 
restauracyach, winiarniach, cukierniach, teatrach, w ysta­
wach, widowiskach, zgoła po wszystkich placach, uli­
cach, lokalach, domach, kątach, dziurach, budach, na 
których lub u których najmniejszy znajduje się szcze­
gół, który ma lub nie ma styczności z gwiazdką. Piel­
grzymki te opisujące się z największą drobnostkowo- 
ścią wszystkiego tego co tylko w tym czasie mniój wię­
cej zmysły uderza, zwane technicznie „W eihnachtswan- 
derungen“ to je s t pielgrzymkami gwiazdkowerai.

Twórcą tego rodzaju literatury je s t Rellstab, znany 
niemieckiemu a nawet i zagranicznemu światu, miano­
wicie wszystkim kompozytorom i wirtuozom, dziś już 
z górą sześćdziesiąt lat liczący, krytyk i teljetonista 
„Gazety Yossa“, która zarazem jes t organem zamie­
szczającym owe W eihnachtswanderungi swego zasłużonego 
współpracownika. Bo Rellstab to sam w swojej osobie 
je s t tym wielkim gwiazdkowym pielgrzymem, gwiazd­
kowym Humboldtem, ja k  go Kossak jeden z tutejszych 
zdolniejszych krytyków nazywa. Zaiste łatwiej m usia­
ło być młodemu Humboldtowi zwiedzić Andy i wdra­
pać się na Chimborasso, niż staremu Rellstabowi odby­
wać dziś pielgrzymkę gwiazdkową. Bo gdyby to dla 
niego było jeszcze coś nowego, ale on już od trzydzie-
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stu kilku lat rok w rok tężsamę podróż, trw ającą za­
wsze najmniej trzy tygodnie, czy pogoda czy słota, czy 
mróz czy odwilż, bez znużenia ciała i ducba odbywa, i 
przez równie długi czas, zawsze j ą  z tą  sam ą świeżo­
ścią umysłu i lekkością wyobraźni, z tym samym ste­
reotypowym bumorem i dowcipem, z tą  sam ą drobiaz- 
gowością w treści i formie, tu poważnie tam dziecinnie, 
tu groźnie tam rzewnie, tu smutno tam wesoło, tu d ra­
żniąc tam głaszcząc, stosownie do przedmiotu o którym 
mówi, nigdzie jednak prawie i nigdy nie ganiąc a nie­
mal zawsze chwaląc, opowiada i opisuje. Polskiemu 
czytelnikowi dawniejszy tylko „Kuryer w arszaw ski11 mo­
że dać próbę tego rodzaju literatury tak co do drobia- 
zgowości treści jak  co do ruchomości stylu.

Dla berlińskiego kupca, przekupnia, rzem ieślnika, fi­
listra, pijącego równocześnie i naprzemien jeden  łyk kim- 
lu kartoflanego, drugi łyk piwa białego, jest ten ro­
dzaj literatury gwiazdkowej równie niezbędny, ja k  kimel 
kartoflany i białe piwo. Allah je s t w ie lk i, a Relfstab 
je s t jego prorokiem. Nie widzieć firmy sklepu swego 
w opisie gwiazdkowćj pielgrzymki Rellstaba, je s t to na­
rażonym być na niepowetowane straty przez cały ciąg 
jarm arku, i skwas/.one mieć wszystkie przyjemności 
Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku. To też Rell- 
stab, zanim budy i stragany na placach rozbito, zaczyna 
kolędę swoję od sklepu do sklepu, już  to sam, już w to­
warzystwie kilku chłopców i dziewcząt lub doroślejszych 
panien i starszych dam. Wie on dobrze o tćm , że ka­
żdy filister w ygląda go ja k  kania deszczu w progu 
sklepu swego. Toż i nawiedzi każdego, to i wspomni o 
każdym krócój dłużej w gwiazdkowym przeglądzie sw o­
im. Sklepy mianowicie i m agazyny zamożniejsze nigdy 
nie byw ają omijane i przepominane. Aby mozołowi te­
mu podołać, pielgrzym nasz wychodzi rano o godzinie 
ósmej z domu, i aż do północnój pory je s t na nogach. 
Kiedyż je , pisze, czyta książki, które w przeglądzie na­
zyw a, słucha koncertów , widuje przedstawienia^ dram a­
tyczne i inne, z których nadto prawie codziennie zdaje 
krytyczną spraw ę? J e ,  gdzie się zdarzy, w pierwszej 
lepszej knajpie tej okolicy miasta, w którćj właśnie po­
dróżuje; pisze, kiedy nogi ustały, na kolanie, w sieni, 
w kącie jakiego domu, siedząc na schodach lub stołku,
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albo w cukierni, gdzie pije kaw ę i czyta przy tem k sią­
żk i, ktoremi kieszenie ma wyładowane. Towarzyszące 
mu chłopcy, jak dzieci Boreasza, lecą z ołówkowem i
dofełnr? f mi- drukarni „ Gazety Y ossa“ , gdzie znaja 
dokładnie jego stenograficzne hieroglify; i tym sposo­
bem łokciowe artykuły składają się same niewiedząc

Jakiż ceł tych uciążliwych pielgrzymek, jak i ceł tych
i r}°nwff0Wy(!? T ÓW?. ? y  si? t0 zgadza z godnością człowieka podeszłego wieku, z .powagą ojca familii do­
lnego bytu, z honorem reputowanego i zasłużonego pu­
blicysty, aby podejmował tego rodzaju kolędy i trudnił 
się tego rodzaju literaturą? Czy się to dzieje w intere­
sie Gazety, aby pomnożyć liczbę abonentów, znacznie i 
bez tego większą niż innych dzienników? Czy sie to 
dzieje w prywatnym piszącego interesie, który jak  wieść 
mesie, me zawsze bywa głuchy na dary, któremi sie 
kupuje opinia krytyki? Czy wreszcie dzieje się to z pro­
stego przyzwyczajenia się do podobnej pracy i upodo­
bania sobie w opisywaniu takich właśnie rzeczy, w któ­
rych wyobraźnia każdego innego pisarza nic godnego 
ani szczególnego do zauważania nie znajduje?

Takie pytania rzucają przed sąd publiczności dzien­
nikarscy koledzy Rellstaba od wielu lat. To jakby groch 
na ścianę rzucał. Za odpowiedź służy nowa „ Weihnachts- 
wauderung" o ile możności więcej jeszcze drobiazgowa 
więcej filistrowska, niż poprzednie. „Tcnax propositi v i r ’ 
staiy bombardyer, któ y odbył „die Freiheitskriege“ 1813 
i 1814 r. i ma krzyż żelazny, arcykapłan i wyrocznia 
w dziennikarskiej komorze „Cioci Voss“, zmusił niejako 
uporem swoim kolegów pracy do podobnych pielgrzy­
mek i opisów, aby im na oczy wyższość swoję w tym 
rodzaju literatury pokazał. K ossak, najzdolniejszy ze 
wszystkich, uajotwarcićj sobie postąpił, zdjął z uszano­
waniem kapelusz przed gwiazdkowym Humboldtem, ży­
czył mu jeszcze wiele lat życia i podobnego w podró­
żach powodzenia, i wyznał, źe nie ma ani odwagi ani 
sił, aby mógł na tem polu puszczać się z nim w zawo­
dy. Kossak dezygnowany może jest, objąć z czasem ber­
to po Rellstabię. Bo źe pozycya jego w redakcyi „Ga­
zety Vossa“ jest nader zyskowna, i że nie może być 
utrzymaną bez pewnego talentu, oraz gruntownego zna-
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nia wszystkich cnót i wad „ byrgieryi “ berlińskiej, to 
nie ulega żadnej wątpliwości. W urąganiu się reszty 
tutejszej prasy z czynności publicystycznych Rellstaba 
przebija sie zatem i niemała cząstka zazdrości.

Ostatni rodzaj literatury, na której gw iazdka najw i­
doczniejszy wpływ wywiera, stanow ią dziennikarskie^ a 
naw et broszurkowe anonsy, ogłoszenia, zawiadomienia, 
reklam y. Jest to w całej dzisiejszej literaturze rodzaj j
najwięcćj poetyczny, wyobraźnia główną w nim gra ro­
le. Rozpatrując się w nim , dziwić się trzeba, źe mogą 
być ludzie oświeceni, którzy naszemn współczesnemu, 
zmateryalizowanemu pokoleniu odm awiają wszelkićj zdol­
ności do poezyi. Niechże raz tylko jeden odczytają z u- 
w agą tylna część któregokolwiek wielkiego europejskie­
go dziennika, a niech dopiero wezmą do ręki którykol­
wiek numer np. „Gazety V ossa“ z czasu Gwiazdkowe­
go, z trzema, z czterema, z pięcią dodatkami, w których 
nic niema prócz anonsów. Przedmioty najm ateryalniejsze 
z jak ąż  tam przedstawiane byw ają fantazyą, z jaką  ideal- 
nością! Są .to jak b y  strofy, epizody, pieśni, „disjecta 
membra poetae11 wielkićj gwiazdkowej epopei Rellstaba.
Przed niemi znany i „Czasowi11 śpiewak illustrowanego 
poematu „Revalenta a rab ica“ poszedł w zapomnienie. 
Uczniowie i naśladowcy przewyższyli go w fantazyi, jak  
W irgiliusz Homera, mieszcząc piekło dziesięć razy głę- 
bićj pod ziemią. Poeci ci sta ją  na wysokości ducha 
czasu, znają dokładnie bieg polityki św iata, przenikają 
m oralne i m ateryalne niedole i cierpienia ludzkości, 
zgłębiają wady, cnoty, słabości, przyw yknienia, zgoła 
całą fizyczną i duchową naturę człowieka, i do tej re­
alnej znajomości świata i ludzi umieją z wielkim ta ­
lentem  stosować idealność swojćj fantazyi. D la tego też 
żaden ich poemat nie przebrzmiewa w-głucliem milcze­
n iu , każdy znajduje pełną wiary publiczność, która go 
płaci brzęczącą monetą. W iara uzdraw ia, w iara całego 
zadowolenia *i szczęścia ludzkiego jest źródłem i pod­
stawą.

Nie przytaczam ci wzorów tćj nowoczesnej poezyi, 
szanowny Dodatkiewieczu. Nie skończyłbym , gdybym 
ograniczył się do wyliczenia samej tylko treści tych 
idealnych poematów. Niepodobna, aby i w Krakowie
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ten rodzaj literatury nie kwitnął. Polska zawsze postę­
powała z duchem czasu.

Aby się o tern przekonać, chwytam za jeden  z osta­
tnich numerów „Czasu11, które leżą na stole. Dalibóg! 
toć to tak  samo ja k  w Atenach nad Sprewą. „ Ulopek 
ziołowy dla cierpiących na piersi i p łuca11, „Likier Ju liu­
sza Kromholza*, „Pom ada przeciwko w ypadaniu włosów11, 
„Proszki Seidlickie Molla“ , „P ły n  zmienny Bergera do 
farbowania włosów1' i t. d. i t. d. Zapewne są wam zna­
ne i tutejsze znakomitsze poem ata: „W oda Loba" którą 
przypadkiem, będąc jeszcze dzieckiem, um ytą była Julia 
Pastrana i dlatego na całćm ciele włosami porosła, „ Ja ­
błecznik Petscha", „ Glaubersalz Bullricha", środki nieza­
wodne przeciwko wszystkim ułomnościom i chorobom. 
Ale niewićm, czy wam są znajome poemata: „Sznurów­
ki", które wyglądają, oddychają, czują się ja k  żywe 
biusty, „Krynoliny", które się nie łam ią, nie paczą, 
nie gniotą w żadnych, nawet w najmocniej ściśnionych 
towarzystwach i zbliżeniach, „Podwiązki, przepaski elek­
tryczne" utrzymujące cieplik w najzmienniejszych tem ­
peram entach, „Szlafm yce", odprowadzające wszelki ból 
głowy i t. d. i t. d.

T akie mając przed sobą przykłady, czyż godzi się 
skarżyć na brak idealności, na brak poezyi w t życiu? 
Życzę z całego serca, abyście braku takiego podczas 
św iąt nie doznali, i przepędzili je  z wesołością, ja k ą  
podania lat dawniejszych pamięci naszćj przekazały.

Paryż w grudniu.

Każden korespondent piszący z Paryża w grudniu, 
o czem innem ja k  o przyboraeh do Nowego Koku, po­
m ija jedyną kwestyę żyw otną— ten zaś któremu z góry 
pow iedziano: „listy twoje m ają być zwierciadłem odbi- 
ja jącćm  każdo-miesięczną fizyonomię Paryża," zw racając 
oczy w inną stronę, zupełnie rozmija się ze swćm zada­
niem. Nie mnie więc, ale siebie obwiniaj, jeżeli wierny 
nadanćj mi roli zwierciadła, a niezdolny nadać pow a­
żniejszego wyrazu franeuzkićj stolicy, znowu jej banal­
n ą  kolendową fizys ci ukażę. Nie sądź je d n a k , ażeby 

i  5 - *
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tegoroczny dagierotyp paryzkiego grudnia byl zupełnie 
do zeszłorocznego podobny: pomiędzy pierwszym a dru­
gim najprzód ta  zachodzi różnica, że tamten był w sme- 
żnćj a ten w kwietnięj szacie — co zam iast zimowego 
nadaje obrazowi efekt letni — powtóre, prócz tej fizycz- 
nój zmiany, zaszła d ruga , m oralna, k tóra wybiwszy na 
zewnątz, dziwnie przyćmiła zwykły blask gwiazdkowych 
oczu Paryża.

W yobraź sobie, że pomiędzy prawowiernymi czcicie­
lami Nowego R oku, pojawiło się silne stronnictwo pro­
testantów , którzy śmieli się targnąć na patryarchalny 
obyczaj składania co 365 dni na ołtarzu tego bożka 
zwykłćj daniny. Heretycy ci, zarażeni ideami filozoficz- 
nemi, tw ierdzą zuchwale, że rozsyłanie 1 stycznia bile­
tów wizytowych obojętnej gromadzie znajom ych, win­
szowanie, ściskanie rąk , rozdawanie całusów, prezentów 
i komplementów, je s t śmieszną kom edyą, obłudnem 
kłam stw em , oburzającem , ja k  każda forma bez ducha.

Słysząc takie herezye, amatorowie kolend rozdarli 
szaty swoje i poprzysięgli zemstę nowatorom —  sekta 
zaś anti-kolendzistów jakby  ośmielona tern wyzwaniem, 
nie poprzestając ju ż  na ustnćj i dziennikarskiej propa­
gandzie, porozlepiała na muracli stolicy następujące 
odezw y:

„P aryżan ie !
„Dopókiż zachowywać będziecie śmieszny zwyczaj 

rozsyłania w dzień Nowego Roku kart wizytowych ? 
Dopókiż składać będziecie dobrowolnie swoim portie­
rom dziesięcio - frankowy haracz w, zamian za kw aśną 
pom arańczę? Dopókiż życzyć będziecie wszelkich po­
myślności ludziom którzy wam są zupełnie obojętni, 
jeżeli nie zupełnie nieznośni? W imię praw dy, w imie 
uczciwości, zaklinamy w as, zaniechajcie tych przesta­
rzałych p rzesądów ! Miejcie odwagę waszych opinij — 
to uajpierwsza cnota obyw atelska— stargajcie cukrowe 
pęta , które was gniotą ja k  żelazne kajdany, połączcie 
się z uarni, i zawołajmy razem : śmierć etrenom!

(podpisano) „Nieprzyjaciele obłudy.1'
Afisze sprawiły ogromne wrażenie. Tłum oblegał je 

nieustannie: jedni ciskali na nie błotem, drudzy mówili, 
że słusznie radzą; ztąd pomiędzy zaźartszymi przyszło 
do k łó tn i  do b i t k i . . . .  była nawet chw ila, że się
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obawiano powtórzenia krwawej nocy świętego Bartło­
m ieja jakiejś rzezi świętego Sylwestra i kto wió
coby się było stało, gdyby nagłe oziębienie atmosfery 
cudowną niosąc pomoc przyjaciołom porządku, nie o- 
chłodziło umysłów.

Korzystając z rozejmu, prawowierni energicznie pra­
cują nad utrzymaniem stalu quo ante helium.

Cukiernicy jako najwięcej interesowani w tćj kwestyi 
i literaci kolendowi, autorowie noworoczników, także 
mocno za obchodzeniem Nowego Roku obstający, w o- 
bronie wspólnej pomyślności zawarli z sobą ścisłe przy­
mierze : pierwsi prześcigają się w konfekcyonowaniu 
cukrowych pokus — drudzy, wiedząc że łatwićj wpłynąć 
na ludzkość przez zmysły niż przez umysł, przynieśli 
im do ocukrzenia swe płody.

Jeden z najsławniejszych poetów francuzkich, tak pi 
sze do sławnego cukiernika z włoskich bulwarów:

„Łaskawy Panie! W trudnych okolicznościach podaj­
my sobie ręce. Przepowiadam ci wielki odbyt, jeżeli 
swoje noworoczne cukierki obwiniesz w kartki wydarte 
z ostatniego tomu moich poezyj. Zezwalam na to chęt­
nie. Zbyt długo sztuka twoja poprzestawała na rymo­
wanych końcówkach — czas już żeby się zbratała z praw­
dziwą poezyą. Oto co mi podyktowała muza. Niechaj 
moje natchnienie' wspiera twój geniusz Zwracam twą 
uwagę mianowicie na Medytacye, (stronnica 22), Balladę 
(stronnica 138) i Sonet (stronnica 210); utwory te są 
napisane zupełnie w stylu twoich cukierków.u

Dramaturgowie i romansiści inne znów piszą odezwy 
do cukierników. „ Kochany panie Boissier! -— woła 
Dumas w swoim dzienniku, najwrzaskliwszym instru­
mencie w koncercie prasy paryzkiej — Panie Boissier, 
mając na względzie twoje dobro, pozwalam ci wykonać 
moje popiersie z czokolady, upewniając, że je  sprzeda­
wać będziesz na setki. Jeżeli chcesz fotografii, dam ci 
ą f  z całego serca — w zdrobnieniu ślicznie się wyda na 
karmelkach. Ponieważ życzliwość moja dla ciebie jest 
bez granic, radzę ci także po przyjacielsku, żebyś nowe 
płody swego geniuszu illustrował imieniem moich arcy­
dzieł; cukierki ochrzczone nazwą: Monte-Christo, A n tony’ 
Mousquetaire, lub tym podobnie, jeść będą na wyścigi, 
roje goszczących u nas cudzoziemców. Zrób jak  ci radzę
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Reka rękę m yje: włóż mnie w swoje pudełka, ja  ciebie 
w “mój dziennik, a obaczysz że obaj dobrze na tem wyj -

Fabrykanci przedmiotów zbytku, nie dowierzając już 
działaniu samych wdzięków swych cacek na umysły po 
większej części zatrute doktryną anti - kolędzistów , ude­
rzyli silnie w m oralną stronę nabywców: przem aw iając 
do uczuć m iotających nimi w tej chwili. Jakżeż na- 
p rzyk ład , nie skorzystać z okazyi Nowego Roku i me 
podarować młodej a czułej wdowie po Angliku co zginął 
pod murami D elhi, Nena Saiba, powieszonego a priori 
na najwyższćj gałęzi indyjskiej Catalpy — mianowicie 
jeżeli i drzewo i barbarzyniec pięknie z bronzu wykuci.'' 
Jakże nie kupić spłakanej rodzinie i jego wielbicielom 
przepysznego popiersia jenerała  Cavaignaca, któ ie tylko 
co wyszło z pracowni P reau ld ta ; jakżeż nie kupić mi­
strzowskich sztychów przedstawiających indyjskie rzezie, 
o których teraz cały św iat gada — bronzowej _ maski 
zdjętej z twarzy zmarłego B erangera, po którym jeszcze 
Paryż płacze — mikroskopijnego Lewiatana  z kości, 
którego obecnie cała Anglia na ocean spycha pize- 
ślicznej zabaweczki przedstawiaj ącćj oświecone gazem 
wnętrze projektowanego pod kanałem  Kaletańskim tu ­
nelu, po którym  biegają rozpędzone lokomotywy, wlo­
kąc długie pociągi przepełnione wojażerami; jakże  me 
kupić dzieciom Sebastopola, nowej nader mądrej i arty ­
stycznie wykonanej gry, na którćj chłopcy uczą się za­
razem strategii, m arynarki, estetyki i miłości ojczyzny— 
jakże  nie kupić żonie indyjskiego szalu , kiedy teraz
t a k i e  drogie — córce wachlarza z indyjskiego sępa, kiedy 
taki m odny— synowi brązowej galeryi francuzkich żoł­
nierzy, kiedy taka piękna!

Tchu by mi brakło gdybym chciał wymieniać wszyst­
kie łapki zastawione tu co krok na  przechodnia, wszyst­
kie samotrzaski w które w pada upojony nietylko umy­
słową żądzą ciała, ale zagrzany świętą miłością kocha­
nej ojczyzny, czcią dla bohaterów , entuzyazmem dla 
sprawy postępu , spółczuciem dla cierpiącćj ludzkości, 
poczuciem obowiązku, p iękna, praw dy i c h w a ły . . . .

Jeżeli najżywotniejszą dla ogółu je s t obyczajowa kwe- 
stya etren, najważniejszą dla pewnej klasy ludzi je s t 
kryzys finansowa. Straszna ta  hydra rodem z Ameryki,
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przebiegłszy morza, jak  powietrzna trąba wpadła do 
starćj Europy, i zawiodła w niej taniec, znacząc swe 
przejście zniszczeniem i ruiną. Szkody jakie sprawiła, 
na miliony rachują po świecie; stosunkowo Paryż dotąd 
najmniej ucierpiał: plaga ledwie drasnęła szczyty jego 
w przelocie i przem inęła... przeklęta? gdzietam, żało­
wana. Nieinaczćj. Powszechność tutejsza żałuje, iż 
kryzys nie zatrzymała się dłużej w Paryżu, bo skutek 
jaki wywarła na tłuste sakiewki, wróżył pożądane dla 
chudych odmiany. I tak na przykład, restauratorowie 
przerażeni brakiem odbytu na ortolany, trufle, ananasy 
i papuzie wątróbki, gotowi już byli zniżyć wysokie ceny 
bezczelnie utrzymujące się na kartach od czasu Wystawy 
powszechnej — ale zanim przyszło do wykonania huma­
nitarnego przedsięwzięcia, kryzys przeminęła, a staro­
żytne addycye zostały. Toż samo co do pomieszkali. 
Właściciele domów, których taż kryzys także Co filan­
tropijnych skłoniła rozmyślań, zbyt prędko ochłonąwszy 
ze strachu, nietylko nie myślą już o podaniu litościw­
szych warunków lokatorom, ale zadają sobie pytanie, 
czyby nie było słusznie maleńkiem podwyższeniem czyn­
szu kazać sobie wynagrodzić doznaną trwogę? — Toż 
samo kupcy. Czemużbyśmy i my, mówią, drobną pod­
wyżką ceny towarów, nie mieli sobie zapłacić niepoko­
jów  które tak srodze trzęsły nami przez chwilę? Któż 
jeżeli nie konsumenci, nagrodzi nam doznane straty?

Cóż mają tedy począć owi konsumenci skazani na 
płacenie wszystkich rozbitych garnków? Poddają się 
jak  zwykle woli mocniejszego — niektórzy cieszą się 
nawet głośno z powrotu pomyślności, ale po cichu ża­
łują że amerykańska hydra choć miesiąc dłużej w Paryżu 
nie zabawiła.

Zaraz po kwestyi finansowej, owej burzy której odle­
głe grzmoty jeszcze od czasu do czasu rozlegają się po 
kontuarach, budzą trwożliwe echa w sercach bankier­
skich — następują w porządku dziennym Veuillot i Le- 
wiatan. Obaj w ostatnich czasach dostarczyli obficie 
materyi do zapełnienia kolumn dziennikarskich. Pierw­
szy drażni małością, drugi wielkością zdumiewa. — Re- 
cenzya Berangera oburzyła nawTet tych, co przez długie 
lata mieli czas oswoić się ze stronniczością redaktora 
rUniversa i do jego stylu przywyknąć. Sobrykiet Tur-
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łupina, którym  uczcił zmarłego pieśniarza Francyi, spro­
wadził mu grad pocisków i tysiące najśmieszniejszych 
przydomków. Ciskano mu w oczy kam ienie, za które 
kamienowany nie odrzucał cklebem; obie strony nadto 
zażarcie się gryzły, żeby mogły być sprawiedliwe tak 
w sądach ja k  w zarzutach. Kto tu miał słuszność, tru ­
dno było zrozumieć wśród krzyku. Skoro nieco ucichła 
wrzawa, ozwały się głosy na zimno oceniające polemikę 
Veuillota, i zgodziły się na to , że talentowi jego  brak 
niezbędnych warunków do odgrywania roli ja k ą  sobie 
zakreślił.

Najprzód nie umie on wypowiedzieć rzeczy zwięźle: 
artykuły któremi Veuillot dziennik swój zapełnia, są  
długie i rozwlekłe, co je s t w dziennikarzu wmdą, nawet 
w?tedy, kiedy chwali jezuitów; powtóre, lubi lżyć ludzi, 
co także nie je s t przymiotem, a mianowicie też wtedy 
raz i, kiedy autor mówiąc o rzeczach poważnych, poży­
cza wyrażeń z dykcyonarza przekupek. Yeuillot bowiem 
rzadko dyskutuje ze swymi' przeciwnikam i, ale często 
pluje im w oczy, obryzguje błotem , wymyśla im od 
ostatnich słów; w recenzyąch jego brzm ią na przemiany 
dwa tony: szyderstwo i obelga. Autor „ Wolnych Myśli- * 
cieli- nie przeżyłby tygodnia, żeby kogoś nie wyczubil, 
nie powiedział o kim : qne c’est un navet, un clieval, vn  
turlupin, un pied piat, un indigne roulier, un malandrin, 
■un montreur de ckiens savant, i t. d. i t. d. Powyższa 
dyalektyka zjednała mu w Paryżu przydomek: Grand 
Sottiskr, jego zaś sposób pisania przezwano szkołą du 

haut óreintement — i poniekąd słusznie, bo zaprawdę, 
tak i język  nie przystoi religijnemu obrońcy — a  jeżeli 
kto nie ma w duszy pokory, słodyczy i miłości chrze- 
śeiańskiej, w winnicy Pańskiej skutecznie pracować mało 
zdolny.

Kwestya Lewiatana  podwójne budzi zajęcie; obchodzi 
ona nietylko interesowanych w przedsięwzięciu ludzi 
i dumę angielską, ale tysiące milionowych kosmopolitów', 
którzy patrząc przez teleskop na wysilenia robotników 
pracujących nad opanowaniem Lewiatana  ja k  na lilipu­
tów krępujących Guliwera, zapalają się do walki, i je ­
dni wróżąc dziełu pomyślny koniec, drudzy przepowia­
dając mu los wieży Babel, o grube idą z sobą zakłady. 
Zeszłego tygodnia paryzkie kluby ze szulerską ernocyą



—  823 —

czytały nadsyłane z nad Tamizy sprawozdania podające 
rezultat każdo - dziennej pracy, rachujące z matematy­
czną ścisłością, ile cali potwór morski uszedł ku rzece 
przez godzinę, lub ile minut zaciąwszy się, stał upornie 
na miejscu. Zapasy Anglików z Lewiatamm  stały się 
dla Francuzów nowego rodzaju igrzyskiem, podobnym 
do starożytnej walki Gladiatorów (bo i tu niestety krew 
ludzka płynie), widowiskiem wywołującem też same wra­
żenia co walka byków lub konne wyścigi; zakłady w An­
glii przechodzą podobno dziesięć milionów.

Partya jest w samej rzeczy ciekawa. Kto ją wygra? 
Czy rozum ludzki wyjdzie z niej zwycięzko? Czy po­
kona przeszkody które zabobon z góry nazwał niepodo­
bieństwem? — Czy też ulegnie, przywalony ciężarem 
materyi? Bliska przyszłość pokaże. To jednak już dzi­
siaj twierdzić można, że czy Lewiatan taki jak  jest, 
odda czy nie odda spodziewanych usług marynarce, 
posłuży niezawodnie przyszłości za bussołę, wedle któ­
rej orjentować się będą na morzu wynalazków wszyscy 
późniejsi architekci okrętów.

Rzecz godna uwagi, że w Anglii rodzina Brunei zdaje 
się powołaną do wykonywania olbrzymich pomysłów: 
Brunei wykopał tunel pod Tamizą, syn jego zbudował 
.Lewiatana.

Czy prelekcye Boyera o Mickiewiczu także do wa­
żnych wypadków tego miesiąca policzyć należy — czy 
francuzkie waryacye ułożone na najdroższy dla nas te­
mat, mogą mieć jaki powab dla polskiego ucha? jestto 
pytanie na które nie umiem sobie odpowiedzieć, nie 
wiedząc jakiem okiem pogląda na paryzkiego profesora 
poezyi powszechnej, kraj ze swego teraźniejszego obser- 
watorynm. — Nam, co na tę katedrę patrzymy z bliska, 
czyni ona wrażenie szopki, w której mędrców i proro­
ków pokazują żaki przy łojowej świeczce. My, cośmy 
się wy karmili mlekiem dum naszego Adama, dla któ­
rych dzieła jego są przybytkiem ducha narodowego, 
świątynią w której złożyliśmy naszych myśli przędzę 
i naszych uczuć kw iaty— my niechętnie widzimy tych co 
dla zabawy gminu z tego świętego ognia, puszczają fa­
jerwerki — często nawet oburzamy się na Francuza, co 
dla zyskania rozgłosu, stylem bulwarowngo zęborwacza
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prawi smalone duby o arcydziełach, których nigdy nie
czytał.

Ażeby z takiego wykładu być zadowolonym, potrzeba 
cenić Mickiewicza jak  ceni kochankę pyszałek, który 
wtedy tylko czuje dla nićj zapały, kiedy jej gawiedź 
bije pokłony. Tego co kocha prawdziwie, banalne admi- 
racye bolą jak obelgi, a aureole ze słomianego ognia 
rażą jak  fałszywy brylant na ubóstwionem czole.

Nie wiem czy podzielasz to zdanie — ale gdybyś na­
wet inaczćj sądził, darujesz, że na ten raz ciekawości 
twojej nie zaspokoję, po bliższe zaś szczegóły o prele- 
kcyach Boy era, jeżeli ich pragniesz, odeszlę cię do 
książki w której wykład jego znajdziesz drukowany.

W teatrach dotąd nic znakomitego. Pan Girardin na­
myśla s ię , czy przedstawić czy nie przedstawić publicz­
ności „ Córkę. Milionera“ ? ze zwykłą sobie oględnością 
przewiduje bowiem, iż jej nadto okrzyczana piękność 
może łatwo tak autorowi ja k  widzom bolesne sprawić 
zawody. Chowa ją  przeto w tece, i radzi się przyjaciół, 
czy ową córę wydać na pastwę ludzkich namiętności, 
lub też ją  spalić na ołtarzu Momusa? — Autor „Dziewic 
z kamieniu* jeszcze nie wykończył zapowiedzianej sztuki 
vLes fausses bonnes femmes “ mającej stanowić pendant 
do wybornej komedyi „Les fa u x  bons honimes“ której 
192gie przedstawienie ogłaszano niedawno wVaudevillu.— 
„Rozrzutnego Ojca* Dumasa Syna, którego genialność 
także naprzód otrąbiła prasa paryzka, dotąd również 
nie przedstawiono. — Pięcio - aktowy dramat p. Brisbarre 
^Rose Bernard,* nie udał się; sztuka Pawła Musseta 
„ Christine, roi de Suede,* przeciągłe ziewania wywołała 
w Odeonie; Komedya Francuzka wraz z panną Rachel 
wpadłszy w suchoty, okłada się emetykowemi plastrami 
sporządzonemi w mieszczańskićj aptece Scribego — na 
co z marmurowego swego krzesła patrząc Voltaire, już 
nie uśmiecha się, ale śmieje się na całe g a rd ło . . . .  
słowem, czy to na dramatyczne, czy na literackie spoj­
rzysz pole, obaczysz tylko mierność lub nicośćj, i stwier­
dzisz smutny fakt dezercyi ludzkiego geniuszu, który 
z bronią i z całym bagażem swej potęgi przeszedł do 
praktyeznćj armii wynalazców, i ożenił się z Bursą.

Toż samo w dziedzinie harmonii. W Operze wielkićj 
skaczą. Dla Komicznćj pan Ambroise Thomas napisał
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nową operę pod starym tytułem: „K arnaw ał Wenecki 
U tw ór ten zyskał powodzenie. W prawdzie Thomas nie 
je s t  kompozytorem ani lekkim ani wesołym, i może n a j­
mniej zdolnym do stworzenia owego rozkosznego, wie­
cznie na skrzydełkach fruwającego kolibra, zwanego Opera 
Buffa — ale któż dziś je s t wesołym , inaczej ja k  przez 
niezłomne postanowienie swej w oli? Pan Thom as po­
wiedział sob ie : będę wesoły, słuchacze powiedzieli sobie 
toż samo — i dzięki tej obustronnej mocy charakteru, 
opera, mianowicie tym co je j nie słyszeli, wyda się 
arcydziełem.

Teatr włoski śpiewa „Don Pasqualeu —  ale żeby go 
wysłuchać do końca, trzeba także uzbroić się w silną 
w olę, a  mianowicie zatrzeć w pamięci pienia owych 
słowików, co go dawniej śpiewały. Gdzież oni? Grisi 
wyłudza jeszcze oklaski po świecie; Lablache gdzieś 
pod włoskim portykiem wygrzewa się na słońcu. Tam- 
burini łowi na wędkę ryby w Sekw anie, dzień cały 
filozoficznie spoglądając w je j nurty. Z całej starej 
gwardyi sam tylko Mario pozostał — i od początku do 
końca sztuki chodzi pośród rekrutów ja k  gdyby szukał 
znajomych tw arzy: na miejscu Lablacha widzi prozai­
czną postać Zucchiniego — w ubiorze Tamburiniego, 
pana Corsi; zamiast płomiennych oczu Giulii, wyblakłą 
twarz pani W ilh o rs t.. . .  przechodzi więc sm utnie, ja k  
tułacz w obcym k ra ju , którego obyczajów nie zna a 
mowy nie rozumie, i powtarza w duszy słowa trapisty: 
„Bracie, trzeba umrzeć.“

Patrzałem  na nich ja k  on. Może ci nowi aktorowie 
śpiew ają dobrze -— może i dobrze grają — może —  ale 
to nie tam ci, to nie tam ta n u ta . . .  bracie trzeba um rzeć!

Londyn w grudniu.

Czas przed Bożem Narodzeniem odznacza się tu zazwy­
czaj wydawnictwem mnóstwa dzieł nowych, ja k  gdyby auto­
rom szło o to, by przy końcu Starego Roku zdać rachunek 
z wszystkich jego nabytków umysłowych. N iem ożnajednak 
powiedzieć, by spis ich był zbyt przeciążony poezyą 
lub rom ansam i; zbieg ważniejszych wydarzeń i czynno-
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ści odwracał widocznie umysły od pola zmyśleń i m a ­
rzeń. Usposobienie tćż ducha narodowego nie było po 
temu, by im tego roku przysparzać czytelników, zwła­
szcza , że rzeczywistość z swemi w ypadkam i przew yż­
szyła o wiele sam świat idealny; on obok niej malał i 
blado się odbijał. D la tego poważna rzeczywistość nie­
mal wyłączne zajmowała tak  piszących jako  i czy tają­
cych. Najwięcej tćż wychodziło dziel historycznych i po- 
litycznych, podróży po różnych k rajach , a szczególnie 
opisów Indyj , gdzie w alka o panowanie nad dwukroć 
milionową ludnością obecnie się toczy.

Przezierając katalog podróży, znajdujemy, że wyszło 
dzieło znanego już wam podróżnika D ra Livingstone: 
„ Travels and Researches in South A fr ica , “ w dwóch to­
mach. Zaw ierają one nieoszacowany skarb postrzeżeń 
i odkryć w środkowych krajach południowej Afryki nie- 
zwiedzanych dotąd przez nikogo, a które ten odważny 
podróżnik w podwójnym charakterze jak o  uczeń Hipo- 
k ra ta  i jako  apostoł chrześciaństwa starał się zbadać 
i pierwszy je dokładnie opisał. Opisami tych krajów, 
nieznanej ich produkcyi i plemion ludzkich stałego lądu 
A fryki, zajął on ja k  najmocniej uwagę rządu i publi­
czności. Obecnie rząd zamierza wysłać naukow ą i han­
dlową wyprawę na rzekę Zambesi dla zawiązania przy­
jaznych stosunków z mieszkańcami środkowej Afryki. 
D r Livingstone ma towarzyszyć jak o  przewodnik tej 
wyprawie. I nikt nad niego nie może być do tego spo­
sobniejszym , gdyż 15 lat na wędrówkach między dzi- 
kiemi plemionami tam przepędził.

Drugiem a niemniej ciekawem dziełem podróży, co 
teraz wyszło z pod prasy, jest: „ Oriental and Western 
Siberia11, Opis wschodniej i zachodnićj Syberyi przez 
Tom asza Atkinson. Jużem wam poprzednio doniósł był 
o niem, lecz pozwolicie, że znów zwrócę nań w aszą u- 
w agę, zwłaszcza, że cesarz Mikołaj miał Zamiar zamie­
nić, i z tem się nie taił, „Syberyę w Polskę“. I w samej 
rzecz}7, Syberya już w znacznej części stała się prowin- 
cyą polską, a przeto w arto , byśmy j ą  bliżćj poznali. 
Już od czasów wojny Piotra W. z Karolem X II królem 
szwedzkim, ja k  p. Atkinson świadczy, i nam samym to 
niebyło tajno — znajdowały się w Syberyi osady pol­
skie z jeńców  podczas wojen Karola X II zabranych i do
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Tobolska zasianych, zkąd niepozwolono im powrócić do 
ojczyzny. Następcy Piotra I. idąc za danym przez nie­
go przykładem , mieli zwyczaj zaludniać ciągle dzikie 
pusty ie Syberyi ludnością polską, a  Mikołaj najwięcćj 
tam  polskiego ludu zapędził. I  kto wic, czy nie jeden  
z owych, którym dozwolono niedawno wrócić z tam tąd 
z w ygnania, nie potrafiłby równie dobrze ja k  Atkinson 
opisać te odludne krainy, a nawet lepiej od niego w y­
kryć — o czern j a  przynajm niej nie wątpię — ukryte 
przed ludzkiem okiem wewnętrzne icli skrytości i cier­
pienia. P. Atkinson jako posiadający specyalny paszport 
od cesarza Mikołaja, ten am ulet, który mu otwarł całą 
przestrzeń Syberyi, i przed którym za okazaniem go 
władze tam tejsze czołem biły — widział wprawdzie po­
wierzchowność Syberyi, ale niemógł zajrzeć do miejsco­
wych jej tajników. Nieopisuje też ich, i ledwo ich się 
do tyka; cała malowniczość pióra i pędzla jego zwróco­
ną była na pasma olbrzymich gór, na obszerność jezior 
i rzek , na zamierzchłe lasy, na miny z ukrytemi ich 
rzeczywistemi i domniemalnemi bogactwami zło ta, sre­
bra, miedzi, malachitów i innych drogich kopalin. Czło­
wiek i stan jego w tych dzikich pustyniach najmniej go 
zastanaw iał, prócz ubiorów różnoplemiennych hord ko­
czujących, jak ie  tam napotykał, i kostiumami ich też 
suto przyozdobi! swe dzieło Z p. Atkinson wdęc i z im- 
peratorskim jego  paszportem zapuszczając się w głąb 
Syberyi, możemy obeznać się z powierzchowną je j po­
stacią , patrząc zawsze, jak  się rozumie przez szkła u- 
rzędników, którzy nim się ciągle opiekowali. W pier­
wszym rozdziale ogłoszonego dzieła, czytamy opis po­
dróży autora z Petersburga do Ekaterynburga, stolicy 
Uralu i środkowego punktu bogactw kopalni uralskich, 
które tenże zwiedził. Na opis różnych tam przygód, j a ­
ko też stanu społeczności i obyczajów tamecznych, któ­
re go jako cudzoziemca, choć powierzchownie rzeczy 
biorącego, uiemogiy swą odmiennością nieuderzyć, po­
święcił ośm pierwszych rozdziałów. Z Ekaterynburga 
puścił się na wschód batem rzeką Czysowają. Dziwnej 
konstrukcyi był ten sta tek , z desek brzozowych zbija­
nych bez gwoździ żelaznych, a pomost na nim z tratew 
oddzielny, aby na przypadek rozbicia się sta tku , można 
było na nim się ratować od zatonienia. Żeglugę tę je-
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dnak na Czysowai szczęśliwie odbył, i zwiedzając po­
granicze azyatyckiej E osy i, dotarł aż do Barnaulu, środ­
kowego miejsca kopalni gór Ałtajskich, co opisał w na­
stępnych dwóch rozdziałach. Ztamtąd, jak o  z głównego 
punk tu , robił w różne strony eksploracyjne wycieczki. 
W  siedmiu rozdziałach opisuje jedną  z tych wycieczek 
na Cholsun, stanowiący część pasm a gór Ałtajskich, a 
drugą na rzece Irtyszu ku granicom Chin, i oraz pobyt 
swój w stepach kirgizkich. Poświęcił cztery rozdziały 
na opisanie pobytu swego w krainie Kałmuków, i śle­
dził rzekę K atunaję do samych je j źródeł w olbrzymich 
górach Bieluki, w drapał się na je j szczyty, ogladał pu­
szczę Oulan-Kumską, Noor Aralsk i, szczyty gór Czan- 
gajskich, jakoteż olbrzymie pasmo gór Syanszanu, któ­
rych w edług niego żadne oko europejskie niewidziało, 
i ani Leweszyn, ani Tym kow ski, ani Erm ann ich nie- 
zwiedzili. Z tąd wydawałoby się, iż on głębiej i dalej 
dotarł niż oni. Następnie opisuje pobyt swój w Chalkas 
w  starej Mongolii i w Chińskiej T a rta ry i, wycieczkę 
na  wschodnią stronę B ajkału, dotarcie aż pod chińskie 
miasto Czyn-si, zkąd puszczając się tym samym szla­
kiem , którym niegdyś Dźingiskan wiódł był od W scho­
du swe dzikie hordy, i przebywszy do 40,000 mil an ­
gielskich, to konno, to na łodziach, to na wózkach przez 
stepy, przybył na powrót do Barnaułu. Ani Jezuici, ani 
Dominikanie dawniej tam niedotarli, gdzie on był — ani 
Hue ani Gabet z nowoczesnych. Ci ledwie dojrzeli byli 
„krainę traw y“ po za pustynią Gobi leżącą, ale nieprze- 
darli się do Chalkas, o którą ja k  wieści niosą, Rosya 
teraz się kusi. Na opis tej tatarskiej podróży swej pan 
Atkinson pięć rozdziałów poświęcił. W ciągu niej wy­
stawiony był na różne przygody i niebezpieczeństwa od 
plemion koczujących, a podejrzywających go jak o  ob­
cego o tajne zamiary. Niebezpieczeństwo to, ja k  mówi 
groziło mu najwięcćj od zbiegów z chińskich więzień’ 
wałęsających się na pograniczu Chińskiem i żyjących 
lozbojem. Lecz strzelba nabita i pistolety7' zapasem , by­
ły dla nich postrachem. Prócz tego towarzyszyła mu 
częstokroć eskorta wojskowa rosyjska, i wolno mu było 
granice Chińskie przekraczać i nazad powracać. T aki 
był wyraźny rozkaz w jego paszporcie; i zaiste nad­
zwyczajny. to był wzgląd dla niego. Ostatni rozdział o-
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bejmuje podróż z Barnaulu w góry Sajańskie i przez 
środek Wschodnićj Syberyi do jeziora Bajkał. Ono było 
ostatnim i najodleglejszym kresem jego podróży.

W przedmiocie dyplom acyi, w celu objaśnienia je j 
działań, wyszło dzieło: Tlie State Policy o f Modern E u ­
rope, to je s t: Polityka nowoczesnej Europy od początku 
szesnastego wieku do teraźniejszych czasów, w dwóch 
tomach. Wyszło bezimiennie, pod powagą jednakże swe­
go nakładcy Longm ana, którego firma nic błahego nie- 
wydaje. Niewdzięczny to przedmiot. Już Mably, F lassan 
i Martens pisali o nim ciężkie tomy; po nich ani Koch 
ani Ancillon nie zdołali ich lżejszemi i powabniejszemi 
dla czytelników uczynić. Toż samo można tu o pracy 
nieznanego nam  autora powiedzieć, lubo dla koryfeów 
dyplomacyi może ona być niepłouną, a nawet uczącą. 
Rozbiór dawniejszych traktatów  m iędzy-narodowych jest 
ciężki i oschły, i jako bez związku z teraźniejszością, 
czyta się obojętnie aż do kongresu W iedeńskiego, od­
kąd  styl autora poczyna być nieco żywszym, ale za to 
skandalicznym. Znany z dowcipu książę de Ligne, we­
dług niego był na owym kongresie bożkiem śmie­
chu; pani Krudener prorokinią, a Tayllerand Mefistofe- 
lesem. Ciało dyplomatyczne tego kongresu „tańcującego11 
ja k  go ks. de Ligne nazyw ał, kosztem cesarza F ran­
ciszka podejmowane, kosztowało Austryą 50,000 codzien­
n ie; a pewien monarcha zwykł był klassyfikować pię­
kności, pod ten czas znajdujące się w W iedniu, na 
beautS triviale, beauti cSleste, bcauU du diable. Ostatni 
kongres paryski tak dalece jeszcze nieotrzymał od au­
tora odznaczającej go cechy. Zachował się z tern na 
później.

W pokrewieństwie z tern dziełem zostaje: A  Year o f  
Revolution. Rok Rewolucyjny 1848, w 2 tomach, przez 
m argrabiego Normanby, podówczas ambasadora angiel­
skiego we Francyi. Jest on ogłoszeniem dziennika, ja k i 
ten poseł utrzymywał w ciągu zaburzeń paryskich, od 
abdykacyi króla Ludwika F ilipa aż do ogłoszenia repu­
bliki. Dziennik ten ztąd ważny, że je s t niejako kroniką 
wypadków ówczesnych, spisaną przez bezstronnego wi­
dza, umiejącego dostatecznie je ocenić, a który zapatru­
ją c  się na czyny i charakter ludzi na scenę polityczrią 
występujących ze stanowiska swego ja k  Anglik, przyjął
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republikańską teoryę z nieufnością. Oceniając charakter 
Ludw ika F ilipa , upatruje w nim brak królewskiej po­
wagi, a w ocenieniu Guizota brak politycznego rozsądku 
i przenikliwości. Już przed wybuchem rewolucyi wie­
dział lord Normanby na co się zanosiło, i uprzedził swój 
rząd o tern. Co się zaś tyczy stronnictwa republikań­
skiego, Lamartinowi nieodmawia szlachetności uczuć, 
ale obwinia go o zbytnią próżność, która m iała mu być 
na przeszkodzie do porozumienia się z Odillonem Baro- 
tem w przedmiocie rejencyi. Upadek Cayaignaka przy- 
pisuje jego  niechęci zerwania z Ledru-Rollinem  i nie- 
złomności jego republikańskiej, co przeszkodziło mu 
drogą koneesyj zyskać um iarkowaną część narodu. 
W końcu Ludw ik Napoleon przedstaw ił mu się jak o  j e ­
dyny mąż przyszłości. Mało zresztą o nim mówi, a to co 
mówi nie jest z krzyw dą dzisiejszego Cesnrza.

Lord Norm anby przed rozpoczęciem swej karyery 
dyplomatycznej słynął jako romansista. Przytaczam  tu 
z jego  dzieła jedno zdarzenie, które choć rzeczywiste, 
zakraw a przecie na romans. W iadom o, że jeden z sy­
nów Ludwika F ilipa książę M onpansier, zaślubił był 
księżniczkę hiszpańską; miała ona tylko lat szesnaście 
podczas wybuchnięcia rewolucyi grożącej całej rodzinie 
Orleańskiej ruiną. T a księżniczka opuściwszy pałac Tuil- 
leries, sama jedna błąkała się długo między tłumami 
wzburzonego ludu , pragnąc znaleźć kogo znajomego, 
któryby mógł dać j e j , w tak  przykrem położeniu choć 
tymczasowe schronienie. W idać, że lord Normanby ja  
poznały lubo jak o  dyskretny dyplomat niewyraźnie o tćm 
wspomina, ale z najrzewniejszem rozczuleniem o tej 
biednej księżniczce się rozwodzi. Dość powiedzieć, że 
błąkająca się młoda księżniczka otrzymała od Lorda 
Normanby jak o  am basadora paszport angielski pod ob- 
cem nazwiskiem, i tak zaopatrzona, w towarzystwie 
przydanego sobie przewodnika, a byłego adjutanta kró­
lewskiego, puściła się z Paryża w podróż do Anglii. 
Lecz nie koniec na ucieczce z Paryża Przybywszy do 
Abbeville, władze rządowe już  były zawiadomione, aby 
czuwały. T rz e b a . więc było wszelkiej ostrożności aby 
się ukryć; a jak na nieszczęście noc była ciemna, przy- 
tem deszcz ulewny z wiatrem. Aby księżniczkę od bu­
rzy ochronić, trzeba było wyszukać ja k i taki szałas lub
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budę u a ustroniu leżącą, gdzieby zatrzymać się mogła 
S1§ najmie pojazd. Upatrzono w końcu opróżniona, 

budkę Kramarską, dokąd księżniczka prowadzona wśród 
ulewy i burzy, idąc w ciemnej nocy wpadła w kałużę 
i trzewik jeden zgubiła. Doszedłszy do swej ochronki 
zziębnięta i cała przemokła czekała dopóki nieprzyprowa- 
dzono pojazdu. Ten gdy w końcu nadszedł, a litowano 
się nad mą, rzekła z uśmiechem: „Eh hien, j 'a im e  rnieux 
ces■ aventures que la monotonie de la table ronde de tra­
vail dans les salons chauds et somptueux de Tuilleries.“ 
Co po po lsk u : wolę ja  takie przygody ja k  bawiąc się 
latałaszkam i siedzieć choćby na najmiekszój kanapie.

Wiełe tego roku wychodziło dzieł i ‘broszur o In­
dyach. Najnowszem z takowych pism jest: „ History o f  
t/ie British Empire in Ind ia“, Dzieje panowania angiel­
skiego w Indyach, przez D ra N olan, który niedawno 
w ydał także wyborny opis ostatniej wojny z Rosyą. Hi- 
storya jego  o Indyach niezmiernej w teraźniejszych 
czasach je s t wagi. Skreśla w niej zdobycie tego kraju  
przez Anglików od samych początków , zwycięstwa icb 
wodzów i czyny ludzi stanu, przepych wschodnich dwo­
rów i obozów; opisuje dziwną piękność k ra ju , jakoteż 
charakter indyjskiej ludności, je j zwyczaje, stan religij- 
ny, polityczny i społeczny, na ostatek zakończa uwa­
gami nad rozwojem handlu ja k i Indye prowadziły i na 
przyszłość prowadzić mogą. Dzieło to wiele uczące, pie- 
knemi rycinami je s t ozdobione.

W zmianka o tern dziele przywodzi mi na myśl nowe 
ważne uządzenie w Indyach, którego tu pominąć nie- 
rnogę. Rozkazem dziennym wydanym do wojska an­
gielskiego, naczelny wódz Sir Colin Campbell wkłada o- 
bowiązek na wojskowych, aby się uczyli krajowego ję ­
zyka hindostańskiego, nakazuje pułkownikom, aby kap i­
tanowie a szczególnie młodsi oficerowie w ich pułkach 
.po hindostańsku mówić mogli. Przy każdym pułku u -  
trzymywani byli tłumacze, m ają oni teraz urządzić 
szkoły pułkowe i uczyć przez godzinę codzień po hin­
dostańsku, o ile okoliczności służby na to pozwolą. K a­
pitanowie i podwładni ich mają z obowiązku uczęszczać 
na te lekcye. Nawet komendantom pułków poleca wódz 
naczelny bywać czasami na lekcyach, już  to dla nadania 
powagi tłómaczom, już  to dla zachęty uczących się, tak
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jakby odbywali zwykłą paradę wojskową. Pułkownicy 
powinni też wynajdywać z tłumaczami prywatnych nau­
czycieli dla oficerów chcących rychlejsze postępy robie 
w znajomości tego języka. Dodaje przytem bir Colm 
Campbell, iż ten rozkaz dzienny wydal, stosując się do 
instrukcyj, jakie od ks. Cambridge, głównego wodza
wojska odebrał. , . , .

Oficer nie znający języka krajowego me kwalifikuje 
się wcale do zajęcia najniższego stopnia w sztabie woj­
ska angielskiego w Indyach. Po upływie sześciu miesię­
cy od dnia jak  kto przyjedzie do Indyj, jenerałowie od­
działów wojskowych obowiązani są nadsyłać raporta o 
postępie uczynionym przez adjutantów w języku krajo­
wym. Żaden z oficerów nie będzie odtąd przyjętym do 
służby sztabu jeneralnego, dopóki nie dowiedzie, iż ła­
two mu się rozmówić po hindostańsku. W moc tego 
rozkazu, każdego Igo stycznia i każdego Igo lipca 
m ają być nadsyłane z pułków raporta imienne oficerów, 
którzy z nich i o ile wydoskonalili się w tym języku. 
Raporta takowe mają być podpisywane przez tłuma- 
czow i kontrasygnowane przez komendantów pułków. 
Przez powyższe urządzenie ułatwia się nabywanie ję­
zyka krajowego nawet w obozach, i wódz naczelny 
nie przyjmie żadnego usprawiedliwienia się z niewyko­
nania tego rozkazu, pod pozorem że nie stało się w ko­
szarach lub na kwaterach ale w obozie. Ztąd widać, 
że Anglicy nie narzucają Indyanom swego języka, lecz 
sami uczą się ich mowy, bacząc nietylko na to , ze 
będąc w mniejszości, łatwiej im to przyjdzie, jak  tylu 
milionom krajowców, lecz oraz na to , że naród panu­
jący winien znać mowę swych poddanych, a tćm mniej 
jeszcze, zmuszać ich, jak  to gdzieindziój się dzieje, do 
wyrzekania się własnej swćj mowy jako hełockiej. io -  
lityką i prawie zasadą Anglii jest, jakto nieraz nadmie­
niałem, szanowanie wszystkiego co jest narodowe i kra­
jowe. Zasadą tą cały naród jest przemkmony od naj­
niższego yeomana aż do tronu. Tćj zasadzie gwoli, na­
wet tak mało znana narodowość celtycka, jak dawnego 
księstwa Walii, znalazła uwzględnienie, a z polecenia Kro- 
lowćj przydany był osobny nauczyciel przed kilku laty 
księciu Walii i następcy tronu, aby go obeznał z języ - 
kiem i dziejami tćj ziemi celtyckich Cymbrów, od kto-
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rój nadany mu był tytuł księcia, a w przyszłości i pa­
nowanie.

Jak  zazwyczaj w tej porze, wyszło mnóstwo rozma­
itych dzieł na podarunki noworoczne, albo raczej jak  
tu wolą, na Christmas Gifts. Na almanakach tu się nie 
kończy,* ale najcelniejszych autorów uchodzących za kla­
sycznych w literaturze angielskiej, ogłaszają w najozdo- 
bniej szych wydaniach i z naj wyborniej szemi rycinami, 
aby bez zawstydzenia mogły przez cały Nowy Rok figu­
rować na stolikach w pańskich salonach. Tego roku 
najpysznićj Poezye i Pieśni Roberta Burnsa szkockiego 
poety były wydane', z winietami rylca najsławniejszych 
sztycharzy. Szekspir także wyszedł pięknie illustrowany. 
Księgarz Bołrn wydaje także celniejszych autorów, ró­
wnie starożytnych jak  nowoczesnych w przekładach, za 
tanie ceny. U niego wyszły Właśnie Hegla Prelekcye o 
Filozofii Historyi. Tłumaczył je p. Sibree.

Nauki przyrodzone straciły niedawno _ wiele przez 
śmierć p. Conybeare. Zostawił on bogatą bibliotekę, któ­
ra  w tym miesiącu była sprzedana na licytacyi. W zbio­
rze starych rękopismów znajdował się przekład nowego 
Testamentu przez Wiklefa, naj pierwszy w angielskim 
języku. Sprzedano go za 145 fst. A niebył on nawet 
własnoręcznem tego Reformatora pismem, lecz przepisa­
ny cudzą ręką. Tak wysoko cenione są tu dla swej 
rzadkości, pozostałe po Wiklefie pamiątki. Czytanie te­
go przekładu jak  najsurowiej przez konwokacyę Ox- 
fordzką r. 1408 było zabronione. Dziś cała biblia zo­
staje we wszystkich ręku, i nie znajdziesz języka na 
kuli ziemskićj, na któryby Nowy Testament niebył prze­
łożony.

Na zakończenie literackiego przeglądu w tćj porze, 
niech jeszcze wspomnę o dziełku: „Many Thoughts on 
Many Things“, „Wiele myśli o wielu rzeczach11 przez, 
H. Southgate. Jest to wybór najpiękniejszych myśli z ró­
żnych autorów znanych i nieznanych zebrany i systema­
tycznie uporządkowany w kształcie antologii. Przerzuca­
jąc  ten skarbiec1, natrafiłem przytoczoną piękną myśl 
Whilmota: „Literatura jest nieśmiertelnością mowy. Na- 
bałsamowała ona na długie wieki imiona zeszłych mo- 
carzów myśli, i stoi na straży przy nich u wiekuistych 
piramid ich sławy. Najpyszniejsze miasta i grody legły
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w gruzach, pamięć ich przechowuje się tylko w obra­
zach, jakie historycy i poeci nam o nich podają. Homer 
nanowo odbudowywa Troję, Tucydydes wywołuje z nie­
pamięci wojnę peloponezką. Groty co niegdyś piersi 
pancernych rot perskich przeszywały, rdzą spożyte leżą 
w prochu pod Maratonem; lecz grot Pindara do dziś 
duia brzmi z cięciwy nieśmiertelnego jego luku, podobny 
do dysku Hippomedona.

Jamque procul meminit dextrae , servatque tenorem.
Okiem przepełnionem wdzięcznością, poglądamy na 

zachowawczą potęgę literatury. Za wieków, kiedy po- 
mroka nocy gotyckiej spadla była na Europę, Wirgi­
liusz z Liwiuszem byli prawie zapomniani, a przecie 
w ustronnych zakątach ziemi, w milczeniu i samotności, 
obrzędy geniuszu były bez przerwy obchodzone. Choć 
zewnątrz trwało barbarzyństwo, burze i ciemnota, — we­
wnątrz było światło, wonność i harmonia. Długo tak 
święty ogień nauk tlił się na poburzonych i porozrzu­
canych ołtarzach, dopóki pochodnia po pochodni nieroz- 
nieciła jego płomieni po całym świecie. Od tego czasn 
księgi stały się zwierciadłem wiernie i świetnie odbija- 
iąeem oblicza pisarzy. Piękność, ta duchowna Wenus, 
a 'k tórej dziećmi są tacy jak  Tasso, Spenser i Bakon,— 
skoro raz na swych ulubieńców wionie tchnieniem uro­
ku, nadaje im od razu odznaczającą się stałą postawę. 
Od tego jćj tchnienia przekształceni oni zostają na kry­
ształy wyobraźni, wymowy lub mądrości, z cudowną 
siłą do działania na zewnątrz. Otoczone aureolą sławy, 
rzucają promienie swe na tych, co się do nich zbliżają 
z podziwieniem. Każdy z tych w'ielbicieli unosi mniej 
lub więcej coś z ich blasku i słynności. Dla tego to się dzie­
je, że światło geniuszu nigdy niezachodzi, lecz rozlewa 
się na inne twarze, połyskując na nich odbiciem barw 
tej samój światłości. I tak Homer dostrzega się z pod 
polerowanćj ogłady Wirgilego, a Spenser odradza się 
w kwiecistych wierszach poety Gray.w

Obeznani z literaturą znajdą w tym zbiorze niejeden 
miły kwiatek uszczkniony na jej polach i ułożony w po­
wabny bukiet. Tu przypominam sobie słowa jednego 
z nowoczesnych pisarzy: „Urywki z poezyi i obrazy my­
śli — rzekł on — krociami pochowane leżą w mej gło-
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wie, i dopiero kiedy jestem zupełnie spokojnego umy­
słu, wtedy ich zmartwychwstanie, a piękność ich roz­
wija się w mćj pamięci, jako tyle kwiatów w porze 
wiosennej — Oby to samo zmartwychwstanie myśli 
i szlachetnych, uczuć odnawiało się i u nas w przyszłym 
roku nowym! One uzacniają człowieka, a dla narodów 
są najtrwalszą rękojmią wielkości, potęgi i bytu.

I
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GAZETKA LITERACKA:

Kraków. Niem ożna się po­
chw alić w ielką liczbą nowości 
k sięgarsk ich  przygotow anych na 
Nowy R ok. W iem y tylko, że p. 
Ł epkow ski w ydaje k s ią ż k ę : P rz e ­
w odnik k rak o w sk i, do której do­
łączone będą liczne d rzew oryty , 
robione w L ipsku. Już  też od 
daw na d aw ała  się czuć potrzeba 
tego  rodzaju  książk i z il lu s tra -  
e y a m i.— K sięgarn ia  Czecha w y­
d a ła  p rzedruk  h isto ry i L ite ra tu ry  
polskiej L . Ł ukaszew icza , lecz 
znacznie pomnożony w iadom ościa­
mi odnoszącemi się szczególniej 
do p isarzów  nowej ep o k i.— W y ­
dawnictwo ^katolickie drukuje Opis 
k o śc io ła  Ś. K atarzyny, z nabo­
żeństw em  do tej patronki — k tó ­
rego to d zie łka  sprzedaż m a być 
przeznaczoną na re s tau racy ą  tej 
span ia łe j K azim irow skiej św iątyni 
dziś mocno zrujnow anej. P. W . 
W ielog łow sk i pow z ią ł  szczęśliw ą 
m yśl, k tó rą  rozw ija w ten sposób, 
ażeby każda osoba, co nosi imie 
K atarzyny , ofiarow ała n a  ten cel 
dochód jednego dn ia ; co rzeczy ­
w iśc ie  m ogłoby z łożyć  ogrom ną 
summę. -  Juliusz W ild t prow a­

dząc w ydawnictwo C zyteln i do­
m ow ej , o g ło s i ł  te raz  p ierw szy 
zeszyt drugiego tomu A fra i, ro ­
m ansu Teodora Miigge, budzącego 
z każdym  zeszytem  w iększe z a -  
jeoie. — W ydaw nictw o Biblioteki 
Polskiej T u row sk iego , z a ło ży ło  
siedlisko sw oje w  K rakow ie , i 
ju ż  ukończyło  d ruk  w  dwóch ze ­
szy tach : Kazań sejm ow ych S k a r -  
ici. — S łysze liśm y, że od Nowego 
R oku czynniej zacznie się k rz ą ­
tać, i obraw szy pewien sy7stem at. 
ściśle trzym ać go się będzie.

ZiW ÓW . W  drukarn i In sty tu tu  
Ossolińskich nak ładem  W . Mo­
nieckiego w yszło  k ilka  w ażnych, 
pożytecznych i zajm ujących k s ią ­
żek, m iedzy innem i: Geografia
kró lestw  Galicyi i Lodom eryi 
napisana przez K. A .h r.K uropa tn i— 
ckicgo i p ierw szy raz  drukow ana 
w Przem yślu  r .  1786. J e s t  w niej 
w iele bardzo c iekaw ych  szczegó­
łó w  pokazujących w  jakim  sten ie  
b y ła  ta  prow ineya k iedy sie do­
s ta ła  pod berło  domu a u s try a -  
ckiego. — K a za n ia  o męoe pań­
skiej i nauki przygodne pisane 
przez k ap łana  obr. orm iańskiego
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archidyecezyi lwowskiej. Tom 
drogi. — Nakonieo w yszła (am 
czysto i ozdobnie wydana powieść 
Jana Zaoharyasiewicza pod tytu­
łem : D w aj L u tn iś c i , obrazki z 
naszej przeszłości. Autor wy­
prowadza na scenę dwóoh 16 
wieku poetów: Klemensa Jani­
ckiego i Sebastyana Klonowicza. 
Utwór ten przypisany T. Lenar­
towiczowi.

W iedeń. W  zawodzie malar­
stwa wyszło także niemieckie 
dziełko w Wiedniu budowniczego 
Ignacego Fiałkowskiego pod ty­
tułem : Der Zeichner und Kolo- 
r is t  nebst den dazu  gehórigen 
Zeiehenrequisilen. 4o t. j. P ra ­
ktyczne zasady nauki rysunkowej 
i kolorowania z wiadomością o 
m ateryałach i narzędziach po­
trzebnych do rysowania.

Poznań. Wydawnictwo L. 
Merzbacha zaczyna przysługiwać 
się cennemi dziełam i; wydania 
także zalecają się starannością i 
guBtem. Najnowsze książki ćo 
w yszły  z tej oficyny, są° nastę­
pujące: Zabytek daw nej m ow y  
P olskiej ogłoszony staraniem hr. 
T. Działyńskiego; są to stare z 
15 wieku kazania, i najdawniej­
szy przekład psalmu: S u p er flu -  
m ina. W ydanie przepyszne lecz 
zbyt kosztowne, na tego rodzaju 
m ateryał fiologiczny. W yszły  
także: Obrazki Andersena p.  H. 
F . Feldmanowskiego. — Żłobek, 
kolęda dla dzieci p. K. Antonie­
wicza. — O kometach Dra W oj­
ciecha Urbańskiego ze Lwowa.

Lipsk. Półkownik Ign. Szw y- 
kowski ogłosił drukiem: History­
czne badania nad zbiorami sz ty ­
chowanych portretów malarzy 
fiamandskich. które z końcem XVI 
i na początku XVII wieku wy­
daw ał Hieronim Cock w Antwer­
pii i Henryk Hondius w Hadze 
( Historische S k iz z e  iiber die fr i i -  
hesten Sam m elw erke a itn ieder- 
landischer M aler-Portraits Lei­

pzig bei W eigel. 8vo str. 54.) 
Praca ta stanowi ważny przyczy­
nek do dziejów malarstwa i sz ty - 
charstwa flamandskiego.

U Brokhausa ukazało sie dzieł­
ko politycznej wagi: Udźielność 
Czarnogóry i prawo narodów w 
nowoczesnej Europie — francuski 
jego ty tu ł; L a  Souvera inete  dii 
Montenegro. Autorem tej pracy 
rzucającej św iatło na stosunki 
Czarnogóry do T urcy i, której 
wszelkiego prawa do zwierzchni­
ctwa nad tym krajem zaprzecza, 
jes t młody utalentowany Czech, 
znany z podróży swoich po zie­
miach południowej Słowiańszczy­
zny p. Jan W aci k. O dziełku 
tem damy w swojem miejscu spra­
wozdanie.

Berlin. Obrabianie przedmio­
tów polskich na polu rom antyki, 
aczkolwiek po większej części 
nieudatne, w Niemczech coraz bar­
dziej w modę wchodzi. I tak p ło­
dny romansopisarz niemiecki E - 
dward Breier (Izraelila urodzony 
w W arazdynie 1811 r. exartyle- 
rzysta i były redaktor gazety 
praskiej) og łosił temi czasy w 
Peszcie historyczny romans z cza­
sów pierwszego podziału Polski 
w trzech tomach pod tytułem : 
Sabatnicy ( Die SabbathianerJ. 
Za tło  owego romansu posłużyła 
autorowi konfederacya barska i 
żydowska sekta Sabatianów czyli 
tak zwanych Kontratalmudystów 
lub Soharytów zreformowanych 
na Podolu przez Jakuba Józefa 
Franka zwanego Dobruschki, któ­
ry  wywodząc ród swój z córki 
Kaźmierza Wielkiego i E sterk i, 
przyjął pozornie część w iary chrze- 
ściariskiej. Prócz owego Franka, 
którego awanturnicze życie i 
śmierć w Offenbach d. 10 Gru­
dnia 1791 nastąpioną romansopi­
sarz wpowyższem dziele obszer­
nie skreślił, występują w tymże 
romansie.: K rasiński, P u ław sk i, 
Kuźma i główna bohaterka jakaś
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lirabina Zofia K ossakow ska (? )  
g łów nie k ieru jąca  konfederacy ją  
barską, k tó ra  z brouią w' ręku  
ginie w bitwie pod M arynowibam i 
(m a  to być M aciejow icam i) obok 
K ościuszki.

Podobnego rodzaju dzieło w y­
d a ł  także  w  Berlinie L eo  G old- 
am m er pod ty tu łe m : L itw a, po­
w ieści skreślone z n a tu ry  i życia 
w iejskiego ( L i th a u e n ; E rssah- 
lu n g en  a u s dem  N a tu r  -  u n d  
VolkslebenJ. Zbiór ten obejmuje 
cz tery  pow ieści: p ierw sza z nich 
rozw lek ła  pod nap isem : Zam ek 
K uckernese, w ystaw ia zabiegi k u r -  
firsz ta  brandeburskiogo o koronę 
polską r. 1G60. przyczem  pom ię­
dzy innym i bohateram i niem iecki­
mi w ystępu ję także B ogusław  
książę  R adziw ił. Pomimo iż tło  
tychże powieści um ieśc ił au tor 
w  P rusach  nadbałtyckich na po­
graniczu  L itw y ; nio tu niema 
takiego, coby w  najm niejszej czę­
ści czasy' dawnej L itw y  lub Pol­
ski m alow ało.

W . Baohmann w y d a ł nakładem  
drukarn i nadwornej przerobiony 
z pow ieści h r. H enryka R zew u­
skiego rom ans h isto ryczny  z d ru­
giej połow'y lGgo wieku, pod 
nap isem : ,,S ch lo ss  K ra ka u  u n d  
das le te te  T u r n ie r .“ A utor zy'- 
sk a ł  sobie ju ż  imię pow ieściopi- 
sarza_w Niemczech przez powieść: 
■„Der F ilrs t I l le in -  L ie b c h e n u 
(k siążę  P an ie  K ochanku) i lubo 
u ła tw ia  on Niemcom obeznanie 
się z naszem i obyczajam i i zwy'- 
cza jam i, tak  ja k  tłum aczenia 
W a lte r  S ko ta  d a ły  im poznać 
obyczaje i zw yczaje dawnej Anglii 
i Szkocyi, w szelako autor z lek­
k a  tylko natrąca  o źródle, z k tó ­
rego czerp a ł w szy stk o , a z r e -  
cenzyj naw et niem ieckich tego 
rom ansu poznajem y, że go uw a­
żają  w  Niemczech za  oryginalnego 
pow ieściopiearza, k tó ry  z j  stary'ch 
d z ie ł i podań wy7dobyw ał m ate - 
r y a ły  do swoich prac; gdy tyrm - !

czasem  raateryra ły  te h r. H enryk 
R zew uski w artystycznem  ju ż  
obrobieniu i ca łośc i mu p odał. 
Zm iany zaś przez p. B achm anna 
poczynione są  tylko tak ie , jak ie  
z d aw a ły  mu się  być potrzebne 
dla czyteln ika n em ieckiego, żeby 
mu u ła tw ić  zrozum ienie niezna­
nego mu zupełn ie życia  publiczne­
go i domowego w  dawnój Polsce.

W y sz ło  także tam ciekaw e d z ie ­
ło  m ające zw iązek z naszą  h is to -  
ry ą  m ianowicie do opoki pano­
wania 8 ta n is ła w a  A ugusta ; je s t  
to obraz dworu R ossyjskiego 
przed sto laty' od r. 1725 — 1783 
ułożony' podług depesz i listów  
am basadorów  angielskiego i fran ­
cuskiego. T y tu ł  d z ie ła : L a  co u r  
de la R u ss ie , i l  y  a cen t a n s .— 
M iłostki K atarzyny  z Poniatow ­

skim , ich sch ad zk i u se k re ta rz a  
am basady angielsk iej, są  szczegó- 
łow io  w ynotow ane.

Królewiec. Jan  W atte rich  
o g ło s ił  w' K rólew cu broszui ę h i­
sto ryczną w  jązy k u  łac iń sk im :
0  zas łu g ach  Ł u k asza  W atzclroda  
b iskupa w arm ijsk iego na polu nauk
1 w sparciu  k tó re od niego do­
zn aw a ł M ikołaj K opernik. (D e  
L u ca e  W a tze lro d e  ep iscop i in  
N icol. C o pern icum  m e r itis . R e -  
g io m o n ti .)

W a rsza w a  Biblioteka W a r ­
szaw ska w grudniowym  zeszycie 
zam ieszcza następu jąco  arty 'kufy:

S ta ran ia  domu rakuzk iego  w 
XVI w ieku o koronę polską p. 
Ju lian a  Bartoszew icza.

Kilka uw ag hist, sta tystycznych  
o gub. augustow skiej sk re ś lił  B. 
T ykiel.

Pam iętniki F ranciszka  K ow al­
skiego.

O poezyi w łosk ić j, p rzek ład  z 
Ozannma. '

O biskupaoh kruszw ickich . P o­
czątek dziejów katedry' ku jaw skiej 
p. Z . Kom arnickiego.

K ronika p aryzka lite rack a  i t. d. 
Maison rustique p pania M ille r-
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Robinct. Memoires snr Berenger 
przez Savinien Lapointe i inne 
dzieła o pieśniarzu Franoyi. — 
Lornetka literacka p. Karola Mon- 
eelet. Pamflet, komedya Legouve. 
T eatr w łoski — Pomnik p. Geof- 
froy  S a in t-H ilaire.

Cerkiew zamkowa w Kodniu, 
i znajdujący się w niej nagrobek 
Jana  Sapiehy wojew. podlaskiego 
przez p. Jana Łoskiego.

Poeeye. Rada p. Jerzego L a -  
sk a ry s a —Szaleńcy (z  Berengera} 
przez W . Korytyńskiego.—Tymka 
Padury Mandriweć.

K ronika literacka. Pamiętniki 
dziejów polskich z aktów urzę­
dowych lwowskich i rękopismów 
zebrał x. Sadok B arącz,—przez J. 
Bartoszewicza. Polemika o kw e- 
styi włościańskiej. W ola i nie­
wola w pracy p Seweryna hr. 
Uruskiego — p. Leona hr. Lewi­
ckiego. — Przegląd muzykalny. 
Studya nad muzyką dramatyczną 
czyli operą, p. M. K. - Czas doda­
tek miesięczny Tom VIII.

Rozm aitości. Nowe listy Ko­
pernika p. Dom. Szulca— korre- 
spondencye i t. d.

Taż Biblioteka podaje w swoieh 
doniesieniach literackich następu­
jące wiadomości ze św iata nau­
kowego:

Drukarnia Gazety Codziennej 
rozpoczęła druk dwóch dzieł: 
„Zycie, nauczanie i śmierć So­
k ra te sa :“ napisał Michał Glis- 
czyński i „Pamiętniki kuratora 
magazynów “ Marcinkowskiego, 
siszącego pod przybrauem nazwi­
skiem A. Nowosielskiego.

— Professor szkoły sztuk pię­
knych Bolesław Podczaszyński 
wydaje w litografowanem odbi­
ciu: Kurs dziejów budownictwa, 
który  w ykłada. Obecnie mamy 
zeszyt pierwszy ułożony ze stron­
nic JO w 4 -c c ; wśród textu po­
mieszczano i ryciny objaśniające, 
Niemała to pomoc dla nczniów.

W ydanie to ogranicza się na bar­
dzo m ałej liczbie exemplarzy.

— Szkiców i obrazków wyszedł 
zeszyt V, i obejmuje : fizyologią 
Saskiego ogrodu. Autor tekstu 
rozdzielił bardzo trafnie swoje 
obrazki na godziny dnia każdego, 
w których ogród ten oddzielną 
przybiera charakterystykę. Te 
odcienia szczęśliwie są  pochwy­
cone. Zarzucam y tylko niedba- 
łość stylu, w niektórych miejscach 
przechodzącą w rubaszność. P.. 
Kostrzewski staranniejsze dał nam 
illustracye, a w rycinie „od 6-tej 
do 9 -tej wieczorem" wydatne po­
chwycił postacie.

— W  chwili gdy otrzymujemy 
wiadomość, że August Cieszkow- 
ski z ło ży ł na ręce hr. Heliodora 
Skórzewskiego tysiąo talarów , 
jako nagrodę za pracę „Historyi 
włościan i stosunków ekonomi­
cznych w dawnej Polsce," w dru­
karni S Orgelbranda ukończył 
się druk tejże treści dzieła 
E. Stawiskiego, obywatela kali­
skiego.

— W izerunki królów polskich 
rysowane p. Alex. L essera, obja­
śnione tcxtem historycznym przez 
Juliana Bartoszewicza, z lito­
grafii A. Pecq’a w yszedł zeszyt 
2gi i obejmoje: 1. Stefana Bato­
rego. 2. Zygmunta III. 3. W ła ­
dysław a IV. Jak  portrety od­
znaczają się wiernością rysów 
oblicza i postaci tych królów , 
tak zarazem i starannością od­
bicia: obszerny text naszego 
badacza podnosi wartość tej pu- 
blikacyi.

— W ydanie w przekładzie pol­
skim „K oranu", coraz nowemi 
zdobyczami się zbogaca. W y­
dawca troskliwy o wszystko, co 
może nadać większą jeszcze w ar­
tość tćj publikacyi, więcej nad 
prospekt dodaje. 1'ak znajdziemy 
w tem dziele rozprawę napisaną
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p rz e z  ś . p . K o n stan te g o  Ś w id z iń -  
sk ie g o , k tó ry  z a jm o w a ł s ię  n u ­
m iz m a ty k ą  w sch o d n ią , o d k r y ł  m o­
n e ty  t a ta r s k ie  z n a p isa m i ś w ia d -  
c zącem i o p a n o w an iu  W ito ld a  n a  
W sc h o d z ie .  R o z p ra w a  ta  u d z ie ­
lo n a  k s ię g a rz o w i N o w o leck iem n  
p rz e z  J .  B a r to s z e w ic z a , będzie  
ozdob iona  d rz e w o ry ta m i, k tó re  
k s ię g a rz  ten  i w y d a w e a  p o w ie ­
r z y ł  je d n e m u  z z d o ln y ch  a r ty s tó w  
do w y k o n a n ia . D o d an y  będzie  
n ad to  ro z p ra w a  o b e jm u jąca  po ­
g lą d  n a  ró żn ice  w y z n a ń , m ian o ­
w ic ie  M o jże szo w y c h  w  c z a sa c h  
M ah o m e ta , z e b ra n a  z  d z ie ł  n a j­
w a ż n ie js z y c h  a n g ie lsk ic h  i n ie ­
m ieck ich . G dy  J a n  M u rz a - T a ra k  
B u czack i, t łu m a c z  K o ra n u , u m a r ł ,  
obecnie  b ie g ły  o ry e n ta lis ta  W . 
K o  , k tó ry  p r z e ło ż y ł  z a ra b ­
sk ieg o  m o d litw y  co dzienne  i ś w ią ­
te c zn e  d la  w y zn aw có w  Is la m u , 
p o m n o ży w szy  j e  p ięknem  t łu m a ­
czen iem  H ym nu  re lig ijn e g o , z a j ­
m u je  s ię  p rz y p isa m i i o b ja śn ie ­
n iam i. W  o s ta tk u  d o łą c zo n y  b ę ­
dz ie  k a le n d a rz  a ra b sk i w  obecnych  
ro z m ia ra c h  p rz e z  ś . p. A d ry a n a  
K rz y ż an o w sk ie g o  u ło ż o n y . Z  tego  
w id z im y , j a k  w ie lce  z a jm u ją c ą  i 
n a u c z a ją c ą  j e s t  p u b lik a c y a  K o ra ­
nu . W e  w sz y s tk ic h  je ż y k a c h  
eu ro p e jsk ich  k s ię g a  ta  s tan o w ią c a  
g łó w n y  ż y w io ł  du ch o w y  M aho­
m e ta n ,  od k ilk u  w iek ó w  b y ła  
o g ła s z a n ą ;  z n am y  k i lk a  t łu m a ­
czeń  ła c iń s k ic h , f ran c u z k ic h , n ie ­
m ieck ich , a n g ie ls k ic h ; w  n a szy m  
ję z y k u  dopiero  po ra z  p ie rw szy  
m am y  z u p e łn y  p rz e k ła d  zb o g a c o - 
n y  je sz c z e  w iadom ościam i, m a ją -  
cem i łą c z n o ś ć  z K oranem  lub  r z u -  
on jacem i nań  ś w ia tło .  J .  B a r to ­
szew ic z  d o łą c z a  tu  ro z p ra w ę , w  
k tó re j  m a  m ów ić o T a la ra c h  w  
P o ls c e  o s ia d ły c h ;  z w ra ca m y  je g o  
u w a g ę  n a  ro z p ra w ę  o T a ta ra c h  
ś . p. J a n a  W in . B an d tk ieg o . R o z ­
p ra w o  tę  w  p o ło w ie  p ie rw sze j 
o g ło s i ł  K . W ł .  W ó jc ick i w  A l­
bum  lite ra ck iem .

— J ó z e f  P a s z k o w s k i zn an y  c h lu ­
bn ie  t łu m a c z  S z e k s p ir a  w y k o ń c z a  
obecn ie  p rz e k ła d  O te lla . T łu m a ­
czen ie  „ K u p ca  w e n ec k ie g o 11 będzie  
w  n a s tę p n y c h  z e s z y ta c h  d ru k o ­
w ać  B ib lio tek a  W a r s z a w s k a .

—  „O  u c zu c iu  k o lo ró w  w  s ta n ie  
fizyo log icznym  o k a “ . D z ie ło  p rz e d ­
s taw io n e  p a ry z k ie j  a k ad em ii n a u k  
p rz e z  D r. W ik to r a  S z o k a lsk ie g o , 
p r z e ło ż y ł  z  fra n c u s k ie g o  n a  ję z y k  
p o lsk i F e rd y n a n d  N o w a k o w sk i 
s tu d e n t c es . k ró l. M ed y k o -C h ir . 
w a rs z a w s k ie j  ak ad em ii. T łu m a c z  
w  p rzed m o w ie  p is z e :  „C o  m nie
s k ło n i ło  do p rz e tłu m a c z e n ia  te j 
k s ią ż k i?  O bok z a m iło w a n ia  p rz e d ­
m io tu , chęć  p rz y s łu ż e n ia  s ię  o g ó ­
ło w i,  p rz y sw o jen iem  p ra c y  u czo ­
nego  ro d a k a ;  prac}’ , w y ra ż o n e j 
n ie p rzy step n em  d la  w sz y s tk ic h  
s ło w em . O w oc d łu g o le tn ic h  do­
św iad czeń  z b ie ra n y e h  pod obcem  
n ie b em , z n ie w o lił a u to ra  do ob­
ja w ie n ia  s w y c h  idei w  n ie o jc z y -  
s ty m  ję z y k u . G odna z a tem , aby  
d z ie ło  podobnej t r e ś c i ,  p rz y  z u ­
p e łn y m  p ra w ie  b ra k u  p ra c  t r a ­
k tu ją c y c h  oddzie ln ie  o n a jd ro ż sz y m  
o rg a n ie  c z ło w ie k a , o oku , i w  obec 
o żyw io n eg o  z a p a łu  k u  n a u c e  s z tu ­
k i le k a r s k ie j ,  s ta ło  s ię  d la  w s p ó ł­
z io m k ó w  p rz y s tęp n e m  i m oim  k o ­
legom  w  m ozo ln y ch  tru d a c h  u lg ę  
p rz y n ie ść  m a jącem . N iem cy  ju z  
daw no  p rz y sw o ili sobie  to d z ie ło ; 
m n ie m a m , że  i ta  o ko liczność  
choć n iezb y t z a s z c z y tn a ,  ż e śm y  
s ię  d a li u p rzed z ić  cu d zo z iem c o m . 
b edzie  n ie m a łą  p o d n ie tą  do z ap o ­
zn an ia  s ię  z p ra c ą  szanow nego  
a u to ra . K s ią ż k ą  ta  m ia ła  d w a  
w y d a n ia  w  ję z y k u  f r a n c u z k im ; 
n a jp rzó d  w  ro c z n ik a ch  o k u lis ty ­
czn y ch  (A n n a le s  d’o cu lis tique  p u -  
b lees  p a r  M. F lo re n t C u v ie r) , a 
pow tó re  oddzieln ie  w y s z ła  w  P a ­
ry ż u  r .  1841 i z teg o to  w y d an ia  
d o k o n a liśm y  p rz e k ła d .11 T łu m a ­
czen ie  p rz y g o to w a n e  do d ru k u  
p rz e z  F .  N o w ak o w sk ie g o  m ieć 
będzie  p rz e w ag ę  n ad  o ry g in a łe m
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ogłoszonym z tego względu, że 
sam autor je  p rzejrzał i przypi­
sami powiększył. My podając o 
tej pracy wiadomość, cieszymy 
się, że zacna młodzież polska, 
która z takim zapałem rzuciła 
się do tylko co otwartej Akade­
mii w mieście naszem, pojmuje 
potrzebę pracy i nauki, z której 
i ogół korzystać będzie W iemy, 
że w jej gronie są i" dojrzalsi wie­
kiem, ludzie z doświadczeniem i 
nauką, którzy już obznajm'eni z 
pracami literaekiem i, nie zależą 
pola. L at kilka swobodnego roz­
woju tej instytueyi, a błogie owo­
ce pracy i poświęcenia szlache­
tnej naszej młodzieży kraj cały  
zbierać będzie.

Z eszyt XII „Opisu cmentarza 
powązkowskiego11 już w druku 
ukończonym zosta ł; równocześnie 
cały  tom trzeci dodatkowy z tym 
zeszyłem wyjdzie. Tom ten obej­
mujący czterdzieści arkuszy ści­
słego druku, zawiera oprócz do­
pełnień do Cmentarza powązkow­
skiego opisy następnych cmentarzy: 
1. Święto-Krzyzkiego. 2. W  W ar­
szawie przy ulicy Leszno. 3. W  
W ilanowie. 4. W  Czcrniakowie. 
5. Na Pradze. 6. Na Bielanach. 
7. W e wsi W awrzyszewie. 8. E -  
wanielicko-Augsburskiego wyzna­
nia. 9. Ewanielicko-Reformowa- 
nego. 10. W  W oli pod W arsza­
wą. Obszerne przypisy i dodatki 
uzupełniają całość dz:eła: w koń­
cu dodany skorowidz alfabetyczny. 
Tom ten ozdobiony rycinami, od­
dzielnie może być nabywany przez 
prenumeratorów pierwszych dwóch 
tomów.

— Rozrywek dla młodocianego 
w ieku, pod redakcyą Seweryny 
z Zóchowskiej Piuszakowej wy­
chodzących, mamy już seryi 2iej 
tom pierwszy, z trzech zeszytów 
złożony.

Pismo to doborem artykułów , 
starannością redakoyi, dążnością 
szlachetną i moralną, zasługuje

na jak  największe upowszechnie­
nie, tern bardziej, że i cena złp. 
30 za pięć tomów je s t dostępną, 
a w handlu księgarskim  niewiele 
praktykowaną. Oprócz opowiadań 
historycznych, dzieło to zawiera 
życiorysy zasłużonych mężów; 
z literatury polskiej znane już z 
pierwszej sery i, czytania obejmu­
jące czasy Piastow skie; wyjątki 
z dzieł ks. Ventury; „O wpływie 
niewiasty na społeczeństwo,“ zaj­
mujące ważnością swej treści, jak  
prostotą w ykładu, i wybornym 
językiem ; dramat w dwóch aktach 
p. n. „Olsztyn,“ wierszem, dro­
bniejsze poezye tak redaktorki, 
jak  Maryi Unickiej znanej z praw ­
dziwie poetycznego talentu i w. i. 
Z podróży mamy tu : „W ycieczkę 
do krainy Cyda “ przekład ze 
słynnego Fr. Ozanama; powieści 
i listy uzupełniają całość tego 
tomu. Możemy z całą  sumienno­
ścią oddać pochwały zasłużone 
temu pismu, które w wychowaniu 
domowem powinno być najpierw- 
szą książką, bo może być podaną 
z użytkiem wielkim naszej doro­
ślejszej dziatwie. Znajdzie tu i 
późniejszy czytelnik niemało dla 
siebie przedmiotów zajmujących 
nauczających.

— „Nowe bajki i powiastki11 
dla dzieci, oryginalne, Tymoteu­
sza Rodziszewskiego, w yszły  z 
druku.

Wilno. Za rzecz pewna mamy, 
że wkrótce otrzymamy pozwole­
nie Najwyższe na założenie w 
Wilnie Liceum realnego, mające­
go się składać z trzech oddzia­
łów : mechanicznego, teohniczucgo 
i agronomicznego —'Drugi zeszyt 
Teki wileńskiej jest już pod pra­
są. Syrokomla napisał nową ga­
wędę p. n.: U łas, z wypadków 
1812 roku , która sie drukuje u 
T. Gliicksberga.

— Z sprawozdań wileńskiej a r ­
cheologicznej komissyi w r. b. 
dowiadujemy się, że rzeczywisty
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członek  A. H. K irkor z ło ż y ł  p ro - 
g ram a t 2 -g o  tomu Pam iętników  
kom m issyi, k tó ry  obejmować b e- 
dzie: 1 )  P rzeg ląd  posiedzeńKom - 
m issyi od 11 czerw ca 1856 r. 
2 )  i 3} Dwie rozprnw y rzeczy ­
w istego  cz ło n k a  M. G usiew a; o 
s tarożytnym  litew skim  i ru n i­
cznych kalendarzach. 4 )  R ys h i-  
s to ry i archeologii w Polsce i L i­
tw ie L udw ika K ondratow icza ([Sy­
rokom li).] 5 )  P rzeg ląd  czynności 
g łów nie jszych  naukow ych tow a­
rzy stw  w  słow iańsk ich  k ra jach  i 
rz u t oka na  najnow sze archeolo­
giczne poszukiw ania. 6 )  R ozm ai­

tości aroheologiczne. 7 )  O po­
sążk ach  bóstw  litew skich  znajdu ­
jący ch  się w  muzeum T eodora 
N arbu tta . K atalog  archeologi­
cznej kollekcyi u łożony przez A. 
H. K irk o ra , portretów  i biustów  
przez L . K ondratow icza, i pam iąt­
kow ego przez p rezesa  B ust. T y ­
szkiew icza i rzeczyw istego cz łon ­
k a  P a w ła  Kukolnika.

O dessn. Jako  osobliwość zap i-  
6ujem, że przed m iesiącem  w y ­
s z ła  tu  p ierw sza  k s ią ż k a  polska 
drukow ana p. n.: Chwile od p rac 
swobodne. Je s tto  zbiór poezyj 
B . A. -Łukaszewicza.

A n ton i K tob u k ow sk i R ed ak tor  o d p o w ie d . A nt. C zap liń sk i P row izor  d ru k arn i.

t
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ROK DRUGI.

sp is  m&mmm p m e d m jo to w
zawartych

w  Tomie V, VI, VII i VU3, „Dodatku do Czasu“

A r b u z o w s k i  Bartłomiej — Wyprawa do Arabii po ko­
nie (zdarzenie, prawdziwe); Tom V, str. 657. 

A r c h iw a  Berlińskie — Kilka drobnych wiadomości dzie­
jowych; VI, 46.

A r c h iw a  Podhoreckie — List nieznajomego Awantur­
nika; VII, 697.

B ie l o w s k i  August — Pokucie ; VI, 653.
B r o n ik o w s k i  A. — Platona Jon czyli Rhapsodika; VI, 337. 
B y s t r z e w s k i  M. — Co to Włoszka? VI, 148.



II

C h o d ź k o  Aleksander — Derwisz trzeci, powieść tłoma- 
maczona z perskiego; V, 381. — Przygody 
Padyszaha i czterech Derwiszów; VIII, 99.

C z e r n i c k i  Gustaw — Poezye z Lermontowa; VIII, 424.

D a b r o w i c k i  W. S. — Modlitwa z hiszpańskiego Lopćz 
de Vega; VIII, 434.

D o m e jk o  Ignacy —  Czteromiesięczna podróż z Paryża 
do Chili w r. 1838; V, 3, 259, 503; VI, 3, 
245. — Wyjątki z listów do Adama Mickiewi­
cza; VI, 273.

D z i e d u s z y c k i  hr. Maurycy — Pojedynki; VII, 3. — 
Kalejdoskop czyli dramat na łysój Górze; 
VII, 408. — Rzut oka na stan religijno- 
6by czaj owy Polski w XVIII wieku; VIII, 
291.

F e l i c y a n  M. — Termopile, poemat; VI, 100. — Poe­
zye: Złoty Cielec, VI, 642, Afrodytę Anadyo- 
mene, VI, 646. Kochanka króla Cefrena; 
VI, 649.

G r o z a  Aleksander —  Marek Jakimowski, duma histo­
ryczna; VII, 156. — Pamiątka nadzwyczajnego 
zdarzenia w klasztorze Berdyczowskim prakty­
kowanego; VII, 669.

H e l l e n i u s z  E. — O Unii w Polsce; VI, 535. — Wia­
domość historyczna o Zgromadzeniu XX. 
Bazylianów w Humaniu; VIII, 3.

K a m ie ń s k i  B. —- Negocyacye ze Szwecyą o pokój 1651— 
1653; V, 37, 302, 553.

K o ź m i a n  Kajetan — Biografia księcia Adama Czarto­
ryskiego, Jenerała Ziem Podolskich; VIII, 625.



III

K r a s z e w s k i  J. I. — Mogiły, fragment; VIII, 644.
K r z k c z u n o w i c z  K ornel— Postępowanie sądowe w spo­

rach o zwrócenie rzeczy wydzierżawio­
nych w Galicyi; VI, 68.

K u l c z y c k i  Władysław — Komedyi Danta pieśń II, 
(Czyśca) i pieśń XXIII (Raju) przekład; V, 
96. — Zabiegi posła toskańskiego Pawła 
Minucci na dworze krółowój Ludwiki fory- 
tującego na tron polski Matiasza Medicis 
księcia toskańskiego r. 1569; VI, 294. — 
Panteon; VII, 382. — Szkice podróżne; 
VIII, 158. — Dwoje pism dyplomatycznych 
hrabiego Krzysztofa Masini posła nadzwy­
czajnego Rzeczypospolitej Polskiój do ksią­
żąt Włoskich w r. 1674; VIII, 561.

L e k s i k i e w i c z  I. — Gymnastyka języka; V, 641.
L e n a r t o w i c z  Teofil — Komedyi Danta pieśń XXV 

(Piekła); V, 89.
L i s i e w s k i  I. —■ Badanie historyczne podania gminnego 

o Smoczój Jamie w Krakowie; VIII, 61.

Ł a b i ń s k i  Michał — O administracyi francuzkiej; VII, 
307.

Ł e p k o w s k i  Józef —  Drezno, zbiory sztuk i archeologii 
w tem mieście; VI, 85.

M a n n  Maurycy — Drugie konferencye paryzkie; V , 
196. — Fakt i prawo; 437. — Jeszcze jedna 
kwestya; 736. — Państwo i Self-government-,'NI, 
200. — Dzisiaj czyli Wieniec Konwalij, dramat 
w 'czterech aktach; 367. — Zmiany konieczne; 
472. — Państwo i Opozycya; 749. — Rosya i 
kwestye spółeczne*; VII, 210. — Państwo dwuli­
cowe; 519. — Wizyta u Panny Le Normand;



IV

726. — Państwo i Kolonie; 778. — Zjazdy mo­
narsze i Opinia europejska; VIII, 209. — Oli­
garchia polityczna; 501. — Drugi obieg błędne­
go koła; 776.

M a c z y ń s k i  Józef — Kościuszkowskie Czasy; VII, 427.
Arckiprezbyterowie i kapłani kościoła Marya- 
ckiego w Krakowie; VIII, 436.

M e d a r d  F. — Zamiennik, powieść; V, 108,
M o r a w s k i  jenerał Franciszek — Bajki; VIII, 6 3 7 .
M o r o z  Leszek — Gracze, poemat satyryczny; VIII, 84.
M o s b a c h  August - -  Axela Sparrego szambełana k ró lo -  

wćj Szwedzkiej Krystyny poselstwo do Polski 
w r. 1645; VII, 340.

N o r w id  Cypryan — Białe kwiaty; V, 356-

O l e s z c z y ń s k i  Antoni— O sztukach pięknych; VII, 140.

P ol Wincenty — Ustęp z poematu „Wit Stwosz“ ; V  
371.

S iem joeński Lucyan — Bzut oka na całoroczne piśmien­
nictwo w r. 1856; V, 174. — O tłómacze- 
niaeh i o przekładzie Eschyla i hymnów ko­
ścielnych; 422. — O literaturze pamiętniko- 
wćj a wszczególności o pamiętnikach Ewy 
Felińskiej; 714. — O Janie Potockim i jego 
romansie; VI, 181. — O Poezyi ukraińskićj 
i o poematach Aleksandra Grozy; 452. —■ 
Monografie historyczne „Cmentarz Powązko­
wski" i „Wzory sztuki średniowiecznćj"; 735. 
Legendowe fałszerstwo i Dwie konwersacye 
Ignacego Chodźki; VII, 191. — O sztukach 
pięknych w Polsce o „Słowniku malarzy Ra- 
stawieckiego i o muzyce pieśni gminnych Kol-



V '

berga; 499. — Elegia Dantyszka do Grynei; 
719. — O poezyi ckrześciańskiej i o Dan- 
tyszkowych hymnach; 768. — O pamiętni­
kach Bartłomieja Michałowskiego; VIII, 179. 
O literaturze improwizowanej i o „Podróżach 
historycznych „Niemcewicza; 481. — O po­
trzebie pism czasowych i o Tece Wileńskiej; 
758.

S ł o m c z e w s k i  Michał — Anglia i|Anglicy w wieku ośm- 
nastym; VII, 60. — Charakter i niebez­
pieczeństwa cywilizacyi przemysłowój; 581-

S ł o w a c k i  Juliusz — Do Eustachego J . . . ;  VIII, 641.
S u c h e c k i Henryk — Ułamki głagolickie pragskie; VII, 

126.
S u l im a  Onulry — Uwagi nad oczynszowaniem i uwła­

szczeniem włościan w Królestwie Polskiem; VII, 
388.

W o d z ic k i hr. Henryk — Uwagi o kwestyi włościańskiej 
(z powodu broszury Seweryna hr. Uruskiego: 
„Wola i niewola w pracy“); VII, 92.

W o d z ic k i  hr. Kazimierz — Zapiski ornitologiczne; VI, 
354, 627; VII, 106.

Z a ł u s k i  hr. Jan Konrad — Dwa dokumentu odnośne d o  
zeszłowiekowych dziejów Ziemi Sanockiej; 
VHI, 371.

Z a ł u s k i  jenerał hr. Józef —  Kilka słów o dawnej bro­
ni w Polsce; VIII, 46.

Ż e b r a w s k i  Teofil — Wiadomości numizmatyczne (z  dwie­
ma tablicami); V, 618.
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KRONIKA.

Z Berlina; V, 225, 460, 766; VI, 501, 777; VII, 258, 
542, 830; VIII, 251, 531, 808.

Z Krakowa; V, 212, 449, 750; VI, 214, 486, 769; VII, 
247, 532, 820; VIII, 233, 510, 791.

Z Londynu; V, 243, 477, 783; VI, 235, 519, 792; VH, 
282, 557, 848; VIII, 266, 551, 825.

Ze Lwowa; V, 215, 455, 759; VI, 222, 492.
Z Paryża; V, 233, 466, 775, VI, 229, 511, 785; VII, 

263, 272, 550, 839; VIII, 258, 543, 817.
Z Poznania; VIII, 244, 521, 800.
Z Rzymu; V, 241, 473, 781.
Z Warszawy; V, 484, 790; VI, 524; VII, 294, 567; VIII, 

278.
Z Wiednia; V, 220, 457, 762; VI, 226, 496, 773; VII, 

253, 537, 825; VIII, 240, 515, 797.

Gazetka literacka; V, 250, 493, 795; VI, 243, 533, 805;
VII, 303, 579, 863; VIII, 283, 559, 
537.



SPROSTOWANIE 

pomyłek drukarskich w zeszycie listopadowym.

Str.313wier. 6 po stówie Rzeczypospolitej opuśoić*) 
n „ 8  po słowie rosyjskie; zamieścić *)
„ 374 „ 2 żarn. węgierskich czyt. perskich
„ „ „ 31 „ obronę „ obronną
„ 377 „ 11 (w notce) z. najmniejszej czyt. największej
„ „ „ 22 zam.sejmików roków czyt. sejmików i roków
„ „ „ 35 „ Lubomiski „ Lubomirski
„ 382 „ 2 (przypis, do notki) zam. Progów czyt. Srogów
„ „ „  „ « » « Serednic „ Serednie
„ „ „ „ „ „ „ W itry tó w ,  W itryłów
„ 384 „ 27 po słowie Februario domieścic wypłacić 

mogła
„ 386 „ 11 po słowie Jegomości domieścic o którego

eliberacyą supplikować Jaśnie Oświecone­
go książęcia Jegomości 

„ 387 „ 7 po słowie wolność! opuścić znak wykrzy-
kn ien ia!

„ 389 „ 18 zam. Zawisły czyt. Zawisłćj
B 392 „ 1 „ sieczcz „ jeszcze
„ 394 „ 1 5  „ łatwo mimo, czyt. łatwo j mimo
B 395 3 21 „ potrzeby „ i potrzeby
,  _ _ 25 _ uwaszczać .  uwłaszczać



S tr . 395 wier. 31 opuścić już
» n 32 zam. przyczyny zasadę czyt. przyczyny

może zasadę
» 402 Y> 57 zam. gwałowna czyt. gwałtowna
?) 403 V 9 W obdarującyeh czyt. obdarowujących
» 408 » 3 » był: jest „ był i jest
n 414 16 T) tu okoliczność „ tę okoliczność
W n W 10 n porządku „ w porządku
n w n 12 n lokowane „ lokowani
1) r w 18 n wolność lub „ wolność spłace­

nia lub
n 415 n 15 w prac lub majątków czyt. praw lub

majątku
V 416 V 9 0 chwilowe się jćj czyt. chwilowe jćj
V 418 Y> 2 W zip. 150 „ zip. 160
r> 419 pod numerem 9 zam. 2722 czyt. 2723
n 421 wier. 27 oszacowaniu „ oszacowanie
r> » n 35 J) jako też czynszu „ jak  też czynsze.

W zeszycie grudniowym.

Str. 582 wier. 31 sam. Adryanopolitańskim czyt. adrya- 
nopolskim

„ 603 „ 18 ,  Rangonim, Viscontim, Torresie
i Vidonim czyt. Rangoniego, Vi- 
scontiego, Torresa i Tidoniego.





S P IS  PRZEDMIOTÓW
zeó zyc ie  JUlDlUOOTljlU XCLCU CŁlilj clś

S t r o n n i c a .

I. Dwoje pism dyplomatycznych hrabiego Krzy­
sztofa Masini posła nadzwyczajnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej do książąt włoskich w 1674 r. 
przez W ładysława Kulczyckiego .......................... 561.

II. Biografia księcia Adama Czartoryskiego Je ­
nerała ziem Podolskich/przez Kajetana K -  
żm iana ........................................................................  625.

III. Poezye: Bajki F. Morawskiego (jenerała). 637.
Do Eustachego J . . przez Juliusza.

Słow ackiego ....................................... 641.
IV. Mogiły, fragment, przez J. 1. Kraszewskiego. 644.
V. Przegląd piśmiennictwa, przez Lucyana Sie- 

mieńskiego  .......................  758.
VI. Drugi obieg błędnego koła, przez Maurycego 

M anna .......................................................................  776.
VII. K ro n ik a .........................................................................7 9 1 .

VIII. Gazetka Literacka.
IX. Rok drugi Dodatku do Czasu.

P rz ed p ła ta  na 1>o(ta,tek miesięczny „ C zasu u w ra z  z d z ie n ­
nikiem :
dla m iejscow ych roczn ie  26. półrocznie  13. kw arta ln ie  7 z łr .  mk. 

„ zam iejscow ych
w raz  z p rz e sy łk a  „ 30. „ 15. „ 8 „ ..

D odatku m iesięcznego osobno prenum erow ać nie można.
Dodatek m iesięczny w ychodzi w  zeszy tach  od 12 do 15 a rk u sz) 

d ruku z dniem ostatnim  każdego m iesiaca.
m r Dla zagran icznych  pojedynczy zeszy t Dodatku m ie­

sięcznego sprzeda je  się w Biórzo A dm inistracyi „C zasu" 
po z łr .  2 mk.
E gzem plarzy  g ra tis  Dodatku m iesięcznego nie daje się.


